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ROZDZIAŁ	PIERWSZY

Za	 okna mi	 utrzyma nego	 w	 wiktoriańskim	 stylu	 rozległego
domu,	położonego	na	 terenie	posia dłości	Oakgrove,	w	środko-
wej	 Georgii,	 sza la ła	 burza.	 Przebywa ją ca	 w	 sa lonie	 Eli za beth
Meriam	White	była	jednak	zbyt	otępia ła,	by	zwra cać	uwa gę	na
błyska wice	i	pioruny.	Przeżycia	dwóch	ostatnich	dni	pozba wiły
jej	nerwy	wszelkiego	czucia.
Niedawno	 skończyła	 dwa dzieścia	 dwa	 lata,	 a	 czuła	 się	 tak,

jakby	 dobiega ła	 pięćdziesiątki.	 Długotrwa ła	 i	 nierokują ca	 na -
dziei	choroba	matki	wyczerpa ła	ją	za równo	fizycznie,	jak	i	psy-
chicznie.	Mimo	 że	każdego	dnia	 spodziewa ła	 się,	 że	może	na-
stą pić	koniec,	nie	przypuszcza ła,	iż	kiedy	do	niego	dojdzie,	od-
bierze	go	aż	tak	silnie.	Co	prawda,	pra gnęła	wiecznego	spokoju
dla	 śmiertelnie	 chorej	 i	 udręczonej	 ukocha nej	 matki,	 ale	 nie
zda wa ła	sobie	w	peł ni	spra wy,	że	po	osta tecznym	odejściu	naj -
bliższej	jej	osoby	życie	sta nie	się	tak	przeraźliwie	puste	i	sa mot-
ne.
Przyszywa na	siostra,	Crystal,	w	opa rach	drogich	perfum,	spo-

wita	w	szyfony,	ze	swoją	częścią	spadku,	wyjecha ła	do	Pa ryża.
Wcześniej	ani	razu	nie	za proponowa ła,	że	włą czy	się	do	opieki
nad	umiera ją cą	Carlą.	W	końcu	beztrosko	oświadczyła,	że	 jest
dość	pieniędzy,	by	wyna jąć	kogoś	do	pomocy.	Młode	kobiety	nie
były	sobie	bliskie,	ale	Bess	żywiła	na dzieję,	że	po	śmierci	matki
jej	rela cja	z	Crystal	zmieni	się	na	korzyść.	Niestety,	oka za ło	się,
że	niepotrzebnie	się	łudziła.
„Dość	 pieniędzy”,	 przypomnia ła	 sobie	 z	 goryczą	 słowa	przy-

szywa nej	 siostry.	Rzeczywiście,	 rodzinie	dobrze	 się	powodziło,
dopóki	 nie	 odszedł	 jej	 ojciec	 i	 mat ka	 nie	 poślubiła	 Jona tha na
Smythe’a,	ojca	Crystal,	i	nie	przeka za ła	mu	prowa dzenia	intere-
sów	 nieżyją cego	 męża.	 Drugi	 towa rzysz	 życia	 Carli	 nie	 był
przedsiębiorczym	biznesmenem,	ale	ona,	generalnie	rzecz	bio-
rąc,	 wola ła	 nie	 za wra cać	 sobie	 głowy	 finansa mi.	 Dopilnowa ła



tylko,	by	 Jude	Langston	nie	miał	możliwości	położenia	 ręki	na
cennym	 pa kiecie	 akcji	 teksańskiej	 korpora cji	 naftowej,	 któ rą
przed	 laty	wspólnie	 za łożyli	 dwaj	 przyja ciele:	 Langston	 se nior
oraz	ojciec	Bess.
Jude	nie	uczestniczył	w	ceremonii	pogrzebowej,	ale	Bess	zna -

ła	testa ment	matki	i	wiedzia ła,	że	prędzej	czy	później	się	u	niej
zja wi.	Aż	wzdrygnęła	się	na	wspomnienie	tego,	w	jej	opinii,	gru-
bia nina.	Uwa ża ła,	że	jest	nieokrzesa ny,	a	w	dodatku	do	przesa -
dy	 sta nowczy,	 nieugięty	 i	 dominują cy.	 Zdecydowa nie	 wrażli-
wość	nie	była	cechą,	którą	można	by	mu	przypisać.
Podeszła	do	okna	i	obojętnym	wzrokiem	obserwowa ła	deszcz

pa da ją cy	na	drzewa,	które	z	na dejściem	grudnia	stra ciły	ostat-
nie	jesienne	liście.	Z	westchnieniem	oparła	czoło	o	zimną	szybę
i	za mknęła	oczy.	Och,	mamo,	pomyśla ła	ogromnie	przybita,	do-
tychczas	nie	mia łam	pojęcia,	 czym	 jest	 sa motność,	 jak	bardzo
człowieka	osa cza	i	obezwładnia.
Ten	 rok	 się	 dłużył,	 zresztą,	 podobnie	 jak	 poprzedni.	 Carla

ciężko	 chorowa ła	 od	 dwóch	 lat.	 Mia ła	 za awansowa nego	 raka
kości,	który	nie	reagował	na	żadne	leczenie;	był	odporny	za rów-
no	 na	 ra diotera pię,	 jak	 i	 chemiotera pię.	W	 dodatku	Carla	 nie
chcia ła	na wet	słyszeć	o	ewentualności	przeszczepu.	Śmierć	mu-
sia ła	nieuchronnie	na dejść.
Bess	pielęgnowa ła	mamę	i	sama	sta ra ła	się	robić	dobrą	minę

do	złej	gry.	Nie	było	to	ła twe,	ponieważ	nieuleczalnie	chora	była
wyma ga ją ca,	 uparta,	 nadpobudliwa	 i	 niecierpliwa.	 Zresztą,
w	 tej	 sytuacji	 nie	 było	 się	 czemu	 dziwić.	 Bess	 kocha ła	mamę
i	spra wowa ła	nad	nią	pieczę	aż	do	dnia,	kiedy	pod	koniec	cho-
roby	musia ła	się	ona	zna leźć	w	szpita lu.
Crystal	 w	 ogóle	 nie	 wspoma ga ła	 Bess	 w	 opiece	 nad	 Carlą.

W	pewnym	momencie	osza la ła	na	punkcie	ja kiegoś	fran cuskie-
go	hra biego	i	ani	myśla ła	wrócić	do	domu,	by	się	za jąć	chorą.
Poja wiła	 się	dopiero	wtedy,	kiedy	mogła	za garnąć	swoją	część
niewielkiej	kwoty,	która	jeszcze	im	pozosta ła.	Bess	przypomnia -
ła	jej	chłodnym	tonem,	że	ra chunki	za	pobyt	w	szpita lu	i	za	le-
ka rzy	wydrenowa ły	za soby	rodzinne,	a	wtedy	przyszywa na	sio -
stra	spyta ła	o	akcje	korpora cji,	po	czym	oznajmiła:
–	Akcje	mogą	cię	wycią gnąć	z	doł ka,	ale	dom	 i	 tak	bę dziesz



musia ła	sprzedać.	Hipoteka	jest	tak	obcią żona,	że	nic	już	go	nie
ura tuje.
–	 Jak	 tylko	 Jude	 Langston	 dowie	 się	 o	 tym	 od	 adwoka tów,

spadnie	mi	na	głowę	niczym	ka rzą ca	 ręka	 losu.	Dobrze	o	 tym
wiesz	–	odparła	Bess.
–	 Bardzo	 seksowny	 fa cet	 –	 stwierdziła	 z	 rozma rzeniem	Cry-

stal.	 –	 Co	 za	 stra ta;	 tak	 wyglą dać	 i	 być	 tak	 nieprzystępnym
i	 nieza interesowa nym	 kobieta mi	 jak	 on!	 Mógł by	 mieć	 ich	 na
pęczki,	 a	 on	myśli	 tylko	o	nafcie	 i	 bydle.	Aha,	 i	 jeszcze	o	 tym
swoim	dziecia ku.
–	Katy	 już	nie	 jest	dzieckiem	–	za oponowa ła	Bess.	–	Ma	pra -

wie	dziesięć	lat.
–	Ra cja,	ty	to	wiesz,	bo	co	roku	jeździsz	do	Big	Mesquite,	na

te	ich	rodzinne	spotka nia	–	odparła	Crystal.	–	Tego	lata	jednak
się	tam	nie	wybra łaś	–	za uwa żyła.
Bess	za czerwieniła	się	lekko	i	odwróciła	głowę.
–	Przecież	musia łam	się	opiekować	mamą.
–	Tak,	wiem,	było	ci	ciężko.	Pomogła bym	ci,	kocha na,	na praw-

dę,	ale…	–	Crystal	nieznacznie	się	skrzywiła.	–	Co	zrobisz	z	ak-
cja mi?
–	W	gruncie	rzeczy	wola ła bym	ich	nie	mieć	–	odrzekła	szcze-

rze	Bess.	–	Zdecydowa nie	nie	ma rzę	o	spotka niu	z	Jude’em.	Ża -
łuję,	że	mama	za blokowa ła	swoje	udzia ły.
–	Wprost	go	nie	cierpia ła,	to	fakt	–	odparła	ze	śmiechem	Cry-

stal.	–	Dla czego	sta li	się	tak	za ja dłymi	wroga mi?
–	Mama	 na leża ła	 do	 tutejszej	 elity	 towa rzyskiej,	 a	 Jude	 naj-

bardziej	w	świecie	niena widzi	tak	zwa nych	wyższych	sfer	–	od-
powiedzia ła	z	goryczą	Bess.	–	Matka	jego	córki	Katy	też	z	nich
się	wywodziła.	 Podczas	gdy	 Jude	 służył	w	Wietna mie,	 zerwa ła
z	nim,	choć	byli	za ręczeni	i	była	z	nim	w	cią ży.	Po	pewnym	cza -
sie	 zosta ła	 żoną	 innego	 mężczyzny.	 Jude	 wyła dowywał	 swoją
złość,	na	kim	popadnie.	Na	mojej	matce,	na	mnie.	Chcia ła bym,
żeby	to	skończyło	się	wraz	z	jej	śmiercią.
–	Myślę,	 że	sobie	pora dzisz,	kocha na	–	orzekła	Crystal,	mie-

rząc	wzrokiem	sylwetkę	siostry,	która	nie	była	skończoną	pięk-
nością,	ale	mia ła	kla sę,	co	było	wyraźnie	widoczne	–	od	ja snych
włosów	ze	srebrzystym	połyskiem	poczyna jąc,	a	kończąc	na	ła -



godnych	ciemnych	oczach	i	kremowej	cerze.
–	Z	 Jude’em?	–	Bess	uśmiechnęła	 się	 smutno.	 –	Obserwowa -

łam	 go	 kiedyś	w	 konfronta cji	 z	 uzbrojonym	 kowbojem.	 Byłam
wówczas	na	ranczu	Langstonów	z	tatą.	Mia łam	ja kieś	czterna -
ście	lat.	Jeden	z	kowbojów,	wściekły	i	najwyraźniej	po	alkoholu,
ruszył	 z	 na ła dowa ną	 bronią	 prosto	 na	 Jude’a.	 Tymcza sem	 on
na wet	nie	drgnął.	Podszedł	jak	gdyby	nigdy	nic	do	kowboja,	nie
ba cząc	 na	 wymierzony	 w	 siebie	 pistolet,	 szybko	 odebrał	 mu
broń	i	rozłożył	go	na	łopatki.
–	Oczy	ci	błyszczą,	kiedy	o	nim	opowia dasz	–	za uwa żyła	Cry-

stal.	–	Fa scynuje	cię,	prawda?
–	Ra czej	przera ża.	–	Bess	za śmia ła	się	nerwowo.
Crystal	pokręciła	głową	i	stwierdziła:
–	Jesteś	ogromnie	na iwna	jak	na	swoje	lata.	To	nie	strach,	ale

ty	nie	masz	na	tyle	doświadczenia,	żeby	o	tym	wiedzieć,	praw-
da?	–	Wzruszyła	ra miona mi	i	obróciła	się	na	pięcie.	–	Muszę	le-
cieć,	kocha na.	Ja cques	czeka	na	mnie	na	lotnisku.	Daj	mi	znać,
jak	się	spra wy	mają,	okej?
Na	tym	skończyła	się	wizyta	Crystal.	Przyszywa na	siostra	sta -

ła	się	jedyną	krewną	Bess	po	śmierci	mamy.	Ciężko	chora	Carla
wyma ga ła	 cią głej	 troski	 i	 obecności	 Bess.	 Siłą	 rzeczy	 mocno
rozluźniły	 się	 lub	 cał kiem	wyga sły	 jej	 kontakty	 z	 przyja ciół mi
czy	 dalszymi	 zna jomymi.	 Odruchowo	 jej	 myśli	 powędrowa ły
w	stronę	Jude’a,	jakby	on	mógł	być	dla	niej	pocieszeniem	w	sy-
tuacji,	gdy	zosta ła	w	pojedynkę	 i	czuła	się	 tak	bardzo	osa mot-
niona,	 ale	 za raz	 ja sno	uświa domiła	 sobie,	 że	 on	 nie	 jest	 przy-
chylnie	do	niej	na sta wionym,	chcą cym	 jej	pomóc	człowiekiem.
Zja wi	 się,	 to	 pewne,	 ale	 wyłącznie	 powodowa ny	 interesa mi,
a	nie	współ czuciem.	Gdy	tylko	sobie	uświa domi,	że	ona	przejęła
kontrolę	 nad	 pa kietem	 akcji	 teksańskiej	 korpora cji,	 skoczy	 jej
do	 gardła.	 Nie	 uda ło	 mu	 się	 przechytrzyć	 Carli,	 z	 pewnością
więc	spróbuje	ją	zmusić	do	ka pitula cji.
Lepiej	niech	on	się	nie	 łudzi.	Niczego	nie	uzyska.	Ona	sta wi

mu	czoło	 i	za trzyma	udzia ły.	Po	prostu	nie	ma	 innego	wyjścia.
Tylko	 one,	 przynosząc	 wysokie	 dywidendy,	 ochronią	 ją	 przed
biedą.
Za cią gnęła	za słony	i	odwróciła	się	od	okna	zbyt	szybko,	żeby



spostrzec	 odbija ją ce	 się	 w	 szybie	 świa tła	 sa mochodu,	 a	 szum
wia tru	 za głuszył	 warkot	 silnika.	 Wyszła	 do	 holu	 i	 usia dła	 na
schodach.	Lekko	przecią gnęła	dłonią	po	policzkach,	przywołu-
jąc	 przed	 oczy	 twarz	Crystal	 z	 prostym	nosem,	 usta mi	 jak	 po
użą dleniu	 przez	 pszczołę	 i	 z	 szeroko	 rozsta wionymi	 i	 peł nymi
uroku	brą zowymi	ocza mi.
Wiedzia ła,	że	nie	jest	tak	piękna	jak	jej	przyszywa na	siostra,

ale	mia ła	 świa domość,	 iż	 nie	 za licza	 się	 do	 brzydul.	 Ża łowa ła
tylko,	że	nie	ma	tak	peł nych	i	przycią ga ją cych	wzrok	mężczyzn
piersi	jak	Crystal.
Może	jednak	pewnego	dnia	spotkam	mężczyznę,	który	zechce

mnie	poślubić,	pocieszyła	się	w	duchu	i	mimowolnie	znowu	jej
myśli	powędrowa ły	do	 Jude’a	 .	Na tychmiast	skarciła	się	w	du-
chu	 za	 na iwność.	 Po	 pierwsze,	 nic	 ich	 nie	 łą czy,	 a	 po	 drugie,
prawdopodobnie	on	nigdy	się	nie	ożeni.	Przecież	na wet	nie	za -
wra cał	sobie	głowy	poślubieniem	matki	Katy.
Rozejrza ła	 się	 po	 imponują cym	 domu,	 sta nowią cym	 część

Oakgrove,	 posia dłości	 White’ów	 od	 ponad	 stu	 lat.	 Przetrwał
wiele	różnych	za grożeń,	w	tym	wojnę	secesyjną,	a	nie	dał	rady
Smythe’om,	 pomyśla ła	 w	 na głym	 przypływie	 sarka stycznego
humoru.	Oczywiście,	Crystal	mia ła	ra cję	–	rodzinną	rezydencję
wraz	ziemią	trzeba	będzie	sprzedać.	Dywidendy	z	akcji	wystar-
czą	jej	tylko	na	życie,	i	to	wówczas,	jeśli	będzie	gospoda rować
nimi	oszczędnie.	Na	pewno	nie	pozwolą	utrzymać	domu,	w	do-
datku	o	obcią żonej	długa mi	hipotece.
Podniosła	 się	 na	 nogi.	 Powinnam	 się	 czymś	 za jąć,	 uzna ła

w	duchu,	na	przykład	porządka mi,	które	z	powodu	niedawnych
obowiązków	przy	ma mie	za niedbywa ła	z	bra ku	cza su.	W	tej	sy-
tuacji	 błogosła wieństwem	 była by	 pra ca,	 która	 wypeł niła by	 jej
część	dnia,	ale	nie	zdobyła	żadnego	konkretnego	za wodu,	a	je-
dynie	umiejętności	za rzą dza nia	rodzinną	posia dłością.	Wkrótce
nie	będą	jej	potrzebne.	Na	tę	myśl	ogarnął	ją	niemal	histerycz-
ny	śmiech.	Gdy	się	uspokoiła,	uzna ła,	że	mimo	bra ku	wyuczone-
go	za wodu	będzie	musia ła	zna leźć	sobie	ja kieś	za jęcie.
Drgnęła	 nerwowo,	 niespodziewa nie	 usłyszawszy	 dzwonek

rozlega ją cy	się	u	drzwi	wejściowych.	W	ogóle	nie	spodziewa ła
się	 gości,	 a	w	 dodatku	 podczas	 burzliwej	 pogody.	 Odruchowo



spojrza ła	w	lustro.	Włosy	wyglą da ły	tak,	jakby	sta nęła	pod	wia -
tra kiem,	ale	nie	było	cza su	na	popra wienie	fryzury.	Dziś	nie	na -
łożyła	na	twarz	ma kija żu.	Była	bla da	i	spra wia ła	wra żenie	cho-
rej.	Żywiła	na dzieję,	 że	 to	nie	kolejny	 inka sent,	bo	 i	 tak	mia ła
nadmiar	problemów	finansowych.	Telefony	i	żą da nia	za pła ty	za -
częły	się	mnożyć	od	cza su,	gdy	rozeszła	się	wia domość	o	śmier-
ci	Carli.	Nieszczęścia	 chodzą	pa ra mi,	pomyśla ła	 z	przygnębie-
niem,	podchodząc	do	drzwi.
Otworzyła	i	ujrza ła	stoją cego	na	progu	Jude’a	Langstona,	któ-

rego	wizyty	wprawdzie	się	spodziewa ła,	ale	na	pewno	nie	dzi-
siaj.	Ra czej	za	kilka	dni.	Pomyśla ła,	że	śmia ło	można	by	uznać
go	za	uosobienie	ma rzeń	każdej	kobiety.	Wysoki,	postawny,	dłu-
gonogi,	 miał	 na	 sobie	 kosztowny	 sza ry	 garnitur	 w	 prążki,	 na
który	na rzucił	płaszcz	z	wielbłą dziej	weł ny.	Lśnią ce	buty	i	stet-
son	tkwią cy	na	głowie	dopeł nia ły	obra zu	eleganta,	który	wyglą -
dał	 tak,	 jakby	zszedł	 ze	 strony	ma ga zynu	mody	dla	mężczyzn.
Z	 jedną	 różnicą	 –	 na	 opa lonej	 twa rzy	 nie	 było	 na wet	 cienia
uśmiechu.
Za ciśnięte	 w	 linijkę	 usta	 podkreśla ły	 zdecydowa ny	 za rys

szczęki	oraz	nada wa ły	twa rzy	surowy	wyraz.	Głęboko	osa dzone
oczy	o	ja snozielonej	barwie	pa trzyły	przenikliwie.	Zmarszczone
gniewnie	brwi	były	tak	samo	kruczoczarne	jak	wymyka ją ce	się
spod	ka pelusza	kosmyki.
Bess	odruchowo	cofnęła	się	o	krok.
–	 Domyślam	 się,	 że	 mnie	 oczekiwa łaś	 –	 odezwał	 się	 Jude

Langston	 głębokim	 głosem,	 w	 którym	można	 było	 wychwycić
ślad	teksańskiego	akcentu.
–	O	tak,	wraz	z	powodzią,	trzęsieniem	ziemi	i	erupcją	wulka -

nu	–	odparła,	siląc	się	na	ironię,	do	której	ucieka ła	się	za	każ-
dym	ra zem,	ilekroć	musia ła	się	spotkać	z	Jude’em.	–	Na wet	nie
za dam	 sobie	 trudu	 za pyta nia	 cię,	 po	 co	 przyjecha łeś.	 Oczywi-
ście,	chodzi	o	testa ment	i	udzia ły.
Nieproszony	gość	wszedł	do	środka	i	za mknął	za	sobą	drzwi.

Z	 szerokiego	 ronda	 ka pelusza	 ka pa ły	 na	 podłogę	 krople	 desz-
czu.
–	Gdzie	możemy	porozma wiać?	–	za pytał	bez	ogródek.
Bess,	pa mięta jąc,	że	wciąż	 jest	panną	White	z	Oakgrove,	za -



prowa dziła	Jude’a	do	sa lonu,	niestety	dość	za niedba nego.
–	Wciąż	pa nienka	z	wyższych	sfer,	jak	widzę	–	za uwa żył	kpią -

co,	zajmując	miejsce	na	sofie.	–	Dosta nę	kawy,	panno	White,	czy
może	służą cy	mają	dziś	wolne?
Bess	obrzuciła	Jude’a	wymownym	spojrzeniem,	da jąc	mu	tym

sa mym	do	zrozumienia,	że	jego	słowa	i	ton	pozosta wia ją	wiele
do	życzenia.
–	Moja	matka	zmarła	dwa	dni	temu	–	powiedzia ła	oschłym	to-

nem.	 –	 Może	 posta raj	 się	 za chować	 sarkazm	 na	 inne	 oka zje.
Tak,	kawa	jest,	i	nie,	nie	ma	służą cych.	Zresztą,	już	od	dobrych
kilku	 lat.	Aha,	 jeszcze	 jedno.	Może	 tego	nie	wiesz,	więc	ci	po-
wiem.	Jedyną	ba rierą	dzielą cą	mnie	od	biedy	i	głodu	jest	pa kiet
akcji	naftowych,	na	którym	tak	ci	pilno	położyć	rękę.
Jude	popa trzył	na	Bess,	jakby	jej	słowa	go	za skoczyły.
–	Zrobię	kawę	–	doda ła	 i	wyszła	z	 sa lonu,	posta na wia jąc,	 że

nie	pozwoli	wyprowa dzić	się	z	równowa gi.
Podczas	rozmowy	z	Jude’em	nie	wolno	mi	dać	się	ponieść	ner-

wom,	posta nowiła.	Trzeba	je	trzymać	na	wodzy.	Jedyną	jej	szan-
są	jest	za chowa nie	trzeźwego	umysłu	i	spokoju.
Wróciwszy	 do	 sa lonu,	 za sta ła	 go	 bez	 płaszcza	 i	 ka pelusza,

które	złożył	na	jednym	z	krzeseł.	Krą żył	po	pokoju,	spoglą da jąc
z	 wyraźną	 niechęcią	 na	 wiszą cy	 nad	 kominkiem	 portret	 Carli
i	Bess.	W	pewnym	momencie	odwrócił	się	i	obserwował,	jak	ona
sta wia	na	stoliku	do	kawy	srebrny	serwis,	ale	nie	wykonał	naj-
mniejszego	gestu,	wska zują cego	na	to,	że	chce	ją	wyręczyć.	To
do	niego	podobne,	pomyśla ła.	Typowy	za pa trzony	w	siebie	mę-
ski	szowinista	uwa ża ją cy,	że	kobiety	powinny	go	obsługiwać.
–	Dziękuję	za	uprzejmą	propozycję	pomocy	–	rzuciła	z	przeką -

sem.
–	To	cholerne	srebro	 rzeczywiście	 jest	 ciężkie?	 –	 spytał	bez-

trosko.
Bess	uzna ła,	że	nie	warto	silić	się	na	odpowiedź.	Usia dła	i	na -

la ła	kawę,	a	poda jąc	mu	porcela nową	 filiżankę	 z	 czarną	kawą
bez	dodatków,	nie	uświa domiła	sobie,	co	zdra dza	ten	gest.	Zo-
rientowa ła	się	dopiero	po	reakcji	Jude’a.
–	Czy	mam	sobie	pochlebiać,	że	pa miętasz,	jaką	kawę	pijam?

–	spytał	nie	bez	ironii.



Odchylił	 się,	 żeby	 ją	 jawnie,	 wręcz	 bezczelnie	 obserwować.
Mierzył	wzrokiem	każdą	krzywiznę	jej	cia ła,	podkreśloną	prostą
sza rą	suknią	z	dżerseju.
–	 Specjalnie	 dla	mnie	 nie	wysilaj	 się	 na	 kowbojski	 akcent	 –

odpowiedzia ła	spokojnie	Bess,	unosząc	do	ust	filiżankę.	–	Znam
cię.
–	Tak	ci	się	tylko	wyda je	–	odparł	Jude	z	nonsza lancką	miną.
–	Jak	tam	Katy?	–	spyta ła,	zmienia jąc	temat.
Jude	wzruszył	ra miona mi.
–	Szybko	rośnie.	–	Za trzymał	na	niej	wzrok.	–	Pyta ła	o	ciebie

la tem,	kiedy	zjecha ła	się	moja	rodzina.
–	Ża łuję,	że	mnie	nie	było	–	przyzna ła	Bess	–	ale	nie	mogłam

zosta wić	mamy.
Jude	 pochylił	 się	 do	 przodu,	 opiera jąc	 przedra miona	 na

udach.	Przy	tym	ruchu	tka nina	spodni	na pięła	się	i	uwidoczniła
potężne	mięśnie.	Bess	odruchowo	umknęła	wzrokiem	w	bok.
–	 Dość	 tej	 zdawkowej	 poga wędki	 –	 oświadczył	 znienacka,

przygważdża jąc	 ją	wzrokiem.	 –	Wra casz	 ze	mną	do	San	Anto-
nio.
–	Co	ta kiego?!	–	Zdziwiona	Bess	pomyśla ła,	że	się	przesłysza -

ła.
–	Wła śnie	to.	–	Jude	energicznym	ruchem	odsta wił	filiżankę.	–

Jedynym	sposobem	uzyska nia	przeze	mnie	kontroli	nad	ka pita -
łem	akcyjnym	jest	mał żeństwo	z	tobą.	A	skoro	tak,	to	się	pobie-
rzemy.
Bess	wzdrygnęła	 się,	 jakby	 Jude	 ją	 uderzył.	Wpa trywa ła	 się

w	niego	za skoczona	i	oniemia ła.	Po	chwili	wróciła	jej	przytom-
ność	 umysłu	 i	 uzna ła,	 że	 powinna	 była	 pomyśleć	 o	 tym	wcze-
śniej.	To	przecież	dla	niego	typowe	–	dą żenie	do	celu	za	wszel-
ką	cenę	i	nieowija nie	niczego	w	ba weł nę.
–	Nie	–	oświadczyła	krótko.
–	Tak	–	oznajmił	zdecydowa nym	tonem	Jude.	–	Czeka łem	całe

lata,	żeby	przejąć	te	akcje	i	teraz,	kiedy	mam	je	w	za sięgu,	od
tego	nie	odstą pię.	Jeśli	dojdziemy	do	porozumienia,	pozosta nie
mi	tylko	zrobić	z	nich	jak	najlepszy	użytek.
Bess	poczerwienia ła	ze	złości.
–	Co	każe	ci	myśleć,	że	zechcę	za	ciebie	wyjść?!	Że	jesteś	dla



mnie	wyma rzonym	kandyda tem	na	męża?!	–	spyta ła	oburzona.
–	Jesteś	wyra chowa ny	i	zimny,	nie	dbasz	o	nikogo	z	wyjątkiem
swojej	córki!
–	Święta	prawda	–	zgodził	się	bez	oporów	Jude.	–	Mimo	to	sta -

niesz	ze	mną	przed	oł ta rzem,	na wet	jeśli	będę	cię	musiał	zwią -
zać	 i	 za kneblować,	wyjmując	knebel	 tylko	po	 to,	 żebyś	powie-
dzia ła	„tak”.
–	Nic	podobnego!	–	za protestowa ła	Bess.	–	To	ci	się	nie	uda!

Nie	możesz	mnie	zmusić	do	ślubu!
–	Tak	myślisz?
Z	za ciętą	i	pewną	siebie	miną	Jude	podniósł	się	na	nogi.	Ob-

rzucił	 Bess	 złym	 spojrzeniem.	Wyszedł	 z	 sa lonu,	 a	 ona	wsta ła
i	 bezradnie	 rozejrza ła	 się	wokół.	Co	 on,	 u	 licha,	wyczynia!	Po
krótkiej	chwili	Jude	wrócił	z	jej	płaszczem	w	jednej	ręce	i	toreb-
ką	w	drugiej.
–	Wyłą czyłem	bezpieczniki	–	oznajmił	bez	wstępów.	–	Za dzwo-

nisz	 do	 agenta	 nieruchomości	w	San	Antonio	 i	 zgłosisz	 posia -
dłość	 i	 dom	do	 sprzeda ży.	Parę	 rzeczy,	 które	 zechcesz	 za brać,
zosta ną	ci	przesła ne.	A	teraz	włóż	płaszcz.
Bess	wprost	nie	mogła	uwierzyć	w	to,	co	się	dzieje.	Przez	mo-

ment	przyszło	jej	do	głowy,	że	na	skutek	wyczerpa nia	i	przygnę-
bienia	 coś	 się	 jej	 roi.	 Gdy	 jednak	 wyraźnie	 zniecierpliwiony
Jude	na rzucił	na	nią	płaszcz	i	wcisnął	jej	do	ręki	torebkę,	zrozu-
mia ła,	że	ma	do	czynienia	z	rzeczywistą	sytuacją.
–	Nie	pójdę!	–	wykrzyknęła.
Ten	protest	nie	zrobił	na	nim	większego	wra żenia.
–	 Jeszcze	 się	przekona my	–	 rzucił,	 po	 czym	chwycił	Bess	na

ręce	i	wyniósł	z	domu	w	deszcz.



ROZDZIAŁ	DRUGI

Godzinę	później	Bess	siedzia ła	obok	Jude’a	w	kokpicie	na leżą -
cej	 do	 niego	 dużej	 cessny.	Wciąż	 oszołomiona	 rozwojem	 sytu-
acji,	wprost	nie	była	w	sta nie	przyjąć	do	wia domości,	że	prak-
tycznie	rzecz	biorąc,	ten	arogant	postą pił	z	nią	zupeł nie	bezce-
remonialnie.	Wła ściwie	ją	porwał	i	teraz	uwozi	do	swojej	posia -
dłości.	 Dźwięk	 silnika	 był	 jednak	 bardzo	 realny,	 podobnie	 jak
ka mienna	 twarz	 Jude’a	 skoncentrowa nego	 na	 pilotowa niu	 sa -
molotu.
Przekona ny	 o	 wła snych	 umiejętnościach,	 dą żył	 do	 tego,	 by

spra wować	 nad	wszystkim	 peł ną	 kontrolę.	Wła śnie	 z	 tego	 po-
wodu	nie	powierzył	 sterów	 innemu	pilotowi,	 tylko	sam	prowa -
dził	 sa molot.	Dla tego	chciał	przejąć	pa kiet	akcji,	który	na leżał
do	 Bess,	 aby	 osobiście	 nimi	 rozporzą dzać.	 Podejrzewa ła,	 że
również	z	tej	przyczyny	nie	wyznał	miłości	żadnej	kobiecie	i	się
nie	oświadczył,	bo	za kocha nie	się	byłoby	przecież	odda niem	in-
nej	osobie	ja kiejś	części	kontroli	nad	sobą.
Bess	odchyliła	się	w	fotelu	i	tępo	wpa trywa ła	w	widoczne	za

oknem	chmury,	za sta na wia jąc	się,	 jak	zdoła	wybrnąć	z	 tej	kło-
potliwej	sytuacji.	Powinna	wymyślić	 inny	niż	za warcie	mał żeń-
stwa	sposób,	który	umożliwił by	mu	przejęcie	pa kietu.	Może	by
je	od	niej	odkupił?	Miał by	upra gnione	akcje,	a	ona	pienią dze	na
życie,	 pomyśla ła	 z	 na dzieją,	 która	 jednak	 niemal	 na tychmiast
się	rozwia ła,	ponieważ	Bess	uprzytomniła	sobie	dokładny	za pis
testa mentu.
Otóż	 matka	 za bezpieczyła	 swoje	 udzia ły	 także	 przed	 taką

ewentualnością.	Za strzegła,	że	Jude	będzie	mógł	przejąć	akcje
jedynie	wtedy,	kiedy	weźmie	ślub	z	Bess	i	tym	sa mym	sta nie	się
jej	mężem.	 Carla	 zdecydowa ła	 się	 na	 taki	wa runek,	 ponieważ
była	przekona na,	że	Jude	nigdy	się	na	to	nie	zdobędzie.	Wszy-
scy	wiedzieli,	że	on	nie	przepa da	za	 jej	córką,	a	ona	nie	po zo-
sta je	 mu	 pod	 tym	 względem	 dłużna.	 Wówczas,	 gdy	 oboje



uczestniczyli	w	spotka niach	u	Langstonów,	ludzie	sta ra li	się	ich
omijać	szerokim	łukiem.
Prawdziwą	przyczyną	 nieobecności	 Bess	 na	 ostatnio	 orga ni-

zowa nych	spotka niach	w	posia dłości	Langstonów	była	po ważna
kłótnia	z	Jude’em,	do	której	doszło	dwa	lata	temu.	Wciąż	 jesz-
cze	 czerwieniła	 się	 na	wspomnienie	 słów,	 ja kie	 wtedy	 do	 niej
skierował.	Nie	poha mowa ła	 go	na wet	obecność	osób	 trzecich.
Zresztą,	on	nigdy	z	nikim	i	niczym	się	nie	liczył.
Poszło	o	Katy.	Dziewczynka	opowiedzia ła	Bess	o	bójce,	w	któ-

rej	 uczestniczyła	w	 szkole,	 stwierdza jąc,	 że	 za chowa ła	 się	 jak
ta tuś,	 tłukąc	 chłopca	dwa	 razy	od	niej	większego.	 „Czy	 to	nie
było	super?”	–	spyta ła	z	dumą.	„Super”	było	ostatnio	ulu bionym
słowem	Katy.	Określa ła	nim	wszystko	–	począwszy	od	psa	Hek-
tora,	 a	 skończywszy	 na	 ciela ku,	 którego	 poda rował	 jej	 Jude.
Bess	 uzna ła,	 że	 za chowa nie	 ośmioletniej	 dziewczynki	 było	 na -
ganne,	 i	powiedzia ła	o	 tym	Jude’owi,	kiedy	z	kilkoma	osoba mi
z	licznej	rodziny	Langstonów	siedzieli	przy	obiedzie	w	restaura -
cji	przy	Pa seo	del	Rio.	Tra dycyjnie	coroczny	piknik	i	rodeo	koń-
czyli	w	restaura cji	wyna jętej	przez	Jude’a	za	ba jońską	sumę.
–	A	cóż	w	tym	złego,	że	Katy	się	broniła?	–	spytał.	–	Ten	cho-

lerny	chłopak	pierwszy	ją	uderzył.
–	 Jest	dziewczynką	–	zwróciła	mu	uwa gę	Bess.	–	Ona	 już	się

ubiera	i	wyra ża	jak	chłopak.	Co	chcesz	z	niej	zrobić?
–	Chcę	ją	na uczyć,	jak	się	bronić	–	odrzekł	chłodno	i	za jął	się

są czeniem	whisky,	 unosząc	powitalnym	gestem	 rękę,	 kiedy	do
restaura cji	wchodził	kolejny	męski	przedsta wiciel	jego	rodziny.
–	A	mnie	się	zda je,	że	chcesz	z	niej	zrobić	dziwolą ga	–	orze kła

Bess.
Najwyraźniej	tego	było	Jude’owi	za	wiele.	Wstał	z	krzesła,	de-

monstrując	wściekły	wyraz	twa rzy	i	groźne	spojrzenie.
–	Katy	jest	moją	córką	–	oznajmił	sta nowczo.	–	Ja	decyduję,	co

dla	niej	złe,	a	co	dobre,	i	nie	potrzebuję	porad	od	delikatnej	jak
mimoza,	rozpieszczonej	pa nienki	z	towa rzystwa.	Kim,	u	dia bła,
jesteś	 –	 podniósł	 głos,	 tak	 że	 było	 go	 słychać	 przy	 są siednich
stolikach	 –	 żeby	mi	mówić,	 jak	powinienem	wychowywać	wła -
sne	dziecko?!	Ja kie	masz	kwa lifika cje	na	matkę?!
Na gle	 w	 restaura cji	 za pa dła	 cisza	 przerywa na	 jedynie	 szu-



mem	pobliskiej	 rzeki	 i	 głosa mi	 ludzi	 spa cerują cych	wzdłuż	 jej
brzegu.	Bess	mia ła	ochotę	za paść	się	pod	ziemię.
–	Ludzie	pa trzą	i	słyszą	–	szepnęła.
–	 I	bardzo	dobrze!	–	rzucił	 Jude.	–	 Jeśli	 tak	cholernie	dobrze

znasz	 się	 na	wychowa niu	 dzieci,	 powiedz	 to	wszystkim,	 niech
i	 oni	 skorzysta ją	 z	 twoich	 mą drości.	 No,	 da lej,	 panno	 White,
udziel	mi	swoich	cennych	rad	w	spra wie	za chowa nia	córki!
Bess	pobla dła	z	za kłopota nia	i	upokorzenia,	ale	uniosła	głowę

i	wytrzyma ła	wrogie	spojrzenie	Jude’a.
–	Myślę,	że	nie	potrzebuję	powta rzać	tego,	co	powiedzia łam	–

oświadczyła	ze	spokojem.
Te	słowa	jeszcze	bardziej	go	rozwścieczyły,	bo	przekonał	się,

że	nie	jest	w	sta nie	wyprowa dzić	jej	z	równowa gi,	i	za czął	kląć.
Poczerwieniał	przy	tym	na	twa rzy.
–	 Ty	 cholerna	 mała	 cnotko!	 Dla czego	 nie	 wyjdziesz	 za	 mąż

i	 nie	 urodzisz	 sobie	 dzieci?!	 –	 dodał	 na	 koniec	 podniesionym
głosem.	–	Nie	możesz	tra fić	na	wystarcza ją co	dobrego	kandyda -
ta?	–	Za śmiał	się	szyderczo	i	pogardliwym	spojrzeniem	obrzucił
Bess.	–	A	może	trudno	ci	zna leźć	ja kiegokolwiek	chętnego	męż-
czyznę?
Po	 tych	 słowach	 Jude	odszedł	 od	 stołu,	pozosta wia jąc	 ją	bli-

ską	 łez.	 Niewiele	 myśląc,	 Bess	 szybko	 opuściła	 restaura cję,
wróciła	do	hotelu	i	spa kowa ła	wa lizkę.	Wtedy	po	raz	ostatni	wi-
dzia ła	się	z	Jude’em	–	aż	do	dziś.
–	 Cóż	 za	 opa nowa nie,	 panno	 White.	 Za chowujesz	 się	 jak

prawdziwa	dama.	–	Kpią cy	głos	Jude’a	wdarł	się	we	wspomnie-
nia	Bess.	–	Nie	kopa łaś	i	nie	krzycza łaś.	Czy	taka	reakcja	była by
dla	ciebie	zbyt	ludzka?
Bess	spojrza ła	na	niego	z	ukosa,	nie	zmienia jąc	pozycji	w	fo-

telu.
–	Pa trzcie	tylko,	i	kto	to	mówi	o	byciu	ludzkim	–	za uwa żyła.
Jude	uniósł	ciemną	brew.
–	Czy	kiedykolwiek	rościłem	sobie	do	tego	pretensję?
Bess	odwróciła	wzrok	i	powiedzia ła:
–	Jeśli	mia łam	co	do	tego	ja kieś	wątpliwości,	to	dwa	lata	temu

skutecznie	je	rozwia łeś.
Jude	mruknął	coś	pod	nosem,	po	czym	za uwa żył:



–	Uciekłaś,	 czego	 się	 nie	 spodziewa łem.	Wcześniej	 ci	 się	 to
nie	zda rzyło.
Ta kie	 sformułowa nie	 było	 jak	 na	 niego	 nietypowe	 i	 za cieka -

wiona	Bess	nadsta wiła	ucha.	Nie	mia ła	 jednak	na stroju	do	za -
sta na wia nia	się	nad	cha rakterem	i	osobowością	Jude’a.
–	Nie	uciekłam	–	skła ma ła	bez	zmrużenia	oka.	–	Po	prostu	nie

widzia łam	 powodu	 do	 pozosta wa nia	 jeszcze	 dnia	 dłużej	 i	 tym
sa mym	da nia	ci	oka zji	do	niczym	nieuza sadnionego	wyżywa nia
się	na	mnie.
–	Podtrzymuję	to,	co	wówczas	mówiłem	o	Katy	–	rzekł	Jude.	–

Nie	chcę,	by	wyrosła	na	przewrażliwioną	da mulkę,	ja sne?	Jeśli
wtrą cisz	 się	 do	 sposobu,	 w	 jaki	 się	 ubiera,	 to	 poża łujesz	 –
ostrzegł.
Bess	pa mięta ła,	że	kie dy	Jude	jest	w	ta kim	na stroju,	wszelka

dyskusja	z	nim	sta je	się	bezcelowa.
–	Nie	martw	się,	nie	zosta nę	na	tyle	długo,	żeby	poczynić	spu-

stoszenia	w	twoim	życiu	rodzinnym	–	odparła	z	przeką sem.
–	Wła śnie,	że	zosta niesz.	A	teraz	za milcz	–	na ka zał.	–	Nie	lu-

bię	rozma wiać,	kiedy	prowa dzę	sa molot.	Chyba	nie	chcesz,	że-
byśmy	się	rozbili,	prawda?
–	Prowa dzony	przez	ciebie	sa molot	nie	ośmielił by	się	rozbić	–

rzuciła	za	złością	Bess.	–	Jak	wszystko	i	wszyscy	znajdują cy	się
wokół	 ciebie,	 jest	 zbyt	 za stra szony,	 żeby	na wet	 spróbować	 się
przeciwsta wić.
Ku	 jej	 za skoczeniu,	 Jude	 się	 roześmiał,	 ale	 szybko	 przybrał

zna jomy	jej	surowy	wyraz	twa rzy.

W	San	Antonio	wylą dowa li	późnym	wieczorem.	Bess	była	wy-
kończona.	 Pra wie	 nie	 za uwa ża ła	 otoczenia,	 dopóki	 nie	 skiero-
wa li	się	do	wyjścia	z	hali	przylotów	i	nie	przyjrza ła	się	dokład-
niej	 ścia nom	 za wieszonym	 ob ra za mi	 na	 sprzedaż.	 Wszystkie
były	 interesują ce	 i	w	większości	 poświęcone	miejscowemu	 re-
gionowi.
–	Wspa nia ły!	 –	 wykrzyknęła	 z	 za chwytem,	 sta jąc	 przed	 jed-

nym	z	pejza ży.
Przedsta wiał	dom	ranczerski	i	wia trak	na	tle	pustej	przestrze-

ni	 wyludnionego	 kra jobra zu.	 Wła śnie	 tak	 mógł	 wyglą dać	 za -



chodni	Teksas	przed	stu	laty.	Bess	nie	mogła	oderwać	oczu	od
doskona łego	technicznie	obra zu.
–	Chodźże	już!	–	pona glił	ją	Jude,	chwyta jąc	za	rękę.
–	Mógł byś	choć	przez	chwilę	nie	zrzędzić	i	nie	robić	ta kiej	za -

gniewa nej	miny?	–	żachnęła	się,	podnosząc	wzrok,	aby	spojrzeć
na	twarz	Jude’a.
Nie	była	niska,	mia ła	 sto	 siedemdziesiąt	 centymetrów	wzro-

stu,	 a	 na	 stopach	 pantofle	 na	 kilkucentymetrowych	 obca sach,
a	mimo	to	Jude	ją	przewyższał.	Uniósł	brew.
–	 Dla czego	 nie	 przesta niesz	 krytykować	 każdego	 i	 nie	 spoj-

rzysz	na	siebie,	pa nienko	z	towa rzystwa?	–	spytał	drwią co.	–	Co
każe	ci	myśleć,	że	wła śnie	ty	jesteś	doskona ła?
Bess	dobrze	wiedzia ła,	że	da leko	jej	do	ideału,	ale	za bola ły	ją

te	słowa,	ponieważ	wypowiedział	je	akurat	on.
–	Nie	wyjdę	za	ciebie!	–	oznajmiła	sta nowczo,	sta ra jąc	się	po-

ha mować	złość.	–	Musiał byś	mnie	za bić.
–	Wówczas	 poślubia nie	 ciebie	 nie	mia łoby	 sensu	 –	 za uwa żył

Jude,	pocią ga jąc	za	sobą	Bess.	–	Przestań	się	ze	mną	spierać,	to
bezcelowe.	Zosta niesz	moją	żoną.	Koniec,	kropka.
Wyszli	 na	 zewnątrz.	 Powietrze	 było	 rześkie,	 nie	 pa da ło,	 ale

było	 chłodno.	Bess	 otuliła	 się	 szczelniej	 płaszczem	 i	 poszła	 za
Jude’em	do	 jego	mercedesa.	Wsiedli	 i	 ruszyli.	Z	okna	 luksuso-
wego	 auta	 na wet	 palmy	wyda wa ły	 się	 zziębnięte,	 a	 dęby	 były
cał kiem	pozba wione	 liści.	 Spostrzegła,	 że	były	 tak	 rozrośnięte
i	 potężne	 jak	 orzeszniki	 w	 jej	 rodzinnych	 stronach.	 Na	 myśl
o	 smacznych	 owocach	 orzeszników,	 zwa nych	 również	 peka na -
mi,	uzmysłowiła	sobie,	że	od	śnia da nia	nie	mia ła	nic	w	ustach.
Z	kolei	odczuwa ny	głód	spra wił,	że	przypomnia ła	sobie,	iż	Jude
wyłą czył	prąd	w	jej	domu	w	Oakgrove.
–	Ty	idioto!	–	wybuchła.	–	Odcią łeś	prąd	od	lodówki!	Wszystko

się	zepsuje!
–	 Da ruj	 sobie	 wyzwiska.	 Mam	 dość	 twojego	 za chowa nia	 –

oznajmił	ka tegorycznie	Jude.	–	No	to	co,	że	jedzenie	się	zepsu-
je?	Przecież	będziesz	u	mnie.
–	Będzie	śmierdzieć	w	ca łym	domu!	–	odparła	wciąż	zirytowa -

na	Bess.
–	Zajmę	się	tym	–	uspokoił	ją.	–	Musisz	mi	tylko	dać	numer	te-



lefonu	agenta	nieruchomości.
–	 Nie	 możesz	 ka zać	 mi	 sprzedać	 Oakgrove!	 –	 oburzyła	 się

Bess,	choć	wcześniej	podjęła	wła śnie	taką	decyzję.	–	Na leży	do
mojej	rodziny	od	ponad	stu	lat!
–	Sprzedasz,	jeśli	polecę	ci	to	zrobić	–	stwierdził	Jude,	rzuca -

jąc	 jej	 bezwzględne	 spojrzenie.	 –	 Nie	 bądź	 taka	 Scarlett
O’Hara.	To	tylko	ka wa łek	ziemi	i	sta ry	dom.
Bess	 cofnęła	 się	 myśla mi	 do	 pikników	 rodzinnych,	 przejaż-

dżek	 konnych	 po	 lesie,	 pięknych	 wiosen,	 cudownych	 letnich
miesięcy	 i	 czułej	 troski,	 jaką	każde	kolejne	pokolenie	ota cza ło
tę	posia dłość.	Na gle	sta ło	się	dla	niej	oczywiste,	że	mimo	sytu-
acji,	w	ja kiej	się	zna la zła,	nie	sprzeda	rodzinnej	schedy.
–	Nic	z	 tego	–	oświadczyła	zdecydowa nym	tonem.	–	To	dzie-

dzictwo.	 Jeśli	 dla	 ciebie	 ziemia	 przodków	 jest	mało	ważna,	 to
dla czego	za chowa łeś	Big	Mesquite?	–	spyta ła.
–	To	co	innego	–	odrzekł	Jude.	–	Na leży	do	mnie.
–	A	Oakgrove	do	mnie.
–	Aleś	ty	uparta	–	rzucił	ze	złością,	spoglą da jąc	ką tem	oka	na

Bess.	–	Po	co	ci	ten	kłopot?
–	To	wła sność	mojej	rodziny	od	pokoleń.	Nie	mogę	jej	za wieść

–	podkreśliła	Bess.	–	Kiedy	odzyskasz	rozum,	wrócę	do	Oakgro-
ve.	–	I	znajdę	sposób,	żeby	go	utrzymać,	doda ła	w	duchu.
–	 Potrzebuję	 tych	 cholernych	 akcji.	 –	 Jude	 zmienił	 temat.	 –

Twoja	matka	odma wia jąc	mi	udzia łów,	które	mi	się	prawnie	na -
leża ły	po	moim	ojcu,	wcią gnęła	mnie	w	walkę	przez	peł nomoc-
ników.	Niewiele	bra kowa ło,	a	bym	ją	przegrał.
–	Walkę	przez	peł nomocników?	–	powtórzyła	Bess,	nie	bardzo

wiedząc,	o	co	chodzi.
–	Mam	wroga	w	swoim	za rzą dzie	–	wyja śnił	wyraźnie	poiryto-

wa ny	Jude.	–	Jest	sprytny	i	przebiegły,	w	dodatku	potra fi	pozy-
skać	głosy.	 Idziemy	 łeb	w	 łeb.	Muszę	mieć	 te	udzia ły,	w	prze-
ciwnym	ra zie	stra cę	kontrolę	nad	korpora cją.
–	 Nie	 możesz	 zna leźć	 innego	 sposobu,	 żeby	 je	 uzyskać,	 niż

mał żeństwo	ze	mną?	–	spyta ła	z	goryczą.
Jude	westchnął.
–	 Poleciłem	 prawnikom,	 aby	 się	 tym	 za jęli,	 by	 jeszcze	 raz

wzięli	 pod	 lupę	 testa ment	 twojej	matki.	W	 tej	 spra wie	 nie	 są



optymista mi,	 podobnie	 jak	 ja.	 Carla	 za dba ła	 o	 to,	 żebym	 nie
mógł	odkupić	od	ciebie	akcji.	Za strzegła	również,	iż	nie	możesz
mi	ich	poda rować.	Z	tego	wniosek,	że	nie	pozosta je	mi	nic	inne-
go	jak	się	z	tobą	ożenić.	Odesła nie	cię	do	domu	i	rezygna cja	ze
ślubu	równa łyby	się	utra cie	korpora cji.
–	Korpora cja	to	twój	problem	–	orzekła	Bess.	–	Jeśli	znajdziesz

ja kiś	 sposób,	 by	 przejąć	 udzia ły,	 to	 niech	 tak	 będzie.	 Trudno.
Wiedz	jednak,	że	nie	zgodzę	się	na	ślub,	prędzej	umrę	z	głodu.
–	 Cóż,	 ja	 też	 nie	 jestem	 za chwycony	 perspektywą	 na szego

mał żeństwa	 i	 podzielam	 twoje	 odczucia,	 ale,	 niestety,	 żadne
z	nas	nie	ma	wyboru	–	oświadczył	Jude.
–	Ja	mam	–	za protestowa ła	Bess.
–	Nic	podobnego!	–	zniecierpliwił	się	Jude.	–	Żadnego	choler-

nego	wyboru!	Wyjdziesz	za	mnie	i	koniec.
–	Niena widzę	cię!	–	za woła ła	Bess,	nie	będąc	w	sta nie	dłużej

nad	sobą	pa nować.	–	Podaj	mi	chociaż	jeden	powód,	dla	którego
mia ła bym	choćby	rozwa żyć	zwią za nie	się	z	tobą	na	całe	życie.
–	Katy	–	powiedział	Jude.
Czując,	że	opa da	z	sił,	Bess	głębiej	usia dła	w	fotelu	pa sa żera

i	odchyliła	głowę.
–	 Dosta tecznie	 często	mówiłeś,	 że	 nie	 życzysz	 sobie,	 żebym

była	 w	 pobliżu	 Katy,	 ponieważ	według	 ciebie	mam	 na	 nią	 zły
wpływ	–	za uwa żyła.
Jude	za pa lił	pa pierosa	i	po	na myśle	stwierdził:
–	Ona	potrzebuje	matki.	 Za sta na wia łem	 się	 trochę	nad	 tym,

co	 powiedzia łaś	 dwa	 lata	 temu.	 Jestem	 skłonny	 przyznać,	 że
twoja	 uwa ga	 nie	 była	 cał kiem	bezza sadna.	Niewykluczone,	 że
moja	 córka	 jest	 zbyt	 surowo	 wychowywa na.	 Przyda łoby	 się
wprowa dzić	trochę	czułości	i	ła godności.	Poza	tym	ona	cię	lubi
–	dodał	ta kim	tonem,	jakby	to	było	dla	niego	niezrozumia łe.
–	Ja	też	ją	lubię	–	przyzna ła	Bess.	–	Jestem	jednak	cieka wa,	co

mnie	możesz	za oferować.	Jak	na	ra zie	mówimy	wyłącznie	o	to-
bie	 i	 twoich	 potrzebach.	 Dosta niesz	 upra gniony	 pa kiet	 akcji,
a	 Katy	 zyska	we	mnie	 za stępczą	matkę,	 ale	 co	 ja	 będę	mia ła
z	tego,	że	przyjmę	twoją	ma trymonialną	propozycję?
–	Czego	oczekujesz?	Chcesz	ze	mną	sy piać?	Są dzę,	że	mógł -

bym	się	zmusić.	–	Jude	obrzucił	Bess	taksują cym	spojrzeniem.



–	Niech	cię	szlag!	–	wykrzyknęła	z	oburzeniem	Bess,	zra niona
jego	sarka zmem.	Za czerwieniła	się	po	korzonki	włosów.
–	Da lej,	tygrysico,	powiedz,	czego	chcesz.
–	Żebyś	nie	zmuszał	mnie	do	mał żeństwa	–	odrzekła.
–	Nasz	ślub	jest	z	góry	przesą dzony.	–	Jude	za cią gnął	się	pa -

pierosem.	 –	 Powiem	 ci	 coś,	 pa nienko.	W	 osta teczności	 za cho-
wam	dla	ciebie	tę	przedwojenną	ruderę	i	będziecie	mogły	spę-
dzać	tam	z	Katy	lato.
–	Na prawdę?	Zrobił byś	to?	–	Bess	rzuciła	okiem	na	zwróconą

do	niej	profilem	twarz	Jude’a.
–	Tak.
Zna ła	go	na	tyle,	że	wiedzia ła,	iż	mówi	poważnie,	a	zwykł	do-

trzymywać	raz	da nego	słowa.
–	A	 nie	moglibyśmy	wziąć	 ślubu,	 aby	 speł nić	wa runki	 testa -

mentu	mamy,	po	czym	szybko	go	anulować?
–	A	jak	to	wpłynie	na	Katy?	–	spytał	Jude.
–	Och…
–	Wła śnie,	„och”.	Ona	jest	niesa mowicie	podekscytowa na,	że

będzie	cię	mia ła	tutaj,	niemal	sza leje	z	ra dości.	Za powiedzia łem
jej,	 że	przyjedziesz	do	nas,	byśmy	mogli	 rozwa żyć,	czy	się	po-
bierzemy,	a	w	ra zie	uzyska nia	twierdzą cej	odpowiedzi	na	to	py-
ta nie	podjąć	decyzję.
–	Ona	nigdy	nie	uwierzy,	że	chcesz	się	ze	mną	ożenić	–	za uwa -

żyła	cierpko	Bess.
–	Czyżby?	–	Na	ustach	Jude’a	błą kał	się	ironiczny	uśmieszek.

–	Powiedzia łem	jej,	że	od	dawna	w	skrytości	żywiłem	do	ciebie
uczucie,	ma jąc	na dzieję,	że	uda	mi	się	cię	zdobyć.
–	Ty	cholerny	dra niu!
–	No,	no.	Tylko	bez	przekleństw.	Nie	przysta ją	da mie.	Wpra -

wiasz	mnie	w	za kłopota nie,	moja	droga.
–	 Na wet	 dia beł	 by	 tego	 nie	 potra fił	 –	 odgryzła	 się	 Bess.	 –

Jude,	pozwól	mi	wrócić	do	domu.	–	Skrajnie	wyczerpa na,	zmie-
niła	 ton	 na	 proszą cy.	 –	 Mam	 powyżej	 uszu	 tej	 cią głej	 walki
z	tobą.
–	 W	 ta kim	 ra zie	 przestań	 walczyć.	 Przecież	 zda jesz	 sobie

spra wę,	że	i	tak	nie	wygrasz.
Świa doma,	 że	 Jude	ma	 ra cję,	 zrezygnowa na,	Bess	w	milcze-



niu	wzruszyła	ra miona mi.

Pa trzyła	 przez	 okno	 na	 pła ski	 kra jobraz	 rozcią ga ją cy	 się	 na
południe	 od	 San	 Antonio.	 Łzy	 na płynęły	 jej	 do	 oczu,	 kiedy
uświa domiła	sobie,	że	zna la zła	się	da leko	od	domu	i	grobu	mat-
ki.	Nie	 była	w	 sta nie	 dłużej	 pa nować	nad	wła snymi	 emocja mi
i	z	jej	gardła	wyrwał	się	szloch.	Łzy	potoczyły	się	po	policzkach.
–	 Ty	 na wet	 nie	 pła czesz	 jak	 normalna	 kobieta	 –	 za uwa żył

z	niesma kiem	Jude.	–	Przestań!
Bess	za częła	wycierać	łzy.
–	Kocha łam	 ją	 –	powiedzia ła	drżą cym	głosem.	 –	To	 za ledwie

dwa	dni.	Na	litość	boską,	Jude!
–	Cóż,	wszystkie	łzy	świa ta	ci	jej	nie	zwrócą,	prawda?	–	spytał

poirytowa ny.	–	A	biorąc	pod	uwa gę	jej	stan,	rzeczywiście	chcia -
ła byś,	 żeby	 dłużej	 cierpia ła	 ze	 świa domością	 nieuchronnej
śmierci?
Bess	poruszyła	się	na	siedzeniu.	Przyszło	jej	do	głowy,	że	on

nie	 wie,	 co	 to	 żal	 po	 stra cie	 najbliższej	 osoby.	 Był	 niemowlę-
ciem,	kiedy	zmarła	 jego	matka.	Langston	senior	zdecydowa nie
nie	był	wylewny;	był	na wet	bardziej	nieprzystępny	i	zdystanso-
wa ny	wobec	ludzi	niż	Jude.	Poha mowa ła	łzy	i	odetchnęła	głębo-
ko.
–	Nie	chcę	żyć	z	posą giem	o	ka miennym	sercu	–	oznajmiła.	–

Obce	ci	uczucia,	które	żywią	ludzie.
–	Ale	będziesz	musia ła	i	zrobisz	to	dla	dobra	Katy.
–	Ucieknę!	–	oświadczyła	dra ma tycznym	tonem	Bess.
–	Dogonię	cię	i	sprowa dzę	z	powrotem	–	odrzekł.
–	Jude!	–	wykrzyknęła	z	rozpa czą.
–	Pa miętasz,	jak	byłaś	na stolatką	i	za szyłaś	się	gdzieś	w	okoli-

cy	 z	 Jessem	Bowma nem?	Szuka łem	cię	 całą	 noc,	 a	 gdy	 zna la -
złem,	oka za ło	się,	że	skręciłaś	nogę	w	kostce.	Tkwiłaś	opa tulo-
na	w	jego	płaszcz,	a	on	poszedł	w	stronę	szosy,	żeby	za trzymać
sa mochód,	który	by	was	podwiózł.
–	Pa miętam.	Zła ma łeś	mu	nos.
–	Uderzyłem	go,	bo	byłem	wściekły.	Zosta wił	cię	samą	pośród

peł za ją cych	grzechotników	i	kręcą cych	się	pum.
–	Przecież	nie	mógł	mnie	nieść	–	za protestowa ła	Bess.



–	 Ja	mogłem,	 chociaż	 nie	 byłem	wtedy	 tak	 silny	 jak	 teraz	 –
przypomniał	jej	Jude.
Bess	 wciąż	 pa mięta ła	 tamte	 wyda rzenia.	 Już	 wówczas	 Jude

był	muskularny	i	świetnie	zbudowa ny	–	istne	uosobienie	męsko-
ści.	Mimo	 pa nują cych	 ciemności	 czuła	 się	 bezpiecznie	w	 jego
ra mionach,	gdy	niósł	ją	do	domu.
–	W	tamtym	cza sie	zmarła	Elise,	matka	Katy,	a	ja	jeszcze	nie

zdą żyłem	 za brać	 ma łej	 do	 siebie.	 To	 było	 ostatnie	 lato,	 które
spędziłaś	na	ranczu.	Potem	przyjeżdża łaś	oka zjonalnie	i	wyraź-
nie	mnie	unika łaś.
Na	 policzki	 Bess	 wypełzł	 rumieniec.	 Tamtej	 nocy	 w	 ra mio-

nach	Jude’a	ogarnęło	ją	niezna ne	wcześniej	uczucie,	które	póź-
niej	 nie	 da wa ło	 jej	 spokoju,	 na pa wa ło	 niepewnością	 i	 lękiem.
Aby	 je	 stłumić,	 za częła	w	mia rę	możności	 unikać	 pobytów	 na
ranczu,	z	wyjątkiem	krótkich	wypa dów	po	to,	żeby	zoba czyć	się
z	 Katy,	 oraz	 dorocznych	 spotkań	 fa milii	 Langstonów.	 W	 zjaz-
dach	tych	z	racji	za żyłości	nieżyją cych	już	seniorów	obu	rodzin,
przyja ciół	i	wspólników	bra li	udział	także	White’owie.
–	Dla czego	trzyma łaś	się	z	da leka?	–	spytał	Jude.	–	To	prawda,

że	dochodziło	między	nami	do	nieporozumień,	 a	na wet	kłótni,
ale	wierz	mi,	nie	chcia łem	cię	zra nić.
Bess	wpa trywa ła	się	w	swoje	dłonie	oparte	o	kola na.
–	Nie	wiem	–	skła ma ła.
–	Ba łaś	się,	że	będę	cię	podrywać?	–	spytał	kpią co	Jude.
Za czerwieniła	się,	a	on	odrzucił	w	tył	głowę	i	roześmiał	się.
–	Byłaś	na stolatką	i	nie	było	w	tobie	niczego,	co	przycią gnęło-

by	męskie	oko,	 jeszcze	mniej	niż	teraz	–	oce nił	bezceremonial-
nie	i	zerknął	na	Bess.
W	odruchu	 sa moobrony	 za słoniła	 swoje	 niezbyt	 bujne	piersi

ręka mi	i	spuściła	wzrok.	Była	na	gra nicy	łez.
–	Na	litość	boską,	przestań	–	rzucił	Jude.	–	To,	że	mnie	się	nie

podobasz,	 nie	 ozna cza,	 iż	 nie	 znajdziesz	uzna nia	w	oczach	 in-
nych	mężczyzn.
Czy	 to	 ma	 być	 dla	 mnie	 pocieszeniem?	 Jeśli	 tak,	 to	 mocno

wątpliwym,	pomyśla ła.
–	Padnę	na	kola na	i	będę	dziękować	za	te	ła ska we	słowa	–	po-

wiedzia ła	z	przeką sem.



–	Słusznie	–	mruknął,	wciąż	wpa trując	się	w	jej	piersi.
Bess	aż	się	obróciła	na	siedzeniu,	żeby	prosto	w	twarz	powie-

dzieć	 Jude’owi,	 co	 o	 nim	 są dzi,	 ale	 on	 za chichotał,	 widząc	 jej
wściekłą	minę.
–	Coś	się	w	tobie	wyzwa la,	kiedy	wpa dasz	w	złość	–	orzekł.	–

Błysk	w	ciemnych	oczach,	 rozrzucone	włosy,	 za ciśnięte	usta…
Wreszcie	 coś	 odmiennego	 od	 chłodnej	 elegancji,	 którą	 za zwy-
czaj	prezentujesz.	A	może	się	za	nią	ukrywasz?
Bess	z	nieja kim	trudem	opa nowa ła	się	 i	zmierzyła	go	pogar-

dliwym	wzrokiem.
–	Mama	wychowa ła	mnie	na	damę	–	oświadczyła	z	dumą.
–	 Jesteś	nią	–	zgodził	 się	 Jude	–	ale	była byś	o	wiele	bardziej

ekscytują ca,	gdyby	wychowa ła	cię	na	kobietę.
Bess	 nie	 zna la zła	 riposty	 na	 tak	wymowną	 uwa gę,	więc	 po-

nownie	 skoncentrowa ła	 się	 na	 ciemnieją cym	 kra jobra zie	 za
oknem,	 ignorując	Jude’a.	Wyglą da ło	na	to,	że	taka	 jej	posta wa
najbardziej	mu	odpowia da.



ROZDZIAŁ	TRZECI

Aggie	 Lopez,	 gospodyni	 Jude’a,	 przywita ła	 ich	 w	 szla froku,
ziewa jąc.
–	Czy	pokój	przygotowa ny?	–	spytał	Jude.
–	 Tak,	 señor	 Langston	 –	 odrzekła	 Aggie,	 obrzuca jąc	 Bess

szybkim,	ale	bacznym	spojrzeniem.	Uśmiechnęła	się	i	doda ła:	–
Trzeba	pa nią	trochę	odżywić,	señorita.	Kilka	tygodni	refritos[1],
enchila das[2]	i	mojego	teksańskiego	chili	doda	trochę	mięsa	na
te	 kosteczki,	 obiecuję	 pani.	 Proszę	 za	mną,	 za prowa dzę	pa nią
do	pokoju,	a	potem	przyniosę	coś	do	jedzenia.	Mała	dopiero	co
poszła	spać.	Była	taka	podekscytowa na!
–	Ależ	jest	już	po	pół nocy	–	za uwa żyła	Bess.
–	Śmia ło,	powiedz	coś	na	temat	pory	snu	–	rzucił	Jude,	prze -

szywa jąc	 ją	 spojrzeniem	 zielonych	 oczu.	 –	 Wszystko	 kry tyku-
jesz,	więc	dla czego	nie	i	to?
Bess	wytrzyma ła	jego	wzrok.
–	 Dzieci	 potrzebują	 odpoczynku	 tak	 samo	 jak	 dorośli	 –

oświadczyła.	–	A	skoro	już	o	tym	mowa,	spójrz	na	siebie!
–	Czego	mi	bra kuje?	–	spytał	wojowniczo.
–	Poda ruj	mi	tylko	jeden	cały	dzień	bez	za czepek,	a	z	przyjem-

nością	przedsta wię	ci	szczegółową	listę.
Aggie	pa trzyła	na	nich	ze	zdziwieniem,	jej	drobna	pulchna	po-

stać	przywarła	do	poręczy	schodów,	prowa dzą cych	na	piętro.
–	Na	co	się,	do	cholery,	ga pisz?	–	zwrócił	się	gniewnie	Jude	do

gospodyni.	–	Poka żesz	jej	ten	pokój	czy	nie?
–	 Pan	 na prawdę…	 się	 żeni?	 –	 spyta ła	 gospodyni,	 w	wy ra zie

zdziwienia	 unosząc	 brwi,	 tak	 że	 niemal	 dotknęły	 si wieją cych
włosów,	zwią za nych	w	cia sny	węzeł.
–	 To	 mał żeństwo	 z	 miłości	 –	 za pewniła	 ją	 Bess,	 posyła jąc

cierpki	 uśmiech	 Jude’owi.	 –	 Ona	 kocha	 moje	 akcje,	 a	 ja	 jego
córkę.
Jude	mruknął	coś	pod	nosem	i	okręciwszy	się	na	pięcie,	udał



się	do	swojego	ga binetu,	a	gdy	wszedł	do	środka,	z	furią	za trza -
snął	za	sobą	drzwi.
–	Któregoś	dnia	wybije	wszystkie	szyby	–	powiedzia ła	z	wes -

tchnieniem	Aggie.	 –	Od	 kiedy	 tu	 pra cuję,	moje	 życie	 sta ło	 się
ekscytują ce.	–	Uważnie	spojrza ła	na	Bess.	–	To	nie	moja	spra wa,
ale	nie	wyglą da	pani	na	szczęśliwą	na rzeczoną.
–	 Nie	 chcę	 być	 jego	 na rzeczoną.	 On	 próbuje	 mnie	 do	 tego

zmusić.
–	 Tak	 przypuszcza łam.	 –	 Gospodyni	 pokiwa ła	 głową.	 –	 Nie

będę	 pytać,	 dla czego	 mu	 pani	 nie	 odmówi.	 Pra cuję	 u	 pana
Langstona	 sześć	 miesięcy.	 W	 tym	 cza sie	 za wsze	 robił	 to,	 co
chciał.	Długo	go	pani	zna,	señorita?
–	Pra wie	całe	życie	–	wyzna ła	Bess,	idąc	za	Aggie	na	górę.
–	W	ta kim	ra zie	nie	muszę	pani	o	nim	nic	mówić	–	stwierdziła

gospodyni.	 Za trzyma ła	 się	 przed	 drzwia mi	 pokoju,	 który	 Bess
zajmowa ła	 podczas	pobytów	w	Big	Mesquite.	 –	Powiedział,	 że
stra ciła	pani	matkę.	Bardzo	mi	przykro.
Bess	na tychmiast	łzy	na płynęły	do	oczu.
–	Tak	–	szepnęła.
Aggie	sponta nicznie	ją	objęła.
–	Señorita,	 czas	 leczy	 rany.	 Moja	 matka	 też	 nie	 żyje.	 Choć

odeszła	wiele	lat	temu,	wciąż	odczuwam	tę	stra tę.	Czas	jest	jed-
nak	ła ska wy,	leczy	rany.
Bess	kiwnęła	głową	i	spróbowa ła	się	uśmiechnąć.
–	Proszę.	–	Aggie	otworzyła	drzwi.	–	Jak	tylko	Katy	się	do wie-

dzia ła,	że	pani	przyjedzie,	na lega ła,	by	odnowić	pokój.
Weszły	do	przestronnej	sypialni.	Łóżko	było	za sła ne	nową	na -

rzutą	 harmonizują cą	 kolorystycznie	 z	 kremowymi	 za słona mi
w	beżowe	i	niebieskie	kwia ty.	Na	podłodze	leżał	ciemnoniebie-
ski	 dywan,	 ścia ny	 oklejono	gustownymi	 ta peta mi.	W	wa zie	 na
komodzie	sta ły	świeże	róże.
–	Jak	pięknie!	–	za chwyciła	się	Bess.
–	Och,	mia łam	na dzieję,	że	będzie	ci	się	podobać!	–	rozległ	się

ra dosny	głos	od	drzwi	łą czą cych	sypialnię	z	są siednim	pokojem.
Bess	rozbłysły	oczy.
–	Katy!	–	wykrzyknęła,	rozpościera jąc	ra miona.
Dziewczynka	rzuciła	się	w	nie	ze	śmiechem.	Była	kopią	ojca	–



ja snozielone	oczy,	czarne	włosy	i	mocna	szczęka.	Już	teraz	się-
ga ła	Bess	pra wie	do	ra mienia	i	było	oczywiste,	że	wyrośnie	na
wysoką	kobietę.
–	Ładnie	pachniesz,	kwia towo	–	za uwa żyła	dziewczynka.	–	Za -

wsze	ładnie	pachniesz.
–	Cieszę	się,	że	tak	uwa żasz.	Jak	tam	w	szkole?
Katy	skrzywiła	się.
–	Niena widzę	matmy	i	gra ma tyki	angielskiej	–	odparła	szcze-

rze	–	ale	za	to	nasz	zespół	muzyczny	jest	super.	Gram	na	flecie!
Bardzo	lubię	chór.	Pla styka	też	jest	w	porządku.
–	Bardzo	bym	chcia ła	usłyszeć,	 jak	grasz.	–	Bess	pieszczotli-

wie	zmierzwiła	krótkie	ciemne	włosy	dziewczynki.	–	To	najmil-
sze	powita nie,	ja kie	mnie	spotka ło.
–	 Znowu	 coś	 z	 ta tusiem	 nie	 tak?	 –	 spyta ła	 z	 szelmowskim

uśmiechem	Katy.	–	Słysza łam	–	przyzna ła	się.
Bess	lekko	się	za czerwieniła.
–	Cóż,	mieliśmy	drobne	nieporozumienie.
–	 Oni	 mają	 drobne	 nieporozumienia	 na	 tle	 koloru	 nieba	 –

zwróciła	się	Katy	do	Aggie	i	się	za śmia ła.	–	Ta tuś	lubi	wyda wać
rozka zy,	a	Bess	nie	lubi	ich	wykonywać.
–	A	teraz…	–	za częła	Bess.
–	Wiem,	co	chcesz	powiedzieć:	a	teraz	wra caj	do	łóżka.
Dziewczynka	westchnęła.
–	Będziesz	moją	mamą,	więc	to	i	moja	spra wa,	prawda?
Na	 dźwięk	 słowa	 „mama”	 Bess	 poczuła	 łzy	 pod	 powieka mi.

Musisz	 pa nować	 nad	 emocja mi,	 powiedzia ła	 sobie	 w	 duchu,
weź	się	w	garść.
–	Och,	 przepra szam	 –	doda ła	Katy,	 na pomnia na	 spojrzeniem

przez	Aggie.	–	Bardzo	mi	przykro,	za pomnia łam.
–	Nic	 się	nie	 sta ło.	 –	Bess	otarła	 łzy.	 –	To	 sta ło	 się	 za ledwie

parę	dni	temu,	a	wiesz,	ja	bardzo	ją	kocha łam.
–	Nie	zna łam	mojej	mamy,	ale	ta tuś	powiedział,	że	była	niezłą

suką…
–	 Katy,	 nie!	 –	 przerwa ła	 jej	 na tychmiast	 Aggie.	 –	Nie	wolno

tak	się	wyra żać	o	wła snej	matce!
Dziewczynka	wydęła	usta.
–	Ta tuś	tak	twierdzi.



–	Ale	 ty	nie	powinnaś	w	ten	sposób	mówić	o	swojej	matce	–
na pomnia ła	ją	ła godnie	Bess.	–	Poza	tym	damy	nie	używa ją	ta -
kiego	języka.
–	Co?	–	Katy	popa trzyła	na	nią	w	osłupieniu.
–	 Czy	 jutro	 mo gła byś	 poka zać	 mi	 ranczo?	 –	 spyta ła	 szybko

Bess,	nie	chcąc	dłużej	cią gnąć	tego	tema tu.	–	Dawno	tu	nie	by-
łam	i	jestem	pewna,	że	wiele	się	zmieniło.
Twarz	Katy	znowu	rozja śnił	uśmiech.
–	Żebyś	wiedzia ła!	A	może	wola ła byś,	żeby	ta tuś	cię	oprowa -

dził?	–	spyta ła	ze	zna czą cą	miną.
Bess	od	razu	odga dła,	że	dziewczynka	myśli	o	kłamstwie,	któ-

re	 usłysza ła	 od	 ojca,	 o	 tym,	 że	 rzekomo	 da rzy	 uczuciem	 ją,
Bess.
–	Może	to	zrobić	później	–	odparła.	–	Może	jednak	byśmy	się

położyły?	Jestem	tak	śpią ca,	że	ledwo	trzymam	się	na	nogach.
–	Gdzie	są	pani	rzeczy,	señorita?	Rozpa kuję	 je	–	za oferowa ła

się	Aggie.
–	 Mam	 je	 na	 sobie	 –	 wyja śniła	 beztrosko	 Bess,	 rozpina jąc

płaszcz	 i	 uka zując	 sukienkę.	 –	 Jude	uznał,	 że	mogę	 się	 obejść
bez	 ubrań,	 ma kija żu	 i	 wszystkich	 tych	 mało	 ważnych	 drobia -
zgów.
Gospodyni	zmarszczyła	brwi.
–	Mężczyźni!	Oni	nigdy	nie	myślą	o	ta kich	rzeczach	–	oceniła,

idąc	do	drzwi.
–	 Dla czego	 nie	 spa kowa łaś	 wa lizki?	 –	 spyta ła	 z	 wa ha niem

Katy,	bacznie	obserwując	Bess.
–	Twój	ojciec	porwał	mnie	na	ręce	w	tym,	co	mia łam	na	sobie,

i	wyniósł	mnie	za	drzwi,	oto	dla czego.
Katy	usiłowa ła	stłumić	śmiech.
–	Dobra noc,	Bess!	–	Szybko	wybiegła	z	pokoju,	za myka jąc	za

sobą	drzwi.	Dopiero	gdy	się	za	nimi	zna la zła,	w	peł ni	dała	upust
wesołości.
Na za jutrz	 Bess	wraz	 z	 Katy	wyszły	 przed	 dom,	 by	wspólnie

przejść	 się	 po	 ranczu.	 Było	 tak	 rozlegle,	 że	 nie	 było	 mowy
o	obejściu	ca łej	posia dłości.	Położony	centralnie	obszerny	dom,
wzniesiony	w	stylu	wiktoriańskim,	był	wiekowy.	Miał	wieżyczkę
i	kunsztownie	wykona ne	ozdobniki	z	drewna.	Lśnił	oślepia ją cą



bielą	i	Bess	pomyśla ła,	że	Jude	najwyraźniej	niedawno	odma lo-
wał	tę	rodzinną	siedzibę,	służą cą	kolejnym	pokoleniom.
–	Pa miętam,	jak	przed	laty	huśta łam	się	na	stoją cej	na	ganku

huśtawce	–	powiedzia ła	z	rozma rzeniem	Bess,	pa trząc	na	dom.
–	Twoja	babcia	przygotowywa ła	mrożoną	herba tę	i	duże	ka nap-
ki	z	pomidora mi,	a	ja	huśta łam	się	i	pa ła szowa łam	je,	aż	mi	się
uszy	trzęsły.
–	Ba wiliście	się	z	ta tusiem?	–	spyta ła	Katy.
–	Nie,	kocha nie	–	odparła	ze	śmiechem	Bess.	–	Twój	ta tuś	był

dorosły,	a	 ja	 jeszcze	byłam	na stolatką.	Wówczas	pra wie	go	nie
widywa łam.	 Najpierw	 studiował	 w	 college’u,	 a	 potem	 był	 na
wojnie	w	Wietna mie.
–	Wiem	 o	 jego	 udzia le	w	 tej	wojnie	 –	 powiedzia ła	 poważnie

dziewczynka.	–	Ta tuś	miał	straszny…
–	Katy!	–	za woła ła	od	drzwi	Aggie.	–	Deanne	do	ciebie	dzwoni.
–	Już	idę!	–	Dziewczynka	spojrza ła	w	stronę	domu.	–	Deanne

jest	 moją	 najlepszą	 przyja ciół ką	 –	 wyja śniła.	 –	 To	 nie	 potrwa
długo.
–	Nie	spiesz	się	z	mojego	powodu	–	powiedzia ła	Bess.	–	Pokrę-

cę	się	w	pobliżu	i	popa trzę	na	sta da.
–	Nie	podchodź	za	blisko	do	ogrodzenia	–	ostrzegła	Katy.	–	Ta -

tuś	trzyma	tam	Szarżę.
–	Szarżę?	A	cóż	to	za	imię?	To	byk?	–	spyta ła	Bess.
–	Nie,	klacz.	Tak	ją	na zywa ją,	bo	lubi	rzucać	się	na	ludzi,	jak-

by	szarżowa ła	na	nieprzyja ciela.
–	Będę	uwa żać	–	obieca ła	Bess.
Katy	pobiegła	do	domu,	a	Bess	niespiesznie	przecha dza ła	się

wokół	dziedzińca	w	tej	sa mej	sukni	z	dżerseju,	którą	mia ła	na
sobie	dzień	wcześniej.	Na rzuciła	 skórza ną	kurtkę	 Jude’a,	 żeby
ochronić	się	przed	chłodem,	i	ku	jej	zdziwieniu,	to,	że	ma	na	so-
bie	 coś,	 co	na leży	do	niego,	 nieoczekiwa nie	 spra wiło	 jej	 przy-
jemność.	Nie	była	za chwycona	tym	odczuciem,	przeciwnie.	Jeśli
Jude	 kiedykolwiek	 odgadł by,	 jak	na	nią	 dzia ła,	 była by	 to	 istna
ka ta strofa	i	to	pod	wieloma	względa mi.	Dla tego	musi	pa nować
nad	tego	rodza ju	reakcja mi.
W	chwili	gdy	o	nim	pomyśla ła,	Jude	wyszedł	ze	stajni	z	uzdą

w	ręku	i	skierował	się	wprost	do	kla czy.



Bess	 wspięła	 się	 na	 ogrodzenie	 i	 oparła	 ręce	 na	 górnej	 po-
przeczce.
–	Widzę,	że	za mierzasz	trochę	poska kać	–	powiedzia ła.	–	Nie

spadnij.
–	Nie	 za mierzam	ska kać,	 tylko	 za łożyć	 jej	 uzdę,	 żeby	Bandy

mógł	ją	potrenować	–	odrzekł	oschle.
Bess	obserwowa ła,	 jak	 Jude	zbliża	się	do	kla czy,	przema wia -

jąc	do	niej	ła godnym	tonem,	ja kiego	nigdy	u	niego	nie	słysza ła
z	wyjątkiem	 tych	 chwil,	 kiedy	 zwra cał	 się	do	Katy.	Podchodził
krok	 po	 kroku,	 aż	 zna lazł	 się	 na	 tyle	 blisko,	 że	 mógł	 za łożyć
uzdę.	Gła dził	 jedwa bistą	czarną	grzywę,	a	klacz	drża ła	nerwo-
wo.	Bess	nie	śmia ła	się	odezwać.	Wiedzia ła,	co	mogłoby	ją	spo-
tkać	ze	strony	Jude’a,	gdyby	spłoszyła	Szarżę.	On	i	tak	rzucił	jej
ostrzegawcze	spojrzenie,	kiedy	nieduży	kowboj	o	pa łą kowa tych
nogach	wyszedł	ze	stajni,	żeby	umocować	cugle.
Jude	coś	do	niego	powiedział,	a	potem	wspiął	się	na	ogrodze-

nie	i	usiadł	obok	Bess.	Miał	na	sobie	dżinsy	i	roboczą	koszulę,
a	 na	 głowie	 tkwił	 sfa tygowa ny	 sza ry	 stetson,	 którego	wkła dał
tylko	wtedy,	kiedy	wybierał	się	na	ranczo.	Dobrze	się	prezento-
wał	 w	 dżinsach.	 Zresztą,	 tak	 jak	 we	 wszystkim,	 co	 na	 siebie
włożył.	Wysoki,	muskularny,	długonogi,	poruszał	się	z	niezwykłą
gra cją.
–	Nie	ufaj	jej	za	bardzo,	Bandy	–	ostrzegł	kowboja,	za pa la jąc

pa pierosa.	Zerknął	na	Bess.	–	Ona	jest	jak	niektóre	kobiety.	Dłu-
gie	nogi	i	kłębek	nerwów.
Dziś	upięła	włosy,	żeby	nie	opa da ły	na	twarz,	i	wyglą da ła	szy-

kownie	 na wet	 w	 skórza nej	 kurtce	 Jude’a.	 W	 reakcji	 na	 jego
uwa gę	hardo	uniosła	głowę.
–	 Skąd	 to	 wzięłaś?	 –	 spytał	 ze	 zdziwieniem,	 wska zując	 na

kurtkę.
–	Aggie	mi	przyniosła	–	odparła.	–	Przecież	nie	pozwoliłeś	mi

za brać	ubrań	–	przypomnia ła	mu.
–	Niewiele	ci	to	da	–	za uwa żył	drwią co.
–	Owszem,	 jest	mi	w	niej	ciepło,	ale	 jeśli	chcesz	 ją	z	powro-

tem…
–	Och,	 do	dia bła,	 przestań	 zgrywać	uciśnioną	boha terkę.	 To

sta ra	kurtka.	Mia łem	ją	podczas	pobytu	w	Wietna mie.



Przypuszczalnie	obudziła	w	nim	wspomnienia,	które	wolał by
na	 za wsze	 wyrzucić	 z	 pa mięci,	 pomyśla ła	 Bess	 i	 poczuła	 się
winna.	Zwróciła	 spojrzenie	w	stronę	kowboja,	który	prowa dził
klacz	wokół	pa doku.
–	Nie	wścieka łaś	się	dzisiaj	rano.	Czy	to	zna czy,	że	za akcepto-

wa łaś	propozycję,	byśmy	się	pobra li?
Bess	 przejecha ła	 długim	 wypielęgnowa nym	 pa znokciem	 po

ba lustra dzie	ogrodzenia.
–	Katy	była	podekscytowa na	moim	przyjazdem	–	powiedzia ła.
–	Mówiłem	ci,	że	wła śnie	tak	będzie.
Bess	przygwoździła	go	wzrokiem.
–	Niezbyt	cię	lubię,	Juda hu	Burnetcie	Langston	–	oświadczyła.
Jude	za cią gnął	się	pa pierosem	i	wydął	wargi.
–	 Co	 za	 rozcza rowa nie	 –	 odparł	 z	 westchnieniem,	 pa trząc

kpią co	na	Bess.	–	Myśla łem,	że	może	żywisz	do	mnie	ukrytą	na -
miętność.
–	Przepra szam,	że	zniweczyłam	twoje	ma rzenia.
–	Jesteś	za	delikatna	na	seks.	–	Jude	z	wolna	otaksował	spoj-

rzeniem	zielonych	oczu	szczupłą	sylwetkę	Bess.
Poczuła,	że	robi	się	jej	gorą co,	i	się	za rumieniła.
–	Cóż,	wiem,	czym	jest	seks	–	dodał	na	widok	jej	reakcji.
–	Nie	powiedzia łam	ani	słowa	–	mruknęła	Bess.
–	Ale	pomyśla łaś	o	tym.	–	Na	jego	ustach	poja wił	się	szyder-

czy	uśmiech.	–	Nie	dosta łem	Katy	od	bocia na.
Bess	odwróciła	wzrok.	Ta	rozmowa	sta wa ła	się	jak	na	jej	gust

zbyt	osobista.	Wiedzia ła	tyle	o	pożyciu	mężczyzny	i	kobiety,	ile
przeczyta ła.	W	tych	spra wach	nie	mia ła	doświadczenia,	a	ostat-
nią	osobą,	od	której	chcia ła by	pobierać	tego	rodza ju	lekcje,	był
Jude	 Langston.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 by	 potra fił	 oka zać	 czu-
łość	czy	cierpliwość	ja kiejkolwiek	kobiecie.
–	Czy	Katy	nas	swa ta?	–	spytał	po	chwili.	–	Specjalnie	zosta wi-

ła	cię	samą?
–	Za dzwoniła	jej	przyja ciół ka	Deanne	–	wyja śniła	Bess.
–	Deanne	jest	dzieckiem	mia sta.	Bardzo	wyra finowa na	jak	na

swój	wiek.	Nie	lubię,	jak	Katy	się	z	nią	spotyka.	–	Jude	skrzywił
się	wymownie.
–	Dla czego?	Bo	nosi	 sukienki?	 –	 odpa rowa ła	Bess.	 –	Czy	 jak



twoja	córka	dorośnie,	będzie	musia ła	prowa dzić	twoje	ranczo?
–	Cza sa mi	ża łuję,	 że	nie	 jest	chłopcem	–	przyznał	 Jude	–	ale

oczywiście	to	nie	jej	wina.
–	Ona	ma	 dopiero	 dziesięć	 lat	 –	 za uwa żyła	 Bess.	 –	Wkrótce

wejdzie	w	wiek	prywa tek,	ładnych	sukienek	i	chłopców.	Byłoby
szkoda,	żeby	zosta ła	z	 tego	wykluczona,	ponieważ	będzie	zbyt
nieugięta,	aby	się	dostosować.	Nie	uwa żasz?
Jude	 spojrzał	 na	Bess	 i	 zniecierpliwionym	gestem	 rzucił	 pa -

pierosa	na	ziemię,	po	czym	przydeptał	niedopa łek.
–	Dla czego	nie	zajmiesz	się	swoimi	cholernymi	spra wa mi?!	–

rzucił	podniesionym	tonem.	–	Ukła daj	bukiety	czy	coś	w	tym	ro-
dza ju.	Tylko	do	 tego	się	na da jesz!	 –	Z	 tymi	słowa mi	zeskoczył
z	ogrodzenia.
Bess	uczyniła	to	samo.	Ze	łza mi	w	oczach	okręciła	się	na	pię-

cie	i	ruszyła	w	stronę	domu.
Powietrze	przeciął	przeraźliwy	gwizd.	Za trzyma ła	się	i	odwró-

ciła.
–	Co	znowu!	–	krzyknęła	ze	złością.
–	Pojedź	do	mia sta	i	kup	sobie	coś	do	ubra nia.	Otworzyłem	ci

ra chunek	w	Joske’s.
–	Niczego	nie	chcę,	dzięki.	–	Pomyśla ła,	że	spra wy	posuwa ją

się	sta nowczo	zbyt	szybko.
–	 Rób,	 jak	 uwa żasz	 –	 odrzekł	 obojętnie	 Jude.	 –	 Jeśli	 chcesz

brać	ślub	w	halce	i	majtkach,	to	twoja	spra wa.	–	Z	tymi	słowa mi
odwrócił	się	do	Bandy’ego.
–	Nie	za mierzam	wyjść	za	ciebie	za	mąż!
–	Będziesz	musia ła,	jeśli	nie	znajdę	innego	sposobu	zdobycia

tych	udzia łów!	–	rzucił	przez	ra mię.
Mało	bra kowa ło,	a	chwyciła by	pierwszy	z	brzegu	ka mień	i	ci-

snęła	nim	w	Jude’a.	Zna ła	go	 jednak	zbyt	dobrze,	by	się	na	to
powa żyć.

Pod	 koniec	 tygodnia	 było	 już	 ja sne,	 że	 w	 te sta mencie	 Carli
nie	 da	 się	 zna leźć	 żadnej	 luki	 prawnej.	W	 pią tek	 po	 południu
Jude	wrócił	z	taką	miną	do	domu,	jakby	chciał	przywią zać	Bess
do	rusztu	i	upiec	ją	na	wolnym	ogniu.	Wezwał	ją	do	sa lonu	i	za -
mknął	drzwi.



–	Nie	ma	innego	wyjścia	jak	mał żeństwo	–	oświadczył	prosto
z	mostu.	–	Nie	możemy	unieważnić	testa mentu,	chyba	że	dowie-
dlibyśmy	niepoczytalności	twojej	matki,	a	wasz	prawnik	za pew-
nił	mnie,	że	nie	jest	to	możliwe.
–	Nie	–	zgodziła	się	Bess.	–	Mama	do	śmierci	za chowa ła	przy-

tomność	umysłu.
Jude	wziął	ze	sto łu	przy	oknie	książkę	i	na gle	cisnął	nią	w	wy-

polerowa ny	blat.
–	 Ja sna	cholera,	nie	chcę	się	żenić!	–	oświadczył,	pa trząc	na

Bess.
–	Cóż,	nie	obwiniaj	mnie	–	odpa rowa ła.	–	To	nie	ja	cię	tu	ścią -

gnęłam	i	nie	ja	próbuję	zmusić	cię	do	ślubu.	Najchętniej	za po-
mnia ła bym	o	ca łej	spra wie.
–	Wyobraź	sobie,	że	ja	też,	ale	muszę	mieć	te	cholerne	udzia -

ły,	i	to	jak	najprędzej.	–	Wsunął	ręce	w	kieszenie	sza rych	spor-
towych	spodni.	–	Porozma wiam	z	pa storem.	Jeśli	chcesz,	to	mo-
żemy	się	pobrać	w	San	Jose.
–	W	siedzibie	dawnej	misji?	–	spyta ła	Bess	i	oczy	lekko	jej	roz-

błysły.	–	Brzmi	nieźle.
–	 A	 więc	 zgadzasz	 się	 na	 mał żeństwo?	 –	 spytał	 poważnie

i	spokojnie	Jude.
–	Chyba	nie	pozosta wiasz	mi	wyboru.	Poza	tym	rzeczywiście

Katy	potrzebuje	kobiecej	ręki.	Chętnie	się	nią	zajmę	także	dla -
tego,	że	po	śmierci	mamy	nie	mam	nikogo,	kogo	mogła bym	ko-
chać.	–	Głos	jej	się	za ła mał,	usiłowa ła	poha mować	łzy.
Jude	odwrócił	się,	najwyraźniej	za kłopota ny	tą	demonstra cją

emocji.
–	Lepiej	wybierz	się	do	drukarni	 i	 za mów	za proszenia.	Moja

sekretarka	da	 ci	 listę	 gości.	 –	 Spojrzał	 na	 nią.	 –	Chcesz,	 żeby
przyjecha ła	twoja	przyszywa na	siostra?
–	Nie	–	odrzekła	bez	na mysłu	Bess.
Jude	się	roześmiał.
–	Tak	mi	się	wyda wa ło	–	powiedział.	–	Powinnaś	jednak	powia -

domić	ją	o	ślubie,	bo	to	twoja	jedyna	żyją ca	krewna.
–	Zrobię	to.	–	Za	parę	tygodni,	doda ła	w	duchu	Bess.
Jude	nie	spuszczał	z	niej	wzroku.
–	Nie	lubisz	Crystal,	prawda?



–	Głównym	celem	mojej	 przyszywa nej	 siostry	 jest	 za pewnie-
nie	sobie	w	życiu	szczęścia	i	komfortu.	Mężczyźni	nieczęsto	to
za uwa ża ją.
–	Nie	–	zgodził	się	Jude.	–	Są	zbyt	za jęci	podziwia niem	jej	ko-

biecych	wdzięków.	–	Przesunął	spojrzeniem	po	szczupłej	posta ci
Bess.	–	Za wsze	cię	przyćmiewa ła,	prawda?
Za	nic	na	świecie	Bess	nie	oka za ła by	mu,	 jak	bardzo	zra niły

ją	te	słowa.	Bez	słowa	odwróciła	się,	żeby	opuścić	pokój.
–	Co	za	duma	i	opa nowa nie	–	za uwa żył	ironicznie	Jude.	–	Czy

ciebie	 nigdy	 nic	 nie	 rusza,	 dziewczyno?	 Za łożę	 się,	 że	 taka
sama	była byś	w	 łóżku	z	mężczyzną:	chłodna,	zdyscyplinowa na
i…
–	Przestań.	–	Bess	wpa dła	mu	w	słowo.	–	To	nie	twoja	spra wa

–	doda ła,	pa trząc	na	niego	niepewnie.
–	Nie	rób	sobie	na dziei.	Nie	podniecisz	mnie.	Pod	tym	wzglę-

dem	nie	będziemy	mał żeństwem.
–	 Dzięki	 Bogu	 –	 mruknęła	 Bess,	 odwra ca jąc	 się	 pleca mi	 do

Jude’a,	żeby	otworzyć	drzwi,	ale	i	też	po	to,	by	nie	zoba czył	jej
rozpa lonych	policzków.
–	Nie	wyobra żam	sobie	ciebie	owładniętej	na miętnością	–	do-

dał	w	za myśleniu.	–	Niektóre	kobiety	są	oziębłe	z	na tury.
Bess	za mknęła	gwał townie	drzwi	i	uda ła	się	do	swojego	poko-

ju,	za nim	Jude	mógł	zoba czyć	łzy,	których	nie	uda ło	się	jej	dłu-
żej	powstrzymywać.

Dwa	 dni	 później	 Bess	 i	 Katy	 wybra ły	 się	 do	 San	 Antonio,
gdzie	za wiózł	je	sa mochodem	Bandy,	jeden	z	kowbojów	Jude’a.
Joske’s,	w	którym	Jude	otworzył	jej	ra chunek,	był	jednym	z	naj-
większych	sklepów	z	konfekcją	w	mieście.	Zdecydowa na	zrobić
najlepszy	użytek	z	sytuacji,	w	której	przymusowo	się	zna la zła,
Bess	za częła	się	za sta na wiać,	co	powinna	na być.	Katy	wyda wa -
ła	się	znudzona	perspektywą	za kupów	i	za proponowa ła,	że	zo-
sta nie	z	Bandym	na	parkingu.
–	Ależ	muszę	mieć	kogoś	do	pomocy	–	za protestowa ła	Bess.	–

To	częściowo	i	twój	ślub.	Przecież	będziesz	druhną.
Tym	 stwierdzeniem	 wzbudziła	 za interesowa nie	 Katy,	 która

zgodziła	się	jej	towa rzyszyć.	Jednak	w	mia rę	przemierza nia	ko-



lejnych	stoisk,	dziewczynka	sta wa ła	się	coraz	bardziej	zniecier-
pliwiona.
W	końcu	 jedna	z	ekspedientek	dora dziła	Bess	przymierzenie

sukni	 w	 stylu	 meksykańskim.	 Bia ła,	 zwiewna,	 z	 koronką	 przy
dekolcie,	krótkich	bufia stych	ręka wach	i	u	dołu	spódnicy,	przy-
pomina ła	sukienki	wieśnia czek,	ale	była	elegancka.	Kiedy	Bess
ją	włożyła	 i	poka za ła	 się	Katy,	dziewczynka	aż	wstrzyma ła	od-
dech.
–	Rany,	 jesteś	piękna,	Bess!	Blondynkom	 jest	bardzo	dobrze

w	bia łym	–	powiedzia ła	z	uśmiechem.
–	Dziękuję,	kocha nie.	A	teraz	musimy	zna leźć	coś	dla	ciebie.
Katy	głośno	za protestowa ła,	ale	Bess	była	nieugięta.	W	końcu

chcąc	już	jak	najszybciej	wyjść	ze	sklepu,	dziewczynka	zdecydo-
wa ła	się	na	niebieską	sukienkę	z	falbanka mi.	Bess	dokupiła	ja -
snoniebieską	 aksa mitną	wstążkę,	 bia łe	 pantofle,	małą	 torebkę
i	ręka wiczki.
–	Wszyscy	będą	się	ze	mnie	śmiać	–	zmartwiła	się	Katy.
–	Nie	w	kościele	–	za pewniła	 ją	Bess.	–	Poza	 tym	ślub	odbę-

dzie	się	w	jednej	z	dawnych	misji.
–	Na prawdę?	–	Katy	lekko	zmarszczyła	brwi.
–	Twój	tata	tak	powiedział.
–	W	porządku	–	rozpogodziła	się	Katy.	–	W	końcu	może	nie	bę-

dzie	tak	źle.
Mam	 na dzieję,	 pomyśla ła	 Bess.	 Nie	 wyobra ża ła	 sobie,	 żeby

kiedykolwiek	 doszli	 z	 Jude’em	 do	 peł nego	 porozumienia,	 nie
mówiąc	o	stworzeniu	autentycznego	mał żeństwa.	Za sta na wia ła
się,	jak	w	ta kiej	sytuacji	odnajdzie	się	Katy,	przed	którą	nie	da
się	ukryć	wza jemnej	niechęci	czy	kłótni.	Co	dziwne,	dziewczyn-
ka	wyda wa ła	 się	bardziej	 rozba wiona	niż	 zmartwiona	 spora mi
dorosłych.

–	Co	kupiłyście?	–	spytał	Jude.
Wrócił	do	domu	z	zebra nia	w	college’u,	w	którego	za rzą dzie

za sia dał,	i	zajrzał	do	sa lonu,	gdzie	za stał	Bess	i	swoją	córkę.
–	Bia łą	suknię	meksykańską	–	odparła	Katy,	uprzedza jąc	Bess.

–	A	ja	będę	musia ła	włożyć	niebieską	z	falbanka mi	–	doda ła	ża -
łośnie.	–	Nie	mogła bym	pozostać	w	dżinsach	i	botkach?



–	Oba wiam	się,	 że	nie	 –	odrzekł	 Jude	 –	ale	możesz	 się	prze-
brać	po	za kończeniu	ceremonii	ślubnej.
–	Okej.	Chyba	za biorę	się	do	lekcji,	chociaż	nie	cierpię	szkoły.

Nie	mogła bym	przestać	do	niej	chodzić?
–	 Mogła byś	 –	 zgodził	 się	 Jude	 –	 ale	 dopiero	 jak	 skończysz

osiemna ście	lat	albo	dosta niesz	świa dectwo	ukończenia	szkoły.
Katy	poka za ła	ojcu	język	i	poszła	na	górę,	do	swojego	pokoju.
–	Pokaż	mi	sukienkę.	–	Jude	zwrócił	się	do	Bess.
–	Za raz	ją	przyniosę.
–	Lepiej	włóż	ją	–	poprosił.
–	To	przynosi	pecha	–	za uwa żyła	Bess.
–	 Myślę,	 że	 ślub	 z	 tobą	 wyczerpuje	 losową	 porcję	 pecha	 –

stwierdził	Jude.
Bess	 podniosła	 rękę,	 jakby	 za mierza ła	 spoliczkować	 Jude’a,

ale	jednak	się	poha mowa ła.
–	No,	da lej	–	za chęcił	ją,	uśmiecha jąc	się	bezczelnie.	–	Ostrze-

gam,	że	nie	będzie	ci	się	podoba ło,	jak	się	z	tobą	policzę.
Opuściła	 rękę	 i	wyszła	 z	 sa lonu.	 Jude	 jeszcze	koń czył	 kawę,

kiedy	wróciła,	trzyma jąc	suknię	przerzuconą	przez	ra mię.	Przy-
łożyła	ją	do	siebie,	żeby	mógł	się	jej	przyjrzeć.
–	Bia ła?	–	za uwa żył	drwią co.
–	Mam	świa domość,	że	w	tych	 liberalnych	cza sach	wszystko

uchodzi,	ale	wciąż	mam	pra wo	do	bia łej	sukni	ślubnej.
–	Jesteś	dziewicą?	–	Jude	obrzucił	Bess	bacznym	spojrzeniem.
–	Cóż,	nie	zemdlej,	niewiele	nas	zosta ło.
–	Powinienem	był	się	domyślić.	Jesteś	tak	cholernie	opa nowa -

na,	kontrolujesz	każdy	swój	ruch.
–	Przyga niał	kocioł	garnkowi	–	za uwa żyła.	–	Na	szczęście	nie

będę	musia ła	z	tobą	sypiać.
Odwróciła	 się,	 chcąc	wyjść,	 ale	 Jude	 zerwał	 się	na	nogi,	 za -

nim	zrobiła	krok	do	drzwi.	Chwycił	ją	za	rękę	i	odwrócił	do	sie-
bie,	przycią ga jąc	tak	blisko,	że	widzia ła	ciemnozielone	obwódki
dokoła	jego	ja snozielonych	tęczówek.
–	Da lej,	pa nienko,	nie	ha muj	się	–	rzucił	–	a	przekonasz	się,	co

będzie.
–	Spra wiasz	mi	ból	–	wyszepta ła,	gdy	za cisnął	palce	na	jej	ra -

mieniu.



–	Ty	na	swój	sposób	też	mnie	ra nisz.
–	 Ale	 to	 ty	 za czą łeś	 –	 powiedzia ła	 jak	 dziecko,	 ściska jąc

w	ręku	suknię	ślubną.
Jude	westchnął	ciężko	i	lekko	rozluźnił	uścisk.
–	Chyba	tak.	–	Obserwował	przez	dłuższą	chwilę	 jej	 twarz.	–

Prowokujesz	mnie,	Bess.	Za wsze	tak	było.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	wolał byś	uniknąć	ślubu.	Ze	mną	jest

podobnie,	na wet	w	większym	stopniu.	Może	warto	spróbować,
czy	się	nam	uda,	ze	względu	na	dobro	Katy
–	Jestem	gotów	się	ożenić	–	oświadczył.
–	Ze	mną?
–	W	tym	wła śnie	problem.	–	Obserwował	z	nieja ką	fa scyna cją

swoją	 dłoń	 ściska ją cą	 ra mię	 Bess.	 Przesunął	 palce	 do	 łokcia,
czując	ciepło	skóry,	i	zmarszczył	brwi.	–	Aleś	ty	chuda.
–	 To	 modne	 –	 stwierdziła,	 zmiesza na	 powolnym	 pieszczotli-

wym	ruchem.
–	Tak	jak	seks	–	za uwa żył,	pa trząc	jej	w	oczy	–	a	w	tej	dziedzi-

nie	 nie	 podą żasz	 za	 modą.	 Oczywiście,	 o	 ile	 nie	 mijasz	 się
z	 prawdą.	 –	 Puścił	 jej	 ra mię.	 –	 Szczerze	mó wiąc,	 ani	mnie	 to
grzeje,	ani	ziębi,	bo	z	pewnością	nie	będę	za interesowa ny	two ją
cnotą	czy	jej	bra kiem.
–	 Jesteś	bezwzględny,	wyra chowa ny	 i	chyba	bez	serca,	przy-

najmniej	jeśli	o	mnie	chodzi	–	powiedzia ła	Bess	ura żona	w	swo-
jej	dumie.
–	 Kije	 i	 ka mienie	 kości	 mi	 poła mią,	 ale	 twoje	 słowa	 nigdy

mnie	 nie	 zra nią	 –	 odparł	 niefra sobliwie.	 –	Na wia sem	mówiąc,
Katy	wola ła by	nie	kłaść	się	spać	o	ósmej.
–	Powiedzia ła	mi	o	tym	–	przyzna ła	Bess.
–	Ale	to	robi	–	zdziwił	się	Jude.
–	Dla tego,	że	mnie	lubi,	jak	sam	kiedyś	powiedzia łeś.
Jude	 za czął	 coś	 mówić,	 ale	 posła ła	 mu	 ta kie	 spojrzenie,	 że

zmienił	za miar.	Rozluźnił	kra wat	i	rozpiął	górny	guzik	koszuli.
–	Chcesz	drinka,	debiutantko?
–	Ja	nie…
–	…piję	–	dokończył	za	nią,	obra ca jąc	się	przez	ra mię.	–	Powi-

nienem	o	tym	pa miętać.	Żadnego	alkoholu,	żadnego	seksu,	żad-
nych	złych	na wyków,	same	cnoty	świętej.	–	Z	tymi	słowa mi	opu-



ścił	sa lon,	przemierzył	hol	i	wszedł	do	swojego	ga binetu,	za my-
ka jąc	za	sobą	drzwi.
Nie	bardzo	zda jąc	sobie	spra wę	z	tego,	co	robi,	Bess	ruszyła

śla dem	Jude’a,	po	drodze	chwyciła	ze	stoja ka	w	holu	doniczkę
i	cisnęła	nią	o	drzwi	ga binetu.	Rozpa dła	się	z	trza skiem.
Jude	uchylił	drzwi	i	spojrzał	ze	zdziwieniem	na	posadzkę.
–	Za kła dasz	ogród?	–	spytał.	–	Czy	aby	nie	o	parę	miesięcy	za

wcześnie	i	w	niewła ściwym	miejscu?
Bess	 przewiesiła	 suknię	 przez	 ba lustra dę	 schodów	 i	 za częła

zbierać	z	podłogi	skorupy.	Jude	pochylił	się,	by	jej	pomóc,	i	ze-
tknęli	 się	 głowa mi.	 Chwycił	 ją	 za	 ra miona,	 żeby	 nie	 stra ciła
równowa gi,	 i	 przytrzymał	 na	 wprost	 siebie.	 Spojrza ła	 mu
w	oczy	i	na gle	zna la zła	się	w	innym	wymia rze.
Jude	 był	 tak	 blisko,	 że	 poczuła	 za pach	 drogiej	 wody	 koloń-

skiej,	której	używał,	a	na	ustach	jego	oddech.	Oboje	się	podnie-
śli,	 ale	on	nie	puścił	 jej	 ra mion	ani	nie	oderwał	wzroku	od	 jej
twa rzy.	 Po	 chwili	 skupił	 go	 na	 jej	wargach,	 jakby	mimowolnie
rozchyla jąc	usta.	Dla	Bess	oka za ło	się	ekscytują ce	czuć,	jak	ich
oddechy	się	miesza ją,	widzieć	jego	usta	tak	blisko	swoich	warg.
Przemknęło	 jej	przez	myśl,	 jak	by	to	było,	gdyby	ją	poca łował.
Za ra zem	pra gnęła	poca łunku	i	się	go	oba wia ła.
Jude	na dal	rozognionym	wzrokiem	wpa trywał	się	intensywnie

w	usta	Bess,	ściska jąc	jej	ra miona.	Przysunął	się	jeszcze	bliżej,
tak	że	ich	cia ła	zna la zły	się	jedno	przy	drugim.	W	tym	momen-
cie	 Bess	 ogarnęło	 pra gnienie,	 którego	 w	 ta kim	 na tężeniu	 nie
zna ła.	Przed	laty	także	przy	Judzie,	odczuła	za ledwie	za powiedź
tego	silnego	uczucia.
Przebiegł	 ją	 dreszcz,	 z	 trudem	 ła pa ła	 powietrze.	 Chra pliwy

oddech	Jude’a	świadczył	o	tym,	że	on	również	ma	problemy	ze
swobodnym	oddycha niem.	Mruknął	coś	pod	nosem,	czego	Bess
nie	zrozumia ła,	i	na gle	pochylił	głowę.	Już	ich	usta	mia ły	się	ze-
tknąć,	gdy	ze	szczytu	schodów	dobiegł	ich	głos	Katy.
–	Rany,	co	się	sta ło?
Jude	drgnął,	jakby	otrzymał	cios,	i	gwał townym	ruchem	odsu-

nął	od	siebie	Bess,	która	odwróciła	się	od	niego	i	chwyciła	prze-
wieszoną	przez	schody	suknię.	Zmiesza na	i	trochę	zła	na	siebie
za	wła sną	 reakcję,	 spostrzegła,	 że	 Jude	cofnął	 się	o	kilka	kro-



ków.
–	 Twoja	 przyszła	 mama	 sa dziła	 kwia ty	 w	 holu	 –	 zwrócił	 się

Jude	do	wciąż	stoją cej	na	szczycie	schodów	córki.
Na stępnie	skierował	się	do	ga binetu,	rzuciwszy	Bess	ponure

spojrzenie,	jakby	obwiniał	ją	o	to,	co	się	między	nimi	wyda rzyło.
Jak	zwykle,	pomyśla ła	ze	złością	Bess,	to	mnie	uwa ża	za	winną.
W	 tym	momencie	w	holu	poja wiła	 się	gospodyni,	 ale	Bess	nie
wda ła	się	z	nią	w	poga wędkę,	tylko	w	popłochu	umknęła	na	pię-
tro.

Na za jutrz	sta ra ła	się	trzymać	z	dala	od	Jude’a,	co	nie	było	ła -
twe.	 Nie	 dość,	 że	 nietypowo	 dla	 siebie	 przebywał	 cały	 czas
w	domu,	to	jeszcze	spoglą dał	na	nią	złym	wzro kiem.	Wiedzia ła,
że	 nie	 pozwoli	 jej	 ła two	 przejść	 do	 porządku	 dziennego	 nad
tym,	co	się	wyda rzyło,	ale	wciąż	nie	była	w	peł ni	przygotowa na
na	to,	by	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz.
Katy	wyszła	oporzą dzić	ciela ka,	którego	dosta ła	w	prezencie

od	 ojca,	Aggie	 przygotowywa ła	 lunch,	 a	Bess	 za sia dła	w	 sa lo-
nie,	aby	za adresować	gotowe	już	za proszenia	na	ślub.	W	pew-
nym	momencie	dołą czył	do	niej	wyraźnie	zirytowa ny	Jude.	Wy-
glą dał	 wręcz	 nieprzyzwoicie	 męsko	 i	 przystojnie.	 Sta nął	 nad
środku	sa lonu	i	oznajmił,	wsuwa jąc	ręce	do	kieszeni:
–	Musimy	sobie	coś	wyja śnić.	Nie	lubię,	 jak	doniczki	 lecą	mi

na	głowę.
–	Słucham?	–	spyta ła	oschle	Bess.
–	Nie	bądź	wyniosła,	to	nic	ci	nie	pomoże	–	oświadczył	Jude,

po	czym	podszedł	bliżej.	–	Na umyślnie	rzuciłaś	doniczką.
–	A	jeśli	tak,	to	co?	–	Posła ła	mu	wyzywa ją ce	spojrzenie.
–	Mamy	wziąć	ślub	tylko	dla tego,	że	dla	dobra	korpora cji	są

mi	niezbędne	twoje	cholerne	udzia ły.	Za pomnia łaś	o	tym?
–	To	ty	chcesz	się	ze	mną	ożenić	z	tego	powodu	–	odparła	har-

do.	–	Ja	wychodzę	za	ciebie	za	mąż	ze	względu	na	Katy.
–	Okej.	–	Jude	skinął	głową.	–	Niech	i	tak	będzie,	ale	pa miętaj,

nie	życzę	sobie	żadnych	komplika cji.
–	Ja…	–	Bess	mimowolnie	spojrza ła	na	pierś	Jude’a;	opina ła	ją

sza ra	koszula	z	dzia niny,	uwydatnia jąc	potężne	mięśnie.
–	Co	ty?	–	spytał.



–	 Nie	 za mierza łam	 wszczynać	 awantury	 –	 dokończyła.	 –	 To
przez	 ciebie	 przesta ję	 nad	 sobą	 panować	 –	 dodała	 bezradnie,
przenosząc	wzrok	na	twarz	Jude’a.
–	Za wsze	darliśmy	koty	–	zgodził	się	–	ale	teraz	na leży	z	tym

skończyć.
–	W	ta kim	ra zie	przestań	się	ze	mną	drażnić	–	odrzekła	Bess.

–	Traktuj	mnie	 jak	 ludzką	 istotę,	a	nie	 jakieś	dokuczliwe	utra -
pienie.
–	Tak	odbierasz	moje	zachowa nie?	–	zdziwił	się	Jude.	–	My śla-

łem,	że	jestem	miły.
–	Nie	wyobra żam	sobie,	żebyś	mógł	się	zmienić	–	powiedzia ła

z	przygnębieniem	Bess.
–	 Uwa żasz,	 że	 mnie	 rozumiesz,	 panno	 debiutantko?	 –	 Jude

uśmiechnął	się	kpią co.	–	Proszę	bardzo,	powiedz	mi	coś	o	mnie.
Bess	popa trzyła	mu	w	oczy,	po	czym	spuściła	wzrok	na	leżącą

na	stole	listę	na zwisk.
–	Ra czej	bym	się	nie	odwa żyła	–	odparła.
–	To	fakt,	że	nie	żywię	szczególnego	sza cunku	dla	kobiet,	jeśli

to	masz	na	myśli.	–	Jude	odwrócił	się,	żeby	zapa lić	papierosa.	–
Od	matki	Katy	wiele	dowiedzia łem	się	na	ich	temat.
–	Same	złe	rzeczy	i	żadnej	dobrej	–	stwierdziła	Bess.	–	Mimo

to	nie	powinieneś	był	mówić	Katy,	że	jej	mama	była…
–	Nie	przejdzie	ci	to	słowo	przez	gardło?	Zrani	twój	delikatny,

wysoko	urodzony	język?
–	 W	 każdym	 ra zie	 powiedzenie	 tego	 przy	 niej	 było	 czymś

okrutnym	–	za uwa żyła	Bess.	–	Dziewczynka	potrzebuje	przy naj-
mniej	dobrego	wyobra żenia	o	swojej	matce,	a	ty	nawet	tego	ją
pozba wiłeś	–	podkreśliła	z	goryczą.	–	W	koń cu	ona	nie	żyje,	nie
może	skrzywdzić	Katy.
–	Ale	pa mięć	o	niej	tak	–	stwierdził	zde cydowa nie	Jude,	przy-

biera jąc	 surowy	 wyraz	 twa rzy.	 –	 Nie	 za mierzam	 dyskutować
z	tobą	o	Elise.
–	Nie	proszę	cię	o	to	–	odrzekła	Bess	–	ale	byłoby	wska zane,

gdybyś	przestał	ją	przedsta wiać	córce	od	najgorszej	strony.
–	Nie	sposób	z	tobą	rozma wiać	–	stwierdził	Jude.	–	Wszystko,

co	powiem,	spotyka	się	z	krytyką,	a	nawet	potępieniem.
–	Przepra szam,	że	oddycham	–	odparła	z	przeką sem	Bess.



–	A	niech	cię!
Bess	cofnęła	się	odruchowo.
–	Doprowa dzasz	mnie	do	sza łu	–	przyznał	szczerze	Jude.	–	Ni-

gdy	w	życiu	nie	mia łem	ochoty,	żeby	uderzyć	kobietę,	a	przy	to-
bie	świerzbią	mnie	ręce,	więc	nie	kuś	losu.
Bess	 milcza ła,	 na ka zując	 sobie	 w	 duchu	 za chować	 spokój.

Jude	przez	dłuższą	chwilę	obserwował	jej	pobla dłą	twarz.
–	 Boisz	 się	mnie,	 prawda?	 –	 spytał.	 –	 Są dzę,	 że	właśnie	 tak

jest,	i	dla tego	wciąż	mnie	atakujesz.	Czy	według	ciebie	atak	jest
najlep szą	bronią?
Tego	już	było	za	wiele.	W	oba wie,	że	jednak	nie	zdoła	w	dal-

szym	cią gu	nad	sobą	panować,	Bess	odłożyła	listę	gości	i	szyb-
ko	wsta ła,	cofając	się	z	za sięgu	rąk	Jude’a.
–	Muszę	pomóc	Aggie	–	powiedzia ła.
–	Nie	musisz.	Chcesz	uciec,	by	schować	się	w	mysiej	dziu rze.
–	Od	tej	chwili	będę	stara ła	się	zachować	swoje	myśli	dla	sie-

bie	–	oświadczy ła	Bess,	zbliżając	się	do	wyjścia.	–	Jesteś	usatys-
fakcjonowa ny?
–	Boisz	się	mnie	–	powtórzył	Jude,	marszcząc	brwi.
Bess	wy biegła	z	sa lonu	i	za trza snęła	za	sobą	drzwi.

Po	tym	incydencie	Jude	zachowywał	wobec	Bess	dystans,	ale
jednocześnie	czujnie	ją	obserwował,	co	dzia ła ło	jej	jeszcze	bar-
dziej	 na	 nerwy	 niż	 wcześniejsze	 pogardliwe	 lub	 bezwzględne
traktowa nie.
Tymcza sem	 ponownie,	 po	 la tach	 przerwy,	 za pozna wała	 się

z	 ranczem.	 Katy	 powiedzia ła	 jej,	 że	 polne	 kwia ty	 kwitną	 naj-
piękniej	 wiosną.	 Bess	 nigdy	 nie	 była	 tutaj	 o	 tej	 porze	 roku
i	 chętnie	 ujrza łaby	w	 peł nej	 krasie	 dzwonki,	 ca stilleję,	 gailar-
dię,	męczennicę	czy	lantanę.	A	także	kaktusy.	Nie	mogła	jednak
na	to	liczyć,	ponieważ	pa nowa ła	zima.
Była	świa doma,	że	nieja ko	wbrew	sobie	reaguje	na	obecność

Jude’a	 w	 określony	 sposób,	 przypomina ją cy	 uczucie,	 które	 ją
ogarnęło	wówczas,	gdy	o	mało	nie	doszło	do	poca łunku.	Łapa ła
się	na	tym,	że	patrzy	na	niego	wtedy,	kiedy	on	tego	nie	może	za -
uwa żyć,	iż	podą ża	spojrzeniem	za	jego	wysoką,	mu skularną	syl-
wetką,	kiedy	zja wia	się	w	pobliżu,	że	coraz	trudniej	przychodzi



jej	 omijać	 go	wzrokiem	 przy	 stole.	Nie	 uszło	 jej	 uwagi,	 że	 on
przyglą da	się	jej	z	na mysłem,	jakby	coś	rozważał,	kalkulował.
Wprawdzie	w	dniu	ślu bu	włożyła	białą	suknię,	ale	w	głębi	du-

cha	 nie	 mia ła	 pewności,	 czy	 na	 pewno	 postępu je	 wła ściwie.
Gnębiły	 ją	wątpliwości.	 Czy	 powinna	 była	 się	 zgodzić	 na	mał -
żeństwo	z	mężczy zną,	który	traktował	je	jak	korzystny	dla	jego
interesów	układ,	 a	w	 dodatku	miał	 fa talną	 opinię	 o	 kobietach
w	ogóle,	a	i	o	niej	nie	najlep szą?
Powiedzia ła	 Jude’owi,	 że	 zostanie	 jego	 żoną	 ze	 względu	 na

Katy,	 która	wobec	bra ku	matki	potrzebuje	 obecności	 innej	ko-
biety.	Była	 to	 jednak	 tylko	część	prawdy.	 Incy dent,	do	którego
doszło	w	holu,	uprzytomnił	jej,	jak	bardzo	cią gnie	ją	do	Jude’a.
Zgoda,	 oba wia ła	 się	 go,	 ale	 nie	 z	 powodów,	 o	 których	myślał,
lecz	 wła śnie	 dlatego,	 iż	 go	 pra gnęła.	 Czy	 zdoła	 każdego	 dnia
wspólnego	ży cia	ukrywać,	co	do	niego	czuje?	Czy	powinna	pod-
jąć	ryzyko	ba lansowa nia	na	linie?	Jude	jest	przenikliwy	i	potra -
fił	 czy tać	w	cudzych	myślach.	 Jeśli	 od gadnie,	 co	ona	do	niego
czuje,	 to	za	każdym	ra zem,	gdy	wynikną	między	nimi	nieporo-
zumienia	 czy	kłótnie,	będzie	wykorzystywał	 jej	 słabość	do	 sie-
bie.
Pod	wpływem	tych	myśli	omal	się	nie	wycofała.	Było	już	jed-

nak	 za	 późno	 na	 odstąpienie	 od	 ślubu.	 Przy ja ciele	 i	 krewni
Jude’a	czeka li	na	nich	w	bu dynku	misji	hiszpańskiej	nieopodal
San	 Antonio.	 Pozostało	 jej	 udać	 się	 tam	 i	 żywić	 na dzieję,	 że
wszystko	dobrze	się	ułoży.	Czu ła	jed nak	ciężar	tej	de cy zji.	Życie
z	 człowiekiem	 takim	 jak	 Jude	 nie	 będzie	 usła ne	 różami,	 a	 ich
mał żeństwo	 pozosta nie	 pozorne,	 nie	 przekształ ci	 się	w	 auten-
tyczny	zwią zek	dusz	i	ciał.
Mimo	wszystko	Bess	wzięła	do	ręki	bukiet	biało-różowych	je-

dwabnych	róż,	które	wy brała	dla	niej	Katy,	i	zeszła	na	dół.



ROZDZIAŁ	CZWARTY

Misja	San	Jose	y	San	Miguel	de	Aguayo	za sługiwa ła	na	przy-
domek,	który	jej	nada no	–	Królowa	Misji	Teksańskich.	Oka za ła,
zwieńczona	wieżą,	budowla	z	ka mienia	imponowa ła	architektu-
rą	i	historyczną	przeszłością.	Bess	weszła	do	środka	prowa dzo-
na	przez	są sia da	Jude’a,	Ada ma	Teague’a,	wysokiego	siwowło-
sego	mężczyznę,	którego	zna ła	od	lat,	a	który	zgodził	się	za stą -
pić	jej	zmarłego	ojca.
Wokół	oł ta rza	usta wiono	czerwone	 i	bia łe	poinsecje,	cha rak-

terystyczne	kwia ty	dla	okresu,	w	którym	odbywał	się	ślub	–	dwa
tygodnie	 przed	 Bożym	Na rodzeniem.	Mało	 bra kowa ło,	 a	 Bess
poprosiła by	 Jude’a	 o	 przełożenie	 uroczystości	 na	 święta,	 ale
jemu	było	tak	śpieszno	do	przejęcia	pa kietu	kontrolnego	akcji,
że	wiedzia ła,	iż	spotka ła by	się	z	odmową.
Ceremonia	 przebiega ła	 przy	 dźwiękach	 muzyki	 mek sykań-

skiej	ma ria chi[3],	 którą	 Jude	wyna jął,	 żeby	 przyda ła	 ceremonii
nieco	klima tu.	Bess	wyda wa ło	się,	że	nigdy	nie	słysza ła	czegoś
równie	pięknego	 jak	Marsz	weselny	 gra ny	na	 tuzinach	gita ro-
wych	strun.	Kiedy	szła	wyprostowa na	obok	Teague’a	do	oł ta rza
pod	 wieńczą cą	 sklepienie	 kopułą,	 muzyka	 niosła	 się	 echem
w	ca łym	przestronnym	wnętrzu	kościoła,	w	którym	wyczuwa ło
się	atmosferę	cza sów,	kiedy	misja	była	ba stionem	cywiliza cji.
Sklepienie	 głównej	 nawy	 było	 na sycone	 pięknymi	 bar wa mi,

ale	 tego	 nie	 mogła	 zoba czyć,	 ponieważ	 jej	 wzrok	 przykuwa ła
wysoka	 postać	 Jude’a.	 Miał	 na	 sobie	 ja snoniebieski	 gar nitur
w	prążki,	w	którego	kla pie	 tkwił	 bia ły	 goździk.	 Serce	mocniej
za biło	jej	w	piersi,	kiedy	się	odwrócił	i	skierował	na	nią	spojrze-
nie	zielonych	oczu.	Jednak	wbrew	jej	nikłym	na dziejom	nie	wy-
ra ża ło	ra dości.	Zresztą,	podobnie	jak	ponura	mina.
Teague	 zosta wił	 ją	 obok	 pana	młodego	 i	 usiadł	w	 pobliskiej

ławce.	 Bess	 ledwie	 uświa da mia ła	 sobie	 obecność	 Katy,	 któ ra
sta ła	 przy	 nich,	 i	 szmer	 cichych	 rozmów	 gości,	 siedzą cych



w	ławkach.	Rozpoczęła	się	ceremonia,	ale	do	Bess	z	trudem	do-
ciera ły	słowa	wypowia da ne	przez	pa stora.	W	pewnym	momen-
cie	Jude	wsunął	jej	na	pa lec	obrączkę.	Pa dły	na stępne	słowa,	po
czym	Jude	pochylił	się,	żeby	dotknąć	chłodnymi	warga mi	jej	ust
w	pierwszym	poca łunku	mał żeńskim.
Wspólnie	zwrócili	się	 twa rzą	do	za proszonych	na	ślub	gości,

wypeł nia ją cych	 kościół,	 i	 odprowa dza ni	 uśmiecha mi	 oraz	 po-
zdrowienia mi	ruszyli	przez	nawę	do	wyjścia	z	kościoła.	Za	nimi
podą żyli	 krewni	 i	 przyja ciele	 Jude’a.	Oka za ło	 się,	 że	niektórzy
z	 nich	 czeka li	 już	 na	 zewnątrz	 z	 garścia mi	 ryżu.	 Bess	 drża ła
z	 zimna	 w	 pięknej	 bia łej	 sukni,	 ale	 śmia ła	 się	 i	 uda wa ła,	 że
przeżywa	najszczęśliwszy	moment	swojego	życia.
Wsia dła	wraz	z	Jude’em	i	Katy	do	czeka ją cego	na	nich	czarne-

go	mercedesa	i	za nim	odjecha li,	odwróciła	się	jeszcze,	żeby	rzu-
cić	ostatnie	spojrzenie	na	misję.	Pomyśla ła,	że	powinna	tu	wró-
cić	i	w	spokoju	zwiedzić	historyczną	świą tynię.
–	Któregoś	dnia	przyjedziemy	 tu	 i	 zoba czysz	okno	 rozetowe,

Bess	 –	 obieca ła	 Katy	 i	 szybko	 doda ła:	 –	 Chcia łam	 powiedzieć
„mamo”.
Bess	 wstrzyma ła	 oddech,	 odwróciła	 się	 do	 uśmiechniętej

dziewczynki	i	powiedzia ła	z	przejęciem:
–	Och,	dziękuję	ci.	Bardzo	miło	to	za brzmia ło.
–	Ra czej	absurdalnie	–	orzekł	 Jude,	obrzuca jąc	 je	obie	ponu-

rym	spojrzeniem.	–	Bess	nie	jest	twoją	matką,	Katy.
Dziewczynka	spuściła	wzrok,	wyraźnie	speszona.
–	 Tak,	 tato	 –	 powiedzia ła	 i	 spojrzawszy	 na	 Bess,	 doda ła:	 –

W	każdym	ra zie	gra tuluję…	Bess.
–	Dziękuję	–	odparła	Bess,	na	ra zie	ignorując	rozmyślne	okru-

cieństwo	 Jude’a	 i	obiecując	sobie,	 że	nie	omieszka	powiedzieć
temu	dzikusowi,	jaki	jest	gruboskórny,	bezduszny	i	nieokrzesa -
ny.

*	*	*

Niestety,	nie	mogła	dotrzymać	sa mej	sobie	da nego	słowa,	po-
nieważ	 wkrótce	 po	 ślubie	 Jude	 stał	 się	 gościem	 we	 wła snym
domu.	Widywa ła	męża	 spora dycznie,	 ale	 i	 wówczas	mało	 roz-



ma wia li.	Nie	czynił	 także	prób	zbliżenia	 się	do	niej,	najwyraź-
niej	pozosta jąc	konsekwentny	wobec	wcześniejszych	wła snych
za powiedzi	na	temat	cha rakteru	ich	mał żeństwa.
Bess	 niemal	 odetchnęła	 z	 ulgą,	 uzna jąc,	 że	 dzięki	 ta kiemu

sta nowi	rzeczy	unikną	kłótni	czy	gwał townych	konfronta cji,	do
ja kich	 dochodziło	 przed	 ślubem.	 Dysponując	 wolnym	 cza sem,
skupiła	się	na	przygotowa niach	do	świąt	Bożego	Na rodzenia.
–	Nigdy	nie	mieliśmy	choinki	–	powiedzia ła	ze	smutkiem	Katy,

kiedy	za pyta ła	ją,	gdzie	posta wią	drzewko.	–	Nie	przychodzi	też
Święty	Mikołaj,	bo	tata	uwa ża,	że	to	skończona	głupota.
Bess	 sta nęła	 na	 środku	 pokoju	 i	 z	 niedowierza niem	wpa try-

wa ła	się	w	dziewczynkę.
–	Kocha nie,	nie	wiesz,	co	zna czy	Boże	Na rodzenie?
Katy	poruszyła	się	za kłopota na	i	po	chwili	odparła:
–	Na uczyciel	nam	o	tym	opowia dał.
–	W	Wigilię	nie	idziecie	do	kościoła	?
Katy	jeszcze	bardziej	się	speszyła.
–	Ta tuś	mówi…
–	Ta tuś	mówi	zdecydowa nie	za	dużo	–	oświadczyła	Bess,	nie

kryjąc	 iryta cji.	 –	 Ale	 teraz,	 Katy,	 będzie	 drzewko	 i	 prezenty,
przynajmniej	od	nas	dla	nas.	Ty	i	ja	pójdziemy	do	kościoła,	nie-
za leżnie	 od	 tego,	 czy	 twój	 ojciec	 będzie	 nam	 towa rzyszył,	 czy
nie.	Aggie	i	ja	upieczemy	indyka	ze	wszystkimi	dodatka mi	i	bę-
dziemy,	jak	na leży,	obchodzić	święta.
Oczy	dziewczynki	rozbłysły,	roześmia ła	się	ra dośnie.
–	 To	 brzmi	 cudownie!	 –	 ucieszyła	 się,	 ale	 na tychmiast	 spo-

chmurnia ła.	–	Boję	się,	że	ta tuś	ci	nie	pozwoli	–	doda ła	ze	smut-
kiem.
–	Zoba czymy.	–	Bess	rozejrza ła	się	po	obszernym	sa lonie,	któ-

rego
podwójne	okna	wychodziły	na	ga nek,	a	z	niego	rozcią gał	się

widok	na
drogę.	 –	 Posta wimy	 choinkę	 tutaj,	 żeby	 było	 ją	 widać	 z	 ze-

wnątrz	–	zdecydowa ła.	–	Skoro	nie	mieliście	choinki,	to	i	bra ku-
je	ozdób,	prawda?	–	zwróciła	się	do	Katy.
Dziewczynka	skinęła	głową.
–	W	ta kim	ra zie	wybierzemy	się	po	stosowne	za kupy	–	oświad-



czyła	Bess.	–	Porozma wiam	z	twoim	ojcem,	bo	akurat	jest	na	te-
renie	Big	Mesquite,	i	poproszę	jednego	z	kowboi,	żeby	za wiózł
nas	do	mia sta	po	drzewko	i	ozdoby	choinkowe.
–	Na prawdę?	–	Katy	nie	wierzyła	wła snym	uszom.
–	Oczywiście.	–	Bess	włożyła	skórza ną	kurtkę	Jude’a	i	wyszła

go	poszukać.
Za sta ła	 go	 w	 staj ni	 –	 rozma wiał	 z	 jednym	 z	 pra cowników.

Cierpliwie	 za czeka ła	 na	 zewnątrz,	 aż	 skończy,	 rozkoszując	 się
ostrym,	 rześkim	 powietrzem.	 Jude	wyszedł	 po	 chwili.	Miał	 na
sobie	ciemne	spodnie	i	bia ły	golf,	a	na	nim	krótki	kożuszek,	któ-
ry	musiał	kosztować	krocie.	Za trzymał	się,	żeby	za pa lić	pa pie-
rosa,	i	popa trzył	na	nią	ze	zdziwieniem.
–	 Potrzebuje	 pani	 czegoś,	 pani	 Langston?	 –	 spytał	 z	 sarka -

zmem.
–	Tak,	pa nie	Langston	–	odrzekła	Bess,	na ka zując	sobie	w	du-

chu	za chować	spokój.	–	Chcę,	żeby	ktoś	za wiózł	mnie	i	Katy	do
San	Antonio.	Za mierza my	kupić	choinkę,	ozdoby	i	parę	innych
rzeczy	na	święta.
–	Nic	z	tego	–	oznajmił	Jude.	–	W	moim	domu	nie	będzie	cho-

inki.
Bess	z	góry	wiedzia ła,	że	nie	obędzie	się	bez	walki.	Była	na	to

przygotowa na.	Spojrza ła	mężowi	prosto	w	oczy.
–	Za nim	wzięliśmy	ślub,	zgodziłeś	się,	że	powinniśmy	dojść	do

porozumienia,	prawda?	Dotychczas	o	nic	 cię	nie	prosiłam,	ale
teraz	chcę	mieć	do	swojej	dyspozycji	połowę	sa lonu,	i	to	tę,	któ-
ra	wychodzi	na	drogę,	z	podwójnym	oknem.	Poza	tym	–	doda ła,
obserwując	 zdumioną	 minę	 Jude’a	 –	 chcę	 posta wić	 w	 sa lonie
choinkę	i	powiesić	na	niej	ozdoby,	a	także	chcę	indyka,	szynkę
oraz	inne	świą teczne	potra wy.
–	Za mierzasz	za wiesić	na	choince	indyka	i	szynkę?	–	za kpił.
Zmierzyła	go	pogardliwym	wzrokiem.
–	Oczekuję,	że	kupisz	Katy	prezent.	Wybierz	go	sam,	za miast

zlecać	to	za da nie	sekretarce.
–	Coś	jeszcze?	–	spytał	Jude,	zdejmując	ka pelusz.
–	Nie.	To	wszystko.
–	 Wysłucha łem,	 co	 mia łaś	 do	 powiedzenia.	 Kolej	 na	 mnie.

Boże	Na rodzenie	jest	dla	pta sich	móżdżków,	które	nie	mają	nic



lepszego	do…
–	Za mknij	się!	–	przerwa ła	mu	gniewnie	Bess.	–	Wiesz	bardzo

dobrze,	 co	 to	 jest	 Boże	Na rodzenie	 i	 dla czego	 je	 obchodzimy.
Powinieneś	się	wstydzić,	że	psujesz	Katy	ten	ważny	dzień!	Co	ty
sobie	wyobra żasz?!	Wiesz,	 jak	ona	się	czuje,	kiedy	 inne	dzieci
opowia da ją	jej	o	rodzinnych	świętach,	prezentach,	które	dosta -
ły,	o	tym,	jak	idą	z	rodzica mi	do	kościoła,	żeby	podziękować	za
nie	Bogu?	Jak	myślisz,	co	ona	wtedy	im	mówi?
Przez	krótką	chwilę	Jude	wyglą dał	jak	ogłuszony,	lecz	jeszcze

próbował	bronić	swoich	poglą dów:
–	To	tylko	dwa	dni	z	ca łego	roku.
–	Nie	 dla	ma łej	 dziewczynki,	 która	 nie	ma	matki	 –	 odrzekła

Bess	i	na gle	z	całą	siłą	wróciło	do	niej	poczucie	stra ty	i	żalu	po
śmierci	Carli.
Jude	westchnął	przecią gle	i	rzucił:
–	Do	dia bła,	niech	będzie.	Ubierz	choinkę,	upiecz	szynkę	oraz

indyka,	ale	nie	spodziewaj	się,	że	za cią gniesz	mnie	do	kościoła.
Nie	pójdę.
–	Nie	martw	się,	 i	 tak	nie	chcia ła bym,	żeby	mnie	z	 tobą	wi-

dzia no.
Obróciła	się	na	pięcie,	ale	Jude	chwycił	ją	za	rękę	i	przytrzy-

mał.
–	Dokąd	pojedziesz	po	to	drzewko?	–	spytał.
Bess	przeszedł	dreszcz	–	Jude	był	zdecydowa nie	zbyt	blisko.
–	Nie	wiem.
Puścił	jej	rękę.
–	W	porządku,	za wiozę	was	do	mia sta	–	oświadczył.
Bess	 za niemówiła	 ze	 zdziwienia	 i	 dopiero	 po	dłuższej	 chwili

powiedzia ła:
–	 Myśla łam,	 że	 poprosisz	 któregoś	 ze	 swoich	 pra cowników.

Nie	spodziewa łam	się,	że	sam	pojedziesz.
–	Nie	chcesz,	żebym	wam	towa rzyszył?	–	spytał	Jude,	bacznie

obserwując	Bess.
Nie	była	w	stanie	mu	odpowiedzieć.	Wpa trzona	w	jego	oczy,

nie	 potra fiła	 odwrócić	wzroku.	Sta li	 na	 zimnie	 i	 spoglą da li	 na
siebie.
–	Do	dia bła,	jeśli	mamy	jechać,	to	już	–	odezwał	się	wreszcie



Jude,	wyraźnie	poirytowa ny.	–	Idź	po	Katy.	–	Wcisnął	na	oczy	ka -
pelusz	i	ruszył	w	stronę	ga ra żu.

W	trakcie	jazdy	sa mochodem,	przez	całą	drogę,	Bess	z	cieka -
wością	 co	 i	 rusz	 zerka ła	 na	 Jude’a,	wciąż	nie	mogąc	wyjść	 ze
zdziwienia,	że	za akceptował	jej	życzenia,	a	wła ściwie	wypowie-
dzia ne	ka tegorycznie	żą da nia.
–	Muszę	na	chwilę	wpaść	do	biura	–	powiedział,	kiedy	wjecha -

li	 do	 mia sta.	 –	 Zosta wię	 was	 w	 centrum,	 w	 pobliżu	 sklepów.
O	trzeciej	spotka my	się	przed	hotelem	Menger.
–	Oczywiście	–	odparła	krótko	Bess.
Za uwa żyła,	 że	 Jude	obserwuje,	 jak	 ra zem	z	ura dowa ną	Katy

wysia da ją	 z	 mercedesa;	 jego	 mina	 za powia da ła,	 że	 chociaż
ustą pił,	 świą teczne	 przygotowa nia	 nie	 ujdą	 jej	 na	 sucho.	Katy
posła ła	ojcu	swój	najsłodszy	uśmiech	i	ca łusa,	co	dodatkowo	go
zirytowa ło.	Ruszył	z	piskiem	opon	i	dużą	prędkością.
–	Policja	go	zła pie,	jeśli	będzie	tak	jeździł	–	stwierdziła	Bess.
–	Dotychczas	nigdy	tego	nie	robił	–	powiedzia ła	z	przekornym

uśmiechem	Katy.	–	Od	kiedy	u	nas	za mieszka łaś,	za chowuje	się
dziwnie.
Bess	 się	 roześmia ła.	 Pod	 wpływem	 impulsu	 wyjęła	 spinki

z	włosów	upiętych	w	węzeł,	żeby	spłynęły	swobodnie	na	ra mio-
na.
–	 Na	 dworze	 jest	 dzisiaj	 przyjemnie,	 na wet	 lubię	 jesień.	 –

Zmarszczyła	brwi.	 –	Co	 ja	mówię,	 jesień	 jest	do	dwudziestego
pierwszego,	prawda?	–	Spojrza ła	pyta ją co	na	Katy.
–	Wszyscy	uwa ża ją,	że	grudzień	to	zimowy	miesiąc	–	odparła

dziewczynka.	–	Na prawdę	tata	pozwoli	nam	posta wić	w	sa lonie
drzewko?	–	spyta ła	podekscytowa na.
–	Tak	–	potwierdziła	Bess,	nie	wda jąc	się	w	szczegóły	uzyska -

nia	zgody	 Jude’a	na	urzą dzenie	świąt.	 –	Chodźmy,	mamy	dużo
spraw	do	za ła twienia.
Kupiły	 ozdoby	 choinkowe,	 bombki,	 la metę	 i	 stojak.	 W	 pew-

nym	momencie	Bess	posła ła	Katy	do	piekarni	po	chleb	i	ciastka,
a	sama	szybko	na była	przezna czone	dla	niej	prezenty,	wiedząc,
o	czym	dziewczynka	ma rzy.	Za nim	zdą żyła	się	rozmyślić,	zdecy-
dowa ła	się	jeszcze	na	najnowszy	nowoczesny	kalkula tor,	o	któ-



rym	wspominał	Jude,	a	także	pa skudny	kra wat,	którego	na	pew-
no	nie	będzie	chciał	nosić.	Pomyśla ła,	że	rano	w	Wigilię	posta -
nowi,	który	z	prezentów	podłoży	mu	pod	choinkę.
Zgodnie	z	umową	zja wiły	się	o	trzeciej	przed	za bytkowym	ho-

telem	 Menger,	 usytuowa nym	 w	 pobliżu	 Ala mo,	 dawnej	 misji,
która	 w	 pierwszej	 połowie	 dziewiętna stego	 wieku	 była	 miej-
scem	historycznej	bitwy	podczas	walk	Teksa su	o	niepodległość.
Jude	czekał	na	nich	w	sa mochodzie,	więc	wsia dły,	a	Bess	popa -
trzyła	z	na dzieją	w	stronę	za budowań.
–	Nie	dzisiaj	–	powiedział	Jude,	za uwa żywszy,	na	co	skierowa -

ła	wzrok.	–	Muszę	być	wieczorem	na	zebra niu.	Mamy	czas	tylko
na	to,	żeby	kupić	to	przeklęte	drzewko,	i	wra ca my	do	domu.
Katy	posmutnia ła,	ale	Bess	zwróciła	się	do	niej	z	uśmiechem:
–	Wybierzemy	się	tam	obie	innym	ra zem,	dobrze?
W	tym	momencie	sa mochód	szarpnął,	a	 Jude	posłał	 jej	 spoj-

rzenie,	 które	mogłoby	wstrzymać	 ruch	 uliczny,	 ale	 Bess	 je	 zi-
gnorowa ła.
–	Jesteśmy	dzielni,	co?	–	mruknął	i	włą czył	ra dio.
Rozległa	 się	 peł na	 smutku	 piosenka	 o	 utra conej	 miłości,	 ze

słowa mi	 powta rza nymi	 do	 znudzenia:	 „Moje	 serce	 jest	 chore
z	miłości	do	ciebie”.
Bess	uniosła	brwi	i	uśmiechnęła	się	do	Jude’a.
–	Co	cię	tak	bawi?	–	spytał.
–	„Moje	serce	jest	chore	z	miłości	do	ciebie”	–	za nuciła.
Katy	 zwinęła	 się	 na	 tylnym	 siedzeniu,	 tłumiąc	 śmiech.	 Jude

spojrzał	 na	Bess,	 lekko	 unosząc	 koniuszek	 ust.	Gdy	 za trzymał
sa mochód	na	świa tłach,	pocią gnął	ją	za	pa smo	włosów.
–	Na trętna	mucha	–	powiedział,	puszcza jąc	jej	włosy,	kiedy	pi-

snęła.	–	Moje	życie	biegło	tak	spokojnie,	dopóki	nie	wplą ta łem
w	nie	ciebie	–	dodał	z	westchnieniem.
–	Tak	to	widzisz?	–	spyta ła.	–	Przyszło	mi	do	głowy,	że	twoje

za chowa nie	wypływa	tylko	z	twojego	ponurego	na stroju.
–	Ostrożnie,	moja	pani	 –	 ostrzegł.	 –	W	końcu	 zosta niesz	bez

opieki.
Bess	wiedzia ła,	 co	miał	na	myśli,	 ale	było	coś	niezwykle	ku-

szą cego	w	droczeniu	się	z	tym	wiecznie	nieza dowolonym,	prze-
mą drza łym	mężczyzną.



–	Nie	przestra szysz	mnie	 –	odparła.	 –	Po	za kończeniu	wojny
secesyjnej	 moi	 przodkowie	 przetrzyma li	 na jazd	 osadników
z	Pół nocy,	tak	zwa nych	kombina torów,	a	także	Rekonstrukcję[4],
więc	myślę,	że	dam	radę	tobie.
–	Tutaj	mieliśmy	Apa czów	i	Komanczów	–	powiedział	 Jude.	–

Prawdę	mówiąc,	moja	 babka	 była	 peł nej	 krwi	 Indianką	 z	 ple-
mienia	Apa czów.
To	by	wyja śnia ło,	 skąd	się	wzięły	 czarne	włosy,	 ciemna	cera

i	wysokie	kości	policzkowe,	uzna ła	w	duchu	Bess.
–	 To	widać,	 prawda?	 –	 spytał,	 jakby	 czytał	 w	 jej	myślach.	 –

Mamy	zdjęcia	kilku	da lekich	kuzynów.	Poproś	Katy,	żeby	które-
goś	dnia	poka za ła	ci	te	fotogra fie.
–	 Z	 chęcią	 –	 ucieszyła	 się	 dziewczynka.	 –	 Jest	 na	 nich	 łuk

i	strza ła	oraz	nóż,	a	także	skóra	bizona!
–	Dużo	czyta łam	o	Apa czach	–	powiedzia ła	Bess.	–	Mój	ojciec

był	 pa sjona tem	 Dzikiego	 Za chodu.	 Miał	 książki	 peł ne	 sta rych
zdjęć	wodzów.	Niektórzy	byli	piękni.	–	Przypomnia ła	sobie	dum-
ne	 posą gowe	 rysy	 i	 mimowolnie	 powędrowa ła	 wzrokiem	 ku
gładkiej	skórze	twa rzy	Jude’a	z	lekkim	śla dem	świeżego	za rostu
wokół	ust	i	na	brodzie.
–	 Niektórzy	 Apa cze	 bra li	 sobie	 do	 wigwa mu	 bia łe	 kobiety,

wiedzia łaś	o	tym?	–	Jude	zerknął	w	stronę	Bess.
Odwróciła	się	do	okna.
–	Tu	jest	bardzo	dużo	drzewek	–	powiedzia ła	szybko.	–	Mógł -

byś	się	za trzymać?
Jude	wjechał	w	boczną	uliczkę	i	za parkował.	Ledwie	wysiedli,

Katy	pobiegła	na	mały	pla cyk,	gdzie	za	ogrodzeniem	umieszczo-
no	choinki.
–	 To	 głupota	 –	 zżymał	 się	 Jude.	 –	 Dla czego	mamy	 kupować

drzewko,	skoro	są	ich	tysią ce	na	ranczu?
–	 Bo	 pienią dze,	 które	 na	 nie	 wyda my,	 są	 przezna czone	 na

święta	dla	tych	dzieci,	które	w	przeciwnym	ra zie	by	ich	nie	mia -
ły	 –	 wyja śniła	 Bess.	 –	 Przypuśćmy,	 że	 Katy	 żyła by	 w	 jednej
z	tych	rodzin,	których	domy	mija liśmy	po	drodze.
Jude	posłał	jej	ta kie	samo	ba dawcze	spojrzenie	jak	wcześniej.
–	Pienią dze	szczęścia	nie	dają,	uświa domiłam	to	sobie	aż	nad-

to	wyraźnie	–	kontynuowa ła	Bess	–	ale	ich	brak	może	spowodo-



wać	wiele	nieszczęść.
Jude	poruszył	się	niespokojnie	i	zerknął	w	stronę	Katy,	która

energicznie	do	nich	ma cha ła.
–	Zna la zła	taką,	która	się	jej	podoba	–	powiedział.	–	Będziesz

musia ła	udekorować	to	cholerstwo.
–	Lubię	ubierać	choinkę.	Kupiłyśmy	mnóstwo	ozdób.	Nie	za -

pomnia łam	też	o	prezentach.
–	Tak,	wiem.	–	Jude	lekko	się	uśmiechnął.
Wargi	 Bess	 rozcią gnęły	 się	 w	 uśmiechu,	 oczy	 na peł niły	 się

ciepłym	bla skiem,	 a	 kremowa	 cera	 lekko	 poróżowia ła.	 Potrzą -
snęła	głową,	co	spra wiło,	że	rozpuszczone	ja sne	włosy	srebrzy-
ście	za lśniły	w	słońcu.	Jude	pa trzył	na	nią	przez	dłuższą	chwilę,
za nim	ruszył	w	stronę	córki.
Katy	wybra ła	świerk	mierzą cy	ponad	dwa	metry.	Jude	próbo-

wał	ją	na mówić	na	coś	mniejszego,	ale	nie	dała	się	przekonać.
Chcia ła	 mieć	 tylko	 to	 świą teczne	 drzewko	 i	 nie	 za mierza ła
zmienić	zda nia.	Uległ,	burcząc	pod	nosem,	i	wręczył	sprzedaw-
cy	banknot.
Bess	 i	 Katy	 poszły	 do	 sa mochodu,	 bo	 wzma gał	 się	 zimny

wiatr.	Odwróciwszy	się,	Bess	ką tem	oka	za uwa żyła,	że	Jude	nie
wziął	 reszty.	 Zrobiło	 się	 jej	 ciepło	 na	 sercu.	 To	 było	 za ledwie
małe	zwycięstwo,	ale	jakże	cenne.

Jude	 umocował	 choinkę	 w	 stoja ku	 i	 posta wił	 w	 sa lonie,	 po
czym	pojechał	do	mia sta	na	zebra nie	za rzą du,	informując,	żeby
nie	czekać	na	niego	z	obia dem.	Na	tę	wia domość	Aggie	zrobiła
zdumioną	minę.
–	 Co	 się	 panu	 Jude’owi	 sta ło?	 –	 za pyta ła.	 –	 Z	 za sa dy	 nie	 je

w	mieście.
–	 Jest	 poirytowa ny,	 a	 na wet	 zły,	 bo	musiał	 kupić	 drzewko	 –

wyja śniła	Bess	i	za chichota ła.
Gospodyni	się	roześmia ła.
–	To	nie	drzewko,	 tylko	drzewo!	–	pochwa liła.	 –	W	domu	za -

wsze	 mieliśmy	 na cimiento,	 czyli	 szopkę,	 ale	 choinka	 też	 jest
piękna.
–	Szopkę	też	kupiłyśmy,	Aggie	–	powiedzia ła	wyraźnie	podeks-

cytowa na	Katy	–	oraz	lampki,	bombki	i	ozdoby!	Muszę	za dzwo-



nić	do	Deanne	i	powiedzieć	jej	o	tym!
Wybiegła	z	pokoju,	a	Bess,	wpa trując	się	w	ogromny	świerk,

zwróciła	się	do	gospodyni	konfidencjonalnym	szeptem:
–	Całe	popołudnie	była	szczęśliwa	i	podminowa na.	Tak	bardzo

się	z	tego	cieszę!
–	Ludzie	mi	mówili,	że	señor	nie	lubi	żadnego	świętowa nia	–

powiedzia ła	ze	smutkiem	Aggie.
–	 Cóż,	 w	 tym	 roku	 będziemy	 obchodzić	 Boże	 Na rodzenie	 –

oświadczyła	 Bess.	 –	 Na lega łam.	 Będziemy	mieć	 choinkę,	 pre-
zenty,	indyka,	szynkę	i	wszelkie	inne	niezbędne	świą teczne	ak-
cesoria.	 Skorzystam	 z	 książki	 z	 przepisa mi…	 Och,	 zosta ła
w	domu	 –	uświa domiła	 sobie	Bess.	 –	 To	nic.	Wiem,	 co	 zrobię.
Za dzwonię	do	dozorcy	i	poproszę,	żeby	mi	ją	przysłał	prioryte-
tem.
–	Sprzeda ła	pani	dom?	–	spyta ła	Aggie.
–	Och,	nie.	Jude	wyna jął	dozorcę.	Dom	na leżał	do	mojej	rodzi-

ny	 od	 stu	 lat,	 nie	mogła bym	 tak	 po	 prostu	 się	 go	 pozbyć.	 To
część	mojej	umowy	mał żeńskiej.	Da łam	mu	 jego	ukocha ne	ak-
cje,	a	za	to	za trzyma łam	dom	–	wyja śniła	i	doda ła,	spoglą da jąc
na	 drzewko	 –	 oraz	 ka wa łek	 sa lonu.	 Zosta liśmy	 mał żeństwem
i	uzna łam,	że	mam	pra wo	do	części	domu.
–	Señora,	 nieźle	mu	pani	 za la zła	 za	 skórę.	Nigdy	go	nie	wi-

dzia łam	 tak	 zbitego	 z	 tropu.	 Cały	 czas	 klnie,	 ale	 za uwa żyłam
też,	 iż	uśmiecha	się,	pa trząc	na	pa nią.	To	uśmiech	posia da cza
za dowolonego	z	tego,	co	ma.
Słowa	gospodyni	za skoczyły	Bess.	Z	trudem	się	powstrzyma -

ła,	żeby	nie	pocią gnąć	jej	za	język.	Wola ła	jednak	nie	robić	so-
bie	 na dziei.	 Jude	 był	 zdecydowa ny	 trzymać	 się	 od	 niej	 na	 dy-
stans,	więc	lepiej,	jeśli	nie	będzie	oczekiwać	od	niego	zbyt	wie-
le.
Za jęły	 się	 z	 Katy	 dekorowa niem	 drzewka,	 aż	 na deszła	 pora

snu.	Kiedy	Bess	włą czyła	 lampki,	 dziewczynka	 znieruchomia ła
w	za chwycie,	jakby	nigdy	nie	widzia ła	czegoś	równie	pięknego.
–	Kocham	cię	 –	wykrztusiła	 przez	 łzy,	mocno	uścisnęła	Bess

i	czmychnęła	do	swojego	pokoju,	za nim	Bess	zdą żyła	za reago-
wać.
Nie	przypuszcza ła,	 że	choinka	będzie	 tak	wiele	 zna czyła	dla



Katy.	Przypomnia ła	sobie	swoje	święta	Bożego	Na rodzenia,	kie-
dy	 była	 dzieckiem,	 i	 trud,	 jaki	 sobie	 za da wa li	 ojciec	 i	 matka,
żeby	uczynić	je	dla	niej	czymś	szczególnym.	Pa trzyła	na	choinkę
z	 sercem	 ściśniętym	 ze	wzruszenia.	 Sta nowili	 taką	 szczęśliwą
rodzinę!	 Łzy	 popłynęły	 jej	 po	 policzkach.	 Potem	 ojciec	 zmarł,
a	 matka	 wyszła	 za	 mąż	 za	 ojca	 Crystal	 i	 wtedy	 wszystko	 się
zmieniło.
Wspa nia le	jest	mieć	rodzinę,	sta nowić	jej	część	i	być	otoczo-

nym	rodzinnym	ciepłem.	Dla tego	chcia ła,	aby	Katy	mia ła	pięk-
ne	 święta,	 po	 których	 zosta ną	 jej	 dobre	wspomnienia,	 do	 któ-
rych	by	wra ca ła,	kiedy	dorośnie.
Dochodziła	pół noc,	kiedy	Bess	poszła	do	łóżka,	a	Jude’a	wciąż

nie	było.	Na dal	nie	mogła	wyjść	ze	zdziwienia,	że	uległ	jej	żą da -
niom.	 Bądź	 co	 bądź,	 jest	 człowiekiem	 nieprzewidywalnym,
a	w	dodatku	nie	mia ła	pewności,	czy	się	z	nią	jednak	nie	policzy
za	 to,	 że	 wywarła	 na	 niego	 presję.	 Może	 wyraz	 twa rzy	 Katy
w	świą teczny	pora nek	wystarczy,	żeby	go	uspokoić?

Jak	się	oka za ło,	Jude	nie	robił	żadnych	złośliwych	uwag	na	te-
mat	choinki.	Wręcz	uda wał,	że	jej	w	ogóle	nie	ma,	jednak	Bess
podpa trzyła,	 że	 wieczorem	 wniósł	 na	 piętro	 dużą	 paczkę,	 nie
mówiąc	 nikomu	 ani	 słowa	 na	 ten	 temat.	 Domyśliła	 się,	 że	 to
prezent	dla	Katy,	i	ogromnie	się	ucieszyła.
Jedynym	niemiłym	akcentem	tego	przedświą tecznego	okresu

było	na dejście	listu	od	Crystal.	Potwierdza ła	odbiór	wia domości
o	ślubie	i	za powia da ła,	że	przyjedzie,	by	spędzić	z	nimi	święta.
Siostra	była	osobą,	która	mogła	swoją	obecnością	za kłócić	deli-
katny	 rozejm,	 który	 na wią zał	 się	 pomiędzy	 Bess	 a	 Jude’em.
Omal	nie	rozpła ka ła	się	ze	złości.
Piękna	i	rozpieszczona	Crystal	za wsze	wszystko	jej	za biera ła,

ale	wcześniej	Bess	nie	zwra ca ła	na	to	większej	uwa gi.	Teraz	to
co	 innego.	Ma	Katy,	a	 także	na dzieję	na	unormowa nie	stosun-
ków	z	Jude’em.	Oczywiście,	o	ile	uzbroi	się	w	cierpliwość.	A	co
będzie,	 jeśli	Crystal	dojdzie	do	wniosku,	 że	warto	się	za kręcić
wokół	jej	męża?
Nad	 przygotowa nia mi	 do	 świąt	 za częły	 się	 zbierać	 ciemne

chmury,	podobnie	jak	rozpacz	w	dniach	poprzedza ją cych	śmierć



jej	matki.	Bess	za częła	się	oba wiać	tego,	co	przyniosą	najbliższe
dni.



ROZDZIAŁ	PIĄTY

–	Co	to,	do	cholery,	jest?	–	zwrócił	się	Jude	do	Bess,	która	na -
krywa ła	stół	do	kola cji.
Spojrza ła	na	fanta zyjnie	złożoną	serwetkę	przy	ta lerzu	Jude’a.
–	To	serwetka	–	odpowiedzia ła.
Jude	rzucił	na	nią	okiem,	wziął	gwał townie	ze	stołu	i	roz trze-

pał.
–	Tak	ma	wyglą dać!
–	We	wszystkich	eleganckich	restaura cjach	w	kra ju	znajdziesz

serwetki	złożone	w	ten	sposób,	ale	skoro	wolisz	wycierać	usta
ręka wem,	to	niech	tak	będzie	–	za uwa żyła	z	przeką sem	Bess.
–	Jak	dzikus?	–	Spojrzał	na	nią	prowokują co	i	rzucił	serwetkę

na	ta lerz.	–	Od	sa mego	początku	za	ta kiego	wła śnie	mnie	uwa -
ża łaś.
–	To	nieprawda	–	za oponowa ła	spokojnie	Bess.
Przesta ła	rozkła dać	sztućce	i	sta nęła	wyprostowa na.	Mia ła	na

sobie	bia łą	 suknię.	Długie	 jedwa biste	włosy	opa da ły	 jej	 fa la mi
na	ra miona.
–	Czyżby?	–	za śmiał	się	Jude.	Pochylił	się,	żeby	zgnieść	niedo-

pa łek	w	dużej	cera micznej	popielniczce,	którą	mu	podsunęła.	–
W	ta kim	ra zie	dla czego	rzuciłaś	we	mnie	doniczką,	próbowa łaś
spoliczkować	i…
–	Jude…	–	przerwa ła	mu	bła galnie	Bess	–	nie	moglibyśmy	za -

pomnieć	o	ura zach?
–	Na prawdę	uwa żasz,	że	możemy	przejść	do	porządku	dzien-

nego	nad	tym,	jak	na	siebie	reagujemy?	–	spytał	zdziwiony	i	na -
wet	lekko	się	uśmiechnął.	–	Nie	przypominam	sobie,	by	ostatnio
ja kaś	kobieta	tak	ze	mną	walczyła	jak	ty.
W	tym	momencie	Bess	wyobra ziła	so bie	Jude’a	w	łóżku	z	ko-

bietą,	co	wcześniej	nigdy	jej	się	nie	zda rzyło.	Niestety,	zmiesza -
ła	się	na	tyle	wyraźnie	i	za uwa żalnie,	że	nie	dało	się	tego	ukryć.
–	Nie	o	to	mi	chodziło	–	powiedział	Jude,	jak	zwykle	umiejęt-



nie	domyśla jąc	się	powodu	jej	za kłopota nia.
–	Nie	czytaj	w	moich	myślach	–	żachnęła	się	Bess,	wra ca jąc

do	rozkła da nia	sztućców.
–	Nie	są dziłem,	że	damy	rozmyśla ją	o	ta kich	pa skudnych	rze-

czach	jak	seks.
Bess	zignorowa ła	te	słowa.
–	Lada	chwila	zejdzie	na	dół	Katy	–	za uwa żyła.	–	Proszę	cię,

nie	kpij	z	sukienki,	którą	jej	kupiłam	na	Wigilię	i	wieczorne	na -
bożeństwo.
Jude	wyglą dał	na	autentycznie	ura żonego.
–	Nie	mam	zwycza ju	się	na śmiewać	z	wła snej	córki	–	oświad-

czył.
–	Na szej	 córki	 –	popra wiła	 chłodno	Bess,	pa trząc	mu	prosto

w	oczy.
–	Wybacz.	Na szej	córki.	–	Uniósł	lekko	ką cik	ust.
Bess	skończyła	ukła dać	sztućce.
–	A	mógł byś	zrobić	miłą	uwa gę	na	temat	jej	wyglą du?	–	spyta -

ła.
–	Wyha muj,	kocha nie	–	odparł.	Odnotował,	że	drgnęła,	słysząc

pieszczotliwy	 zwrot.	 –	 W	 ostatnim	 tygodniu	 pozwoliłem	 ci	 na
wiele,	ale	moja	cierpliwość	się	na	tym	wyczerpa ła.
–	A	masz	ją	w	ogóle?-	zdziwiła	się	Bess.
–	Biorąc	pod	uwa gę	aktualne	okoliczności,	aż	nadto.
Nie	 była	 za dowolona,	 że	 się	 czerwieni.	 Popra wiła	 nerwowo

widelec.
–	Czy	ja	się	o	tym	kiedyś	przekonam?
Jude	nie	odpowiedział,	oderwa ła	więc	wzrok	od	stołu	i	popa -

trzyła	prosto	w	jego	oczy.
To	 było	 jak	 uderzenie	 pioruna.	 Intensywność	 spojrzeń,	 ja kie

wymienia li,	 przypra wiła	 ją	 o	 dreszcz.	Na gle	 Jude	 poruszył	 się
i	zbliżył	do	Bess	tak	bardzo,	że	poczuła	biją ce	od	niego	cie pło
i	 za pach	 cierpkiej	 wody	 kolońskiej.	 Jedną	 dłoń	 położył	 na	 jej
plecach,	drugą	przycisnął	do	 jej	policzka	 i	za czął	powoli,	zmy-
słowo	wodzić	kciukiem	wokół	warg.	Bacznie	ją	przy	tym	ob ser-
wował.	Puls	Bess	gwał townie	przyspieszył.
–	Chłodna	–	szepnął.	–	Od	dawna	się	za sta na wiam,	co	na leża -

łoby	zrobić,	żeby	cię	rozgrzać.



–	Nie	sądź,	że…	 ty	byś	 to…	potra fił	 –	wyją ka ła	drżą cym	gło-
sem,	usiłując	za przeczyć	sta nowi	faktycznemu.
Jude	widział,	jak	dzia ła	na	nią	dotyk	jego	kciuka,	jak	ona	bez-

radnie	 rozchyla	 wargi	 w	 oczekiwa niu	 na	 poca łunek,	 czuł	 na
swojej	brodzie	jej	przyspieszony	oddech.
–	Jestem	mężczyzną	–	odparł	spokojnie.	–	To	coś,	czego	najwy-

raźniej	 nie	 dostrzega łaś	 przez	 długi	 czas.	Mam	wszystkie	 po-
trzeby	normalnego	mężczyzny	i	nie	jestem	pra wiczkiem.
Serce	 Bess	 tłukło	 się	 w	 piersi	 jak	 osza la łe.	 Mia ła	 ochotę

uciec,	ale	kiedy	za ledwie	lekko	się	odsunęła,	Jude	na tychmiast
się	przybliżył.
–	Nie	umykaj,	nic	złego	ci	nie	zrobię	–	powiedział,	nie	spusz-

cza jąc	wzroku	 z	 jej	 ust.	 –	 Przynajmniej	 nie	 tym	 ra zem.	Cieka -
wisz	mnie,	chcę	się	dowiedzieć,	dla czego	przy	mnie	 jesteś	 tak
cholernie	zimna.
–	Unieszczęśliwiasz	mnie	–	wyja wiła	Bess,	pokonując	opory.	–

Bezceremonialnie	za bra łeś	mnie	z	domu	i	zmusiłeś	do	mał żeń-
stwa,	którego	nie	chcia łam,	obra żasz	mnie…	–	Urwa ła,	po	czym
doda ła	 oburzona:	 –	 I	 jeszcze	 masz	 czelność	 za sta na wiać	 się,
dla czego	sta ram	się	ciebie	unikać!
–	Robiłaś	 to	 na	długo	przed	 tym,	 za nim	cię	 tu	przywiozłem.

Na	przykład	la tem	przed	dwoma	laty	oraz	w	zeszłym	roku.
–	Ja	tylko	próbowa łam	się	bronić.
–	Tak?	Najpierw	mnie	sprowokowa łaś	i	za ata kowa łaś	–	odparł

Jude	i	niespodziewa nie	stwierdził:	–	Chyba	niekiedy	jestem	zbyt
surowy	w	stosunku	do	ciebie.
Bess	zdumia ło	to	wyzna nie;	wcześniej	Jude’owi	coś	podobne-

go	się	nie	wyrwa ło.	Przyjrza ła	się	mu	z	niedowierza niem	a	za ra -
zem	z	cieka wością.
–	Nie	wiesz	dla czego,	prawda?	–	spytał.
–	Cóż,	po	prostu	mnie	nie	lubisz	–	odparła.
Jude	za śmiał	się.
–	Ależ	 jesteś	na iwna	–	orzekł.	–	Na wia sem	mówiąc,	przestań

wsta wiać	 do	 mojego	 ga binetu	 te	 cholerne	 kwia ty.	 Dziś	 rano
Bandy	skomentował	to	odpowiednio.	Dorzucił	też	coś	na	temat
choinki,	 którą	 usta wiłaś	 w	 sa lonie.	 Uznał,	 że	 usiłujesz	 mnie
zmiękczyć.



–	A	co	w	tym	złego?	Jesteś	tak	za sklepiony	w	sobie	i	nieprzy-
stępny,	że	nie	potra fisz	się	cieszyć	zwykłymi	przyjemnościa mi,
ja kie	przynosi	codzienne	życie.
Ta	opinia	wyraźnie	go	rozgniewa ła.
–	Nie	potrzebujemy	choinki	ani	wieńca	na	drzwiach	i	tego	ca -

łego	świą tecznego	za miesza nia!	–	podniósł	głos.	–	Bra kuje	tylko
tego,	żebym	zna lazł	koronkę	przyszytą	do	brzegu	moich	spode-
nek!
Bess	nie	potra fiła	się	poha mować	i	za chichota ła,	wyobra ża jąc

sobie	tak	wystrojonego	Jude’a.	Za słoniła	usta,	ale	on	chwycił	jej
dłoń	i	przyłożył	do	swojego	torsu.	Poczuła	pod	palca mi,	jak	jego
pierś	unosi	się	i	opa da	w	przyspieszonym	tempie.	Przycią gnął	ją
blisko	tak,	że	przylgnęli	do	siebie.	Zorientowa ła	się,	iż	jego	cia -
ło	 za reagowa ło	w	 za uwa żalny	 sposób	 na	 kontakt	 z	 jej	 cia łem.
Najwyraźniej	 Jude	 nie	 chciał,	 żeby	 to	 spostrzegła,	 bo	 na tych-
miast	ją	puścił	i	znowu	dzieliła	ich	niewielka	odległość.
Popa trzył	na	jej	dłoń	wciąż	spoczywa ją cą	na	jego	torsie	i	lek-

ko	dotknął	smukłych	palców.
–	Grasz	na	ja kimś	instrumencie?	–	spytał.	–	Może	na	fortepia -

nie?
–	Tak	–	szepnęła.
–	 Masz…	 śliczne	 ręce.	 –	 Powolnym,	 jakby	 bezwiednym	 ru-

chem	rozpiął	dwa	guziki	koszuli	i	wsunął	pod	nią	jej	palce.
Bess	poczuła	ciepło	jego	skóry,	miękkie	włoski	i	na pięte	mię-

śnie.	Jude	rozpiął	na stępny	guzik	i	poprowa dził	jej	dłoń	wzdłuż
piersi,	za trzymując	ją	na	stwardnia łym	sutku.	Bess	nie	zda wa ła
sobie	 spra wy,	 że	 mężczyźni	 reagują	 podobnie	 jak	 kobiety	 na
tego	rodza ju	dotyk.	Tymcza sem	on	z	na tężeniem	wpa trywał	się
w	nią	przez	dłuższą	chwilę,	po	czym	pochylił	głowę,	tak	że	jego
usta	zna la zły	się	nad	jej	warga mi.
–	Otwórz	usta	i	zbliż	je	do	moich	–	wyszeptał	hipnotyzują cym

głębokim	głosem.
Bess	nie	za protestowa ła,	tylko	wspięła	się	na	palce,	rozchyliła

wargi	 i	wstrzymując	 oddech,	przyłożyła	 je	do	ust	 Jude’a.	Całe
jej	cia ło	przebiegł	dreszcz,	gdy	złą czyli	się	w	poca łunku.	Poczu-
ła,	że	Jude	ujął	ją	obiema	ręka mi	w	ta lii,	uniósł	i	przycisnął	do
swojego	 muskularnego	 cia ła.	 Pogła ska ła	 jego	 pierś	 i	 wsunęła



palce	w	gęsty	za rost.	W	odpowiedzi	Jude	wydał	z	siebie	przecią -
gły	 jęk	 i	pogłębił	poca łunek,	który	stał	się	za chłanny,	niepoha -
mowa ny.	 Opa nowa na	 przez	 niezna ne	 jej	 dotychczas	 dozna nia,
nieja ko	 czując	 przymus	 sca lenia	 się	 z	 Jude’em,	 Bess	 uniosła
ręce	i	objęła	go	za	szyję,	jednocześnie	ściśle	do	niego	przylega -
jąc	ca łym	cia łem.
Na gle	 Jude	posta wił	 ją	 z	 powrotem	na	podłodze.	Stał	 nieru-

chomo,	 jego	 twarz	 odzwierciedla ła	 miesza ne	 uczucia,	 wśród
których	jednak	nie	za bra kło	złości.	Za skoczona	i	zdziwiona	nie-
oczekiwa ną	zmia ną	sytuacji,	Bess	wróciła	do	stołu.
–	 Katy	 i	 ja	wybiera my	 się	 na	mszę	 –	 powiedzia ła.	 –	Nie	 po-

szedł byś	z	nami?
–	Nie,	nie	poszedł bym.
Gdyby	nie	była	tak	wstrzą śnięta	tym,	co	przed	chwilą	za szło,

może	zwróciła by	uwa gę	na	jego	schrypnięty	głos	i	szybkość	od-
dechu,	 zdra dza ją cą	kłębią ce	się	w	nim	emocje.	Po	chwili	 Jude
ruszył	ku	drzwiom,	rzuca jąc	przez	ra mię:
–	Wychodzę	na	kola cję.	Możesz	sama	rozpływać	się	nad	Katy

i	jej	nową	sukienką.
–	Jest	twoją	córką	–	za uwa żyła	za wiedziona.
Jude	za trzymał	się,	ale	nie	odwrócił	i	po	krótkim	na myśle	rzu-

cił	przez	ra mię:
–	Nie	mogę	tu	z	tobą	zostać.
To	 okrucieństwo	 wymierzone	 z	 premedyta cją,	 uzna ła	 Bess,

ale	posta nowiła	je	zignorować.
–	Katy	i	ja	będziemy	poza	domem	co	najmniej	przez	dwie	go-

dziny,	nie	musisz	więc	na tychmiast	wychodzić	–	powiedzia ła.
–	 Jednak	poja dę	do	mia sta.	Mam	powyżej	uszu	ca łego	 tutej-

szego	 towa rzystwa	 –	 dodał	 i	 przez	 hol	 energicznie	 ruszył	 do
wyjścia,	po	czym	z	hukiem	za mknął	za	sobą	drzwi.
Bess	 przeszła	 do	 kuchni	 sprawdzić,	 czy	Aggie	 przygotowa ła

wigilijną	 kola cję.	 Przed	 drzwia mi	 za trzyma ła	 się	 na	 moment
i	wytarła	 łzy,	 które	popłynęły	 jej	 po	 twa rzy,	ponieważ	nie	była
w	sta nie	ich	poha mować.
Przy	Katy	zrobiła	dobrą	minę	do	złej	gry	i	wytłuma czyła	nie-

obecność	 jej	ojca	koniecznością	uda nia	się	na	nieprzewidzia ne
i	pilne	spotka nie	w	 interesach.	Dziewczynka	uspokoiła	się,	ale



była	wyraźnie	rozcza rowa na,	ponieważ	sta rannie	przygotowa ła
się	do	świą tecznej	wieczerzy.	Rozpuściła	włosy	 i	pieczołowicie
je	wyszczotkowa ła	i	włożyła	sukienkę	z	falbanka mi,	którą	kupiła
jej	Bess.	Wyglą da ła	uroczo,	a	Jude	nie	za dał	sobie	trudu,	żeby
zostać	i	pochwa lić	córkę	za	jej	sta ra nia.	Bess	najchętniej	by	go
udusiła.
Później,	kiedy	na deszła	pora	snu,	Katy	przyszła	do	jej	pokoju.

W	 nocnych	 koszulach	 usia dły	 obie	 na	 łóżku	 i	 Bess	 za częła	 jej
opowia dać	 o	 tym,	 jak	 obchodzono	 święta	 Bożego	 Na rodzenia
w	Georgii,	gdzie	się	wychowa ła.
–	Tęsknisz	za	mamą?	–	spyta ła	dziewczynka.
–	Tak.	Bardzo	mi	 jej	bra kuje.	Pocieszam	się,	że	 teraz	 jest	 jej

lepiej,	ponieważ	była	bardzo	chora	i	cierpia ła.
–	Na	pewno	jest	w	niebie	–	orzekła	Katy,	biorąc	ją	za	rękę.	–

Nie	ża łujesz,	że	tu	przyjecha łaś	i	że	wyszłaś	za	mąż	za	ta tusia?
–	 Nie,	 przecież	 zyska łam	 piękną	 i	 mą drą	 córkę	 –	 odparła

z	uśmiechem	Bess.
Katy	za czerwieniła	się,	po	czym	beztrosko	roześmia ła.
–	Czy	rodzice	urzą dza li	ci	przyjęcia	w	okresie	świą tecznym?	–

spyta ła.
–	Rzadko.	Dopiero	jak	podrosła	moja	przyszywa na	siostra,	jej

ojciec	 na legał	 na	 orga nizowa nie	 spotkań	 towa rzyskich.	 Ona
mia ła	powodzenie	wśród	chłopców.
–	A	ty?
Bess	potrzą snęła	głową.
–	Nie,	kocha nie.	Nie	jestem	specjalnie	ładna.
–	 Ta tuś	 tak	 nie	 uwa ża.	 Słysza łam,	 jak	 mówił	 do	 pana	 Te-

ague’a,	że	jesteś	zja wiskowa.	Czy	to	nie	zna czy	to	samo,	co	ład-
na?
–	 Są	 różne	 rodza je	 zja wisk	 –	 za uwa żyła	 ostrożnie	 Bess,	 ale

przypomniawszy	sobie	niedawny	na miętny	poca łunek,	poczuła,
że	ogarnia	ją	fala	gorą ca.	Zwróciła	się	do	dziewczynki:	–	Kocha -
nie,	 jestem	 zmęczona.	Chodźmy	 już	 spać.	 Jutro	 upra żymy	 tro-
chę	orzeszków	peka nowych,	dobrze?
–	Super.	–	Katy	wsta ła.	–	Tak	się	cieszę,	że	mieszkasz	z	nami.
–	Ja	też	–	odparła	Bess	i	za mierza ła	coś	dodać,	ale	umilkła.
W	 tym	momencie	 do	 pokoju	 wszedł	 Jude,	 nie	 za da jąc	 sobie



trudu	za puka nia	do	drzwi.	Wyglą dał	trochę	jak	nie	z	tego	świa -
ta.	Czarne	włosy	opa da ły	mu	w	nieła dzie	na	czoło,	zielone	oczy
lśniły	złym	bla skiem.
–	Odbywa cie	nocne	przyjęcie?	–	spytał	beł kotliwie.
–	Nie,	mówimy	sobie	dobra noc	–	odparła	Bess.
Wsta ła,	a	góra	jej	koszuli	nocnej	nieco	się	obsunęła.	Za uwa ży-

ła,	że	Jude	zmienił	się	na	twa rzy,	ale	nie	podcią gnęła	koszuli.
–	Dobra noc,	ta tusiu	–	powiedzia ła	Katy,	sta jąc	na	palcach,	kie-

dy	pochylił	się,	żeby	go	mogła	poca łować.	–	Szkoda,	że	nie	po-
szedłeś	z	nami	do	kościoła,	było	bardzo	miło.	Pa stor	pochwa lił,
że	bardzo	ładnie	wyglą dam	–	doda ła.	–	Dobra noc,	Bess.
–	Dobra noc,	kocha nie.
Katy	 wyszła	 z	 pokoju	 ze	 zna czą cym	 uśmieszkiem,	 sta rannie

za myka jąc	za	sobą	drzwi.	Bess	poczuła	się	nieswojo.
–	Kościół!	–	rzucił	Jude.	–	W	dodatku	choinka,	indyk,	szynka!

Mój	dom	i	moje	życie	zosta ło	wywrócone	do	góry	noga mi!
Oddychał	ciężko	i	Bess	zorientowa ła	się,	że	pił.	Odezwa ła	się

po	dłuższej	chwili:
–	Msza	była	uroczysta.	Katy	wyglą da ła	ślicznie.
Jude	obrzucił	ją	wymownym	spojrzeniem.
–	Te	wszystkie	koronki	i	falbanki…	Na umyślnie	włożyłaś	to	na

siebie?
Bess	nerwowo	przełknęła	ślinę.
–	Co?	–	spyta ła.
–	Tę	koszulę.	 –	Podszedł	do	 łóżka	 i	usiadł	ciężko	obok	Bess,

wciąż	nie	spuszcza jąc	wzroku	z	jej	nocnego	stroju.
–	Nie	wiem,	o	co	ci	chodzi.	Przecież	nie	mogłam	wiedzieć,	że

tu	wejdziesz,	a	poza	tym	to	zwykła	nocna	koszula.
–	 Ja sne	 –	mruknął	 pod	nosem	 i	 dodał	 głośniej:	 –	 Pozwoliłaś,

żeby	 koszula	 się	 obsunęła,	 i	 zrobiłaś	 to	 z	 premedyta cją.	 Spo-
strzegłaś,	jak	na	ciebie	pa trzę,	i	najwyraźniej	to	ci	się	spodoba -
ło.
Jedną	dłonią	chwycił	Bess	za	nadgarstki,	a	drugą	sięgnął	do

sta nika	koszuli.
–	Jeśli	chcesz,	żebym	na	ciebie	pa trzył	w	określony	sposób,	to

nie	upra wiaj	gierek	na stolatki.	Po	prostu	mi	to	powiedz.
Szarpnął	koszulę,	tak	że	opa dła	do	ta lii,	uka zując	małe	jędrne



i	na prężone	piersi,	 jakby	miał	do	tego	pra wo.	Wzrokiem,	który
wyra żał	wzburzone	emocje,	wodził	po	obna żonym	ciele	Bess,	po
czym	wypuścił	z	uścisku	jej	nadgarstki.	Znieruchomiał	sztywno
wyprostowa ny,	z	nieodgadnionym	wyra zem	twa rzy,	nie	odrywa -
jąc	spojrzenia	od	na gich	piersi	Bess.
Nie	była	w	sta nie	się	poruszyć.	Jude	pa trzył	na	nią	tak,	jak	nie

uczynił	 tego	 ża den	mężczyzna.	 Podnieca ło	 ją	 to	 i	 intrygowa ło
za ra zem.	Serce	biło	jej	niespokojnym	rytmem,	oddech	przyspie-
szył	i	stał	się	nierówny.	W	końcu	Jude	poszukał	spojrzeniem	jej
oczu.
–	Podoba	ci	się	to,	prawda?	–	spytał.	–	Byłaś	tak	kiedykolwiek

z	mężczyzną?
Bess	przeczą co	pokręciła	głową.
–	Nigdy?	 –	 Jude	 ze	 zdziwieniem	uniósł	 brwi,	 jakby	nie	mógł

w	to	uwierzyć.
–	Jak	sam	kiedyś	powiedzia łeś,	 jestem	skromnie	obda rowa na

przez	na turę	–	wyszepta ła	za kłopota na	Bess,	pochyla jąc	głowę.
–	Brak	mi	kobiecości.
–	To	nieprawda.	 –	Ujął	 jej	 brodę	 i	uniósł	głowę.	 –	 Jesteś	 cu-

downie	 zbudowa na.	 Delikatna	 jak	 różowe	 i	 kremowe	 wnętrze
muszli.	–	Znowu	przesunął	wzrok	na	piersi	Bess.	–	Nigdy	nie	wi-
dzia łem	czegoś	równie	uroczego!
To	 oczywiste,	 że	 on	nie	 jest	 cał kiem	 trzeźwy	 i	 nie	 do	 końca

pa nuje	nad	 tym,	co	mówi,	pomyśla ła	Bess,	obserwując	 Jude’a.
Mimo	 to	przypra wiał	 ją	 o	dozna nia,	 ja kich	nigdy	nie	doświad-
czyła.	Ogarnęło	ją	podniecenie,	z	trudem	ła pa ła	oddech.	Za pra -
gnęła,	by	obsypał	poca łunka mi	jej	piersi.
–	 Jesteśmy	 mał żeństwem	 –	 przypomniał	 Jude.	 –	 Nie	 ma	 się

czego	wstydzić.
–	Tak…	wiem	–	wykrztusiła.
Jude	wycią gnął	rękę	i	dotknął	jej	policzka,	potem	wsu nął	pal-

ce	w	jej	włosy.
–	Jesteś	taka	młoda	–	powiedział	najczulszym	głosem,	jaki	kie-

dykolwiek	u	niego	 słysza ła.	 –	Tak	nietknięta	 szpetotą	 i	 bólem.
Powinienem	 był	 się	 oka zać	 na	 tyle	 ludzki,	 żeby	 trzymać	 cię
z	dala	od	siebie.
Mruknął	coś	gniewnie	pod	nosem	i	wstał,	odwra ca jąc	się	do



niej	pleca mi.	Za pa lił	pa pierosa.
Bess	opa dła	na	poduszki,	za skoczona	słowa mi,	których	sensu

nie	zrozumia ła.
–	Jude?	–	odezwa ła	się	ostrożnie.
Odwrócił	 się	 i	 spojrzał	 na	 jej	 obna żone	 cia ło.	 Za mknął	 oczy

z	nieomal	cierpiętniczym	wyra zem	twa rzy.
–	Możesz	się	przykryć?	Wypiłem	trzy	czyste	whisky,	a	od	mie-

sięcy	nie	mia łem	kobiety.
Bess	popra wiła	koszulę	i	nie	da jąc	po	sobie	znać,	że	jego	sło-

wa	zra niły	jej	dumę,	powiedzia ła:
–	A	mnie	nie	chcesz.	Nie	musisz	tego	powta rzać.
Jude	za śmiał	się	krótko,	z	goryczą.
–	Bardzo	byś	się	zdziwiła,	usłyszawszy,	czego	chcę,	ale	ostat-

nio	jestem	realistą	i	znam	swoje	możliwości.
–	 Ty	 i	możliwości?	 –	 parsknęła,	 na cią ga jąc	 koł drę.	 –	 To	 nie-

prawdopodobne.
Jude	wyglą dał	tak	męsko	i	zmysłowo,	że	mia ła	ochotę	wysko-

czyć	z	 łóżka	 i	 rzucić	się	mu	w	ra miona.	Sposób,	w	 jaki	na	nią
pa trzył,	był	niewia rygodnie	podnieca ją cy.	Odniosła	wra żenie,	że
wszystkie	 jej	sekretne	tęsknoty	na raz	się	urzeczywistniły.	Wie-
dzia ła,	że	za chowa	tę	noc	w	pa mięci	na	za wsze,	mimo	że	Jude
nie	jest	trzeźwy.	Poca łunek,	a	potem…
–	Tak	na prawdę	wca le	nie	jesteś	zimna,	prawda?	–	spytał	spo-

kojnie	Jude.	–	Nosisz	tylko	na	sobie	rodzaj	pancerza,	który	ma
cię	chronić.
–	Przestań	podda wać	mnie	ana lizie!
–	 Nie	 robię	 tego,	 bo	 jesteś	 zbyt	 skomplikowa na.	 Niedawno,

kiedy	byliśmy	sami…	–	obserwował,	jak	Bess	czerwieni	się	na	to
wspomnienie	 –	 za reagowa łaś	 sponta nicznie	na	poca łunek.	Nie
oczekiwa łem,	 że	mnie	poca łujesz,	 na wet	gdy	 ci	 powiedzia łem,
żebyś	to	zrobiła.	Jedynie	się	z	tobą	droczyłem.
Bess	 za mknęła	 oczy,	 sta ra jąc	 się	 uspokoić	 oddech.	 O	 Boże,

pomyśla ła	z	rozpa czą,	proszę,	nie	pozwól	mi	się	zdra dzić.
–	Czy	mógł byś	na	przyszłość	zna leźć	inną	metodę	torturowa -

nia?	–	spyta ła.	–	Jak	sam	stwierdziłeś,	jestem	zbyt	na iwna,	aby
rozpoznać	różnicę.
–	Zra niłem	cię?	–	spytał	Jude,	jakby	to	mia ło	dla	niego	ja kie-



kolwiek	zna czenie.
–	Niedoczeka nie	twoje,	nie	dopuściła bym	do	tego.
Jude	 zdusił	 pa pierosa	 i	 mruknął	 coś	 pod	 nosem,	 po	 czym

oznajmił:
–	Do	dia bła,	chodziło	mi	tylko	i	wyłącznie	o	kontraktowe	mał -

żeństwo,	wygodny	 układ,	 o	 umowę	opartą	 na	 rozliczeniach	 fi-
nansowych	oraz	 interesach,	 a	 także	o	 za pewnienie	Katy	obec-
ności	w	domu	kobiety.	Z	całą	pewnością	nie	o	zwią zek	uczucio-
wy.	W	tej	sprawie	nie	zmieniłem	zda nia.	Chcia łem	mieć	udzia ły,
a	nie	komplika cje.
–	W	ta kim	ra zie	przestań	je	tworzyć.
–	A	ty	mnie	prowokować!	Reaguję	na	pokusę	jak	każdy	męż-

czyzna.
–	Ja	cię	nie…
Nie	pozwolił	jej	dokończyć.
–	Spróbuj	jeszcze	raz	–	ostrzegł	groźnym	tonem.
–	Będę	pa mięta ła	–	odparła	z	westchnieniem	Bess	i	odwróciła

wzrok.
–	Nie	wątpię.
Wyraźnie	 zły	 Jude	 za czął	 krą żyć	 po	 pokoju	 niczym	 dzikie

zwierzę	za mknięte	w	klatce.
Bess	nie	odrywa ła	wzroku	od	koł dry,	jakby	jej	widok	ją	fa scy-

nował.
–	Jude,	dla czego	nie	obchodziliście	w	tra dycyjny	sposób	świąt

Bożego	Na rodzenia?	Czemu	bra kowa ło	choinki?	–	spyta ła.
–	Nie	mia łem	pojęcia,	że	dla	Katy	jest	to	ta kie	ważne.	Najwy-

raźniej	uda wa ła,	że	nie	za leży	jej	na	drzewku,	a	ja	byłem	za	bar-
dzo	za jęty,	żeby	się	nad	tym	głębiej	za sta nowić.	–	Popa trzył	na
nią	w	za myśleniu.	–	W	ostatnich	dniach	jest	rozpromieniona	jak
nigdy,	szczęśliwa.	Za władnęłaś	jej	sercem.	Tylko	nie	próbuj	zro-
bić	tego	z	moim,	pa nienko	z	wyższych	sfer.
–	 Z	 tym	 ka wał kiem	 lodu?	 –	 spyta ła	 z	 uda wa nym	 spokojem

Bess.	 –	 Dla czego	 mia ła bym	 tego	 próbować,	 skoro	 mnie	 nie
chcesz?	–	doda ła.
–	Przecież	już	zdą żyłaś	się	przekonać,	że	jest	ina czej.
Za czerwieniła	się	aż	po	na sa dę	włosów.
–	Co	za	interesują ca	reakcja,	bardzo	w	stylu	dziewicy	–	za kpił.



–	Ściśle	rzecz	biorąc,	nie	z	wyboru	–	zdobyła	się	na	wyzna nie
Bess.	–	Dopóki	mieszka ła	z	nami	Crystal,	nie	mia łam	wielu	oka -
zji,	żeby	przycią gać	mężczyzn.
–	Blichtr	na	ogół	przyćmiewa	złoto	–	za uwa żył	w	za myśleniu

Jude.	–	Twoja	przyszywa na	siostra	jest	piękna,	to	prawda.	Pod-
kra da ła	ci	chłopa ków?
–	Jakbyś	zgadł.
–	Najwyraźniej	za	bardzo	im	na	tobie	nie	za leża ło	–	stwierdził.

–	W	tej	sytuacji	może	i	lepiej,	że	za chowa łaś	niewinność.
–	 To	 będzie	 dla	 mnie	 dużą	 pociechą	 na	 sta rość	 –	 odparła

z	przeką sem	Bess.
–	Myślę,	 że	 z	 wiekiem	 niewiele	 się	 zmienisz.	 Je steś	 pięknie

zbudowa na.
Bess	odwza jemniła	jego	długie	ba dawcze	spojrzenie	i	poma łu

za częła	w	niej	kieł kować	pewna	myśl.	Jude	nie	był	tak	nieprzy-
stępny	 jak	 za zwyczaj.	 Gdyby	 tylko	 zna la zła	 sposób,	 żeby	 go
sobą	 bardziej	 za interesować	 przed	 przyjazdem	Crystal,	 gdyby
potra fiła…
Rozchyliła	usta.
–	Czy	jesteś…	bardzo	zmęczony?	–	spyta ła	z	wa ha niem.
Przesunął	po	niej	wzrokiem.
–	Oferujesz	mi	swoje	cia ło?	–	spytał.
Szybko	stłumiła	przeczenie.
–	A	pra gniesz	go?-	spyta ła.
Pierś	Jude’a	unosiła	się	i	opa da ła	ciężko.
–	O	tak	–	odparł,	gardząc	sa mym	sobą.	–	Chcę	cię,	i	to	bardzo.
Bess	podniosła	się	na	nogi.	Czuła	się	wyzwolona	i	skrępowa -

na	za ra zem.	Zmusiła	się,	żeby	sta nąć	z	nim	twa rzą	w	twarz.	Po-
woli,	 jakby	 z	 ocią ga niem,	 za częła	 zsuwać	 z	 siebie	 koszulę,	 aż
opa dła	na	podłogę,	uka zując	w	ca łej	oka za łości	jej	na gie	cia ło.
Jude	wpa trywał	się	w	nią	tak,	jakby	nigdy	w	życiu	nie	widział

kobiety.	Lekko	za czerwienił	się	na	twa rzy,	pociemnia ły	mu	oczy,
sta ły	się	niemal	czarne.
–	Wdzięk	 i	 elegancja	 –	 powiedział.	 –	Wyobra ża łem	 sobie,	 że

na wet	gdy	ofia rujesz	mi	siebie,	za chowasz	dumę.	Jesteś	śliczna,
Bess	 –	 dodał	 głosem,	 w	 którym	 wezbra ły	 emocje.	 –	 Nie	 kuś
mnie,	złotko.	Jestem	wygłodzony,	i	to	od	dłuższego	cza su.



Za czął	się	odwra cać,	ale	Bess	dotknęła	jego	ra mienia,	tym	ra -
zem	wa żąc	się	na	wszystko.
–	Czy	to…	byłoby	ta kie	trudne?	–	wyją ka ła	mocno	speszona.
–	Nie.	–	Jude	za przeczył	ruchem	głowy.	–	Przeciwne,	ale	jeśli

zajdziesz	w	cią żę…
Twarz	Bess	na tychmiast	się	rozja śniła.
–	Och,	bardzo	bym	chcia ła	–	wyzna ła.	–	Chcia ła bym	nosić	two-

je	dziecko.
–	Bess…
–	Nie	chcesz	mieć	syna?	–	spyta ła.
Jude	wycią gnął	ręce,	objął	ją	i	przycią gnął	do	siebie.	Pochylił

głowę	i	ukrył	twarz	w	jej	włosach.
–	Tak,	chcę	syna.	Pra gnę	ciebie,	ale…
–	Ale	co?
–	Wiesz,	że	służyłem	w	Wietna mie,	prawda?
–	Tak.
–	Moja	jednostka	wpa dła	w	za sadzkę.	Zosta łem	ra żony	szrap-

nelem.	Pra we	biodro	i	udo	wyglą da ją	jak	mapa	drogowa	Księży-
ca.	Z	upływem	 lat	blizny	nieco	przybla dły,	ale	zda rza ło	 się,	 że
kobiety	prosiły	mnie,	żebym	zga sił	świa tło.
Bess	pomyśla ła,	jak	bardzo	musiał	się	poczuć	ura żony	w	swej

dumie.
–	Nie	będę	 cię	 prosić	 o	 zga szenie	 świa tła	 –	 szepnęła	mu	do

ucha.	 –	Nie	mia łoby	dla	mnie	zna czenia,	czy	brak	ci	nogi,	 czy
ręki.	Wciąż	był byś	Jude’em!
–	Pewnego	dnia	możesz	tego	poża łować	–	ostrzegł	ją.
–	Będę	się	o	to	martwić	jutro.	Proszę…
–	Nie	musisz	prosić.	Nie	czujesz,	jak	bardzo	cię	pra gnę?
Pochylił	się	i	za władnął	usta mi	Bess,	a	gdy	poca łunek	dobiegł

końca,
wziął	ją	na	ręce	i	za niósł	do	łóżka.	Leża ła	i	obserwowa ła,	jak

gwał townymi	rucha mi	ścią ga	z	siebie	ubra nie.	Wiedzia ła,	że	nie
jest	cał kiem	trzeźwy,	ale	w	końcu	kilka	ba rier	zo sta ło	oba lonych
i	za mierza ła	to	w	peł ni	wykorzystać.	Nie	spuściła	wzroku,	kiedy
odwrócił	 się	 do	 niej	 tyłem,	 za trzyma ła	 spojrzenie	 na	 bliznach
przecina ją cych	biodro	i	udo.
Skóra	w	tym	miejscu	była	bia ła,	bo	prawdopodobnie	nie	cho-



dził	w	 szortach,	 a	 ona	 rozumia ła	 dla czego.	Oczywiście,	 blizny
nie	były	ładne,	ale	i	nie	tak	straszne,	jak	mu	się	wyda wa ło.	Miał
szeroką	klatkę	piersiową,	wą skie	biodra	i	koci	wdzięk.
–	Żadnych	uwag?	–	spytał	Jude,	wślizgując	się	do	łóżka.
–	Spodziewa łeś	się,	że	zemdleję?	–	Bess	uśmiechnęła	się	nie-

znacznie.	–	Mało	bra kowa ło,	ale	nie	z	powodu	blizn.
Wyglą dał	na	lekko	rozba wionego.
–	Widzia łaś	już	kiedyś	z	bliska	na giego	mężczyznę?	–	spytał.
Przeczą co	pokręciła	głową.
Dotknął	palca mi	jej	ust	i	policzka.
–	Posta ram	się	być	ostrożny	–	powiedział,	ca łując	ją	delikatnie

–	ale	jestem	trochę	za rdzewia ły,	pani	Langston,	bo	od	ja kiegoś
cza su	nie	mia łem	do	czynienia	z	kobietą.
Zdumiewa ją co	 swobodna	 w	 jego	 obecności,	 Bess	 ob jęła

Jude’a,	gdy	złą czyli	się	w	poca łunku.
–	Nie	spodziewa łam	się,	że	możesz	mnie	pra gnąć	–	powiedzia -

ła,	gdy	oderwa li	się	od	siebie.
–	Dla czego?	–	Jude	zmarszczył	czoło.
Za rumieniła	się	i	powędrowa ła	spojrzeniem	na	jego	za rośnię-

tą	pierś.
–	Za wsze	mi	przyga dywa łeś.
–	Tylko	nie	wyobra żaj	sobie	za	dużo	–	za strzegł	się.	–	Nie	ko-

cham	cię,	a	jedynie	pra gnę.	Nic	ponadto.
Bess	omal	się	od	niego	nie	odsunęła,	jednak	się	poha mowa ła,

wiedząc,	że	nie	zmieni	go	w	cią gu	jednej	nocy.	Musi	się	uzbro ić
w	cierpliwość.	Przynajmniej	 jej	pra gnie,	dobre	 i	 to.	Pomyśla ła,
że	gdyby	poczęli	dziecko,	on	mógł by	choćby	trochę	zła godnieć,
obserwując,	 jak	 rośnie	 w	 jej	 łonie,	 a	 potem	 być	 przy	 nim
w	 okresie	 niemowlęctwa	 i	 wczesnego	 dzieciństwa,	 czego	 nie
doświadczył	w	przypadku	Katy.
–	Nie	proszę	o	cuda	–	powiedzia ła.	–	Spróbuję	ci	spra wić	przy-

jemność,	jeśli	mi	wyja śnisz,	co	mam	robić.
–	Do	dia bła,	Bess!	–	Jude	na	sekundę	za mknął	oczy	i	za cisnął

usta.
–	O	co	chodzi?	–	spyta ła,	gła dząc	jego	pierś	tak,	jak	to	robiła

wtedy,	gdy	się	po	raz	pierwszy	poca łowa li.
Jude	przekręcił	się	na	plecy.



–	Nie	przesta waj	–	poprosił.
Początkowo	nieśmia łe,	dłonie	Bess	sta wa ły	się	coraz	bardziej

odważne.	Wędrując	po	 jego	ra mionach	 i	klatce	piersiowej,	od-
krywa ły	różnicę	w	fakturze	skóry	i	włosów,	mięśni	i	kości.	Jude
obserwował	ją,	leżąc	na	poduszkach	niczym	ja kiś	bliskowschod-
ni	szejk.	Kiedy	przesunęła	ręce	poniżej	pasa	i	za trzyma ła	je	na
brzuchu,	za śmiał	się,	widząc,	jak	jest	za kłopota na.
–	Tchórz	–	mruknął.
–	To	dla	mnie	coś	nowego	–	odparła	z	uśmiechem	Bess.
–	Na uczysz	się.	–	Jude	usiadł	i	uniósł	ją	tak,	żeby	jej	cia ło	do-

tyka ło	jego	cia ła.	–	Teraz	moja	kolej	–	szepnął,	ca łując	jej	usta.	–
Moja	kolej	–	powtórzył,	kła dąc	ją	na	ma terac.
Ba dał	palca mi	każdy	centymetr	jej	cia ła,	a	gdy	skoń czył,	jego

wargi	podą żyły	 tym	sa mym	śla dem.	W	pokoju	pa nowa ła	cisza;
słychać	było	tylko	ich	oddechy	i	odgłosy,	ja kie	wyda wa li.
W	pewnym	momencie	Bess	otworzyła	oczy	i	spojrza ła	w	twarz

Jude’a,	gdy	pochylił	się	nad	nią	ca łym	swoim	potężnym	cia łem.
–	Boisz	się?	–	spytał.
–	Tak	–	przyzna ła	niepewnie.
–	 Potem	 już	 nigdy	 nie	 będzie	 bola ło	 –	 za pewnił,	 wchodząc

w	nią	 i	 kontrolując	 każdy	 swój	 ruch	 z	wy raźnym	wysił kiem.	 –
Czy	tak	jest	źle?	–	spytał.
Było,	ale	przeczą co	pokręciła	głową	i	po	chwili	kłam stwo	sta -

ło	się	prawdą.	Na gle	oczy	Jude’a	sta ły	się	peł ne	czułości,	 jego
ruchy	 gwał towniejsze	 i	 głębsze,	 a	 ręce	 uczyły	 ją	 nowego	 dla
niej	rytmu	cia ła.
Stra ciła	poczucie	cza su	i	miejsca.	Jej	cia ło	płonęło.	Oba wia ła

się,	że	dłużej	tej	rozkosznej	męczarni	nie	wytrzyma.
–	Nie!	 –	 jęknęła,	wbija jąc	pa znokcie	w	 jego	 ra miona,	a	 zęby

w	barki.	–	Nie	mogę!
Jude	za śmiał	się	triumfują co	i	wciąż	trzymał	ją,	zmu sza jąc	do

podporządkowa nia	 się	 jego	 żą da niom.	Na gle	 na stą pił	moment
słodkiej	 eksplozji,	 na pięcie	 zelża ło	 i	 Bess	 za częła	 się	 za pa dać
w	cudowną	otchłań.
Wyda wa ło	 się	 jej,	 że	 upłynęły	 godziny,	 za nim	 znowu	 mogła

odetchnąć,	a	z	 jej	oczu	prze sta ły	spływać	 łzy.	Na dal	drża ła	po
dozna niu	 gwał townym	 niczym	 wybuch	 wulka nu,	 a	 na	 jego



wspomnienie	obla ła	się	rumieńcem.
–	Nie	tego	oczekiwa łaś,	kocha nie?	–	spytał	 Jude,	obserwując

jej	twarz.
–	Ja…	myśla łam,	że	będzie	bola ło	–	wyszepta ła.
Jude	przesunął	spojrzenie	wzdłuż	jej	cia ła.
–	A	nie	bola ło?	Przecież	krzycza łaś.
Bess	 za czerwieniła	 się	 i	 za słoniła	dłonią	oczy.	 Jude	 się	 roze-

śmiał.	Przycisnął	ją	do	ma tera ca,	oczy	mu	rozbłysły,	dy szał	cięż-
ko.
–	Poprzedni	raz	był	dla	ciebie	–	powiedział.	–	Ten	będzie	dla

mnie.
Noc	sta ła	 się	dla	Bess	najdłuższą	 i	najkrótszą	za ra zem,	 jaką

kiedykolwiek	przeżyła,	a	kiedy	w	okna	zajrzał	świt,	całe	jej	cia ło
było	rozkosznie	obola łe.	Za dziwiła	ją	niespożyta	energia	Jude’a
i	jego	niewyczerpa na	na miętność,	a	także	wła sna	i	jego	wytrzy-
ma łość.
Niestety,	pełen	czułości	niena sycony	kocha nek,	ja kim	Jude	był

w	 nocy,	 zmienił	 się	w	mężczyznę	 o	 zgorzknia łej	 twa rzy,	 kiedy
wstał	 i	 ubierał	 się	 w	 pół mroku.	 Wcią gnął	 na	 siebie	 koszulę
i	spodnie,	po	czym	za pa lił	świa tło.	Sta nął	przy	łóżku	i	pa trzył	na
nią	wzrokiem,	z	którego	trudno	było	cokolwiek	wyczytać.
Za żenowa na	Bess	na cią gnęła	na	siebie	koł drę	i	za czerwieniła

się	pod	wpływem	jego	intensywnego	spojrzenia.
–	Teraz	 już	wiesz,	prawda?	–	spytał	z	kpią cym	uśmiechem.	–

Wiesz,	że	pra gnę	cię	do	gra nic	obsesji.	Nie	myśl	jednak,	że	uda
ci	się	wodzić	mnie	za	nos.	Nie	będę	twoją	wła snością,	na wet	je-
śli	tej	nocy	za szłaś	w	cią żę.	Mam	na dzieję,	że	poważnie	mówi-
łaś	 o	 dziecku,	 Bess,	 bo	 nie	 za mierzam	 się	 trzymać	 od	 ciebie
z	da leka.	Powiem	rano	Aggie,	żeby	przeniosła	 twoje	rzeczy	do
mojego	pokoju,	będziemy	mieli	wspólną	sypialnię.
Bess	wpa trywa ła	 się	w	 niego,	 nie	 bardzo	 rozumiejąc,	 co	 on

mówi.
–	 Powiedzia łeś,	 że	 też	 chcesz	 mieć	 dziecko	 –	 przypomnia ła

mu.
–	 To	 ciebie	 chcia łem,	 głupia	 kobieto.	 Zgodził bym	 się	 na

wszystko,	żeby	cię	mieć.	–	Westchnął	i	odwrócił	się,	przesuwa -
jąc	ręką	przez	włosy.	–	Minęły	miesią ce,	od	cza su	gdy	obcowa -



łem	z	kobietą.	Dopa dły	mnie	wszystkie	sa motne	noce,	a	do	tego
wypiłem	niema ło	whisky.	Ty	też	odegra łaś	swoją	rolę,	ścią ga jąc
z	siebie	 tę	cholerną	koszulę.	Sta nęłaś	przede	mną	niczym	We-
nus	powsta ją ca	z	pia ny.	Jestem	fa cetem,	do	cholery!
Bess	 za mknęła	 oczy	 peł ne	 łez.	 Wbrew	 początkowym	 obiek-

cjom	i	wątpliwościom,	rano,	po	upojnej	nocy,	uzna ła,	że	on	jest
tak	 samo	 za anga żowa ny	 uczuciowo	 jak	 ona,	 szczęśliwy,	 iż	 się
połą czyli	jak	mał żonkowie.	Okaza ło	się	jednak,	że	się	pomyliła.
–	Żal	nic	 tu	nie	pomoże	–	podsumował.	–	Pa miętaj,	że	 to	był

twój	pomysł.
Zdruzgota na,	milcza ła,	 nie	będąc	w	 sta nie	wydobyć	 z	 siebie

głosu.	Jude	stał	jeszcze	przez	chwilę	przy	łóżku,	czuła,	że	chce
coś	powiedzieć,	ale	musiał	 zrezygnować,	bo	opuścił	pokój,	 za -
trza skując	za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	SZÓSTY

Bess	wsta ła	z	łóżka	ze	świa domością,	że	będzie	musia ła	uda -
wać,	 iż	wszystko	 jest	w	 jak	najlepszym	porządku.	Była	bar dzo
przygnębiona.	 Pokocha ła	 Jude’a,	 na iwnie	 żywiąc	 na dzieję,	 że
choć	trochę	mu	na	niej	za leży,	tymcza sem	oka za ło	się,	że	inte-
resuje	go	wyłącznie	seks.	Włożyła	sza rą	sukienkę	z	dżerseju,	tę,
w	 której	 przyjecha ła	 z	 Georgii.	 Zrezygnowa ła	 z	 ma kija żu,	 bo
w	tej	 sytuacji	 to,	 jak	wyglą da,	przesta ło	mieć	dla	niej	większe
zna czenie.	Poza	 tym	nie	 spodziewa ła	 się	widzieć	nikogo	prócz
Jude’a.
Dzisiejszej	 nocy	 będzie	 spa ła	 w	 jego	 ra mionach	 i	 za pewne

znów	będą	upra wiać	seks.	Obieca ła	sobie,	że	tym	ra zem	nie	bę-
dzie	reagować	tak	sponta nicznie	i	bez	za ha mowań	jak	minionej
nocy.	 Po	 raz	 drugi	 nie	 uda	mu	 się	 doprowa dzić	 jej	 do	 sza leń-
stwa,	tym	bardziej	że	miał	do	niej	pretensję	o	to,	że	go	„kusi”,
jak	to	określił.
Wzięła	do	ręki	szczotkę,	aby	doprowa dzić	do	porządku	włosy,

i	 omal	 nie	 cisnęła	 nią	 w	 lustro.	 Na ka za ła	 sobie	 wziąć	 się
w	garść	i	upięła	włosy	w	węzeł	na	karku.	Wyrzuca ła	sobie	w	du-
chu,	że	była	tak	głupia	i	ufna.	Posta nowiła	jednak,	że	przy	Katy
posta ra	się	być	ra dosna	i	peł na	optymizmu,	aby	jej	nie	martwić
i	 tym	sa mym	nie	zepsuć	świąt,	które	obchodziła	po	raz	pierw-
szy.
Poszła	do	pokoju	dziewczynki	i	wsunęła	głowę	przez	uchylone

drzwi.	Ujrza ła	ją	smacznie	śpią cą,	otuloną	koł drą	po	samą	bro-
dę.
–	 Wsta waj.	 Chyba	 już	 był	 Święty	 Mikołaj	 –	 powiedzia ła.	 –

Chcesz	zejść	na	dół	i	sama	się	o	tym	przekonać?
Katy	na tychmiast	się	obudziła.
–	O	 tak!	 –	 za woła ła,	wyska kując	 z	 łóżka	 i	wkła da jąc	 ró żowy

szla frok	i	klapki.
Kiedy	 schodziły	 na	 dół,	 Bess	 objęła	 przybra ną	 córkę,	 jakby



szuka ła	u	niej	otuchy.	Oba wia ła	się	spotka nia	z	Jude’em,	a	nie-
chybnie	ją	czeka ło.
W	 sa lonie	 pod	 choinką	 leża ły	 prezenty,	 które	 poprzedniego

wieczoru	tam	położyła,	ale	obok	nich	za uwa żyła	kilka	nowych.
Zmarszczyła	brwi	na	widok	wielkiego	prostokątnego	pudła	owi-
niętego	w	brą zowy	pa pier	i	ozdobionego	kokardą	z	falbanka mi.
Za pewne	to	od	Aggie,	pomyśla ła.
–	Nie	powinnyśmy	za wołać	ta tusia?	–	spyta ła	Katy.
–	Masz	ra cję	–	odparła	z	ciężkim	sercem.	–	Może	pójdziesz	po

niego,	kocha nie?
–	 Nie	 trzeba	 –	 usłysza ła	 dobiega ją cy	 z	 holu	 głos	 Jude’a.	 –

Wcześnie	dziś	wsta łem.
Wszedł	do	sa lonu,	trzyma jąc	w	dłoni	filiżankę	z	kawą.	Miał	na

sobie	 tylko	 dżinsy.	 Pokryta	 za rostem	 szeroka	 klatka	 piersiowa
była	 naga,	 stopy	 bose.	 Bess	 nie	 była	 w	 sta nie	 spojrzeć	 mu
w	oczy,	świa doma,	że	on	jest	tak	blisko.
–	Wiedzia łam,	że	zechcesz	zoba czyć,	jak	otwieram	prezenty	–

powiedzia ła	ura dowa na	Katy,	cią gnąc	ojca	do	choinki.	 –	Patrz,
ten	jest	twój.	Mam	na dzieję,	że	ci	się	spodoba.
Jude	 usiadł	 na	 dywa nie	 i	 otworzył	 paczkę,	 w	 której,	 jak	 się

oka za ło,	znajdowa ła	się	elegancka	pa pierośnica.	Katy	kupiła	ją
za	wła sne	pienią dze.	Bess	wiedzia ła,	 że	 on	nie	będzie	 jej	 uży-
wał,	ale	dziewczynka	na lega ła.
–	Och,	 ta tusiu,	 dziękuję!	 –	 za woła ła	 ucieszona,	 otworzywszy

pudeł ko,	w	którym	znajdował	się	automa tyczny	apa rat	fotogra -
ficzny	z	lampą	błyskową.	–	Pa mięta łeś!
–	Trudno	by	było	za pomnieć	–	za uwa żył	oschle	Jude.
Faktycznie,	pomyśla ła	Bess,	przypo mniawszy	sobie,	 jak	Katy

każdego	ranka	przy	śnia da niu	o	tym	na pomyka ła.
–	 Nie	 otworzysz	 swojego	 poda runku?	 –	 zwrócił	 się	 Jude	 do

Bess.
–	To	ten.	–	Katy	wręczyła	jej	niewielkie	za winiątko.
–	Nie	o	tym	myśla łem,	ale	otwórz	–	powiedział	Jude.
Bess	 ścią gnęła	wstążkę	 i	 pa pier	 i	 zoba czyła	 buteleczkę	 per-

fum,	których	od	lat	używa ła.	Pochyliła	się	i	uca łowa ła	Katy.
–	Dziękuję,	kocha nie.	To	moje	ulubione.
–	 Mia łam	 na dzieję,	 że	 będą	 ci	 odpowia dać	 –	 ucieszyła	 się



dziewczynka.	–	Dziękuję	za	mój	–	doda ła	na	widok	elektronicz-
nego	keyboardu.
Jude	sięgnął	po	dużą	prostokątną	paczkę	i	podał	ją	Bess.
–	 Ale…	 niczego	 się	 nie	 spodziewa łam	 –	 wyją ka ła,	 unika jąc

jego	wzroku.
–	 Ja	 też	nie	 –	 odrzekł,	 podnosząc	 z	podłogi	kolejne	pudeł ko,

w	którym	znajdował	się	okropny	kra wat,	który	Bess	kupiła,	bę-
dąc	z	Katy	w	mieście.
Bess	 rozerwa ła	 pa pier,	 a	 kiedy	 zoba czyła,	 co	 poda rował	 jej

Jude,	za niemówiła	z	wra żenia.	Oczy	na peł niły	się	jej	łza mi	i	mu-
sia ła	przygryźć	dolną	wargę,	żeby	się	nie	rozpła kać.	Oto	mia ła
przed	ocza mi	obraz,	 który	podziwia ła	w	 termina lu	na	 lotnisku
w	San	Antonio	–	wia trak	i	dom	farmerski	na	tle	pła skiego	kra jo-
bra zu.
–	Odebra ło	ci	mowę?	–	za żartował	Jude.
–	Dziękuję	 –	wykrztusiła,	 lekko	dotyka jąc	obra zu.	 –	Tak	bar-

dzo	chcia łam	go	mieć.
Jude	 się	 nie	 odezwał,	 a	 kiedy	 za czął	 rozwijać	 swój	 prezent,

Bess	dotknęła	lekko	jego	ręki.
–	Nie	–	powiedzia ła	–	to	tylko	kra wat.	Mam	coś	innego…
Pobiegła	 pędem	 na	 górę.	 Wróciła	 za dysza na	 i	 wręczyła

Jude’owi	 paczkę.	 Zdziwiony	 rozpa kowywał	 ją	 powolnymi,
ostrożnymi	 rucha mi,	 a	 kiedy	 zoba czył	 za wartość,	 podniósł	 na
nią	wzrok.
–	 Skąd	 wiedzia łaś,	 że	 chcę	 mieć	 wła śnie	 taki	 kalkula tor?	 –

spytał.
Bess	poruszyła	się	za kłopota na.
–	A	ty	 jak	się	domyśliłeś,	że	ma rzę	o	tym	obra zie?	–	odparła

pyta niem.
Jude	oparł	 się	o	krzesło,	nie	 spuszcza jąc	wzroku	z	Bess.	Na

wpół	nagi,	wyglą dał	osza ła mia ją co.
–	No	i?	–	za gadnął.
–	No	i	co?
–	Nie	dosta nę	ca łusa,	tak	jak	Katy?	–	spytał,	unosząc	brew.
–	Musisz	go	poca łować!	–	za woła ła	dziewczynka,	peł na	za pa łu

współ konspira torka.	–	Przecież	są	święta	Bożego	Na rodzenia.
–	Bess	się	speszyła	–	zwrócił	się	 Jude	do	córki.	–	Poproś	Ag-



gie,	żeby	przyszła	i	otworzyła	swoje	prezenty.
–	Oczywiście!	–	Roześmia na	Katy	wybiegła	z	sa lonu.
Bess	za czerwieniła	się	i	pochyliła	głowę.
–	Na gle	sta łaś	się	nieśmia ła?	–	spytał	z	przeką sem	Jude,	mru-

żąc	 oczy.	 –	 Nie	ma	 na	 tobie	 ani	 jednego	 centymetra,	 którego
bym	nie	poznał.
–	Och,	jest,	i	to	niejeden.	–	Bess	podniosła	wzrok.	–	Mój	umysł

i	moje	serce.	O	nich	nie	wiesz	nic.
–	 I	 nie	 dbam	 o	 to	 –	 stwierdził	 Jude.	 –	 Interesuje	mnie	 tylko

twoje	cia ło.	Podejdź	do	mnie.
–	Idź	do	dia bła!	–	zirytowa ła	się	Bess.
–	Jest	Boże	Na rodzenie	–	przypomniał	jej,	unosząc	arogancko

brodę	i	uśmiecha jąc	się,	ale	bynajmniej	nie	przyjaźnie.	–	Chodź
do	mnie	albo	powiem	Katy,	że	mnie	nie	lubisz.
–	Proszę	bardzo,	przecież	to	prawda.
Jude	postą pił	kilka	kroków,	chwycił	Bess	za	nadgarstek	i	po-

cią gnął	ku	sobie.	Na stępnie	położył	ją	na	dywa nie	i	unierucho-
mił,	chwyta jąc	za	obie	ręce.
–	Walcz	ze	mną	–	wycedził	przez	za ciśnięte	zęby.	–	Walcz	ze

mną,	i	zoba czymy,	kto	wygra.
Bess	rzuciła	mu	peł ne	furii	spojrzenie,	lecz	się	nie	wyrywa ła.

Wyda wa ło	się,	że	Jude	czerpie	przyjemność	z	poskra mia nia	 jej
i	 czynienia	 sobie	 powolną.	 Po	 chwili	 pochylił	 głowę	 i	 zbliżył
wargi	do	jej	ust,	tak	że	czuła	jego	przesycony	dymem	oddech.
–	A	 teraz	 otwórz	 usta,	 tak	 jak	 to	 zrobiłaś	 zeszłej	 nocy,	 i	 po-

zwól,	byśmy	się	na wza jem	sma kowa li.
Bess	buntowa ła	się	w	duchu,	lecz	cia ło	oka za ło	się	posłuszne.

Próbowa ła	 być	 chłodna,	 nie	 reagować,	 ale	 on	 był	 spra gniony,
a	ona	lubiła	czuć,	że	ten	dorodny	mężczyzna	jest	podniecony.
–	O	tak	–	szepnął,	kiedy	za uwa żył	jej	nieśmia łą	reakcję.	–	Tak

jak	teraz.	Obejmij	mnie,	Bess.
Posłucha ła	i	poczuła	na	sobie	ciężar	jego	cia ła.
–	Katy…	–	szepnęła.
–	Usłyszę	ją	–	odpowiedział	Jude.
Przesunął	 dłoń	 od	 jej	 ta lii	 do	 piersi	 i	 za czął	 pieścić	 ją	 kciu-

kiem.	Chcia ła	się	wyrwać,	ale	nie	była	w	sta nie.	Cał kiem	podda -
ła	się	na miętności,	gdy	Jude	wsunął	palce	pod	jej	sta nik.	Oczy



płonęły	mu	jak	zielone	fa jerwerki.
–	Dziś	w	nocy	będziemy	ra zem	–	oświadczył	schrypniętym	gło-

sem.	–	Znowu	cię	wezmę.	I	znowu.	–	Niemal	zmiażdżył	usta mi
jej	 wargi.	 –	 Ależ	 ja	 cię	 pra gnę!	 –	 Poruszył	 się	 świa domy	 siły
swojej	 na miętności.	 –	Czujesz	 to?	 –	 spytał	 szorstko.	 –	Mężczy-
zna	nie	może	ukryć	 swojego	pożą da nia,	w	przeciwieństwie	do
kobiety.	 Posma kowa łem	 cię	 zeszłej	 nocy,	 a	 teraz	 chcę	 czegoś
znacznie	więcej,	 pra gnę	ucztować.	Wiedzia łaś	o	 tym,	prawda?
Jesteś	taka	sama	jak	każda	inna.	Sa kra menckie	kobiety!
Bess	odwróciła	głowę	i	za mknęła	oczy.	Czy	on	nigdy	nie	prze-

sta nie	jej	ra nić?
Tymcza sem	Jude	wstał,	doprowa dził	się	do	porządku	i	usiadł

w	fotelu.	Po	chwili	sięgnął	po	pa pierosa.	Bess,	wciąż	na	dywa -
nie,	podniosła	się	do	pozycji	siedzą cej	i	popra wiła	włosy.
–	Wyglą dasz	przyzwoicie	–	za uwa żył,	mierząc	 ją	wzrokiem.	–

Nic	ci	nie	za szkodzi,	pa nienko	z	dobrego	domu,	na wet	tarza nie
się	ze	mną	po	podłodze.
Bess	wsta ła	i	odwróciła	się,	żeby	podnieść	pa pier	z	opa kowa -

nia	i	włożyć	go	do	jednego	z	pudełek	po	prezentach	Katy.
–	Nic	nie	powiesz?	–	prowokował	ją	Jude.
–	A	co	chciał byś	usłyszeć?	 –	 spyta ła,	 zwra ca jąc	 się	do	niego

twa rzą.	–	Nic	na	to	nie	pora dzę,	że	wobec	ciebie	czuję	się	bez-
bronna.	 Nie	 mam	 na	 tyle	 doświadczenia,	 by	 uda wać,	 że	 nie
spra wia	mi	przyjemności	to,	co	ze	mną	robisz.	Nie	powinieneś
jednak	ze	mnie	drwić.	To	nie	jest	ani	uprzejmie,	ani	miłe.
Jude	za śmiał	się	i	odwrócił	wzrok.
–	 Nie	 jestem	miłym	 i	 uprzejmym	 człowiekiem.	Nigdy	 na wet

ta kiego	nie	uda wa łem.
–	Jeśli	tak	bardzo	mnie	nie	znosisz,	to	wnieś	spra wę	o	rozwód

–	za proponowa ła	Bess.
–	A	jaki	rodzaj	ugody	by	ci	odpowia dał?	–	spytał	z	sarka zmem

Jude.	–	Szyb	naftowy	albo	dwa?	Co	roku	norki	i	ferra ri?
–	Nie	chcę	pieniędzy	–	odparła	Bess.	–	Nigdy	mi	na	nich	nie

za leża ło.	Mogę	za robić	na	to,	czego	potrzebuję.
–	 Już	sobie	ciebie	wyobra żam,	 jak	obsługujesz	stoliki.	–	 Jude

za chichotał.
–	Żadna	pra ca	nie	hańbi	–	oświadczyła	wyniośle	Bess.	–	Rów-



nie	dobrze	mogę	być	kelnerką.	Nie	mam	dużego	doświadczenia,
ale	nie	boję	się	ciężkiej	pra cy.	Za trzymaj	akcje	 i	pienią dze	dla
siebie	–	doda ła	z	 lekkim	uśmiechem.	–	Nie	potrzebuję	ani	 ich,
ani	ciebie.
Oczy	Jude’a	rozbłysły.	Z	groźną	miną	niespiesznie	wstał	z	fo-

tela.
–	Na prawdę?	Mógł bym	spra wić,	że	byś	mnie	bła ga ła.
–	Tak.	Wiem,	że	byś	mógł	–	przyzna ła	Bess.
Jude	machnął	za ma szyście	ręką.
–	Do	dia bła	z	tobą!	Zimna	i	niedotykalska!
–	Jest	Aggie	–	rozległ	się	głos	Katy.
Weszła	do	sa lonu	ra zem	z	gospodynią	i	za trzyma ła	się,	bacz-

nie	przyglą da jąc	się	ojcu	i	jego	żonie.	Spra wia li	wra żenie	pokłó-
conych.	Dziewczynka	wędrowa ła	spojrzeniem	od	pobla dłej	twa -
rzy	Bess	do	za czerwienionej	Jude’a.
–	Wła śnie	mówiłam	twojemu	ta cie,	że	moja	siostra	przyjedzie

do	nas	na	kilka	dni	–	oznajmiła	Bess.
Jude	szeroko	otworzył	oczy.
–	Crystal?
–	Tak	–	potwierdziła	Bess,	śmiejąc	się	nerwowo.	–	Na prawdę

chcia łam	poinformować	cię	o	tym	wcześniej,	ale	nie	zdecydowa -
łam	się,	jak	to	uczynić.
–	 Nie	 mam	 nic	 przeciwko	 jej	 obecności	 –	 odrzekł	 Jude

z	 uśmiechem,	 który	 tylko	 Bess	 rozszyfrowa ła.	 –	 Będzie	 miłą
ozdobą	dla	oka.	Jak	długo	zosta nie?
–	Nie	sprecyzowa ła.	–	Bess	wzruszyła	ra miona mi.
Jude	przesunął	wzrokiem	po	jej	twa rzy	i	zmrużył	oczy.
–	Oba wiasz	się	rywa liza cji?	–	spytał	kpią co.
–	Nigdy	nie	byłam	dla	Crystal	rywalką	–	oświadczyła	z	godno-

ścią.	–	Ona	bierze	to,	co	się	jej	spodoba.
Jude	przyjrzał	się	jej	bacznie,	ale	się	nie	odezwał.	Sięgnął	po

pa pierosa	 i	 go	 za pa lił,	 po	 czym	 odwrócił	 się	 ku	 Katy	 i	 Aggie,
które	 za chwyca ły	 się	 chustą	 poda rowa ną	 Aggie	 przez	 Bess
i	szydeł kowym	sza lem	od	Jude’a	i	Katy.
Kiedy	 Jude	udał	 się	na	górę,	aby	 się	ubrać	do	 świą tecznego

obia du,	Katy	i	Bess	pomogły	Aggie	na kryć	do	stołu.	Zna la zło	się
na	nim	wszystko	ze	świą tecznego	menu,	począwszy	od	chleba,



który	 Aggie	 upiekła	 według	 sta rego	 domowego	 przepisu,	 po
ręcznie	wyra bia ne	pra linki.	Oczywiście,	nie	za bra kło	szynki,	in-
dyka,	specjalnego	dressingu,	sosu	pieczeniowego,	chleba	ziem-
nia cza nego	i	z	pełne go	ziarna,	sosu	cranberry,	zielonego	grosz-
ku	 i	 tłuczonych	 ziemnia ków,	 sufletu	 ze	 słodkich	 ziemnia ków
oraz	placka	z	owoca mi	i	szarlotki.
Bess	zmusza ła	się	do	jedzenia,	bo	stra ciła	apetyt.	Jude	wciąż

zerkał	 w	 jej	 stronę,	 ale	 ona	 nie	 była	 w	 sta nie	 spojrzeć	 mu
w	oczy,	świa doma,	że	on	jej	pożą da	i	jednocześnie	z	tego	powo-
du	nie	cierpi.	Kusiła	go,	to	prawda,	ale	dla tego,	że	nie	tylko	roz-
paczliwie	go	pra gnęła,	 lecz	także	kocha ła.	Tymcza sem	jego	in-
teresował	jedynie	seks.
Za trzyma ła	wzrok	na	filiżance	z	delikatnej	chińskiej	porcela -

ny,	w	której	gospodyni	poda ła	kawę.	Dla czego	za dał	sobie	trud
kupienia	dla	niej	obra zu?	Czy	aby	utwierdzić	Katy	w	przekona -
niu,	 że	 pomiędzy	 nimi	 pa nują	 poprawne	 stosunki?	 Pogrą żona
w	rozmyśla niach,	westchnęła	tak	ża łośnie,	że	ścią gnęła	na	sie-
bie	spojrzenia	pozosta łych	siedzą cych	przy	stole	osób.
–	Dla czego	jesteś	taka	smutna?	–	spyta ła	z	niepokojem	Katy.
–	Niña	–	powiedzia ła	ła godnie	Aggie	–	señora	niedawno	stra -

ciła	matkę,	z	którą	już	nie	może	świętować	Bożego	Na rodzenia.
Nie	powinno	nam	przeszka dzać	to,	że	jest	smutna.
Bess	uśmiechnęła	się	do	gospodyni.
–	Dziękuję,	Aggie,	za	zrozumienie	mojej	sytuacji.	Ra dzę	sobie

dla tego,	że	mam	nową	rodzinę,	z	którą	mogę	świętować.
Jude	rzucił	ze	złością	serwetkę	i	wstał	od	stołu.	Poszedł	pro-

sto	do	ga binetu	i	za trza snął	drzwi.
–	Co	się	sta ło	ta tusiowi?	–	za pyta ła	wyraźnie	zbulwersowa na

Katy.
Bess	potrzą snęła	głową.
–	On	nie	 lubi…	–	omal	nie	powiedzia ła	„mnie”,	ale	na	szczę-

ście	w	porę	się	zreflektowa ła	–	…Bożego	Na rodzenia	–	dokoń-
czyła.	–	Myślę,	że	to	go	przerosło.
–	 Przecież	 przyznał,	 że	 choinka	mu	 się	 podoba	 –	 za uwa żyła

Katy.	–	Opowiedział	mi,	 ile	cza su	za jęło	mu	zna lezienie	obra zu
dla	 ciebie.	Został	 już	 sprzeda ny,	więc	musiał	 odszukać	wła ści-
ciela	i	odkupić	od	niego	obraz.



Dziwne,	że	za dał	sobie	tyle	trudu	dla	kogoś,	kogo	nie	lubi,	po-
myśla ła	Bess,	ale	za nim	za częła	się	głębiej	za sta na wiać	nad	nie-
zrozumia łym	postępowa niem	Jude’a,	za dzwonił	telefon.	Podnio-
sła	 słuchawkę	 owładnięta	 przeczuciem	 zbliża ją cego	 się	 nie-
szczęścia,	 ponieważ	 tylko	 jedna	 osoba	 mogła by	 do	 niej	 tego
dnia	telefonować.
–	Słucham?	–	odezwa ła	się.
–	Witaj,	wesołych	świąt!	–	usłysza ła	ożywiony	głos	Crystal.	–

Wyślij	kogoś	po	mnie	na	 lotnisko,	kocha na.	Przylecia łam,	żeby
ci	rozweselić	ponure	święta!



ROZDZIAŁ	SIÓDMY

Ze	względu	na	sprzyja ją cy	wizytom	okres	świą teczny	na	lotni-
sku	kłębił	się	tłum	podróżnych,	ale	niemal	od	razu	Jude	i	Bess
za uwa żyli	 Crystal.	 Zdecydowa nie	wyróżnia ła	 się	 z	 licznej	 gro-
ma dy.	Twarz	wyjątkowej	urody	i	niena ganna	figura,	do	tego	gę-
stwina	 długich	 ja snych	włosów	 spra wia ły,	 że	wyglą da ła	 zja wi-
skowo,	chociaż	nie	była	wystrojona.	Mia ła	na	sobie	bia łą	sa ty-
nową	bluzkę	i	czarną	spódnicę.
–	Kocha nie!	 –	 za woła ła	 jakby	 pod	 adresem	Bess,	 ale	 rzuciła

się	wprost	w	ra miona	Jude’a.
Bess	pa trzyła	z	oburzeniem,	jak	jej	przyszywa na	siostra	z	en-

tuzja zmem	poca łowa ła	jej	męża	w	usta.	Co	gorsza,	on	najwyraź-
niej	nie	miał	nic	przeciwko	temu.	Uścisnął	Crystal	i	uśmiechnął
się	szeroko.
–	Witaj,	ślicznotko.	Jak	długo	będziemy	się	tobą	cieszyć?
Rzeczywiście,	Crystal	wyglą da	olśniewa ją co,	pomyśla ła	Bess.

Z	miejsca	 dokona ła	 podboju,	 nie	 przejmując	 się,	 że	 to	 aku rat
mąż	siostry.
–	Jak	długo	zechcecie	–	odrzekła	z	promiennym	uśmiechem.	–

Posprzecza łam	 się	 z	 moim	 hra bią	 i	 może	 nigdy	 nie	 opusz czę
twojego	rancza.	Co	ty	na	to?
Bess	sta ła	sztywno,	gdy	siostra	z	kolei	ją	uścisnęła.	Była	pew-

na,	że	demonstra cja	uczuć	jest	tylko	na	pokaz.
–	 Witaj,	 kocha na	 –	 powiedzia ła	 Crystal.	 –	 Kiepskie	 masz

w	tym	roku	święta	po	śmierci	Carli,	prawda?
Bess	poczuła	łzy	pod	powieka mi	i	zmusiła	się	do	odpowiedzi:
–	Cieszę	się,	że	mogłaś	do	nas	przyjechać.
Spostrzegła,	że	w	tym	momencie	Jude	popa trzył	na	nią	uważ -

nie,	ale	nie	odwza jemniła	spojrzenia.
–	Nie	było	cię	na	obiedzie	świą tecznym,	ale	Aggie	coś	ci	przy -

gotuje	–	doda ła,	pa mięta jąc	o	dobrych	ma nierach.
–	Nie	mogła bym	 nic	 przełknąć	 –	 powiedzia ła	 Crystal.	 –	 Zja -



dłam	w	 sa molocie.	Wszystko	 sztuczne	 i	 z	 kartonu,	 ale	 sycą ce.
Zresztą,	nie	jem	dużo.	Wystarczy	na	mnie	popa trzeć!
Każdy	to	robi,	pomyśla ła	Bess,	kiedy	szli	w	stronę	par kingu,

widząc,	jak	mężczyźni	odprowa dza ją	wzrokiem	jej	niewątpliwie
atrakcyjną	siostrę.	Podeszli	we	trójkę	do	za parkowa nego	przed
termina lem	mercedesa.
–	 Jesteś	dziś	 bardzo	 spokojna	 –	 za uwa żyła	Crystal,	 zajmując

fotel	pa sa żera	z	przodu,	obok	kierowcy,	a	siostrze	pozosta wia -
jąc	tylne	siedzenie.
–	Mia ła	kiepską	noc	–	powiedział	Jude.
Bess	poczerwienia ła	na	twa rzy,	ale	na	szczęście	siostra	wcze-

śniej	się	odwróciła	i	nie	mogła	spostrzec	jej	za kłopota nia.
–	Cóż,	o	mało	nie	pa dłam,	czyta jąc	wia domość	o	wa szym	ślu-

bie	–	zwróciła	się	Crystal	do	Jude’a	siedzą cego	za	kierownicą.	–
Za rzeka łeś	się,	że	nigdy	nie	pozwolisz	się	usidlić	żadnej	kobie-
cie.
–	 To	 prawda	 –	 przyznał	 bynajmniej	 nieza kłopota ny	 i	 za pa lił

pa pierosa.	–	Ożeniłem	się	z	Bess	z	powodu	tych	cholernych	ak -
cji.	Nie	mógł bym	ich	zdobyć	w	inny	sposób.	Carla	się	o	to	po-
sta ra ła.
–	 Ona	 cię	 szczerze	 nie	 cierpia ła,	 prawda?	 –	 Crystal	 się	 za -

śmia ła.	–	Biedny	Jude.	Czy	mał żeństwo	rzeczywiście	jest	okrop-
ne?
Bess	siedzia ła	z	tyłu	cał kowicie	przez	nich	ignorowa na.	Gdy-

by	choć	Jude	pozwolił	Katy	pojechać	z	nami	na	lotnisko,	pomy-
śla ła,	mia ła by	do	kogo	otworzyć	usta.
–	Ma	też	swoje	za lety	–	odparł,	zerka jąc	w	lusterko	wsteczne.

–	Czy	nie	tak,	Bess?
–	Tak	–	odparła.	–	Jedną	z	nich	jest	Katy.
Najwyraźniej	nie	spodoba ła	mu	się	ta	odpowiedź,	bo	rzucił	jej

gniewne	spojrzenie.	Crystal	roześmia ła	się	i	powiedzia ła:
–	Cała	ty.	Za wsze	kocha łaś	dzieci.	Za mierzasz	mieć	wła sne?
–	Tak	–	odrzekła	Bess.
–	Ona	ma	dobry	kontakt	z	Katy	–	za uwa żył	Jude,	skręca jąc	na

główną	szosę.	–	Już	się	za przyjaźniły.
–	Nie	mogę	się	doczekać,	kiedy	ją	zoba czę.	–	Crystal	uśmiech -

nęła	 się	 promiennie.	 –	 Była	ma łym	 dzieckiem,	 gdy	 ostatnio	 ją



widzia łam.	 To	 było	 podczas	 tra dycyjnego	 rodzinnego	 spędu
Langstonów.
–	Od	 lat	nie	uczestniczyłaś	w	na szych	spotka niach	–	przypo-

mniał	jej	Jude.
–	Och,	byłam	za jęta.	Podróże,	sam	rozumiesz.
I	 puszcza nie	 się	 na	 lewo	 i	 pra wo,	 pomyśla ła	 złośliwie	 Bess,

ale	 się	nie	odezwa ła.	Utkwiła	wzrok	w	kra jobra zie	widocznym
za	oknem.
Po	przybyciu	 na	 ranczo	wysiedli	 z	 sa mochodu.	 Jude	poszedł

do	ga binetu,	a	ona	za prowa dziła	siostrę	do	pokoju	gościnnego.
Pra gnąc	 wykorzystać	 moment,	 że	 są	 same,	 zwleka ła	 z	 wyj-
ściem.
–	Jak	długo	za mierzasz	zostać?	–	za pyta ła.
–	Tylko	trochę	–	odparła	lekkim	tonem	Crystal.	–	Nie	masz	nic

przeciwko	 temu?	Potrzebuję	miejsca,	w	którym	mogła bym	po-
być,	dopóki	nie	uporządkuję	swojego	życia	i	finansów.
Czy	tak	jest	na prawdę,	czy	czyhasz	na	mojego	męża?	–	za da ła

sobie	 w	 duchu	 pyta nie	 Bess,	 ale	 nie	 wyra ziła	 głośno	 swoich
obaw.
–	Oczywiście,	jesteś	tu	mile	widzia na	–	powiedzia ła.
Crystal	odwróciła	się	od	okna	i	utkwiła	w	niej	wzrok.
–	Mał żeństwo	się	nie	ukła da?	–	spyta ła	z	lekką	ironią.	–	Cóż,

większość	związków	ma	trudny	start,	kocha nie.
–	Jak	było	w	Pa ryżu?	–	Bess	zmieniła	temat.
–	 Świetnie	 –	 odparła	 Crystal,	 śmiejąc	 się	 nerwowo,	 i	 wbiła

wzrok	w	na rzutę	na	łóżku.	–	Chcia ła bym…	–	Zerknęła	z	na dzieją
na	siostrę,	ale	ta	była	niewzruszona.	Dała	więc	spokój	i	nie	do-
kończyła	zda nia.	–	Dziękuję,	że	pozwoliłaś	mi	przyjechać.
–	Jak	się	rozpa kujesz,	zejdź	na	dół.	–	Bess	podeszła	do	drzwi.

–	Katy	się	ucieszy,	że	jesteś.
–	Chcia ła bym,	żebyś	 ty	się	ucieszyła	–	mruknęła	Crystal,	ale

siostra	była	już	poza	za sięgiem	jej	głosu.

Katy	za chowywa ła	się	wobec	Crystal	uprzejmie,	ale	Bess	zo-
rientowa ła	się,	że	dziewczynka	niezbyt	ją	lubi.
–	Ona	nie	jest	taka	jak	ty,	prawda?	–	zwróciła	się	do	niej,	kie-

dy	późnym	popołudniem	wybra ły	się	na	spa cer	wokół	rancza.



Crystal	 poprosiła,	 żeby	 Jude	 obja śnił	 jej	 dzia ła nie	 nowocze-
snego	kalkula tora,	i	uda ło	się	jej	cał kowicie	nim	za władnąć.
–	 Szczerze	 mówiąc,	 nie	 –	 zgodziła	 się	 Bess,	 ścią ga jąc	 poły

skórza nej	 kurtki.	 –	Nigdy	nie	 byłyśmy	 sobie	 bliskie.	Na	dobrą
spra wę	nie	mamy	ze	sobą	nic	wspólnego.
Katy	 westchnęła.	 Wiatr	 się	 wzmógł,	 więc	 przytuliła	 się	 do

Bess.
–	Za mierzasz	mieć	dzieci?	–	spyta ła.
–	 Owszem	 –	 odparła	 Bess,	 odwra ca jąc	 wzrok.	 –	 Czy	 jesteś

temu	przeciwna?
–	Ależ	skąd!	–	za oponowa ła	dziewczynka.	–	Bardzo	bym	chcia -

ła,	żeby	w	na szym	domu	poja wiło	się	dziecko,	poma ga ła bym	ci
w	opiece.	Lubię	dzieci,	tak	ładnie	pachną.
Bess	 uśmiechnęła	 się	 szeroko,	 wyobra ża jąc	 sobie,	 jak	 by	 to

było	trzymać	na	rękach	i	ca łować	niemowlę,	a	obok	mieć	Katy.
Po	chwili	posmutnia ła.	Jude	nie	mówił	poważnie	o	dziecku;	pra -
gnie	 tylko	 jej	 cia ła	 i	 jest	gotów	powiedzieć	cokolwiek,	 żeby	 to
osią gnąć.
–	Chcia ła byś	zoba czyć,	jak	Szarża	je?	–	za proponowa ła	Katy.	–

Bandy	uwa ża,	że	jest	bardzo	karna	i	będzie	z	niej	dobry	wierz-
chowiec.
–	O	ile	przesta nie	się	rzucać	na	ludzi	–	doda ła	Bess.	–	Chodź-

my	popa trzeć.
Skierowa ły	 się	 do	 stajni,	 gdzie	 przeszły	 środkiem,	 pomiędzy

wypeł nionymi	sia nem	boksa mi,	i	za trzyma ły	się	przed	sta nowi-
skiem	 Szarży,	 która	 przeżuwa ła	 owies.	 Potrzą snęła	 grzywą
i	 skierowa ła	 na	 nie	 ciemne	 duże	 oczy	 o	 ła godnym	 spojrzeniu.
Bess	wycią gnęła	do	niej	rękę.
–	Ostrożnie	–	ostrzegła	Katy.	–	Ona	gryzie.
–	 Wiem,	 ale	 akurat	 teraz	 ma	 coś	 lepszego	 do	 jedzenia	 niż

mnie.	 –	 Bess	 się	 za śmia ła	 i	 delikatnie	 pogła dziła	 jedwa bistą
grzywę.	 –	 Och,	 Szarżo,	 jesteś	 taka	 piękna.	 Za wsze	 chcia łam
mieć	konia,	ale	bra kowa ło	mi	na	 to	cza su,	zwłaszcza	od	kiedy
mama	 za pa dła	 na	 raka	 i	 wyma ga ła	 w	 tej	 pa skudnej	 chorobie
wsparcia.	Opiekowa łam	się	nią	nie	tylko	z	poczucia	obowiązku,
ale	i	z	potrzeby	serca.
–	Jak	było	tam,	gdzie	się	wychowywa łaś?	–	spyta ła	Katy.



–	Zielono,	kocha nie.	–	Bess	się	rozma rzyła.	–	Gaje	drzew	pe-
ka nowych,	glicynia	i	mech	hiszpański	nad	rzeką,	pola	orzechów
ziemnych	i	soi.	Na sza	rodzinna	siedziba	ma	dwie	kondygna cje,
ga nek	z	kolumna mi,	a	z	tyłu	pa tio.	Moja	pra babcia	urodziła	się
w	tym	domu,	w	jednej	z	sypialni	na	froncie.
Katy	obserwowa ła	ją	z	uśmiechem.
–	Chodziłaś	do	szkoły	tak	jak	ja?	–	spyta ła.
Bess	przeczą co	pokręciła	głową.
–	Pojecha łam	do	szkoły	z	 interna tem.	Nie	bardzo	mi	się	 tam

podoba ło,	ale	wtedy	to	było	modne.	Wola ła bym	chodzić	do	zwy-
kłej	szkoły	publicznej	w	okolicy	i	na dal	mieszkać	z	rodzica mi.
–	Lubię	moją	szkołę	–	powiedzia ła	Katy.	–	Mam	dużo	koleża -

nek	i	przyja ciół ki.
–	 A	 ja	 mia łam	 tylko	 jedną	 przyja ciół kę	 –	 wyzna ła	 Bess.	 –

Umarła,	kiedy	byłyśmy	w	ósmej	kla sie.	Bardzo	długo	ją	opła ki-
wa łam.	Ja…	cóż,	nieła two	przychodzi	mi	zbliżyć	się	do	drugiego
człowieka.
–	Ale	ze	mną	ci	się	uda ło	–	za uwa żyła	Katy.
–	 Ty	 to	 co	 innego,	 jesteś	 wyjątkowa	 –	 powiedzia ła	 z	 uśmie-

chem	Bess.
–	Ty	też.	Cieszę	się,	że	zosta łaś	moją	mamą	–	oznajmiła	Katy

i	przytuliła	się	do	Bess.
–	 Ja	 także,	kocha nie.	–	Bess	poca łowa ła	czarne	włosy	dziew-

czynki,	podobne	do	czupryny	Jude’a,	i	pogła dziła	nos	kla czy.
–	 Chcia ła byś	 pojeździć	 konno?	 –	 spyta ła	 Katy.	 –	Mamy	 dużo

wierzchowców,	a	Benny	jest	ła godny	jak	owieczka.
Oczy	Bess	rozbłysły	z	ra dości.
–	Tak!
–	W	ta kim	ra zie	chodźmy.
Po	kilku	minutach	Bess	na	sta rym	wa ła chu,	a	Katy	na	kucyku

jecha ły	 jedną	ze	ścieżek	prowa dzą cych	wzdłuż	posia dłości.	Po-
wietrze	było	rześkie,	ale	przyjemne.
–	Powinnam	była	włożyć	boty	–	stwierdziła	Bess,	spoglą da jąc

na	 swoje	buciki	na	pła skim	obca sie,	 odpowiednie	na	 spa cer.	 –
Nie	mówiąc	 już	 o	 dżinsach.	 To	 śmieszne	 jeździć	 konno	 w	 su-
kience.	Co	będzie,	jak	nas	ktoś	zoba czy?
–	 Obiecuję,	 że	 nikogo	 nie	 spotka my	 –	 odparła	 ze	 śmiechem



Katy.
Jecha ły	przez	las	pełen	sosen	i	pozba wionych	liści	rozrośnię-

tych	dębów,	o	poszyciu	z	mchu.	Bess	przyszło	do	głowy,	że	od
dawna	 nie	 czuła	 się	 tak	 peł na	 życia.	 Przejażdżka	 w	 towa rzy-
stwie	miłej	 i	 życzliwej	 jej	Katy	 spra wiła,	 że	 za pomnia ła	o	Cry-
stal,	 która	wraz	z	 Jude’em	poszła	do	ga binetu,	gdzie	 za pewne
w	 dalszym	 cią gu	 rozta cza ła	 swoje	 wdzięki,	 oraz	 o	 wszystkich
ostatnich	 przykrościach.	 Cieszyła	 się	 chwilą	 i	 rozkoszowa ła
pięknem	kra jobra zu.
–	Wyglą da	na	to,	że	bydło	marznie	–	za uwa żyła,	kiedy	za trzy-

ma ły	się	na	chwilę	przy	ogrodzeniu.	–	Zresztą,	 ja	też	–	doda ła,
spoglą da jąc	na	swoje	gołe	nogi	pokryte	gęsią	skórką.	 –	Lepiej
będzie,	jak	za wrócimy	i	za kończymy	przejażdżkę.
Na gle	ujrza ły	 Jude’a	zbliża ją cego	się	do	nich	na	wspa nia łym

gnia doszu,	 jego	 ulubionym	 wierzchowcu.	 Ka pelusz	 miał	 wci-
śnięty	głęboko	na	czoło,	niemal	za krywał	mu	oczy,	a	cała	 jego
posta wa	zwia stowa ła	kłopoty.
–	To	tu	jesteście!	–	za wołał.	Popa trzył	na	nogi	Bess	i	dodał:	–

Zwa riowa łaś?
–	Nie	bądź	zły,	ta tusiu	–	poprosiła	Katy.	–	Mia łyśmy	ochotę	na

małą	przejażdżkę,	a	Bess	nie	chcia ła	za jeżdżać	do	domu,	żeby
się	przebrać.
–	Nie,	 uzna ła,	 iż	 lepiej	 na ba wić	 się	 za pa lenia	 płuc	 i	 tym	 sa -

mym	zrobić	nam	kłopot!	–	odparł	gniewnie.
–	Wła śnie	za mierza łyśmy	skierować	się	do	stajni	–	powiedzia -

ła	Bess,	sta ra jąc	się	za chować	spokój.	Mimo	to	w	mgnieniu	oka
ulotniły	 się	 ra dość	 i	 poczucie	 beztroski,	 a	 na	 rozpromienionej
przed	chwilą	twa rzy	poja wił	się	wyraz	rozcza rowa nia.
–	Robi	się	zimno.	Katy,	pobaw	się	w	domu	–	zwrócił	się	Jude

do	córki	tonem	nieznoszą cym	sprzeciwu.
–	Tak,	 tato.	 –	Dziewczynka	rzuciła	przepra sza ją ce	spojrzenie

w	stronę	Bess	i	z	widoczną	niechęcią	za wróciła	konia.
Bess	siedzia ła	sztywno	wyprostowa na	w	siodle.
–	Gdzie	jest	Crystal?	–	spyta ła.
–	W	domu	i	za sta na wia	się,	dla czego	jej	przyszywa na	siostra

nie	może	zna leźć	kilku	minut,	aby	z	nią	porozma wiać	–	odrzekł
Jude.



–	Za bra łeś	ją	do	ga binetu	i	za mkną łeś	za	wami	drzwi	–	przy-
pomnia ła	mu	Bess.	–	Są dziłam,	że	chcecie	być	sami.	Katy	mia ła
ochotę	na	przejażdżkę	konną.	Zresztą,	 ja	 też	chcia łam	dosiąść
konia,	bo	dawno	tego	nie	robiłam.
–	Nie	 spodoba ło	 ci	 się,	 że	 za mkną łem	 drzwi?	 –	 spytał	 Jude,

bacznie	ją	obserwując.
Oczywiście,	 że	Bess	poczuła	 się	ura żona	 jego	 za chowa niem,

ale	nie	za mierza ła	mu	tego	oka zać.	Przeczą co	pokręciła	głową.
–	Rób,	co	uwa żasz	za	stosowne.	Przecież	nie	mam	pra wa	do

niczego	się	wtrą cać	–	oświadczyła.
Jude	wyglą dał	tak,	 jakby	wymierzyła	mu	policzek.	Spięła	ko-

nia,	ale	chwycił	cugle	i	go	przytrzymał.
–	Na	litość	boską,	nie	za chowuj	się	jak	opuszczona	sierota!
–	Jestem	sierotą	i	czuję	się	opuszczona	–	odrzekła,	pa trząc	mu

w	oczy.
–	A	niech	cię!
Zsiadł	z	konia	 i	 za nim	się	zorientowa ła,	 ścią gnął	 ją	z	siodła.

Popa trzyła	na	niego	ze	zdumieniem,	ale	w	tej	sa mej	chwili	po-
czuła	na	ustach	jego	wargi.
–	Nie	walcz	 ze	mną	 –	wyszeptał,	 kiedy	 oparła	 dłonie	 o	 jego

pierś.
–	Nie	za mierzam	–	przyzna ła,	rozpina jąc	mu	koszulę	powolny-

mi	rucha mi,	podczas	gdy	on	pieścił	usta mi	jej	wargi.
Wsunęła	ręce	pod	koszulę	i	dotknęła	ciepłej	skóry	i	twardych

mięśni	pokrytych	gęstym	ciemnym	za rostem.
Usta	 Jude’a	 sta wa ły	 się	 coraz	 bardziej	 na tarczywe.	Wziął	 ją

na	 ręce	 i	 za niósł	 pod	 duży	 dąb,	 którego	 opa dłe	 liście	 pokryły
ziemię	grubą	warstwą	niczym	dywa nem,	i	tam	ją	położył.	Wsu-
nął	ręce	pod	jej	plecy,	szuka jąc	zamka	błyska wicznego.
–	Przeziębię	się	–	wyszepta ła	drżą cym	głosem,	kiedy	ścią gnął

jej	z	ra mion	sukienkę	i	uwolnił	piersi	z	biustonosza.
–	 Ogrzeję	 cię	 –	 odparł	 szeptem	 Jude	 i	 przesunął	 się	 tak,	 że

przykrył	 swoim	 torsem	 jej	 na gie	 piersi,	 a	 ręce	wsunął	 pod	 jej
pośladki,	uniósł	i	przycisnął	do	siebie.
To	z	powodu	Crystal,	pomyśla ła	Bess.	Za pra gnął	mojej	pięk-

nej	 siostry,	 ale	posta nowił	 za spokoić	 swoje	pożą da nie	 ze	mną,
być	może	z	powodu	złożonej	przed	pa storem	przysięgi	mał żeń-



skiej.	Mimo	 tej	 świa domości	 nie	 była	w	 sta nie	mu	 się	 oprzeć.
Ścią gnęła	 ka pelusz	 z	 głowy	 Jude’a,	 żeby	 móc	 wsunąć	 palce
w	gęstwinę	czarnych	włosów.	Poruszyła	się	zmysłowo	i	szepnę-
ła:
–	Proszę,	zrób	to.
–	Jeszcze	chwila,	a	będę	musiał.	Czujesz	mnie?	–	spytał,	jesz-

cze	silniej	przycią ga jąc	Bess	do	siebie.
–	 Ja	 też	 cię	 pra gnę.	 –	 Wycią gnęła	 mu	 koszulę	 z	 dżinsów.	 –

Och,	Jude,	tak	bardzo	cię	pra gnę!
–	 Tak	 to	 jest	 –	wymamrotał,	 kiedy	 podda wa ła	mu	 się	 ca łym

cia łem,	 po	 którym	 wędrował	 gorą cymi	 warga mi.	 –	 Rozpa lasz
mnie	do	gra nic	wytrzyma łości,	przy	tobie	czuję,	że	żyję.	Wiesz
o	tym?	Wystarczy,	że	na	ciebie	spojrzę	 i	od	razu	za czynam	cię
pożą dać.	 Od	 ostatniej	 nocy,	 kiedy	 mogłem	 zoba czyć	 cię	 całą
i	 posiąść,	 wprost	 nie	 mogłem	 się	 doczekać,	 by	 znowu	 być
z	tobą.	Chcę	cię	teraz,	tutaj,	z	ca łych	sił!
Jude	 stra cił	 sa mokontrolę,	 Bess	 też	 nie	 pa nowa ła	 nad	 prze-

możnym	pożą da niem.	To	było	sza leństwo.	W	każdej	chwili	mo-
gła	wrócić	Katy,	mógł	ktoś	przejeżdżać	ścieżką	obok.	Pa nowa ło
przenikliwe	zimno,	ale	żadne	z	nich	tego	nie	czuło,	tak	bardzo
byli	siebie	spra gnieni.
W	pa nują cej	wokół	 ciszy	popołudnia	 słychać	było	 tylko	wes-

tchnienia	 i	pojękiwa nia	Bess,	miesza ją ce	się	z	głosa mi	pta ków
dobiega ją cymi	 z	 odda li.	 Jude	 nie	 spuszczał	 z	 niej	 za mglonych
pożą da niem	oczu,	czując,	jak	ga lopuje	jego	serce.	Pieścił	i	ca ło-
wał	 Bess,	 a	 gdy	 się	 połą czyli,	 gorączkowo	 powta rzał	 jej	 imię.
Miłosny	rytm	zjednoczył	ich	oboje	w	dą żeniu	do	osią gnięcia	roz-
koszy.	Bess	nie	pozosta ła	bierna	–	na miętnością	odpowia da ła	na
na miętność	 Jude’a,	aż	w	końcu	krzyknęła	w	miłosnej	eksta zie.
Po	 chwili	 on	wydał	 z	 siebie	 przecią gły	 jęk	 i	 ukrył	 twarz	w	 jej
włosach.
–	Wielkie	nieba,	jesteśmy	sza leni	–	szepnął.
Bess	pogła dziła	go	po	głowie,	rozkoszując	się	niezwykłym	po-

czuciem	bliskości.	Upojona	jego	i	wła snym	sza leństwem.	Pojęła,
że	kocha	go	ca łym	sercem.
W	 pewnym	momencie	 Jude	 podniósł	 się	 i	 popra wił	 ubra nie,

odwróciwszy	się	do	niej	pleca mi,	kiedy	doprowa dza ła	się	do	po-



rządku.	Dygota ła	tak,	że	nie	była	w	sta nie	sama	za piąć	zamka
błyska wicznego	przy	sukience.	Jude	jej	pomógł	i	podał	skórza ną
kurtkę.
–	Włóż	to,	cała	się	trzęsiesz.
–	 Dziękuję	 –	 odrzekła,	 na gle	 za wstydzona	 swoim	 za chowa -

niem.
Tymcza sem	Jude	pogła dził	jej	policzek,	po	czym	pochylił	gło-

wę	 i	 musnął	 jej	 usta	 w	 delikatnym	 poca łunku	 tak	 czułym,	 że
wzruszenie	chwyciło	ją	za	gardło.
–	Ma rzenie	każdego	mężczyzny	–	powiedział.	–	Dama	w	sa lo-

nie,	tygrysica	w	łóżku.
Bess	za czerwieniła	się,	a	Jude	się	uśmiechnął.
–	Na	środku	ścieżki	konnej	–	dodał,	spoglą da jąc	na	ziemię,	na

pogniecione	liście.	–	Coś	podobnego.
–	 Za uwa żą,	 że	 nas	 nie	 ma.	 –	 Bess	 za częła	 wyjmować	 liście

z	włosów.
Niespodziewa nie	Jude	powiedział:
–	Ty	chcesz	mieć	dziecko.	-W	jego	głosie	znowu	poja wił	się	ty-

powy	dla	niego	sarkazm.	–	 Ja	 tylko	sta ram	się	wyświadczyć	ci
przysługę.
Ugodzona	do	żywego	ja dowitą	uwa gą,	Bess	odparła,	usiłując

nic	nie	dać	po	sobie	znać:
–	Pomyśla łam,	że	za pa ła łeś	na miętnością	do	Crystal	 i	 szuka -

jąc	możliwości	za spokojenia	pożą da nia,	sięgną łeś	po	mnie.
–	A	dla czego	uwa żasz,	że	nie	zrobił bym	tego	z	Crystal?	–	spy-

tał	 prowokują co.	 –	 Niewykluczone,	 że	 nie	 przeszka dza łyby	 jej
moje	blizny,	a	poza	wszystkim	ona	nie	ma	żadnych	za ha mowań.
Tego	było	dla	Bess	za	wiele.	Zrobiło	się	jej	ogromnie	przykro

i	zbla dła.	Popa trzyła	wyzywa ją co	na	Jude’a.
–	W	ta kim	ra zie	dla czego	nie	spróbujesz	szczęścia?	Ona	zde-

cydowa nie	preferuje	wpływowych	mężczyzn	z	pieniędzmi.
–	Tym	lepiej,	 jeśli	 tylko	oka że	się	 ich	warta	–	odpa rował,	ru-

sza jąc	w	stronę	konia.	–	Za pomnij,	co	powiedzia łem	o	przenie-
sieniu	się	do	mojego	pokoju	i	łóżka	–	dodał,	wska kując	na	konia
i	wciska jąc	ka pelusz	na	głowę.	–	Mogła byś	mi	przeszka dzać.
Bess	mia ła	wra żenie,	że	za	chwilę	eksploduje.	Ogromnym	wy-

sił kiem	woli	uda ło	się	jej	jednak	opa nować	i	dosiąść	konia.



–	Tym	lepiej	–	parsknęła.	–	Prawdopodobnie	chra piesz.
Spojrzał	na	nią	tak,	jak	gdyby	go	za skoczyła,	i	nieoczekiwa nie

wybuchnął	 śmiechem.	 Za nim	 jednak	 zdą żył	 cokolwiek	 powie-
dzieć,	Bess	za wróciła	konia	i	zmusiła	go	do	ga lopu.	Nie	zniosła -
by	kolejnej	drwią cej	uwa gi,	w	dodatku	wygłoszonej	nonsza lanc-
kim	tonem.	Jude	za	bardzo	ją	zra nił.



ROZDZIAŁ	ÓSMY

Tego	wieczoru	 przy	 obiedzie	 Bess	 czuła	 się	 jak	 za	 dawnych
cza sów	–	 siedzia ła	w	milczeniu	nad	peł nym	 ta lerzem,	podczas
gdy	rej	wodziła	jej	siostra.
Ona	 jest	 cza rują ca,	 co	do	 tego	nie	ma	żadnych	wątpliwości,

uzna ła	w	duchu,	obserwując	Crystal.	Nie	mogła	nie	za uwa żyć,
że	Jude	reaguje	na	piękną	blondynkę	niczym	ślepiec,	który	na -
gle	odzyskał	wzrok.	Za myślona,	nie	od	razu	usłysza ła	głos	Katy.
–	 Chcesz	 trochę	 więcej	 kukurydzy?	 –	 zwróciła	 się	 do	 niej

dziewczynka.
Najwyraźniej	zorientowa ła	się	w	sytuacji	pa nują cej	przy	sto le,

wywnioskowa ła	Bess.	Przeczą co	pokręciła	głową.
–	Nie,	dziękuję,	kocha nie	–	po wiedzia ła	i	na wet	zdobyła	się	na

przekonują cy	uśmiech.
–	Ta tuś	nie	był	na	ciebie	zły,	że	wybra łaś	się	na	przejażdżkę

w	sukience,	prawda?	–	spyta ła	pół głosem	Katy.
Wciąż	ma jąc	w	pa mięci	to,	do	czego	doszło	pod	dębem,	na	po-

sła niu	z	liści,	Bess	za czerwieniła	się	po	na sa dę	włosów.
–	Uhm…	nie	–	szepnęła	i	skoncentrowa ła	się	na	za wartości	ta -

lerza.	Po	chwili	uprzytomniła	sobie,	że	siostra	coś	do	niej	mówi.
–	Pyta łam,	czy	pa miętasz	Cochransów	–	powtórzyła	Crystal.	–

Spotka łam	ich	na	początku	roku	na	francuskim	wybrzeżu.	Wy-
obra żasz	sobie,	że	Bert	jest	w	college’u?
–	To	miło	–	odrzekła	la konicznie	Bess,	nie	chcąc	się	dać	wcią -

gnąć	w	rozmowę.	Niby	po	co?	Przecież	Crystal	wola ła	kon wer-
sować	z	Jude’em,	aby	skupić	na	sobie	jego	uwa gę.
Kiedy	obiad	zbliżał	się	ku	końcowi,	prze prosiła	i	poszła	ra zem

z	Katy	na	piętro,	odprowa dzona	bacznym	wzrokiem	Jude’a.
Ten	wieczór	określił	przebieg	kilku	na stępnych	tygodni.	Cry -

stal	 za domowiła	 się	 na	 dobre	 i	 pozyska ła	 Jude’a	 do	 po mocy
w	 porządkowa niu	 swoich	 spraw.	 Za inwestowa ła	 część	 spadku
po	Carli	i	potrzebowa ła	pora dy,	jak	obra cać	akcja mi	na	rynku	fi-



nansowym.	 To	 niezły	 pretekst,	 żeby	 zwrócić	 na	 siebie	 uwa gę
Jude’a,	za sypując	go	pyta nia mi	z	dziedziny	finansów	i	 inwesty-
cji,	uzna ła	Bess,	coraz	bardziej	zła	na	siostrę.
Jak	zwykle	Jude	spędzał	większość	cza su	poza	domem	za jęty

interesa mi,	korpora cją	oraz	 innymi	obowiązka mi	za wodowymi.
Jeśli	w	ogóle	odzywał	się	do	Bess,	to	tylko	zdawkowo	i	oschle.
Ledwie	 ją	 za uwa żał,	 za	 to	 Crystal	 poświęcał	 czas,	 ile	 razy	 go
o	to	poprosiła.	Był	wobec	niej	uprzedza ją co	grzeczny	 i	nie	od-
ma wiał	pomocy.
Pewnego	popołudnia,	kiedy	wyjątkowo	siostry	były	same,	bo

Katy	 zna la zła	 sobie	 ja kieś	 za jęcie,	 a	 Jude	 wyjechał	 na	 dłużej
w	spra wach	służbowych,	niespodziewa nie	Crystal	za pyta ła:
–	Jak	ci	się	żyje	z	Jude’em?
–	Dla czego	to	cię	interesuje?	–	Bess	rzuciła	jej	czujne	spojrze-

nie.
–	Bez	specjalnego	powodu.	Po	prostu	chcia łam	na wią zać	roz-

mowę	albo	przynajmniej	spróbować.	Jestem	tu	już	pra wie	mie-
siąc	i	jeszcze	tak	na prawdę	nie	poga da łyśmy!	–	stwierdziła	po-
irytowa na	Crystal.	–	Czy	doszło	do	tego,	że	nie	jesteśmy	w	sta -
nie	się	porozumieć?	Jeśli	to	z	powodu	Carli,	to	zda ję	sobie	spra -
wę,	że	powinnam	była	wziąć	na	siebie	część	obowiązków,	ale	te-
raz	już	na	to	za	późno.	Co	się	sta ło,	to	się	nie	odsta nie.	Nic	na
to	nie	pora dzę,	że	zosta łam	tak	wychowa na,	iż	znajdowa łam	się
w	centrum	za interesowa nia	i	byłam	rozpieszcza na.
Bess	 odwróciła	wzrok.	Chętnie	 trochę	by	 doświadczyła	 tego

rozpieszcza nia,	które	przypa dło	w	udzia le	siostrze,	a	także	nie-
co	uszczknęła	jej	nieska zitelnej	urody.
–	Uroda	ma	niewątpliwe	za lety	–	za uwa żyła.
–	I	wady	–	doda ła	z	goryczą	Crystal.	–	Czy	w	ogóle	do	ciebie

nie	dociera,	że	ja	nie	wiem,	o	co	tak	na prawdę	chodzi	mężczy-
znom?	Czy	chcą	mnie	dla	mnie	sa mej,	czy	z	powodu	mojego	wy -
glą du?	Uroda	nie	trwa	wiecznie,	przemija	bardzo	szybko.	Do	tej
pory	nie	mam	męża	ani	dzieci,	ani	przyszłości,	której	mogła bym
wyczekiwać.
Chcesz	mojego	męża?	–	omal	nie	spyta ła	Bess,	ale	tylko	wes-

tchnęła	ze	znużeniem	i	za da ła	inne	pyta nie:
–	A	co	z	twoim	francuskim	hra bią?



Crystal	uciekła	spojrzeniem	w	bok,	na	 jej	 twa rzy	poja wił	się
grymas.
–	Niena widzę	go	–	rzuciła	ze	złością.
Bess	o	mały	włos	nie	za pyta ła,	co	poszło	nie	tak,	ale	powścią -

gliwość,	jaka	pa nowa ła	w	ich	stosunkach	przez	lata,	nie	pozwo-
liła	jej	na	uczynienie	kroku	w	stronę	zbliżenia	z	Crystal.
–	Znajdziesz	kogoś	 innego	–	pocieszyła	 ją.	 –	Masz	ochotę	na

kawę?
Crystal	popa trzyła	na	 siostrę	 tak,	 jakby	 rozpaczliwie	chcia ła

jej	 coś	 wyja wić,	 ale	 ona	 również	 nie	 potra fiła	 na wią zać	 z	 nią
bliższego	kontaktu	po	długim	okresie	utrzymywa nia	wza jemne-
go	dystansu.	Za śmia ła	się,	uda jąc	beztroskę.
–	Oczywiście.	Pewnie	znowu	kogoś	pokocham.	Na wia sem	mó-

wiąc,	kiedy	wróci	Jude?
Bess	zmartwia ła.
–	Chyba	za	kilka	dni	–	odparła.	–	Powiem	Aggie,	żeby	przygo-

towa ła	podwieczorek	–	doda ła	i	wyszła	z	pokoju.
–	Co	znowu	 ta kiego	powiedzia łam?	–	Crystal	 zwróciła	 się	 ze

smutnym	uśmiechem	do	stolika	do	kawy.
W	holu	Bess	za trzyma ła	 się	na	chwilę,	 żeby	dojść	do	siebie.

Dla czego	Crystal	nie	pojecha ła	z	Jude’em,	skoro	tak	bardzo	pra -
gnie	 jego	 towa rzystwa?	 Za pewne	 nie	 miał by	 nic	 przeciwko
temu.	Mało	tego,	pozwolił by	Crystal	pojechać	ze	sobą	na	koniec
świa ta.	Na tomiast	 jej,	Bess,	nie	za uwa żył by,	gdyby	pa dła	mar-
twa	u	jego	stóp!	Rozża lona,	rozpła ka ła	się,	nie	będąc	w	sta nie
powstrzymać	łez.
Usłyszawszy	 płacz,	 Crystal	 sta nęła	w	 progu	 sa lonu.	 Ze	 zdu-

mieniem	 i	 z	 niepokojem	 popa trzyła	 na	 za zwyczaj	 opa nowa ną
siostrę,	obecnie	toną cą	we	łzach.
–	Co	się	sta ło?
Bess	otarła	łzy	brzegiem	bluzki.
–	Przepra szam.	Wra ca ją	do	mnie	myśli	o	śmierci	mamy	–	skła -

ma ła	na	poczeka niu.
–	Wiem,	że	ci	 jej	brak,	kocha nie	–	powiedzia ła	 ła godnie	Cry-

stal.	–	Ja	też	za	nią	tęsknię.	Dopiero	teraz	uświa domiłam	sobie,
jak	bardzo	mi	na	niej	za leża ło,	ale	jest	już	za	późno,	żeby	jej	to
wyznać.	–	Wycią gnęła	rękę	do	siostry,	ale	cofnęła	ją,	za nim	ich



palce	się	zetknęły.	–	Powiedz	szczerze,	na prawdę	nie	przeszka -
dza	ci,	że	tu	 jestem?	Ani	że	Jude	poma ga	mi	się	uporać	z	 tym
ca łym	finansowym	kra mem?
–	Oczywiście,	że	nie	–	odparła	Bess	z	doskona le	wyćwiczoną

nonsza lancją.
Crystal	odetchnęła	z	ulgą,	biorąc	te	słowa	za	dobrą	monetę.
–	 Dzięki	 Bogu.	 Mia łam	 na dzieję,	 że	 nie	 będziesz	 za zdrosna

czy	coś	w	tym	rodza ju.
Bess	pomyśla ła,	że	uwa gi	siostry	nie	mógł	ujść	fakt,	że	świeżo

poślubieni	mał żonkowie	unika li	się	i	odnosili	do	siebie	chłodno.
Przynajmniej	tak	było	od	tamtego	dzikiego	popołudnia	w	lesie.
Czyżby	za mierza ła	wykorzystać	tę	sytuację	w	sobie	wia domym
celu?
–	Pójdę	po	kawę	–	powiedzia ła	i	skierowa ła	się	do	kuchni.
Crystal	odprowa dziła	ją	bacznym	spojrzeniem.

W	dniu	powrotu	Jude’a	do	domu	Crystal,	Katy	i	Aggie	wybra ły
się	po	za kupy	do	San	Antonio.	Chcia ły	za brać	Bess,	ale	podzię-
kowa ła	 im	 za	 za proszenie,	 wyma wia jąc	 się	 złym	 sa mopoczu-
ciem.	Tak	na prawdę	wola ła	zostać	sama.	Po	pewnym	cza sie	za -
sia dła	na	podwójnej	huśtawce	stoją cej	na	ganku	wraz	z	buja ny-
mi	 fotela mi.	 Na	 widok	 za jeżdża ją cego	 przed	 dom	 mercedesa
ogarnął	 ją	niepokój,	wiedzia ła	bowiem,	że	za	chwilę	wysią dzie
z	niego	Jude.
Oczywiście,	tak	się	sta ło.	Spostrzegła,	że	wspiął	się	na	schody

z	 wysił kiem,	 co	 było	 u	 niego	 niezwykłe.	 Uzna ła,	 że	 musi	 być
ogromnie	zmęczony.	W	ręce	trzymał	dużą	teczkę.
–	Czy	nie	za	zimno	na	wysia dywa nie	na	ganku?	–	spytał.
Bess	 mia ła	 na	 sobie	 jego	 skórza ną	 kurtkę,	 swój	 ja snożół ty

sweter	i	wła sne	dżinsy,	które	nie	chcia ły	się	dopiąć	w	pa sie,	co
ją	zdziwiło,	bo	ostatnio	nie	mia ła	apetytu	i	niewiele	ja dła.	Włosy
za plotła	we	francuski	warkocz.
–	Lubię	tę	bujawkę	–	odpowiedzia ła.
–	 Tak,	 pa miętam.	 –	 Jude	 utkwił	 w	 niej	 baczne	 spojrzenie.	 –

Gdzie	jest	Crystal?
–	Z	Aggie	i	Katy	wybra ła	się	do	San	Antonio	po	za kupy.
Jude	za cisnął	palce	na	rączce	teczki.



–	Do	cholery,	dla czego	to	robisz?
–	Co	robię?	–	Bess	podniosła	na	niego	spłoszony	wzrok.
–	Za mykasz	 się	 jak	kielich	kwia tu,	 ilekroć	do	ciebie	podcho-

dzę	 –	 wyja śnił,	 przesuwa jąc	 spojrzeniem	 po	 jej	 twa rzy.	 –	 My-
ślisz,	 że	 tego	 nie	 za uwa żyłem?	 Ba wisz	 się	 czy	 śmiejesz	 się
z	Katy,	a	kiedy	 ja	się	poja wiam,	od	razu	cała	krew	odpływa	ci
z	twa rzy.
Bess	spuściła	wzrok.
–	A	czego	byś	ode	mnie	oczekiwał?	Że	rzucę	się	w	twoje	ra -

miona?
–	Nie	mogę	sobie	tego	wyobra zić.
Jude	westchnął	 ciężko,	 posta wił	 teczkę	 na	 podłodze	 i	 usiadł

obok	 Bess.	 Sięgnął	 po	 pa pierosa.	Minęły	 tygodnie	 od	 pa mięt-
nych	 i	 upojnych	 chwil,	 które	 spędzili	 ra zem	pod	 dębem,	 i	 bli-
skość	Jude’a	wzmogła	niepokój	Bess.
–	 Zwykle	 la tem	 spędza łaś	 w	 Big	Mesquite	 dużo	 cza su	 –	 za -

uwa żył	Jude,	odchyla jąc	się	w	tył,	żeby	wpra wić	w	ruch	huśtaw-
kę.	–	Doskona le	pa miętam	cię	z	tamtego	okresu	–	śliczna	dziew-
czyna	 o	 długich	 opa lonych	 nogach,	 z	 uśmiechem	 nieschodzą -
cym	 jej	 z	 twarzy.	 –	 Otaksował	 ją	 spojrzeniem.	 –	 Rozkwita łaś
z	dala	od	Crystal,	na tomiast	gdy	tylko	znajdowa łaś	się	w	jej	po-
bliżu,	 ga słaś,	 sta wa łaś	 się	 inną	osobą.	Najwyraźniej	wciąż	 tak
jest.
–	Jak	mogę	konkurować	z	kobietą,	która	wyglą da	jak	Crystal?

–	 spyta ła	Bess,	wzrusza jąc	 ra miona mi.	 –	Ona	mogła by	ocza ro-
wać	smoka.
–	Podejrzewam,	że	tak	–	zgodził	się	Jude	i	dodał:	–	Ale	nie	dla -

tego,	 że	 jest	 piękna,	 tylko	 z	 tego	 powodu,	 iż	 jest	 peł na	 życia,
otwarta	 i	 przyja zna.	 Ma	 ła twość	 na wią zywa nia	 kontaktów,
wzbudza	sympa tię.
–	To	przytyk	pod	moim	adresem?	–	spyta ła	Bess.
–	 Nie,	 po	 prostu	 jesteś	 inna,	 za mknięta	 w	 sobie,	 niepewna.

Nie	wychodzisz	nikomu	na przeciw.	Czy	dla tego	tak	cię	zżera	za -
zdrość,	 że	 nie	możesz	 przebywać	 z	Crystal	w	 jednym	pokoju?
Bo	ona	potra fi	 się	porozumiewać	z	 innymi,	a	 ty	nie?	 –	 za pytał
z	kpią cym	uśmiechem.
Bess	podniosła	i	zbliżyła	rękę	do	jego	twa rzy,	jakby	chcia ła	go



spoliczkować,	na wet	nie	uświa da mia jąc	sobie,	co	robi,	tak	bar-
dzo	ubodła	ją	i	zra niła	ta	jego	ocena.
Jude	chwycił	ją	za	nadgarstek,	w	zielonych	oczach	poja wił	się

błysk.
–	Bola ło?	–	spytał.
–	 Puść	mnie,	 dzikusie!	 –	 wykrztusiła	 z	 furią	 Bess,	 jej	 twarz

wykrzywił	grymas	złości.
Nie	zwa ża jąc	na	reakcję	Bess,	Jude	pocią gnął	ją	na	swoje	ko-

la na	 i	 przytrzymał	mimo	 jej	 protestów.	 Zgniótł	 niedopa łek	 pa -
pierosa	na	obra mowa niu	ganku	i	objął	ją	mocno.
–	Jude!	–	za protestowa ła,	usiłując	się	wyrwać.
–	Tylko	 tak	da lej,	 kotku,	 a	 skończy	 się	 tak	 jak	 tamtego	dnia

w	 lesie	 –	wyszeptał	 jej	 do	 ucha.	 –	Nie	 czujesz,	 co	 się	 ze	mną
dzieje?
Bess	 na tychmiast	 znieruchomia ła	 w	 jego	 ra mionach.	 Czuła

korzenny	za pach	wody	kolońskiej	pomiesza ny	z	wonią	świeżości
cia ła	 Jude’a,	w	które	była	wtulona.	Za śmiał	 się,	widząc	 jej	 za -
kłopota nie,	i	delikatnie	uniósł	jej	podbródek.
–	 Pa nienka	 z	 towa rzystwa	 –	 powiedział.	 –	 Przyznaj	 się,	 nie

cierpisz	mieszkać	pod	 jednym	da chem	z	mężczyzną,	 który	nie
potra fi	 recytować	 Szekspira	 ani	 dyskutować	 z	 tobą	 o	 najnow-
szym	bestsellerze.
Bess	rzuciła	mu	zdumione	spojrzenie.
–	Przecież	ukończyłeś	college	–	za uwa żyła.
–	Tak,	ale	mam	dyplom	z	za rzą dza nia	–	przypomniał	jej.	–	Za -

bra kło	mi	cza su	na	sztukę	i	litera turę.
–	Ja…	ostatnio	nie	sięgam	po	książki	i…	też	nie	potra fię	recy-

tować	Szekspira.
Wyda wa ło	 się,	 że	 Jude	 nad	 czymś	 się	 za sta na wia,	 po	 chwili

puścił	podbródek	Bess	i	delikatnie	pogła dził	ją	po	twa rzy.
–	Czy	ja	cię	w	ogóle	znam?	–	za pytał.
Bess	rozchyliła	usta.
–	Prawdopodobnie	nie,	ale	czy	to	ma	ja kieś	zna czenie?	Chcia -

łeś	mieć	matkę	dla	Katy	i	moje	akcje.	Czy	to	nie	wystarczy?
–	Tobie	najwyraźniej	tak	–	odparł	ostrym	tonem.	–	Z	powodze-

niem	mogła byś	 bardzo	 dobrze	 obejść	 się	 beze	 mnie,	 prawda,
kotku?



–	Przecież	mnie	unikasz	–	za uwa żyła.
–	 Tęsknisz	 za	 mną,	 kiedy	 wyjeżdżam?	 –	 spytał	 wyzywa ją co

i	zajrzał	jej	w	oczy.	–	Nie,	do	dia bła,	nie	tęsknisz.
–	A	 dla czego	mia ła bym	 tęsknić?	 –	 spyta ła	 ła mią cym	 się	 gło-

sem	Bess.
Twarz	Jude’a	przybra ła	ka mienny	wyraz,	oczy	za snuł	cień.
–	Nie	byłem	w	stosunku	do	ciebie	szczególnie	miły,	co?	–	spy-

tał	 po	 dłuższej	 chwi li.	 –	 Przycią gną łem	 cię	 tutaj,	 zmusiłem	do
mał żeństwa,	którego	nie	chcia łaś,	i	to	z	niecnych	powodów.
Delikatnie,	z	czułością	dotknął	palca mi	jej	warg	i	popa trzył	na

Bess	tak,	jakby	nigdy	przedtem	nie	za dał	sobie	trudu	przyjrze-
nia	się	jej	uważnie.
–	Za mężna	i	za ra zem	nieza mężna	–	stwierdził.
–	I	w	sytuacji	bez	wyjścia	–	doda ła	z	westchnieniem	Bess.
–	 To	 prawda.	 –	 Głos	 Jude’a	 za brzmiał	 szorstko,	 jak	 gdyby

przyzna wał	to	z	niechęcią.	–	Dotychczas	żadne	z	nas	nie	uczyni-
ło	 najmniejszego	 wysił ku,	 aby	 żyć	 zgodnie	 z	 przysięgą,	 którą
złożyliśmy.
Za alarmowa na	 tymi	 słowa mi,	 Bess	 obrzuciła	 go	 nieufnym

wzrokiem.
–	Jeśli	twoje	ba dawcze	spojrzenie	mia ło	wyra żać	podejrzenie

co	 do	mojej	 lojalności,	 to	 za pewniam,	 że	 cię	 nie	 zdra dziłem	 –
oznajmił	sta nowczo	Jude.	–	Od	cza su	na szego	ślubu	jesteś	jedy-
ną	kobietą,	z	którą	obcowa łem.
Bess	za czerwieniła	się	i	odwróciła	wzrok.
Jude	wsunął	rękę	w	jej	włosy	i	delikatnie	pogła dził	ją	po	gło-

wie.
–	Za	 jednym	 i	drugim	 ra zem	 już	po	 tym,	 jak	 się	kocha liśmy,

za chowywa łem	się	w	stosunku	do	ciebie	okropnie,	zrobiłem	ci
istne	piekło,	prawda?	–	spytał	z	goryczą.
–	 Przykro	 mi,	 że	 cię	 rozcza rowa łam	 –	 powiedzia ła	 chłodno

Bess.
–	O	czym	ty	mówisz?	Nigdy	mnie	nie	rozcza rowa łaś	–	za pew-

nił	ją	żarliwie.
Bess	popa trzyła	mu	prosto	w	oczy.
–	Przy	 tobie	 za chowywa łem	 się	 jak	 chłopiec	 –	wyznał.	 –	Nie

mogłem	się	poha mować,	nie	byłem	w	sta nie	kontrolować	emo-



cji.	 Sta łem	 się	 wrażliwy,	 co	 mi	 się	 oczywiście	 nie	 spodoba ło
i	o	co	mia łem	do	ciebie	pretensję.	Wła śnie	z	tego	powodu	dzia -
ła łaś	mi	mocno	na	nerwy.
Bess	nie	wierzyła	wła snym	uszom.	Czy	on	rzeczywiście	mówi

to,	co	ona	słyszy?
–	Na prawdę?	–	spyta ła.
–	Tak.
Pogła dził	szyję	Bess,	po	czym	przesunął	rękę	niżej,	czule	do-

tyka jąc	jej	piersi.
–	To	się	za częło,	kiedy	niosłem	cię	na	rękach,	a	ty	mia łaś	pięt-

na ście	 lat.	 Gdybym	 cię	 tamtej	 nocy	 poca łował,	 to	 przypusz-
czam,	że	rzucilibyśmy	się	na	siebie.	Za czyna my	płonąć,	jak	tyl-
ko	 się	 dotkniemy.	 Spójrz	 –	 dodał,	 przecią ga jąc	 palca mi	 po	 jej
sterczą cych	brodawkach.
Wbrew	temu,	jak	Jude	ją	traktował,	już	dawniej	instynktownie

wyczuwa ła,	 że	on	 jej	pożą da,	 i	 to	silnie.	Zresztą,	po	ślubie	się
o	tym	przekona ła.	Tyle	że	ona	chcia ła	czegoś	więcej	niż	fizycz-
nej	 bliskości,	 choćby	da ją cej	 cudowną	 rozkosz,	 pra gnęła	miło-
ści.
Jude	wsunął	palce	pod	 jej	sweter	 i	obserwował,	 jak	Bess	re-

aguje	na	pieszczoty.
–	Nie	nosisz	sta nika?	–	spytał,	muska jąc	na brzmia łe	piersi.
Sta niki	 sta ły	 się	 za	 cia sne,	 a	nie	mia ła	 cza su	kupić	nowych,

ale	nie	za mierza ła	mu	tego	mówić.	Chwyciła	jego	dłoń,	gdy	za -
częła	ją	ogarniać	zna joma	fala	gorą ca.
–	Jude,	nie.
–	Dla czego	nie	miał bym	cię	dotykać,	skoro	mam	na	to	ochotę?

Przecież	jesteś	moja,	i	to	cała.	Poza	wszystkim	zosta liśmy	mał -
żeństwem.
–	Co	się	z	 tobą	dzieje,	 Jude?	–	 spyta ła	Bess,	nie	da jąc	wia ry

w	 na głą	 przemia nę	 męża.	 –	 Tak	 bardzo	 brak	 ci	 towa rzystwa
Crystal,	że	na wet	ja	mogę	ją	za stą pić?
Jude	znieruchomiał.
–	Czy	 rozumiesz,	 co	powiedzia łaś?	 –	 spytał	 zdumiony	 i	 za ra -

zem	poirytowa ny.
–	Dobrze	wiem,	co	mówię.	Być	może	jeszcze	się	z	nią	nie	ko-

cha łeś,	ale	bardzo	tego	pra gniesz.



–	Czyżbyś	była	o	mnie	za zdrosna?
Bess	spojrza ła	w	bok.
–	Puść	mnie,	proszę.	Chcę	stąd	odejść	–	powiedzia ła.
–	 Jeszcze	 nie	 teraz.	 Odpowiedz	 na	moje	 pyta nie.	 Czy	 jesteś

o	mnie	za zdrosna?
Bess	milcza ła.	Położyła	dłoń	na	piersi	Jude’a	i	pod	palca mi	po-

czuła	miłe	ciepło.
–	Jak	chcesz	się	dowiedzieć,	dla czego	spędza łem	czas	z	Cry-

stal,	to	mnie	za pytaj,	a	ja	ci	chętnie	wyja śnię	–	oznajmił	spokoj-
nie.
Jednak	Bess	wola ła	nie	wiedzieć.	Pod	wpływem	impulsu,	dzia -

ła jąc	nietypowo	jak	na	siebie,	objęła	 Jude’a	za	szyję.	Wyglą dał
na	 za skoczonego.	Poczuła,	 że	ma	przewa gę,	 i	 uśmiechnęła	 się
na	widok	wyra zu	jego	oczu.	Wsunęła	palce	w	jego	gęste	włosy,
niedba le	przekrzywia jąc	mu	ka pelusz,	po	czym	wyzywa ją co	roz-
chyliła	wargi.
–	Chcesz	 tego?	Pra gniesz	mnie?	 –	 spytał,	 odchyla jąc	 jej	gło-

wę.	–	Tak,	Bess?
Za borczo	za władnął	jej	usta mi,	rozchylił	je	i	pogłębił	na mięt-

ny	poca łunek.	Bess	ściśle	przylgnęła	do	ukocha nego,	za tra ca jąc
się	w	 bliskości,	 żarliwie	 odpowia da jąc	 na	 poca łunek	 i	 żą da jąc
więcej.	Jude	znowu	wsunął	dłonie	pod	jej	sweter	i	ujął	w	nie	na -
brzmia łe	piersi	z	nadwrażliwymi	w	tym	momencie	sutka mi.	Jęk-
nęła	przecią gle.
Z	wolna	 oderwał	 usta	 od	 jej	 warg	 i	 uniósł	 głowę.	 Kciuka mi

wodził	leniwym	ruchem	po	sterczą cych	sutkach,	nie	odrywa jąc
spojrzenia	od	twa rzy	Bess,	obserwując	jej	reakcję.
–	Kiedy	wra ca ją?	–	spytał	niena turalnie	niskim	głosem.
Bess	obliza ła	wargi.
–	Nie	wiem.
Jude	pochylił	głowę	i	musnął	warga mi	jej	rozchylone	usta.
–	Moglibyśmy	 za mknąć	 na	 klucz	 drzwi	 do	 sypialni	 –	 powie-

dział.
–	Tak	–	odparła	Bess.
Po	chwili	krzyknęła,	ponieważ	Jude	mocniej	ścisnął	jej	piersi.
Jude	za reagował	na tychmiast.	Wycofał	dłonie	i	za pytał	z	czu-

łością:



–	Spra wiłem	ci	ból?
–	 Trochę.	 Nie	 mam	 pojęcia,	 dla czego	 moje	 piersi	 sta ły	 się

nadwrażliwe	–	powiedzia ła	i	za śmia ła	się	nerwowo.
–	Będę	ostrożny	i	delikatniejszy	–	obiecał,	przyglą da jąc	się	jej

z	uwa gą.	–	Tym	ra zem	nie	będę	się	spieszyć.	Potraktuję	cię	jak
dziewicę,	którą	byłaś,	kiedy	kocha liśmy	się	pierwszy	raz.
Niespiesznie,	 nie	 wypuszcza jąc	 Bess	 z	 ra mion,	 podniósł	 się

z	huśtawki.
–	Za	pierwszym	ra zem	się	śmia łeś	–	przypomnia ła	mu.
–	 To	 z	 ra dości.	 Płonęłaś	 w	 moich	 ra mionach,	 za tra ciłaś	 się

w	rozkoszy,	którą	ci	da wa łem.	Byłem	twoim	pierwszym	mężczy-
zną	i	poczułem	się	dumny,	że	przysporzyłem	ci	ta kich	doznań.
–	Nie	wiedzia łam	o	tym.
–	Nie	mogłem	ci	tego	wyja wić.	–	Pochylił	gło wę	i	delikatnie	ją

poca łował.	 –	 Na prawdę	 mnie	 pra gniesz?	 Chcesz	 się	 teraz	 ze
mną	kochać?
Bess	odetchnęła	głęboko.
–	O	tak,	chcę	–	wyszepta ła	gorączkowo,	ota cza jąc	ra miona mi

jego	 szyję.	 Drża ła	 z	 emocji,	 nie	 była	w	 sta nie	 za pa nować	 nad
nerwa mi.	–	Jude	–	jęknęła	pona gla ją co,	ściśle	do	niego	przywie-
ra jąc.
Wziął	ją	na	ręce	i	wszedł	do	domu.	Serce	wa liło	mu	jak	mło-

tem,	odczuwał	 silne	pożą da nie.	W	holu	za trzymał	 się,	pochylił
i	przycisnął	wargi	do	jej	sterczą cych	sutków,	widocznych	przez
tka ninę	bluzki.	Bess	odpowiedzia ła	jękiem,	a	on	ruszył	w	stronę
schodów.
Rozognioną	Bess	ogarnęło	to	samo	niepoha mowa ne	pra gnie-

nie	 za tra cenia	 się	 w	 na miętności,	 które	 dzielili	 tamtego	 dnia
w	lesie.	Na wet	jak	on	jej	nie	kocha,	pomyśla ła,	to	jej	pożą da	ca -
łym	sobą,	wszystkim	zmysła mi.
Jude	posta wił	nogę	na	pierwszym	stopniu	i	w	tym	momencie

w	pa nują cą	w	domu	ciszę	wdarł	się	na gle	głośny	odgłos	nadjeż-
dża ją cego	sa mochodu.
–	Nie	teraz!	–	za wołał.	Cofnął	się,	chowa jąc	twarz	we	włosach

Bess.	–	Na	Boga,	nie	teraz!
Trwa li	 tak	 przez	 chwilę,	 po	 czym	 Jude	 delikatnie	 posta wił

Bess	na	podłodze.	Odwróciła	się	do	niego	pleca mi,	usiłując	od-



zyskać	pa nowa nie	nad	rozedrga nymi	nerwa mi,	sercem	biją cym
w	przyspieszonym	tempie	i	rozbucha nymi	emocja mi.
–	Bess?	–	za gadnął	ła godnie.
Za nim	zdą żyła	cokolwiek	powiedzieć,	otworzyły	się	drzwi	wej-

ściowe	i	do	holu	weszły	roześmia ne	Crystal,	Katy	i	Aggie.
–	Wreszcie	wróciłeś!	–	za woła ła	Crystal.
–	Witaj	w	domu,	ta tusiu!	–	za wtórowa ła	jej	Katy.
Crystal	podbiegła	do	Jude’a,	rzuciła	mu	się	w	ra miona	i	poca -

łowa ła	go	w	opa lony	policzek.
–	Najwyższy	czas.	Tęskniłyśmy	za	tobą,	prawda,	dziewczyny?
–	Si,	bra kowa ło	nam	wrza sków	dochodzą cych	z	ga binetu	–	po-

wiedzia ła	z	uśmiechem	Aggie,	za nosząc	do	sa lonu	torby	i	pudeł -
ka.
Za ra żony	 ich	 beztroską,	 Jude	 szeroko	 się	 uśmiechnął.	 Bess

jeszcze	nigdy	nie	widzia ła	go	tak	zrelaksowa nego	i	pogodnego.
Poczuła	żal	za	chwila mi	szczęścia,	które	wła śnie	utra ciła.	Okrę-
ciwszy	się	na	pięcie,	ruszyła	w	kierunku	kuchni.
–	Nie	chcesz	zoba czyć,	co	kupiły?	–	usłysza ła	głos	Jude’a.
Za trzyma ła	się,	odwrócona	do	nich	pleca mi,	nie	widząc	peł ne-

go	na dziei	spojrzenia	Jude’a	i	niemal	bła galnego	wyra zu	twa rzy
Crystal.
–	Muszę	się	na pić	kawy	–	powiedzia ła.	 –	Za pa rzę,	dobrze?	–

za proponowa ła	jak	gdyby	nigdy	nic	i	poszła	do	kuchni.
Przez	 resztę	 wieczoru	 omija ła	 Jude’a	 wzrokiem.	 Nie	 mogła

znieść	myśli,	że	go	sprowokowa ła.	Poza	tym	wiedzia ła	już	z	do-
świadczenia,	 że	 będzie	 na	 nią	 wściekły	 jak	 za zwyczaj,	 gdy
opuszcza ło	 go	 pożą da nie.	 Schodziła	 mu	 z	 drogi,	 aż	 w	 końcu
zdoła ła	 się	 wymknąć	 do	 zajmowa nego	 przez	 siebie	 pokoju	 na
piętrze.
–	Dla czego	się	z	nami	nie	wybra łaś?	–	spyta ła	Katy,	kiedy	Bess

utuliła	ją	do	snu.	–	Bra kowa ło	nam	ciebie.	Crystal	powiedzia ła,
że	powinnyśmy	cię	wycią gnąć	i	zmusić	do	wspólnej	wy pra wy	do
mia sta.
–	 Mia łam	 tu	 coś	 do	 zrobienia,	 kocha nie	 –	 odparła	 z	 uśmie-

chem	Bess.	–	Cieszę	się,	że	miło	spędziłaś	czas.
–	Tak	na prawdę	wca le	nie	było	przyjemnie.	–	Katy	podniosła

się	z	poduszki	i	poca łowa ła	Bess	w	policzek.	–	Crystal	jest	bar-



dzo	 fajna,	ale	cały	czas	mówi,	 jakby	się	bała	przestać.	Nikogo
nie	dopuszcza	do	głosu,	a	ty	innych	słuchasz	z	uwa gą.
Wzruszona	Bess	uca łowa ła	dziewczynkę	w	czoło.
–	Kocham	cię	–	szepnęła.
Katy	się	rozpromieniła.
–	Ja	też	cię	kocham.	Dobra noc,	Bess.	To	dobrze,	że	ta tuś	jest

już	w	domu,	prawda?
–	Bardzo	dobrze,	kocha nie.
–	Obiecał,	że	przyjdzie	poca łować	mnie	na	dobra noc	–	doda ła

Katy.	–	Tylko	najpierw	musi	porozma wiać	z	Crystal.
Bess	skinęła	głową	i	odwróciła	się,	za nim	dziewczynka	mogła

zoba czyć,	jak	zmieniła	się	jej	twarz.
–	Dobra noc,	kocha nie	–	powiedzia ła.
–	Dobra noc,	śpij	dobrze.
Wróciwszy	do	swojego	pokoju,	Bess	włożyła	fla nelową	koszu-

lę	i	wsunęła	się	pod	koł drę.	Mia ła	mdłości,	a	obrzęk	piersi	stał
się	 jeszcze	 bardziej	 dokuczliwy.	 Miesiączka	 spóźnia ła	 się,	 po-
winna	 ją	 dostać	 trzy	 tygodnie	 temu.	 Przeczuwa ła,	 że	 za szła
w	 cią żę.	 Oczywiście,	 za	 wcześnie,	 aby	 informować	 Jude’a,	 że
nosi	w	łonie	jego	dziecko.
Odruchowo	położyła	dłonie	na	wciąż	pła skim	brzuchu.	Dziec-

ko…	 Chłopczyk	 z	 zielonymi	 ocza mi	 i	 czarnymi	 włosa mi	 albo
dziewczynka,	która	mogła by	być	podobna	do	Katy.	Uśmiechnęła
się.	Na wet	jeśli	stra ciła by	Jude’a,	mia ła by	dziecko.	Mogła by	dać
mu	całe	ciepło	 i	miłość,	 jaką	pra gnęła	obda rować	 Jude’a.	Tyle
że	on	wca le	tego	nie	chce.	Pożą da	jedynie	jej	cia ła,	ale	nie	wte-
dy,	kiedy	w	pobliżu	jest	Crystal.
A	co	się	sta nie,	jeśli	Crystal	go	zechce?	Jest	bardzo	ostrożna

i	przebiegła,	trudno	więc	odgadnąć,	dla czego	tak	długo	przeby-
wa	 na	 ranczu.	 Dla czego	 nie	wróci	 do	Georgii	 albo	 do	 Francji
czy	nie	pojedzie	gdziekolwiek	indziej?	Nietaktem	byłoby	jednak
za pytać,	kiedy	za mierza	opuścić	Big	Mesquite.
Bess	 za śmia ła	 się	 gorzko.	 Jude	 nie	 pozwolił by	Crystal	wyje-

chać.	Najwyraźniej	za leża ło	mu	na	niej.	W	jej	towa rzystwie	był
wesoły.	Dla czego	 z	nią	nigdy	 tak	 się	 nie	 śmieje	 jak	 z	Crystal?
Bess	ze	złością	uderzyła	pięścią	w	poduszkę.
Na gle	drzwi	otworzyły	się	 i	do	pokoju	wszedł	Jude.	Zupeł nie



jakby	sprowa dziła	go	myśla mi	Miał	na	sobie	spodnie	od	garni-
turu	 i	 rozpiętą	bia łą	koszulę.	Wyglą dał	na	 zmęczonego,	wręcz
wycieńczonego.
–	Tak?	–	Popa trzyła	na	niego	chłodno.
–	Wra ca my	do	normalności	–	za uwa żył.	–	Ma ska	na łożona,	ba -

riery	wzniesione,	a	ja	nie	mogę	się	do	ciebie	zbliżyć.
–	Nie	możesz?	–	zdziwiła	się	Bess.
–	Mogę,	ale	tylko	fizycznie	–	wyja śnił.
Wcisnął	ręce	do	kieszeni	spodni	i	sta nął	obok	łóżka,	utkwiw-

szy	uporczywe	spojrzenie	w	jej	za czerwienionej	twa rzy.
–	 Czy	 nie	 tego	wła śnie	 chcia łeś?	 Czy	 nie	 broniłeś	 się	 przed

prawdziwą	bliskością?
–	Z	początku	rzeczywiście	tak	–	przyznał,	nie	odrywa jąc	oczu

od	twa rzy	Bess.	–	Musia łem	ci	nieźle	uprzykrzyć	życie	w	pierw-
szych	tygodniach	pobytu	w	tym	domu.
–	Nie	przejmuj	się,	przeżyłam	–	odparła,	ucieka jąc	wzrokiem

w	bok.
Jude	usiadł	na	łóżku,	a	Bess	na tychmiast	się	odsunęła.
–	Nie	rób	 tego	–	poprosił.	 –	Na wet	cię	nie	dotknę,	 jeśli	 tego

sobie	nie	życzysz.
Mimo	tych	za pewnień	Bess	wciąż	była	spięta	 i	nie	uda ło	się

jej	tego	ukryć.
–	W	ta kim	ra zie	czego	chcesz?	–	za pyta ła.
–	Też	mi	pyta nie.	–	Jude	wyjął	pa pierosa	z	kieszeni	i	spojrzał

na	nią	pyta ją co.	–	Mogę?
Skinęła	głową.	Za pa lił	i	podniósł	się,	żeby	wziąć	z	komody	po-

pielniczkę,	po	czym	z	powrotem	usiadł	na	łóżku.
–	Dłużej	tak	nie	może	być	–	oświadczył	nieoczekiwa nie.
–	Chcesz	się	rozwieść?	–	spyta ła	niepewnie	Bess.
–	Ależ	nie!	 –	wykrzyknął	 Jude.	 –	Na	 litość	bo ską,	 czy	na	po-

czątku	nie	uprzedziłem	cię,	że	nie	za wiera my	mał żeństwa	tylko
na	pewien	czas?
–	Uprzedziłeś	–	potwierdziła.
Jude	za cią gnął	się	pa pierosem.
–	Uwa żam,	że	wła śnie	dla	dobra	na szego	związku	powinniśmy

za cząć	od	nowa	–	kontynuował	Jude.	–	Musimy	przestać	czy nić
życie	na sze	i	Katy	polem	bitwy	i	za cząć	za chowywać	się	jak	au-



tentyczne	mał żeństwo:	spędzać	ra zem	czas,	rozma wiać	ze	sobą,
mieć	wspólne	spra wy.
Jak	 zwykle,	martwi	 się	 o	 Katy,	 pomyśla ła	 Bess,	 skrzyżowa ła

ręce	na	piersiach	i	za pyta ła:
–	Co	proponujesz?
–	Moglibyśmy	za cząć	od	tego,	że	dzieliła byś	ze	mną	sypialnię.
–	A	czy	twoje	łóżko	pomieści	trzy	osoby?	–	spyta ła	ja dowitym

tonem.
W	oczach	Jude’a	poja wił	się	groźny	błysk.
–	Powta rzam	ci	raz	jeszcze,	że	nie	sypiam	z	twoją	siostrą	–	od-

rzekł	lodowa to.
–	Moją	przybra ną	siostrą	–	skorygowa ła	Bess.
Jude	przecią gnął	palca mi	przez	włosy.
–	Czy	nie	możemy	za mienić	na wet	paru	słów,	żeby	się	nie	kłó-

cić?	–	Westchnął	ciężko.
Bess	milcza ła	z	ka mienną	miną.
–	Wyjdź	mi	na przeciw	–	poprosił,	pa trząc	na	nią	z	czułością.	–

Nie	masz	pojęcia,	 jak	mi	ciężko.	Jestem	w	peł ni	świa domy,	 jak
ha niebnie	cię	traktowa łem.	Czy	nie	możesz	się	przeła mać	i	oka -
zać	mi	choć	odrobiny	za ufa nia?	Uwierzyć,	że	mam	szczere	za -
mia ry?
Bess	obserwowa ła	Jude’a,	za sta na wia jąc	się	nad	zmia ną,	jaka

w	nim	na stą piła.	A	może	była	to	kolejna	sztuczka,	jeszcze	jeden
sposób	odpła cenia	jej	za	to,	że	z	powodu	akcji	oraz	za pisu	testa -
mentowego	 jej	matki	musiał	 się	 z	nią	ożenić,	 chociaż	w	ogóle
nie	pla nował	mał żeństwa?
–	Nie	wierzysz	mi,	prawda?	–	spytał.
–	 Jak	mogła bym?	Za	każdym	ra zem	wkrótce	po	 tym,	 jak	po-

zwa lasz	 mi	 się	 do	 siebie	 zbliżyć,	 znajdujesz	 pa skudny	 sposób
odegra nia	 się	na	mnie.	Ka żesz	mi	pła cić	 za	 to,	 co	uwa żasz	 za
swoją	sła bość.
Jude	za cią gnął	się	pa pierosem.	Po	na myśle	powiedział:
–	Chyba	masz	ra cję.	Oprócz	Katy	jesteś	jedyną	sła bością,	jaką

w	sobie	odkryłem,	pa nienko	z	wyższych	sfer.
–	 I	 nie	 cierpisz	 tego	 poczucia,	 ponieważ	 nie	 lu bisz	 i	 nie	 ży-

czysz	 sobie	 tra cić	 kontroli	 nad	 sobą	 i	 swoim	 życiem.	 To	 ty
chcesz	o	wszystkim	decydować	i	wszystkim	sterować.



–	A	 ty	nie?	 –	 odpa rował.	 –	Za	pierwszym	ra zem	początkowo
walczyłaś	ze	mną	ze	wszystkich	sił,	żeby	tylko	nie	ulec,	by	nie
pozwolić	mi	cię	zadowolić.	I	tak	do	tego	doszło,	a	jak	tylko	mi-
nęło	oszołomienie,	byłaś	zła	tak	samo	jak	ja,	że	to	się	sta ło.
–	Ale	tylko	ja	za	to	za pła ciłam	–	za uwa żyła	z	goryczą	Bess.
–	Tak	–	przyznał	 Jude.	–	Zra niłem	cię,	 i	 to	z	rozmysłem,	 lecz

moje	 postępowa nie	 obróciło	 się	 przeciwko	mnie	w	 sposób,	 ja -
kiego	się	nie	spodziewa łem.
Za milkł	 na	 dłuższą	 chwilę,	 przybliżył	 się	 i	 zajrzał	 głęboko

w	oczy	Bess.
–	Abstra hując	od	tego,	co	się	wyda rzyło,	sta nowczo	uwa żam,

że	nie	możemy	tak	da lej	żyć:	unikać	się	albo	ata kować.	Pobra li-
śmy	 się,	 zosta liśmy	mał żeństwem	 i	 to	 się	 nie	 zmieni.	Musimy
uporządkować	na sze	wspólne	życie,	za prowa dzić	w	nim	ład,	za -
przyjaźnić	się	ze	sobą,	odna leźć	prawdziwą	bliskość.
–	W	ta kim	ra zie	odeślij	Crystal	–	za żą da ła	Bess.
–	 Ultima tum?	 –	 spytał.	 –	 Osią gnęłaś	 etap,	 kiedy	 są dzisz,	 że

możesz	mi	rozka zywać,	bo	wiesz,	że	cię	pra gnę?
Bess	przełknęła	nerwowo	ślinę.
–	Nie	próbuję	tego	robić	–	powiedzia ła.
–	Może	 i	 tak,	ale	za brzmia ło	 to	 jednoznacznie,	do	cholery!	 –

Jude	wstał	i	spojrzał	na	nią	z	góry.	–	Usunę	się	teraz,	ale	nie	za -
mierzam	odda lić	się	na	dobre	ani	odstą pić	od	uczynienia	na sze-
go	mał żeństwa	autentycznym	związkiem.	Jeśli	będziesz	gotowa
porozmawiać	rozsądnie,	to	przyjdź	do	mnie.	Wiesz,	gdzie	mnie
zna leźć.
–	Oczywiście	–	przyzna ła	z	przeką sem	Bess.	–	Tam,	gdzie	bę-

dzie	moja	przyszywa na	siostra.
Jude	rzucił	jej	piorunują ce	spojrzenie,	po	czym	opuścił	pokój,

z	impetem	za trza skując	drzwi.	Bess	zosta ła	w	łóżku;	po	policz-
kach	spływa ły	jej	łzy.	Dla czego	nie	zgodziła	się	choćby	spróbo-
wać	 na pra wić	 ich	mał żeństwa?	Czemu	nie	 przyjęła	 jego	 prze-
cież	rozsądnej	propozycji?	Co	spra wiło,	że	tak	się	dała	ponieść
emocjom,	iż	nie	była	w	sta nie	ra cjonalnie	myśleć?
Ukryła	twarz	w	poduszce.	Prawdopodobnie	to	spra wa	na pię-

cia,	w	ja kim	pozosta ję,	uzna ła	po	na myśle.	Wkrótce	jej	cia ło	od-
zyska	na turalny	rytm,	a	ona	nie	będzie	taka	ro zedrga na.	Prze-



cież	nie	może	być	w	cią ży!	To	wszystko	tylko	gra	jej	wyobraźni.

W	na stępnych	dniach	Jude	za praszał	ją,	aby	towa rzy szyła	mu
w	 wypra wie	 do	 mia sta	 po	 za kup	 na rzędzi,	 podczas	 krótkiego
wypa du	 na	 są siednie	 ranczo	 czy	 wzięła	 udział	 wraz	 z	 nim
w	spotka niach	 towa rzyskich.	Każdą	propozycję	 odrzu ca ła	 zde-
cydowa nie	i	bez	żadnych	wyja śnień.
Pewnego	wieczoru	Jude	usiłował	ją	przekonać,	wręcz	na ciska -

jąc:
–	Bess,	dla czego	na wet	nie	spróbujesz?
–	Próbuję,	ale	być	sama.
Jude	 westchnął	 ze	 znużeniem,	 obserwując	 ją	 w	 cha raktery -

styczny	dla	siebie	sposób,	który	przyprawiał	ją	o	sła bość.
–	Przyjdzie	taki	dzień,	że	podejmę	decyzję	za	ciebie,	kotku	–

oznajmił,	 ale	 ła godnym	 tonem.	 –	 Za niosę	 cię	 do	mojego	 łóżka
i	będę	się	z	tobą	kochał	do	utra ty	tchu.	A	jak	już	skończy my,	po-
rozma wia my.
Bess	za czerwieniła	się	i	wsta ła	z	krzesła.
–	O	 czym?	O	 tym,	 jak	bardzo	nie	 znosisz	 tego,	 że	pragniesz

mojego	cia ła?	–	spyta ła.	–	Cóż,	ja	już	cię	nie	chcę.
Jude	 uczynił	 na gły	 ruch	w	 jej	 stronę.	 Przestra szona,	 znieru-

chomia ła	i	spięła	się	w	sobie.	On	skrzywił	się	lekko	i	zawa hał.
–	 Mógł bym	 cię	 skłonić,	 żebyś	 mnie	 bła gała,	 bym	 wziął	 cię

w	ra miona	–	powiedział.
Jakby	o	tym	nie	wiedzia ła.
–	W	ja kim	celu?	–	spytała.	–	Ostatnio	nie	sprawiałam	żad nych

kłopotów,	prawda?	Byłam	uprzejma	 i	miła	w	stosunku	do	Cry-
stal,	a	my	zachowujemy	się	wobec	siebie	poprawnie.	Katy	my-
śli,	że	spra wy	między	nami	się	ułożyły.
Jude	westchnął	ciężko	i	za pytał:
–	Bess,	czy	doszło	do	tego,	że	mnie	zniena widziłaś?
Objęła	spojrzeniem	jego	twarz,	za uważa jąc,	że	jest	zmęczony

i	smutny.
–	Nie	–	odrzekła.	–	Tak	nie	jest.
Postą pił	krok	w	jej	stronę.
–	Moglibyśmy	dzielić	sypialnię,	na	ra zie	obywając	się	bez	sek-

su.	Spróbować	przyzwycza jać	się	do	siebie.



Pomyślała,	że	nie	by ła by	w	sta nie	znieść	ta kiej	sytuacji.	To	by-
łoby	 ponad	 jej	 siły,	 a	 zwłaszcza	 teraz.	 Każdego	 ranka	 mia ła
mdłości,	piersi	na brzmia ły,	a	Jude	nie	był	głupi.	Od	razu	domy-
ślił by	się	w	czym	rzecz.
–	Lubię…	spać	sama	–	wyją kała	szep tem.
–	 I	 tu	 właśnie	 kryje	 się	 cholerny	 problem	 na szego	 mał żeń -

stwa!	–	wykrzyknął	Jude,	najwy raźniej	niezdolny	w	dalszym	cią -
gu	nad	sobą	pa nować.	–	Wszystko	lubisz	robić	sama!
–	Cóż,	nie	ja	siłą	zabra łam	cię	z	domu	i	zmusiłam	do	mał żeń-

stwa	 tylko	 z	 powodu	 prowa dzonych	 interesów!	 –	 oburzy ła	 się
Bess,	a	z	jej	oczu	potoczy ły	się	łzy.
Jude	podszedł	do	niej	i	wziął	ją	w	ra miona.
–	Proszę,	nie	płacz.	Bła gam.	–	Obsypał	poca łunka mi	jej	czoło,

policzki,	ką cik	ust.	–	Nie	płacz,	kochanie,	nie	wy trzymam	tego.
Był	 tak	czuły	 jak	nigdy	wcześniej.	Nagle	bezrad na,	Bess	po-

zwoliła	mu	osuszyć	chusteczką	łzy.
–	Takie	ufne	–	szep nął,	wpa trując	się	w	jej	oczy.	–	Na	samym

początku,	 kiedyś,	 właśnie	 tak	 na	mnie	 patrzy łaś:	 z	 zaufa niem
i	wia rą	we	mnie.	A	ja,	idiota,	jakbym	cię	biczem	smagał,	praw-
da?
–	Nie	za mierza łeś	się	ze	mną	ożenić,	zostałeś	do	tego	zmuszo-

ny	na	skutek	wiadomych	okoliczności.
–	Nie	chciałem	się	 zwią zać	z	 żadną	kobietą	węzłem	mał żeń-

skim,	 ale	 ty	wzbudza łaś	we	mnie	 cholerne	 pożąda nie,	 i	 to	 od
lat.	A	kiedy	już	raz	cię	mia łem,	nie	mogłem	my śleć	o	niczym	in-
nym,	tylko	o	tym,	żeby	znowu	być	z	tobą.	–	Oparł	głowę	o	czoło
Bess	i	westchnął.	–	Pra gnę	cię,	kiedy	rano	wstaję	i	gdy	kła dę	się
wieczorem.	Czy	to	ci	nie	wystarczy?	Nie	spra wia	ci	satysfakcji,
że	doprowa dziłaś	mnie	do	takich	wyznań?
Oczy wiście,	 że	 sprawia,	 odpowiedzia ła	 mu	 w	 duchu	 Bess.

Była	jed nak	przekonana,	że	nie	potra fi	dzielić	z	nim	intymności,
skoro	on	jej	nie	kocha.
–	Jestem	taka	zmęczona	–	szep nęła.	–	Potrzebu ję	snu.
Jude	obrzucił	ją	uważnym	spojrzeniem.
–	Na prawdę	już	mnie	nie	chcesz?	–	zapy tał.
Z	wolna	przeczą co	pokręciła	głową.
Jude	opuścił	ra miona	i	od stąpił	kilka	kroków.



–	Nawet	nie	jestem	zdziwiony	–	powiedział	ze	smutkiem.	–	Ko-
biety	nie	mają	zwycza ju	mnie	pragnąć.	–	W	milczeniu	skierował
się	do	drzwi
W	 tym	 momencie	 Bess	 przypomnia ła	 sobie,	 jak	 postąpiła

z	nim	Elise,	matka	Katy.
–	Jude!	–	za woła ła.
Nawet	nie	spojrzał	w	jej	stronę.
–	Idź	spać,	Bess.	Więcej	nie	będę	cię	niepokoił.
Odwrócił	się	i	opuścił	pokój,	zamyka jąc	za	sobą	drzwi.



ROZDZIAŁ	DZIEWIĄTY

Kiedy	 na stępnego	 dnia	 rano	 Bess	 zeszła	 do	 ja dalni,	 za sta ła
przy	stole	siostrę,	która	siedzia ła	obok	Jude’a	i	za wzięcie	z	nim
flirtowa ła.
–	Na reszcie	 jesteś.	Już	myśla łam,	że	za mierzasz	spędzić	cały

dzień	w	łóżku	–	powita ła	ją	z	przeką sem	Crystal.
Prawdę	mówiąc,	Bess	spóźniła	się	nie	z	tego	powodu,	że	wy-

legiwa ła	 się	 w	 łóż ku,	 tylko	 dla tego,	 iż	 dłuższy	 czas	 spę dziła
w	ła zience,	zma ga jąc	się	z	silnymi	mdłościa mi.	Czuła	się	znacz -
nie	 gorzej	 niż	 podczas	 wcześniejszych	 poranków.	 Posta nowiła
niczego	 po	 sobie	 nie	 poka zywać.	 Uśmiechnęła	 się	 do	 siostry
i	powiedzia ła:
–	Chcia ło	mi	się	spać.	Cześć,	Katy	–	doda ła,	zwra ca jąc	się	do

dziewczynki.
Jude’a	zignorowa ła,	jakby	go	w	ogóle	nie	było.	Musia ła	jednak

na	niego	spojrzeć,	ponieważ	odezwał	się,	wyraźnie	kierując	wy-
powia da ne	słowa	pod	jej	adresem:
–	Crystal	chce	po	śnia da niu	zwiedzić	Ala mo.
–	 Jestem	 pewna,	 że	 będziecie	 się	 do brze	 ba wić	 –	 odrzekła

chłodno.
–	Ty	 i	Katy	 też	 z	nami	pojedziecie	 –	kontynuował	 Jude,	koń -

cząc	jajka	na	bekonie.
–	Katy	 tak,	ale	 ja	nie	 –	oświadczyła	Bess.	 –	Nie	czuję	 się	na

tyle	dobrze,	by	wziąć	udział	w	wycieczce.
–	Powiedzia łem,	że	jedziesz.	–	Jude	zmrużył	oczy.
–	Daj	spokój,	Bess,	chyba	nie	chcesz	nam	popsuć	wypra wy	–

włą czyła	 się	 Crystal,	 potrzą sa jąc	 bujnymi	włosa mi.	 –	 Podobno
powiedzia łaś	Katy,	że	chcia ła byś	któregoś	dnia	zoba czyć	Ala mo.
Dla czego	nie	dzisiaj?
Bess	 chętnie	 wyja śniła by	 siostrze	 dla czego,	 ale	 ugryzła	 się

w	język	i	wypiła	łyk	kawy.
–	Dobrze	–	zgodziła	się	po	chwili.



–	Będzie	ci	się	podobać	–	za pewniła	ją	Katy.	–	Pochodzimy	so-
bie	dokoła	i	poka żę	ci	tę	oswojoną	sta rą	wiewiórkę,	która	pozu-
je	do	zdjęć.
–	Ona	 nie	 żartuje	 –	 dodał	 Jude.	 –	 Faktycznie	wiewiórka	 stoi

nieruchomo,	kiedy	się	ją	fotogra fuje.
–	Zrobiłeś	jej	zdjęcie?	–	spyta ła	Crystal.
–	Nie,	ale	mam	biuro	w	pobliżu	Ala mo	i	niekiedy	wiosną	prze -

chodzę	tamtędy	w	drodze	do	restaura cji	na	lunch.
Bess	 rzuciła	 okiem	 na	 twarz	 Jude’a,	 za uwa ża jąc,	 jak	 miło

uśmiechnął	 się	 do	 Crystal.	Wiele	 by	 dała,	 żeby	 jej	 posłał	 taki
uśmiech.	 Nie	 ma	 jednak	 sensu	 żyć	 w	 kra inie	 ma rzeń,	 po wie-
dzia ła	sobie	i	dokończyła	śnia da nie.

Historyczna	część	mia sta,	Ala mo	Pla za,	znajdowa ła	się	w	po-
bliżu	 za bytkowego	 hotelu	 Menger.	 Bess	 była	 pod	 wra żeniem
rozległości	terenu.	Dla	zwiedza ją cych	za insta lowa no	utwar dzo-
ne	chodniki,	 ławki	 i	 stoły.	Za chowa ne	 i	pieczołowicie	utrzymy-
wa ne	 budynki	 służyły	 kultywowa niu	 historii	 dawnej	misji.	 Ko-
ściół	z	ka mienia,	na leżą cy	do	misji	San	Antonio	de	Va lero,	stał
na	 za mkniętym	 terenie,	 do	 którego	 prowa dziły	 bramki	 z	 czte-
rech	stron.
Bess	 dotyka ła	 palca mi	nadgryzionych	 zębem	cza su	 ka mieni,

pa mięta ją cych	 odwa gę	 i	 męczarnię	 stu	 osiemdziesięciu	 kilku
mężczyzn,	 którzy	 zginęli	 tam	 pewnego	 zimnego	 mar cowego
dnia	 1836	 roku.	 Wędrowa ła	 peł nym	 sza cunku	 spojrzeniem
w	górę	i	w	dół,	próbując	sobie	wyobra zić,	jak	to	było	stać	w	ob-
liczu	pewnej	 śmierci	 z	 rąk	przewa ża ją cych	 sił	meksykańskich,
którym	przewodził	Antonio	López	de	Santa	Anna.
–	Sześciu	mężczyzn,	którzy	tutaj	zginęli,	pochodziło	z	Georgii,

łącznie	z	 Jimem	Bowiem[5],	choć	niektórzy	 twierdzą,	że	wywo-
dził	się	z	Kentucky	–	wyja śnił	Jude,	przysuwa jąc	się	do	Bess.
–	Na prawdę?	–	Podniosła	na	niego	wzrok.
–	Niektórzy	 żoł nierze	 przybyli	 z	 Irlandii,	 inni	 z	 Anglii	 i	Nie-

miec.	 Tra vis[6]	 przyjechał	 z	 Ka roliny	 Południowej,	 Crockett[7]
z	Tennessee.	–	Jude	dotknął	ręką	ścia ny	budynku.	–	Wszyscy	oni
zosta wili	 nam	 imponują ce	 dziedzictwo.	 Trzeba	 mieć	 nie	 lada
odwa gę,	żeby	spojrzeć	śmierci	w	twarz,	tak	jak	oni	to	uczynili.



–	Byli	wyjątkowymi	ludźmi	–	zgodziła	się	Bess.
–	 Obcowa li	 ze	 śmiercią	 na	 co	 dzień	 –	 cią gnął	 Jude.	 –	 Żyli

w	 trudnych	 cza sach,	 bez	 wygód,	 do	 ja kich	 jesteśmy	 przyzwy-
cza jeni.	Byli	wetera na mi	walk.
–	Wiele	czyta łam	na	temat	oblężenia	misji	–	powiedzia ła	Bess.

–	Źródła	poda ją	bardzo	różne	dane	dotyczą ce	liczby	poległych.
–	 Na oczni	 świadkowie	 tych	 wyda rzeń	 przeżyli;	 można	 się

oprzeć	na	ich	świa dectwie	–	za uwa żył	Jude.	–	Chodź,	coś	ci	po-
ka żę.
Wprowa dził	ją	do	środka	i	skierował	do	pomieszczenia,	w	któ-

rym	w	cza sach	walk	przechowywa no	proch	i	kule.	To	tu	Jim	Bo-
wie	leżał	na	polowym	łóżku,	kiedy	wtargnął	wróg.	Inne	duże	po-
mieszczenie	 ota cza ło	 ogrodzenie	 z	 kutego	 żela za,	 a	 na	 jego
środku	umieszczono	fla gi.
–	Niektóre	z	tych	na pisów	na	ścia nach	są	bardzo	sta re	–	wyja -

śnił	Jude,	podczas	gdy	Bess	sta ra ła	się	odcyfrować	niewyraźne
litery.
Ścia ny	ozda bia ły	ma lowidła	przedsta wia ją ce	dwugodzinną	bi-

twę,	podczas	której	wojska	meksykańskie	sforsowa ły	mury	mi-
sji.	 W	 szkla nych	 ga blotach	 wysta wiono	 broń	 i	 inne	 pa miątki.
Ka mienna	 podłoga,	 jak	 poinformował	 ją	 Jude,	 pochodziła
z	okresu	późniejszego.	Wcześniej	była	tu	ubita	ziemia
Bess	sta nęła	przy	 tylnym	wejściu.	Pa trzyła	na	sufit,	 słucha ła

echa,	które	niosło	się,	gdy	przewodnik	rela cjonował	dni	oblęże-
nia	i	opisywał	końcową	bitwę.
–	Zimno	ci?	–	spytał	Jude,	widząc,	że	drży.
Przeczą co	pokręciła	głową.
–	 To	 tylko…	 Sporo	 czyta łam	o	Ala mo,	 ale	 być	 na	miejscu	 to

coś	cał kiem	innego.	Tu	człowiek	ociera	się	o	historię	i	wyobraź-
nia	się	urucha mia.
Jude	objął	ją	i	przytulił.
–	Wiedzieli,	co	robią	i	dla czego	–	orzekł,	rozglą da jąc	się	doko-

ła.	–	To,	co	wyda rzyło	się	tutaj	i	w	Goliad[8],	przyczyniło	się	do
połą czenia	 Teksańczyków	 z	 siła mi	 osadników	 amerykańskich
pod	wodzą	Sama	Houstona,	które	odniosły	zwycięstwo	w	bitwie
pod	San	 Ja cinto.	Z	kolei	wspólne	zwycięstwo	doprowa dziło	do
ogłoszenia	niepodległości	Teksa su.	A	wszystko	dzięki	 temu,	że



garstka	mężczyzn	nie	wywiesiła	bia łej	 fla gi	 –	podkreślił.	 –	Na -
wet	kobiety	wyka za ły	się	odwa gą.
–	Na prawdę?	–	Bess	uniosła	głowę	i	popa trzyła	na	niego	prze-

cią gle.
Jude	za tonął	spojrzeniem	w	jej	oczach	i	za czął	szybciej	oddy-

chać.
–	Bess…	–	za czął.
–	Tutaj	 jesteście	–	przerwa ła	mu	Crystal,	na gle	do	nich	pod-

chodząc.	–	Chodźcie	wreszcie,	idziemy	obejrzeć	pa miątki.
Na	wprost	ruin	ostatniego	budynku,	w	którym	znajdowa ło	się

muzeum,	rósł	ogromny	dąb,	którego	potężne	kona ry	były	pod-
trzymywa ne	 łańcucha mi.	 Jude	 nie	 wypuścił	 Bess	 z	 uścisku,
wciąż	ją	obejmował,	a	ona	odruchowo	się	w	niego	wtuliła.
–	Nie	chcę	tam	iść	–	powiedzia ła.
–	 Ja	 też	 nie	 –	 odezwa ła	 się	 Katy	 i	 poprosiła:	 –	 Chodźmy	 do

wiewiórki.
–	Ja	jednak	pójdę	do	muzeum.	–	Crystal	wzruszyła	ra miona mi.

–	Cieka we,	czy	w	sklepie	z	pa miątka mi	znajdę	wyroby	z	turku-
sa mi.	Kocham	turkusy	–	doda ła	i	skierowa ła	się	do	pomieszczeń
muzeum.
Bess	przesta ła	 oponować,	 za dowolona,	 że	 jest	 blisko	 Jude’a.

Uzna ła,	że	chętnie	ją	przytula.	Całą	grupą	uda li	się	do	muzeum.
Rozdzielili	się	jednak,	jak	tylko	weszli	do	środka.	Zbyt	dużo	tam
było	 do	 obejrzenia.	 Bess	 za interesowa ła	 się	 ma nuskrypta mi
i	moneta mi,	historycznymi	portreta mi	i	bronią,	a	Crystal	i	Katy
za trzyma ły	 się	przy	ka mieniach	pół szla chetnych	 i	pa miątkach.
Crystal	na mówiła	Jude’a,	żeby	kupił	jej	absurdalnie	drogą	bran-
soletkę	z	turkusów.	Katy	dosta ła	czapkę	z	futra	szopa.
–	A	czego	pani	by	sobie	życzyła,	pani	Langston?	–	Jude	żarto-

bliwie	 zwrócił	 się	 do	 Bess,	 która	 uświa domiła	 sobie,	 że	 nigdy
wcześniej	nie	widzia ła	go	w	tak	doskona łym	humorze.
Rozchyliła	usta	i	próbowa ła	się	za sta nowić.	Co	chcia ła by	do-

stać,	gdyby	mia ła	to	być	jedyna	pa miątka	ich	wspólnie	spędzo-
nego	cza su.
–	Chyba	pierścionek	–	odparła.
–	Pierścionek?	–	powtórzył	Jude,	uśmiecha jąc	się	szeroko.
–	Z	ka mieniem	–	doda ła	Bess.



Poprowa dził	ją	do	kontuaru,	żeby	sama	wybra ła.	Zdecydowa -
ła	się	na	srebrny	pierścionek	z	turkusem.	Ekspedientka	wyjęła
go	z	ga blotki,	a	Bess	wsunęła	na	pa lec,	na	którym	nosiła	skrom-
ną	 złotą	 obrączkę	 ślubną.	 Pa sował	 idealnie.	 Gdy	 przyszło	 do
pła cenia,	oka za ło	się,	że	nie	jest	na wet	w	jednej	dziesią tej	wart
tyle	co	bransoletka	Crystal.	Jude	zmarszczył	brwi.
–	To	wszystko,	czego	byś	chcia ła?	–	spytał,	kiedy	we	czwórkę

wyszli	na	zewnątrz,	by	na	dziedzińcu	wrzucić	pienią żek	do	źró-
deł ka	życzeń.
–	Tak	–	odparła,	wpa trując	się	w	pierścionek.	–	Dziękuję,	Jude.
–	Może	wola łaś	mieć	srebrną	obrączkę	ślubną	–	powiedział.	–

Wówczas,	kiedy	szykowa liśmy	się	do	uroczystości,	nie	przyszło
mi	do	głowy,	żeby	cię	za pytać.
–	To	nie	mia ło	zna czenia	–	odrzekła	ze	spokojem	Bess.	–	Pier-

ścionek	mi	 się	 podoba,	 bo	 jest	 prosty,	 a	 za ra zem	 artystycznie
wykona ny.	Nie	przepa dam	za	brylanta mi.
–	Dziwna	jesteś,	pani	Langston.
–	O	co	ci	chodzi?	–	spyta ła,	podnosząc	na	niego	wzrok.	–	Prze-

cież	się	ze	mną	ożeniłeś.
–	Owszem	–	przytaknął,	obserwując	wyraz	twa rzy	Bess.
–	Ale	nie	z	wyboru.
–	Co	do	mał żeństwa…	–	za czął	ostrożnie	Jude.
–	Nie	trudź	się	–	przerwa ła	mu	szybko.	–	Wciąż	do	tego	wra -

ca my,	a	to	niczego	nie	zmienia,	tylko	coraz	bardziej	się	kłócimy.
–	Nie	musielibyśmy,	 gdybyś	 chcia ła	wyjść	mi	 na przeciw.	Na

odmia nę	 mogła byś	 pobiec	 ku	 mnie,	 za miast	 wciąż	 ode	 mnie
uciekać.
–	Bezpieczniej	będzie	od	ciebie	uciekać	–	odparła	Bess.	–	To

mniej	boli.
Twarz	Jude’a	pobla dła.
–	Zda ję	sobie	spra wę,	że	nie	grzeszyłem	szczególną	uprzejmo-

ścią	w	stosunku	do	ciebie.	Na	wypa dek	gdybyś	nie	dostrzegła,
zwra cam	 ci	 uwa gę,	 że	 w	 ostatnich	 dniach	 bardzo	 się	 sta ram,
aby	 nie	 zrobić	 ci	 przykrości,	 lecz	 ty	 posta nowiłaś	mi	 tego	 nie
uła twiać.
Bess	aż	otworzyła	usta	ze	zdziwienia.
–	 Ty	 się	 sta rasz?	 Nie	 na zwa ła bym	 tak	 twojego	 za chowa nia.



Gdybyś	mógł,	uwiesił byś	się	na	szyi	Crystal.
–	Jesteś	za zdrosna?	–	Jude	spojrzał	na	nią	z	ukosa.	–	Tym	ra -

zem	oczekuję	szczerej	odpowiedzi.
Bess	odwróciła	głowę.
–	Nie	 jestem.	A	gdybym	była,	prędzej	bym	umarła,	niż	ci	się

do	 tego	 przyzna ła.	 Nie	 zdra dzam	 wrogowi	 ruchów	 swoich
wojsk,	pa nie	Langston	–	doda ła.
–	Ostatnio	na dal	jestem	tym	wrogiem?
–	A	jak	myślisz?
–	Sta ram	się	już	nie	myśleć,	Bess.	–	Jude	westchnął	ciężko.
Rozmowę	przerwa ła	im	Katy,	która	wła śnie	nadbiegła	podnie-

cona,	z	roziskrzonymi	ocza mi.
–	 Jest	wiewiórka!	 –	 za woła ła.	 –	Szybko,	Bess!	 Ja kiś	pan	daje

jej	orzechy!
We	 dwie	 szybko	 ruszyły	 we	 wska za nym	 przez	 dziewczynkę

kierunku.	Oka za ło	się,	że	starszy	mężczyzna	na dal	karmił	wie-
wiórkę;	wręcz	bra ła	orzechy	prosto	z	jego	dłoni.
–	Sprycia ra,	prawda?	–	za gadnął	je,	śmiejąc	się,	gdy	zwierząt-

ko	wzięło	na stępny	orzech.	 –	Na	pewno	 jest	atrakcją	dla	 tury-
stów.	Nie	mogą	się	na dziwić,	że	taka	oswojona.
–	Szkoda,	że	nie	wzięłam	apa ra tu,	sfotogra fowa ła bym	tę	nie-

zwykłą	sytuację	–	powiedzia ła	Bess.
Najwyraźniej	innej	turystce	też	przyszło	to	do	głowy,	bo	wysu-

nęła	się	do	przodu	z	apa ra tem	i	zrobiła	zdjęcie.
Bess	 przypuszcza ła,	 że	 po	 zwiedzeniu	 Ala mo	 każdy	 z	 ich

czwórki	będzie	chciał	wrócić	do	domu.	Tymcza sem	zdecydowa li
jednak	ina czej	i	uda li	się	do	centrum	San	Antonio.	Pochodzili	po
historycznej	 dzielnicy	 słyną cej	 z	 rękodzieła	 artystycznego,
a	także	po	na brzeżu	rzeki	przepływa ją cej	przez	mia sto.	Widzieli
teatr	usytuowa ny	na	wolnym	powietrzu	nad	samą	rzeką,	dzie-
siątki	 restaura cji	 i	 pubów	 zloka lizowa nych	 wzdłuż	 na brzeża,
gdzie	wiosną	i	la tem	turyści	mogą	siedzieć	na	zewnątrz	i	obser-
wować	bieg	rzeki.
Bess	westchnęła.	Ża łowa ła,	 że	 jest	zima.	O	 innej	porze	roku

mogła by	usiąść	w	jednym	z	ogródków	i	oddać	się	ma rzeniom	na
ja wie.	Poza	wszystkim	poczuła	się	zmęczona,	cią ża	da wa ła	o	so-
bie	znać.



Jude	ujął	jej	dłoń.
–	Chcesz	chwilę	odpocząć?	–	za pytał	z	niebywa łą	jak	na	niego

serdecznością.
Zdziwiona	tym	ciepłym	tonem,	Bess	odparła:
–	Tak,	chętnie	bym	gdzieś	przysia dła.
Jude	się	uśmiechnął.
–	Tylko	parę	kroków	i	kilka	stopni.
Za prowa dził	ją	do	restaura cji	z	widokiem	na	rzekę,	tej	sa mej,

w	której	kiedyś	tak	za ja dle	się	pokłócili.	Kelner	wska zał	im	sto-
lik	i	podał	imponują cą	kartę	dań,	elegancko	wyda ną.	Bess	była
tak	głodna,	że	od	razu	za mówiła	antrykot.
Jude	obserwował	 ją	 opiekuńczym	wzrokiem,	gdy	 tymcza sem

Crystal	jak	zwykle	prowa dziła	z	nim	ożywioną	rozmowę.	Konty-
nuowa ła	 ją	 podczas	 ca łego	posił ku,	 ale	 kiedy	 ruszyli	w	 stronę
parkingu,	na	którym	zosta wili	sa mochód,	Jude	wziął	pod	ra mię
Bess.	Spra wiał	wra żenie,	jakby	się	oba wiał,	że	może	mu	uciec.
Po	powrocie	do	domu	Bess	na tychmiast	poszła	do	swojego	po-

koju	 i	położyła	 się	do	 łóżka.	Poczuła	 się	 fizycznie	wyczerpa na,
w	dodatku	dokucza ły	jej	mdłości.	Poza	tym	ogarnęły	ją	miesza -
ne	uczucia	–	nie	bardzo	wiedzia ła,	czego	oczekuje	od	niej	Jude,
a	także	czego	ona	sama	chce.



ROZDZIAŁ	DZIESIĄTY

Bess	od	razu	za snęła,	a	kiedy	się	przebudziła,	na	dworze	było
ciemno.	Było	jej	zimno.	Na gle	so bie	uświa domiła,	że	ma	na	so-
bie	nocną	koszulę.	Czyżbym	zdą żyła	 ją	na	siebie	włożyć?	–	za -
sta na wia ła	się,	ponieważ	nie	pa mięta ła,	by	się	przebra ła.	Po	po-
wrocie	była	tak	zmęczona,	że	dosłownie	pa dła.	Próbowa ła	roze-
znać	 się	 w	 sytuacji,	 kiedy	 otworzyły	 się	 drzwi	 i	 do	 pokoju
wszedł	Jude,	niosąc	tacę.
–	Wreszcie	się	obudziłaś	–	za uwa żył,	sta wia jąc	tacę	na	stoliku

obok	łóżka.	–	Aggie	uwa ża,	że	na leży	cię	na karmić.
Bess	popra wiła	się	na	poduszkach	i	uśmiechnęła.
–	Umieram	z	głodu	–	przyzna ła,	zerka jąc	na	niego	nieśmia ło.	–

Ty	mnie	w	to	ubra łeś?	–	spyta ła,	wska zując	bia łą	nocną	koszulę
z	koronki.
–	 Za snęłaś	 w	 dżinsach	 i	 bluz ce	 –	 odparł.	 –	 Pomyśla łem,	 że

w	nocnym	stroju	będzie	ci	wygodniej.
–	Masz	ra cję,	dziękuję.
–	Spróbuj.	–	Podał	jej	na	widelcu	ka wa łek	na leśnika	z	szynką

i	brokuła mi,	przyrzą dzonego	przez	Aggie.
Bess	spróbowa ła	i	z	uśmiechem	pochwa liła:
–	Pyszne!
Chcia ła	wziąć	od	niego	widelec,	ale	jej	nie	pozwolił.	Na karmił

ją	aż	do	ostatniego	kęsa.
–	Masz	ochotę	na	deser?	–	za pytał.	–	Aggie	upiekła	szarlotkę.
Bess	za przeczyła	ruchem	głowy.
–	Nie	mogła bym	nic	więcej	przełknąć	–	powiedzia ła.
–	Wyda je	mi	się,	że	trochę	przytyłaś	–	za uwa żył	Jude,	odkła da -

jąc	na	bok	ta lerz.	–	Mia łaś	dżinsy	za pięte	na	za mek,	a	na	guzik
nie.
Bess	usiłowa ła	za chować	spokój.
–	Ostatnio	więcej	ja dłam	–	skła ma ła.	–	Poza	tym,	dla czego	na -

gle	za interesowa ło	cię,	że	przybra łam	na	wa dze?	Do	tej	pory	ra -



czej	niewiele	cię	obchodziłam.
–	Za uwa żam	wszystko,	co	wią że	się	z	tobą	–	odparł	spokojnie

Jude.	–	Wszystko.	–	Jego	oczy	wyda wa ły	się	jeszcze	bardziej	zie-
lone	niż	za zwyczaj.
–	Na prawdę?	 –	 Bess	 pochyliła	 głowę.	 –	 Chyba	 jednak	 zwra -

casz	większą	uwa gę	na	Crystal.
Jude	 ujął	 jej	 podbródek	 i	 uniósł	 głowę,	 tak	 by	 móc	 widzieć

twarz	Bess.
–	Crystal	umie	flirtować,	kocha nie.	Ty	nigdy	się	tego	nie	na -

uczyłaś.
Spojrza ła	na	niego	z	wyrzutem.
–	Czego	ona	by	mnie	mogła	na uczyć	oprócz	seksu?
–	 Nie	 przepa dasz	 za	 swoją	 przybra ną	 siostrą,	 prawda?

A	może	dla tego,	że	za zdrościsz	jej	powodzenia?
–	A	niech	cię	dia bli!	–	rzuciła	ze	złością	Bess.
–	 Da mie	 nie	 przystoi	 używać	 ta kich	 słów,	 czy	 nie	 tak,	 pani

Langston?	–	stwierdził	z	rozba wieniem	Jude.	–	Wiesz,	od	kiedy
jesteś	 w	 Big	Mesquite,	 stra ciłaś	 trochę	 ze	 swojej	 sztywności.
Wprawdzie	na dal	jesteś	damą,	ale	sta łaś	się	bardziej	ludzka.
–	I	kto	mówi	o	byciu	ludzkim	–	odgryzła	się	Bess.	–	Co	ty	mo-

żesz	o	tym	wiedzieć?
–	 To	 pyta nie	 czy	 wyzwa nie?	 –	 Jude	 pochylił	 się	 nad	 żoną.	 –

Kiedyś	 cię	 poprosiłem,	 żebyś	 dzieliła	 ze	mną	 sypialnię,	 ale	 ty
odrzuciłaś	 tę	 propozycję.	 Są dzisz,	 że	 teraz	 dam	 ci	 wybór,	 tak
jak	uczyniłem	to	poprzednio?
Bess	wpa dła	w	pa nikę,	świa doma,	jak	silnie	Jude	na	nią	dzia -

ła.	Tymcza sem	jeszcze	nie	była	gotowa	na	dopuszczenie	go	do
siebie.	 Wiedzia ła,	 że	 najpierw	 powinna	 uporządkować	 wła sne
uczucia.
–	Proszę,	nie.
Popa trzył	 na	 nią	 wymownie,	 lecz	 nie	 wyda wał	 się	 zły	 ani

szczególnie	rozcza rowa ny.
–	A	 jeśli	 obiecam,	 że	będę	bardzo	delikatny	 i	nie	 spra wię	ci

przykrości?	–	spytał.
Bess	poczuła,	że	za czyna	ją	ogarniać	zna joma	sła bość.	Serce

przyspieszyło	 rytm,	 zrobiło	 się	 jej	 gorą co.	 Nie	 mogła	 jednak
zgodzić	 się	 na	 to,	 czego	 od	 niej	 żą dał.	 Jeszcze	 nie.	Odwróciła



wzrok.
–	Przecież	powiedzia łam	ci	zeszłego	wieczoru,	iż	nie	czuję	do

ciebie	tego,	co	wcześniej.
–	Owszem,	ale	nie	do	końca	daję	wia rę	tym	słowom,	chyba	że

zmieniłaś	się	w	sopel	 lodu.	Do	dia bła,	chcia łaś	mnie,	kiedy	się
pobiera liśmy.
–	Rzeczywiście,	chcia łam	–	przyzna ła	Bess	–	ale	tak	się	za cho-

wywa łeś,	tak	mnie	traktowa łeś,	że	w	końcu	mia łam	wszystkiego
dość.	Na prawdę	dość.
–	Cóż,	chyba	tak.	–	Jude	nerwowo	przecią gnął	ręką	przez	wło-

sy.	 –	 Jednak	 na	 ganku,	wówczas,	 kiedy	 siedzieliśmy	 ra zem	na
huśtawce,	a	nie	było	to	dawno,	byłaś	bliska	za pomnienia	o	ura -
zach.
Bess	sta ra ła	się	uniknąć	jego	oskarżycielskiego	spojrzenia.
–	To	było	wtedy,	a	teraz	jest	ina czej.
–	Co	się	zmieniło?	–	spytał.
–	Ty!	–	wybuchła,	piorunując	wzrokiem	Jude’a.	–	Nie	wiem,	co

o	 tobie	 myśleć.	 Bra kuje	 mi	 odwa gi	 wierzyć	 w	 to,	 co	 mówisz.
Najpierw	zmuszasz	mnie	do	mał żeństwa,	ale	nie	chcesz	mieć	ze
mną	nic	wspólnego.	Potem	pra gniesz	upra wiać	ze	mną	seks,	ale
robisz,	co	możesz,	by	mnie	zra nić.	Teraz	mówisz,	że	chciał byś,
aby	na sze	mał żeństwo	ukła da ło	się,	jak	na leży.	Cza sem	odnoszę
wra żenie,	że	torturowa nie	mnie	spra wia	ci	wręcz	przyjemność!
–	To	tak	wyglą da?	–	Jude	westchnął	ciężko.	–	Bess,	czy	musi-

my	ze	sobą	walczyć?	Będę	pierwszy,	który	przyzna,	że	da łem	ci
wiele	powodów	do	nieufności	czy	niechęci.	Musi	się	jednak	zna -
leźć	ja kaś	płaszczyzna	porozumienia.
–	Musi?	–	Z	pochyloną	głową	Bess	wpa trywa ła	się	w	koł drę.
–	Ostatnio	ina czej	wyglą dasz	–	powiedział	Jude,	zmienia jąc	te-

mat.	–	Twarz	ci	się	za okrą gliła,	powiększyły	piersi.
Bess	uniosła	głowę	i	się	za rumieniła,	za uwa ża jąc,	że	on	skie-

rował	spojrzenie	na	jej	biust.
–	Dziękuję	za	przyniesienie	kola cji.
–	Dziękuję	i	dobra noc,	tak?	–	spytał	Jude	i	za śmiał	się	nieprzy-

jemnie.	–	Kiedyś	ja dłaś	mi	z	ręki.	Co	za	szkoda,	że	byłem	za	głu-
pi,	 aby	 póki	 jeszcze	 nie	 było	 za	 późno,	 uświa domić	 sobie,	 co
mogę	mieć.	–	Wstał	z	łóżka	i	wziął	tacę	ze	stolika.	–	Odpocznij,



kocha nie.	 Może	 w	 końcu	 uda	 nam	 się	 uporządkować	 na sze
spra wy.
–	Crystal	jeszcze	nie	śpi?	–	spyta ła	Bess.
Jude,	który	zdą żył	podejść	do	drzwi,	za trzymał	się	i	obejrzał.

Wyda wał	się	za dowolony.
–	Prawdę	mówiąc,	nie.	Za zdrosna,	kocha nie?
Bess	 zmęczyła	 to	 powta rza na	 sugestia.	 Oczy	 za płonęły	 jej

gniewem.
–	Niena widzę	mężczyzn!	Niena widzę	ciebie	 i	Crystal!	Niena -

widzę	ca łego	świa ta!
Jude	roześmiał	się	i	zwrócił	w	stronę	drzwi.
–	 Kiedy	 zmęczy	 cię	 rozmyśla nie,	 przyjdź	 do	 mnie	 –	 rzucił

przez	ra mię.	–	Przekonasz	się,	że	 to	 lepsze	rozwią za nie,	niż	ci
się	wyda je.
Bess	 już	go	nie	słucha ła.	Była	zbyt	pochłonięta	powstrzymy-

wa niem	łez.

Źle	spa ła,	często	budziła	się	i	przewra ca ła	z	boku	na	bok,	wy-
obra ża jąc	 sobie	 Crystal	 i	 Jude’a	 ra zem	 w	 łóżku,	 splecionych
w	miłosnym	uścisku.	W	głowie	mia ła	gonitwę	myśli	 –	ucieknie
z	rancza	i	wróci	do	domu,	do	Georgii,	a	Jude	i	Crystal	niech	ro-
bią,	co	chcą,	nic	jej	to	nie	obejdzie.	Rano	po	nieprzespa nej	nocy
była	sła ba	i	wycieńczona.
Rzuciwszy	 okiem	 na	 zega rek,	 stwierdziła,	 że	 za raz	 za czyna

się	msza	 i	nie	zdą ży	dojść	do	kościoła,	za nim	na bożeństwo	się
skończy.	Westchnęła	ze	znużeniem,	włożyła	luźną	sza rą	sukien-
kę	i	wyszczotkowa ła	włosy,	zosta wia jąc	je	rozpuszczone.
Zeszła	na	dół,	ale	w	domu	pa nował	niespotyka ny	spokój.	Zza

uchylonych	drzwi	ga binetu	dochodził	stłumiony	odgłos.	Wycią -
gnęła	rękę	 i	delikatnie	 je	pchnęła.	Zoba czyła	Crystal	w	ra mio-
nach	 Jude’a;	 ca łowa li	 się.	 Przeraźliwie	 zbla dła.	 Sta ła	 jak	wro-
śnięta	w	ziemię,	nie	mogąc	oderwać	od	nich	oczu.	Poczuła,	że
ogarnia	ją	niena wiść.
Jude	podniósł	głowę,	przerywa jąc	poca łunek,	i	w	tym	momen-

cie	 ujrzał	 Bess.	 W	 innych	 okolicznościach	 jego	 wyraz	 twa rzy
był by	 nieskończenie	 komiczny,	 ale	 dla	 niej	 sta nowił	 tylko	 po-
twierdzenie	jej	najgorszych	przypuszczeń.



Crystal	popa trzyła	na	nią	z	otwartymi	usta mi.
–	Posłuchaj,	Bess…	–	za częła	z	wa ha niem.	–	Kocha nie,	pozwól

mi…
–	To	nie	to,	co	myślisz	–	dodał	Jude;	jego	pokryta	ciemną	opa -

lenizną	twarz	wyraźnie	pobla dła.
–	Oczywiście,	że	nie	–	powiedzia ła	Bess.
Lata	sa mokontroli,	chłodnej	akcepta cji	rzeczywistości,	ulecia -

ły	w	ata ku	furii,	która	ją	ogarnęła.
–	Niech	cię	szlag	tra fi!	–	na pa dła	na	Crystal.	Oczy	 jej	pa ła ły,

twarz	wykrzywił	grymas	złości.	–	Ty	wywłoko!	Nie	wystarczyło
ci,	że	minione	dziesięć	lat	spędziłaś	na	odbiera niu	mi	wszystkie-
go,	na	czym	mogłaś	położyć	rękę,	że	polecia łaś	do	Europy,	zo-
sta wia jąc	mnie	samą	z	chorą	matką!	Nie,	musia łaś	jeszcze	zja -
wić	się	tutaj	i	uczepić	mojej	rodziny!
Crystal	zbla dła	jak	ścia na.
–	Bess,	za czekaj…
–	Ty	za czekaj,	do	dia bła!	–	wrza snęła	Bess,	za ciska jąc	pięści.

–	Przez	lata	kra dłaś	mi	każdego	chłopa ka,	z	którym	się	uma wia -
łam.	Na kłoniłaś	Carlę,	żeby	poda rowa ła	ci	biżuterię	mojej	bab-
ci,	 pa miątki,	 które	przeka za ła bym	swoim	dzieciom,	 a	 ty	 je	 za -
sta wiłaś	 w	 lombardzie!	 Na wet	 mia łaś	 czelność	 kwestionować
za pis	 w	 testa mencie,	 pozosta wia ją cy	 mnie	 Oakgrove,	 posia -
dłość,	która	na leży	do	mojej	 rodziny	od	stu	 lat!	A	 teraz	za bie-
rasz	mi	męża!
–	Kocha nie,	proszę,	to	nie	tak…	–	bła ga ła	Crystal,	usiłując	po-

dejść	do	siostry.
Bess	się	cofnęła.	Zerwa ła	z	palca	złotą	ślubną	obrączkę	,	któ-

rą	podczas	ceremonii	Jude	niechętnie	wsunął	jej	na	pa lec,	oraz
srebrny	 pierścionek	 kupiony	 przez	 męża	 podczas	 zwiedza nia
Ala mo.
–	Możesz	równie	dobrze	mieć	także	to!	–	doda ła	ze	złością,	ci-

ska jąc	biżuterią	w	Crystal.	–	Tym	ra zem	wzięłaś	coś,	na	co	od
początku	nie	mia łam	ochoty!
W	tym	momencie	Jude	przybrał	taki	wyraz	twa rzy,	 jakby	wy-

mierzyła	mu	policzek.	Na wet	się	nie	poruszył.
–	Choćbym	musia ła	iść	na	piechotę,	wra cam	do	domu	–	oznaj-

miła	 Bess,	 ociera jąc	 spływa ją ce	 po	 policzkach	 łzy.	 –	 Nie	 chcę



was	już	nigdy	więcej	widzieć,	nigdy!
Okręciła	się	na	pięcie	i	wypa dła	z	ga binetu,	głucha	na	dobie-

ga ją ce	 ją	prośby	siostry.	Bez	na mysłu,	nie	wiedząc	 jeszcze,	co
zrobi,	otworzyła	frontowe	drzwi	i	przez	ga nek	pobiegła	ku	scho-
dom.	 Oślepiona	 łza mi,	 nie	 za uwa żyła	 pierwszego	 stopnia.	 Po-
tknęła	się	i	stoczyła	głową	w	dół.	Poczuła	na gły	ostry	ból,	a	po-
tem	za pa dła	się	w	czarną	nicość.

Męczyły	 ją	 koszmarne	 sny.	 Tonęła,	 wzywa ła	 Jude’a,	 ale	 on
tańczył	z	Crystal	i	nie	słyszał	jej	woła nia.	A	ona	coraz	bardziej
pogrą ża ła	się	w	wodnej	kipieli…	W	pewnym	momencie	usłysza -
ła	koją cy	głos:
–	Proszę	się	obudzić,	proszę	się	obudzić.
Podniosła	ciężkie	powieki	i	zoba czyła	przed	sobą	okrą głą	mę-

ską	twarz	w	okula rach.
–	Dzień	dobry	–	mruknęła	sennie.
–	Dzień	dobry	–	usłysza ła.
Mężczyzna,	 jak	 się	 domyśliła,	 lekarz,	 trzyma jąc	w	dłoni	 nie-

wielki	 przyrząd,	 oświetlił	 jej	 i	 zajrzał	 w	 jedno	 oko,	 po	 chwili
w	drugie	i	się	wyprostował.
–	Cóż,	nie	wyglą da	to	źle.	Mia ła	pani	szczęście	–	oznajmił	i	do-

dał:	–	Jestem	doktor	Barnes.
Bess	przełknęła	ślinę	 i	rozejrza ła	się	dokoła.	Za uwa żyła	cze-

ka ją cą	z	boku	pielęgniarkę.
–	 Dziecko?	 –	 szepnęła	 z	 lękiem,	 przypomniawszy	 sobie	 upa -

dek.	 Spojrza ła	w	 oczy	 leka rza	 z	 na dzieją,	 że	 ją	 uspokoi.	 –	 Co
z	dzieckiem?
Doktor	Barnes	zmarszczył	brwi.
–	Jest	pani	w	cią ży?
–	Chyba	tak	–	odparła	niepewnie	i	opisa ła	mu	swoje	obja wy.
Lekarz	 ponownie	 ją	 zba dał,	 za chowując	 ostrożność,	 i	 zlecił

wykona nie	testów.
–	Musi	pani	zostać	do	jutra	w	szpita lu	–	powiedział.	–	Nie	po-

dejrzewam	 poważnych	 obra żeń,	 ale	 chcę	 zyskać	 pewność,	 że
wszystko	z	pa nią	w	porządku.	–	Poklepał	ją	po	ra mieniu.	–	Pro-
szę	się	nie	martwić.	Za opiekujemy	się	pa nią.
–	Jeśli	jest	tutaj	moja	rodzina,	to	proszę	im	jeszcze	nie	mówić



o	dziecku.	–	Bess	bła galnie	popa trzyła	na	leka rza.
Doktor	Barnes	uniósł	brew	i	się	uśmiechnął.
–	Rozumiem,	nie	chce	pani,	żebym	ją	ubiegł.	Dobrze,	ale	jeśli

nie	wpuszczę	tutaj	na tychmiast	pani	męża,	nie	zosta nie	mi	ani
jedna	osoba	z	personelu.	Nie	daje	im	spokoju	od	chwili,	gdy	pa -
nią	przywieziono.	Za wołam	go.
Nie	 teraz,	 proszę,	 kiedy	 jestem	 zbyt	 sła ba,	 żeby	 z	 nim	wal-

czyć,	 chcia ła	 powiedzieć	Bess,	 lecz	uzna ła,	 iż	 za brzmia łoby	 to
dziwnie,	a	nie	mia ła	ochoty	się	tłuma czyć.	Za mknęła	oczy,	a	kie-
dy	 je	otworzyła,	 Jude	 już	stał	przy	szpitalnym	łóżku.	Był	bla dy
i	wyraźnie	zdenerwowa ny.
–	Jak	się	czujesz?	–	spytał.
Bess	 obliza ła	 wyschnięte	 wargi	 i	 sta ra ła	 się	 głębiej	 ode-

tchnąć.	 Czuła	 się	 trochę	 otuma niona,	 ponieważ	 wcześniej	 za -
aplikowa no	jej	lek	przeciwbólowy.
–	Jestem	odrętwia ła	–	szepnęła.
Jude	wycią gnął	rękę	i	z	wa ha niem,	delikatnie,	dotknął	jej	dło-

ni,	jakby	się	spodziewał,	że	ona	na tychmiast	ją	cofnie.	Za uwa ży-
ła	 na	 swoim	 palcu	 obrączkę,	 którą	 w	 na pa dzie	 złości	 cisnęła
w	Crystal,	i	pomyśla ła,	że	ktoś	musiał	ją	wsunąć.
–	Powiedzia no	mi,	że	nic	ci	nie	jest	–	oznajmił	Jude.	–	Za sta na -

wiam	się,	czemu	w	ta kim	ra zie	cię	za trzymują?	–	spytał	.
–	Nic	mi	nie	jest,	ale	chcą	zrobić	dodatkowe	ba da nia	–	odpar-

ła	wymija ją co	Bess.
Jude	ścisnął	jej	dłoń.
–	Kocha nie!	–	jęknął.
Odniosła	wra żenie,	 że	 jest	wstrzą śnięty.	 Próbowa ła	wysunąć

dłoń	z	jego	uścisku.	Chcia ła	podnieść	rękę	i	pogła skać	jego	ra -
mię.	On	jednak	niewła ściwie	odczytał	ten	gest	i	się	cofnął.
–	Mam	z	tobą	zostać?	–	spytał,	widocznie	przejęty.
Ona	już	nie	słysza ła	pyta nia;	pod	wpływem	środka	przeciwbó-

lowego	odprężyła	się	i	za snęła.
Kiedy	ponownie	oprzytomnia ła,	w	pokoju	było	ciemno	i	cicho.

Otworzyła	 oczy	 i	 w	 otwartych	 drzwiach	 ujrza ła	 Crystal,	 która
trzyma ła	w	dłoni	bu telkę	coli.	Bess	posła ła	jej	lodowa te	spojrze-
nie,	uniosła	głowę	i	już	otworzyła	usta,	by	oznajmić,	że	nie	ma
ochoty	 widzieć	 siostry,	 ale	 nie	 zdą żyła.	 Crystal	 błyska wicznie



zna la zła	się	przy	jej	łóżku.
–	Proszę,	nie	denerwuj	się	–	powiedzia ła	bła galnym	tonem.	–

Pielęgniarka	mnie	wyprosi,	a	obieca łam	Jude’owi,	że	nie	zosta -
wię	cię	sa mej	ani	na	sekundę.
Bess	położyła	głowę	z	powrotem	na	poduszkach,	westchnęła

i	za mknęła	oczy.	Uzna ła,	że	posta ra	się	uda wać,	iż	ponownie	za -
pa dła	w	sen,	aby	tylko	nie	musieć	wysłuchiwać	siostry	ani	z	nią
rozma wiać.
–	Proszę,	pozwól,	żebym	ci	wszystko	wyja śniła	–	odezwa ła	się

Crystal.	–	Potem	jak	ka żesz	mi	wyjść,	to	za wołam	pielęgniarkę
albo	kogoś	innego	z	personelu	medycznego,	żeby	został	z	tobą.
Zgoda?
–	Przecież	i	tak	nie	mogę	się	ruszyć	–	odparła	Bess,	odwra ca -

jąc	głowę.
–	 Oczywiście,	 że	 nie	 możesz.	 –	 Crystal	 usia dła	 na	 stoją cym

obok	łóżka	krześle	i	posta wiła	butelkę	coli	na	szpi talnym	stoli-
ku.	–	Przysięgam	na	Boga,	że	to,	co	zoba czyłaś,	było	jedynie	po-
dziękowa niem,	 wyra zem	 wdzięczności.	 Wbrew	 temu,	 co	 przy-
puszczasz,	 nie	 przyjecha łam	 do	 Big	 Mesquite,	 aby	 ci	 skraść
męża.	To	nie	wchodzi	w	ra chubę,	ponieważ	Jude	mnie	nie	chce.
Bess	 utkwiła	wzrok	w	 ścia nie,	 pra gnąc,	 żeby	 siostra	wyszła

i	zosta wiła	ją	w	spokoju.
–	Dziś	rano	dzwonił	Ja cques,	mój	Francuz	–	cią gnęła	rozanie-

lona	 Crystal.	 –	 Chce	 wziąć	 ze	 mną	 ślub.	 Wyobra żasz	 sobie?
W	końcu	zdecydował	się	ze	mną	ożenić!
Te	 słowa	 przycią gnęły	 uwa gę	 Bess.	 Odwróciła	 głowę	 i	 spoj-

rza ła	na	siostrę.
–	Na wet	 nie	ma rzyłam	 o	 tym,	 że	 po	moim	wyjeździe	 będzie

mu	 mnie	 tak	 bardzo	 bra kowa ło	 –	 kontynuowa ła	 rozra dowa na
Crystal.	 –	Mimo	 że	 Jude	 tłuma czył	mi,	 że	 jeśli	 Ja cques’owi	 na
mnie	za leży,	to	wła śnie	tak	za reaguje	na	moją	nieobecność.	Już
wcześniej	chcia łam	opuścić	Big	Mesquite,	ale	Jude	poprosił,	że-
bym	przedłużyła	pobyt	wła śnie	z	uwa gi	na	mojego	partnera.	Po-
myśla łam,	że	może	dodatkowo	chce	wzbudzić	w	tobie	za zdrość,
i	 sta ra łam	 się	mu	w	 tym	pomóc.	 –	Uśmiechnęła	 się	 smutno.	 –
Niestety,	 wszystko,	 co	 robiłam,	 tylko	 pogarsza ło	 pa nują ce	 po-
między	wami	 stosunki.	 Kocha nie,	 jesteś	 taka	 za mknięta	w	 so-



bie.	Nie	pozwa lasz	się	żadnemu	z	nas	zbliżyć	do	siebie	i	chyba
wiem,	skąd	się	to	wzięło.	Niekiedy	byłam	wobec	ciebie	okrutna,
prawda?	Wiedzia łam,	że	moja	wizyta	jest	ci	nie	w	smak,	ale	po-
wta rza łam	sobie,	że	 jeśli	się	bardziej	posta ram,	 to	może	zmie-
nią	się	na	korzyść	na sze	rela cje.
Bess	poczuła,	że	oczy	jej	zwilgotnia ły.
–	Dla czego	nic	mi	nie	powiedzia łaś?	–	spyta ła.
Crystal	uciekła	spojrzeniem	w	bok.
–	Nie	wiedzia łam	jak.	Śmieję	się,	żartuję	i	uda ję,	że	wciąż	je-

stem	w	 doskona łym	 na stroju,	 bo	 nie	mogę	 przestać	 grać	 i	 po
prostu	być	sobą.	Zwłaszcza	w	stosunku	do	osób,	na	których	mi
za leży.
–	Jak	Ja cques?
Crystal	przytaknęła.
–	On	uwa ża,	że	jestem	próżną	flircia rą	pozba wioną	głębszych

uczuć.	Powiedział	mi	to	prosto	w	oczy.	Przyjecha łam	tutaj	zra -
niona	do	 głębi,	 ale	 tak	 dobrze	 się	ma skowa łam,	 że	 tylko	 Jude
się	zorientował,	w	ja kim	jestem	sta nie.	Prawdopodobnie	dla te-
go,	że	ma	za	sobą	podobne	przeżycia.
Bess	za mknęła	oczy,	przetra wia jąc	to,	co	usłysza ła	od	siostry.
–	Podziękowa łam	mu	za	wsparcie	w	jedyny	sposób,	w	jaki	po-

tra fię.	Za	nic	na	świecie	nie	postą piła bym	tak,	aby	cię	uniesz-
częśliwić.	 Proszę,	 nie	 za cznij	 mnie	 niena widzić,	 bo	 na prawdę
nie	masz	powodu.
Bess	dotknęła	ręki	siostry.
–	Przepra szam,	ale	nie	byłam	zorientowa na	w	twojej	sytuacji

–	powiedzia ła	ła godnie.	–	Przepra szam	za	to,	co	powiedzia łam.
–	 Mia łaś	 absolutną	 ra cję	 –	 przyzna ła	 Crystal.	 –	 Wow,	 co	 za

tempera ment!	–	doda ła	z	uśmiechem.
Bess	roześmia ła	się,	nieco	za żenowa na.
–	Nie	mia łam	pojęcia,	że	go	mam,	z	wyjątkiem	chwil,	gdy	Jude

mnie	irytował.
–	 Biedak	 –	 mruknęła	 Crystal	 i	 doda ła:	 –	 Został	 uka ra ny	 za

grzechy,	których	nie	popeł nił.	Przez	cały	czas	tkwił	pod	drzwia -
mi	twojego	pokoju,	nie	opuszczał	szpita la	–	cią gnęła.	–	Dopiero
parę	minut	temu	zmusiłam	go,	żeby	poszedł	coś	zjeść.	Czuje	się
odpowiedzialny	za	to,	co	ci	się	przytra fiło.



To	podobne	do	Jude’a,	pomyśla ła	Bess.	Przyjmować	na	siebie
odpowiedzialność	za	wszystko,	co	dotyczy	jego	wła sności.	Czyż
nie	tym	jest?
–	Cóż,	już	dobrze	się	czuję.	Jude	może	wra cać	do	domu	i…
–	I	co	robić?	–	wpa dła	jej	w	słowo	Crystal.	–	Bess,	on	cię	ko-

cha.	 Nigdy	 nie	 widzia łam	 mężczyzny	 tak	 cierpią cego	 jak	 on,
kiedy	oka za ło	się,	że	spa dłaś	ze	schodów.	Musia łam	wezwać	ka -
retkę,	 bo	 on	 na wet	 na	 sekundę	 by	 cię	 nie	 zosta wił.	 A	 kiedy
przyjecha li	ra townicy,	musieli	go	omijać,	bo	nie	chciał	się	usu-
nąć	ani	na	krok.	Na	szczęście	Katy	nie	było	w	domu,	kiedy	to
się	sta ło.
–	Katy!	 –	Bess	 spróbowa ła	usiąść,	ale	na gły	ból	głowy	ka zał

jej	 wrócić	 do	 pozycji	 leżą cej.	 –	 Biedna	 Katy,	 za dzwoniłaś	 do
niej?
–	Już	dawno	–	odrzekła	Crystal.	–	Jest	z	Aggie	w	domu.
–	Jest	mi	głupio	–	wyzna ła	Bess.	–	Wszystko	przez	to,	że	zżera -

ła	mnie	za zdrość,	a	nie	chcia łam	tego	przyznać.	Wyba czysz	mi?
–	Popa trzyła	na	siostrę.
–	A	czy	 ty	mi	wyba czysz?	Na prawdę	nie	wiesz,	 że	nigdy	nie

byłam	 w	 sta nie	 z	 tobą	 konkurować?	 Jesteś	 troskliwa,	 odda na
tym,	przed	którymi	się	otworzysz	i	z	którymi	pozosta jesz	w	bli-
skości.	Jesteś	wspa nia łomyślna	i	peł na	ciepła.	Masz	kla sę,	któ-
rej	mnie	bra kuje.	Uroda	przeminie,	a	osobowość	i	cha rakter	po-
zosta ną.
Bess	wycią gnęła	ra miona	i	objęła	siostrę,	po	czym	się	rozpła -

ka ła.
–	Na prawdę	dobrze	się	czujesz?	–	za niepokoiła	się	Crystal.
Bess	skinęła	głową.
–	Tak,	tylko	jestem	trochę	otuma niona	i	obola ła.	Wszystko	bę-

dzie	dobrze.	Teraz	nie	żywię	co	do	tego	najmniejszej	wątpliwo-
ści.
–	To	dobrze.	Na za jutrz	z	 rana	muszę	wsiąść	w	sa molot	 i	 się

udać	do	Francji,	za nim	pewien	hra bia	zmieni	za miar	w	spra wie
pierścionka	 za ręczynowego	 ze	 szma ragdem,	 który	mi	 obiecał.
Nie	masz	nic	przeciwko	temu?	–	spyta ła	z	uśmiechem	Crystal.
–	Nie,	jeśli	będę	mogła	uczestniczyć	w	ślubnej	ceremonii	–	od-

rzekła	 Bess,	 zdumiona	 ła twością,	 z	 jaką	 prowa dzą	 rozmowę.



Przecież	jeszcze	przed	pa roma	dnia mi	nie	były	w	sta nie	się	po-
rozumieć.
–	Pierwsze	za proszenie	będzie	dla	ciebie	–	obieca ła	Cry stal.	–

Jude	może	cię	przywieźć.
Uśmiech	zniknął	z	twa rzy	Bess.
–	Tak	–	powiedzia ła.
Crystal	ścisnęła	jej	dłoń.
–	Daj	mu	szansę	–	poprosiła.	–	Jemu	też	nie	było	ła two.
–	 Rzeczywiście	 poważnie	 traktuje	 swoje	 zobowią za nia	 –	 od-

parła	Bess.
–	Wierz	mi,	 jesteś	dla	niego	czymś	znacznie	więcej	niż	zobo-

wią za niem,	 kocha nie.	 Przekona ła byś	 się	 o	 prawdziwości	 tego
stwierdzenia,	 gdybyś	widzia ła	 go	w	 ta kim	 sta nie	 jak	 ja	wtedy,
kiedy	spa dłaś	ze	schodów	i	później	w	szpita lu.	A	teraz	odpocz-
nij.	Posiedzę	przy	tobie,	a	jutro	wszystko	się	ułoży,	prawda?
–	Prawda.	–	Bess	uśmiechnęła	się	i	uścisnąwszy	dłoń	siostry,

po	raz	pierwszy	od	dawna	za pa dła	w	spokojny	sen.

Kiedy	znowu	otworzyła	oczy,	ujrza ła	stoją cego	przy	łóżku	dok-
tora	Barnesa	i	Crystal,	która	posła ła	jej	od	drzwi	ca łusa.
–	Czuję	 się	 jak	Święty	Mikołaj	 –	 oznajmił	ura dowa ny	 lekarz,

gdy	 Crystal	 wyszła	 z	 pokoju.	 –	Mam	 dla	 pani	 prezent.	 Co	 by
pani	chcia ła:	chłopca	czy	dziewczynkę?
–	Na prawdę	jestem	w	cią ży?	–	Bess	uniosła	się	na	łóżku.
–	Na prawdę	–	potwierdził	lekarz.	–	Chyba	to	nie	jest	zła	wia -

domość?
–	Coś	podobnego!	–	Bess	opa dła	na	poduszki,	uśmiecha jąc	się

od	ucha	do	ucha.	–	Coś	podobnego!	–	powtórzyła,	położyła	dło-
nie	na	brzuchu	i	na gle	poczuła	się	cudownie.
–	Dziecku	nic	nie	 jest,	pani	 też	–	dodał	doktor.	–	 Jutro	pa nią

wypiszemy.	Zoba czymy	się	rano.	Spokojnych	snów!
Na	twa rzy	Bess	wciąż	gościł	uśmiech.	Co	za	cudowny	słodki

sekret!	Za mknęła	oczy	i	uniosła	tę	ta jemnicę	w	ciemność	nocy.



ROZDZIAŁ	JEDENASTY

Bess	obudziła	się	i	przekona ła,	że	wciąż	jest	obola ła.	Zo rien-
towa ła	 się,	 iż	 przez	 lekko	 rozchylone	 rolety	 do	 pokoju	wpa da
świa tło	 słoneczne.	 Dopiero	 po	 chwili	 spostrzegła	 Jude’a	 –	 sie-
dział	nieruchomo	na	krześle	usta wionym	przy	szpitalnym	łóż ku.
Przyjrza ła	 mu	 się	 uważniej	 i	 dostrzegła,	 że	 ma	 zmierzwione
włosy,	posza rza łą	twarz	 i	przekrwione	oczy,	którymi	tępo	wpa -
truje	się	w	ścia nę.	Ma rynarka	i	ciemne	spodnie	były	wygniecio-
ne	 i	 przybrudzone,	 podobnie	 jak	 niebieska	 jedwabna	 koszula,
rozpięta	tak,	że	widać	było	muskularny,	pokryty	ciemnym	za ro-
stem	 tors.	 Bess	 dobrze	 pa mięta ła	 dreszcz	 rozkoszy,	 który	 po-
czuła,	przecią ga jąc	palca mi	po	piersi	ukocha nego.
–	Jude?	–	szepnęła.
Na tychmiast	ocknął	się	ze	sta nu,	w	ja kim	pozosta wał,	i	obrzu-

cił	ją	bacznym	spojrzeniem.
–	Jak	się	czujesz?	–	spytał.
–	 Jeszcze	 trochę	 obola ła	 –	 odparła,	 umyka jąc	 spojrzeniem

w	bok.	–	Gdzie	Crystal?
–	W	drodze	do	Pa ryża.	Pro siła	ci	przeka zać,	że	wieczorem	do

ciebie	za dzwoni.
–	To	dobrze.
–	Powiedzia ła	mi,	że	wczoraj	wiele	spraw	sobie	wyja śniłyście

–	dodał.
Bess	 przytaknęła	 ruchem	 głowy	 i	 wróciła	 spojrzeniem	 do

Jude’a.	Ich	oczy	się	spotka ły.
–	Crystal	mi	wyja wiła,	dla czego	cię	poca łowa ła.	Prze pra szam

za	moje	podejrzenia	i	za chowa nie.
Jude	sięgnął	po	jej	dłoń	i	ją	poca łował.
–	Daj	spokój	–	poprosił.	–	Jak	zoba czyłem,	że	spa dasz	ze	scho-

dów,	mia łem	ochotę	strzelić	sobie	w	łeb.
–	To	nie	była	twoja	wina	–	za oponowa ła	Bess.
–	Była	jak	cholera.	–	Znowu	uca łował	jej	dłoń,	po	czym	wstał



z	krzesła,	podszedł	do	okna	i	podniósł	rolety.	–	Lekarz	orzekł,	że
dziś	możesz	opuścić	szpital.
–	Chcia ła bym.
–	Jeśli	będziesz	się	czuła	tak	jak	teraz,	to	lepiej	nie	ryzykować

–	za zna czył.
–	Nic	mi	nie	jest	–	za pewniła	go	Bess,	wzruszona	peł nym	tro-

ski	tonem.
Jude	odwrócił	się	od	okna.
–	 Bess…	 –	 za czął	 z	 wa ha niem	 –	 Aggie	 powiedzia ła	 mi,	 że

ostatnio	nie	ja da łaś	śnia dań.
–	Tak	mówiła?
Jude	przysiadł	na	 łóżku	 i	delikatnie	położył	 rękę	na	brzuchu

Bess.
–	Za mierzasz	dać	mi	dziecko,	kocha nie?	–	spytał,	nie	odrywa -

jąc	wzroku	od	jej	cia ła.
Wypowiedzia ne	 serdecznym	 tonem	 słowa	 spra wiły,	 że	 za ru-

mieniła	się	z	ra dości	i	ze	wzruszenia.	Za wa ha ła	się	na	sekundę,
po	czym	dotknęła	jego	dłoni.
–	Tak,	zga dłeś.
Twarz	Jude’a,	wciąż	wpa trzonego	w	brzuch	Bess,	rozpromie-

niła	się	w	uśmiechu,	który	jednak	znikł,	kiedy	przeniósł	spoj rze-
nie	na	jej	twarz.
–	Dla czego	mi	nie	powiedzia łaś?	–	spytał	z	lekkim	wyrzutem.
Bess	 pogła dziła	 delikatnie	 jego	 dłoń	 na dal	 spoczywa ją cą	 na

jej	brzuchu.
–	Ba łam	się	–	odparła.
–	Mnie?	–	zdziwił	się,	boleśnie	dotknięty.
–	 Nie	 –	 za protestowa ła.	 –	 Tego,	 że	 poczujesz	 się	 uwikła ny

w	zwią zek	ze	mną,	a	przypuszcza łam,	że	pra gniesz	Crystal.
–	A	ja	myśla łem,	że	ty	mnie	nie	chcesz	–	wyznał.	–	Zresztą,	na -

wet	mi	to	powiedzia łaś.
–	To	dla tego,	że	nie	byłam	ciebie	pewna.	Jesteś	taki	sa mowy-

starczalny,	opa nowa ny,	wszystko	masz	pod	kontrolą.	Nie	potra -
fiłam	się	zorientować,	co	myślisz	czy	czujesz.
–	W	 ta kim	 ra zie	możemy	sobie	podać	 ręce.	 –	Za cisnął	palce

na	jej	dłoni.	–	Za uwa żyłaś,	że	za łożyłem	ci	obrączkę	i	pierścio-
nek?



–	Tak,	dziękuję.	W	gruncie	rzeczy	na wet	połowy	tego,	co	mó-
wiłam	do	ciebie	 i	Crystal,	nie	 traktowa łam	poważnie.	Ostatnio
byłam	rozchwia na	emocjonalnie.
–	Jeszcze	się	nie	rusza?	–	spytał	Jude.
Bess	posła ła	mu	nieśmia ły	uśmiech.
–	Dużo	za	wcześnie.	Na prawdę	nie	masz	nic	przeciwko	temu,

że	za szłam	w	cią żę?
Odwza jemnił	uśmiech.
–	Nie.	Czy	już	na	początku	nie	powiedzia łem	ci,	że	chciał bym

mieć	z	tobą	dziecko?
–	Tak,	ale	przy	oka zji	zrobiłeś	parę	okropnych	uwag.
–	Sa moobrona,	kocha nie.	Kiedyś	ci	wyja wiłem,	że	przy	 tobie

tra cę	 sa mokontrolę.	 Wzniosłem	 mur	 między	 sobą	 a	 świa tem,
a	 tymcza sem	 ty	 uczyniłaś	w	nim	wyłom,	 co	 bardzo	mi	 się	 nie
spodoba ło.	Za czą łem	walczyć	z	tobą	jedyną	bronią,	jaką	dyspo-
nowa łem.
–	A	teraz?
–	Szczerze	ża łuję,	że	nie	postępowa łem	ina czej	od	początku.

Za trzyma łem	 twoją	 siostrę	na	dłużej	w	Big	Mesquite	 z	 dwóch
powodów.	Przypuszcza łem,	że	ten	jej	Francuz	za cznie	za	nią	tę-
sknić	 i	 zrozumie,	 iż	 potrzebuje	 Crystal,	 i	 się	 zdekla ruje.	 Poza
tym,	nie	ukrywam,	żywiłem	na dzieję,	 że	 jej	 obecność	 i	 sposób
bycia	 pobudzi	w	 tobie	 choć	 trochę	 za zdrości	 o	mnie.	Gdybym
przewidział,	ja kie	mogą	być	tego	tra giczne	konsekwencje,	ode-
słał bym	ją	do	domu	pierwszego	dnia.	Gdybyś	dozna ła	ciężkich
obra żeń,	 nie	 mówiąc	 już	 o	 stra cie	 dziecka,	 to	 nie	 wiem,	 jak
mógł bym	da lej	 żyć	 ze	 świa domością,	 iż	 się	 do	 tego	przyczyni-
łem.
–	 Nie	 mogłeś	 wiedzieć,	 że	 jeden	 wasz	 niewinny	 poca łunek

może	wywołać	we	mnie	furię	–	powiedzia ła	ze	skruchą	Bess.
–	Wierz	mi,	na prawdę	był	niewinny.	Crystal	była	tak	podeks-

cytowa na	 i	ucieszona	mał żeńską	propozycją	swojego	partnera,
że	musia ła	się	podzielić	swoją	ra dością.	Przykro	mi,	że	do	tego
dopuściłem.	Wiedz,	że	to	ona	mnie	ca łowa ła,	nie	odwrotnie.	Nie
pra gnę	innych	kobiet,	tylko	ciebie.
Po	 tej	 dekla ra cji	 Bess	 się	 rozpromieniła.	W	milczeniu,	 ja kie

na stą piło	 po	 tym	wyzna niu,	 Jude	wpa trywał	 się	 w	 nią	 ocza mi



peł nymi	miłości,	dłonią	delikatnie	gła dząc	jej	brzuch.	Po	chwili
pochylił	głowę	ku	Bess,	a	jego	dłoń	powędrowa ła	do	jej	piersi.
Tymcza sem	ona	uniosła	się	i	rozchyliła	wargi	w	oczekiwa niu	na
poca łunek.
W	tym	momencie	do	pokoju	wszedł	uśmiechnięty	doktor	Bar-

nes.	 Nie	 zwa ża jąc	 na	 za kłopota nie	mał żonków,	 których	 za stał
w	intymnej	sytuacji,	podał	im	na zwisko	dobrego	ginekologa,	po-
gra tulował	przyszłemu	ojcu,	a	Bess	za lecił	za stosowa nie	specy-
fików	przewidzia nych	dla	kobiet	w	cią ży.
–	Od	tej	chwili	proszę	się	dobrze	odżywiać	–	dodał	jeszcze.
–	Jest	pani	sta nowczo	za	szczupła.
–	Będzie	 ja dła,	 choćbym	miał	 ją	karmić	na	 siłę	 –	 oświadczył

sta nowczo	Jude.
Doktor	 Barnes	 roześmiał	 się,	 a	 Bess	 rzuciła	 mu	 zdziwione

spojrzenie.
–	To	rozumiem	–	powiedział	lekarz,	zwra ca jąc	się	do	Jude’a.	–

A	 pani	 ra dzę	 jak	 najszybciej	 się	 skontaktować	 ze	 wska za nym
przeze	mnie	ginekologiem	i	umówić	na	wizytę.	Opieka	prena tal-
na	jest	bardzo	ważna.	Na wia sem	mówiąc,	jeśli	była by	pani	za in-
teresowa na	porodem	rodzinnym,	to	polecam	nasz	szpital.	Gine-
kolog	powie	pani	coś	więcej	na	ten	temat.
–	Chętnie	skorzystam	z	ta kiej	możliwości	–	powiedzia ła	Bess.
–	Ja	też	–	dodał	Jude.	–	Chciał bym	być	z	żoną	podczas	przyj-

ścia	na	świat	na szego	dziecka.
Na	te	słowa	Bess	ogarnęła	ra dość;	on,	ona	i	ich	dziecko	sta ną

się	 prawdziwą	 rodziną.	 Doktor	 Barnes	 pożegnał	 się	 i	 wyszedł
z	 pokoju.	Wkrótce	 jego	 śla dem	 ruszył	 Jude,	 aby	 się	 za jąć	 for-
malnościa mi	zwią za nymi	z	wypisa niem	Bess	ze	szpita la.
Za nim	zdą żyła	 się	 zorientować,	 zna la zła	 się	w	 sa mochodzie,

w	drodze	do	Big	Mesquite.	Na	miejscu,	gdy	ledwie	przekroczyła
próg	domu,	podbiegła	do	niej	ura dowa na	Katy	i	się	mocno	przy-
tuliła.	Stęskniona	za	dziewczynką,	Bess	poczuła	łzy	pod	powie-
ka mi.

Od	dnia	powrotu	ze	szpita la	Bess	po	raz	pierwszy	poczuła	się
w	Big	Mesquite	 jak	w	domu.	Wszystkie	przykrości,	 ja kie	 ją	 tu
spotka ły,	wła sne	przygnębia ją ce	i	złe	emocje	odpłynęły	w	niepa -



mięć.	Czuły	 i	 troskliwy	wobec	niej,	 Jude	nie	krył	dumy	z	 tego,
że	po	 raz	drugi	 zosta nie	ojcem.	Pilnował,	 żeby	niczego	 jej	nie
bra kowa ło	 oraz	 aby	 będą ca	 w	 poważnym	 sta nie	 żona	 dba ła
o	siebie.
W	niedzielę	Bess,	Katy	i	Aggie	jak	zwykle	wybiera ły	się	do	ko-

ścioła.	Gdy	gotowe	do	wyjścia	spotka ły	się	w	holu,	ku	wła snemu
zdumieniu	za sta ły	czeka ją cego	na	nie	Jude’a.	Miał	na	sobie	ele-
gancki	sza ry	garnitur.
–	 Pojedziesz	 z	 nami	 na	mszę?	 –	 Bess	 nie	 wierzyła	 wła snym

oczom.
–	Czy	jest	coś	złego	w	tym,	że	w	niedzielę	mężczyzna	za biera

rodzinę	do	kościoła?	–	odparł	z	uśmiechem.
–	Na turalnie,	że	nie.
–	W	ta kim	ra zie	zbierajmy	się,	bo	się	przez	ciebie	spóźnimy	–

oznajmił	Jude,	pierwszy	idąc	do	drzwi.
Katy	za chichota ła,	ale	tak	żeby	ojciec	jej	nie	usłyszał,	a	zdzi-

wiona	 Aggie	w	milczeniu	 pokręciła	 głową,	 po	 czym	wszystkie
podą żyły	za	Jude’em	do	wyjścia	i	do	sa mochodu.
W	 kościele	 usiedli	 w	 jednej	 z	 pierwszych	 ła wek.	 Pa stor	 od

razu	za uwa żył	 Jude’a	 i	popa trzył	na	niego	z	 jawnym	niedowie-
rza niem,	szybko	 jednak	zmienił	wyraz	 twa rzy	 i	uśmiechnął	się
od	ucha	do	ucha.
Siedzą cą	 obok	męża	 Bess	 ogarnęło	 wzruszenie.	 To,	 że	 Jude

z	wła snej	woli	udał	się	do	miejsca	kultu	religijnego,	sta nowiło
dowód,	jak	bardzo	zmienił	się	stosunek	jej	męża	do	ich	związku;
świadczył	 o	 powa dze	 oraz	 trwa łości	 ich	 mał żeństwa.	 Tamten
mężczyzna,	 którego	 poślubiła	 wiele	 miesięcy	 temu,	 nie	 dał by
się	tu	za cią gnąć	za	żadne	skarby.
Jude	włą czył	się	do	wspólnego	odśpiewa nia	psalmów,	choć	od

niepa miętnych	cza sów	tego	nie	robił.	Miał	silny	ba ryton	i	Bess
uzna ła,	że	jego	głos	brzmi	cudownie.	Uśmiechnęła	się	do	niego,
a	on	odwza jemnił	uśmiech.	W	tym	momencie	głębokiego	poro-
zumienia	 za pra gnęła	 czegoś	 więcej	 niż	 stosunków	 przyja ciel-
skich,	ja kie	łą czyły	ją	z	mężem	od	dnia	jej	powrotu	ze	szpita la.
Wieczorem	utuliła	Katy	do	snu,	ale	nie	zosta ła	przy	niej	dłu-

żej,	tak	jak	to	za zwyczaj	robiła.	Wymówiła	się	bólem	głowy,	co
zresztą	 nie	 było	 kłamstwem.	 Kiedy	 sta nęła	 na	 progu	 sypialni



Jude’a,	usłysza ła	szum	wody.	Była	tak	zdenerwowa na,	że	zmusi-
ła	się,	by	wejść	do	środka	i	za mknąć	za	sobą	drzwi.
Pokój	był	urzą dzony	mebla mi	z	ciemnego	drewna	z	brą zowy-

mi	 i	 kremowymi	 wykończenia mi.	 Za rumieniła	 się	 na	 widok
ogromnego	 łóżka,	bo	pla nując	resztę	wieczoru,	myśla ła	o	 tym,
że	się	w	nim	znajdzie	wraz	z	Jude’em.	Otuliła	się	szczelniej	ja -
snoniebieskim	szla frokiem,	który	włożyła	na	gołe	cia ło,	i	weszła
do	są sia dują cej	z	sypialnią	ła zienki.
Jude	 stał	w	 ka binie	 prysznicowej,	 akurat	mył	włosy.	Usia dła

na	ta borecie	koło	drzwi	i	obserwowa ła	go	z	rosną cym	podniece-
niem.	Ścia na	ka biny	była	niemal	przezroczysta	–	miga ła	za	nią
opa lona	skóra	i	gęste	czarne	włosy,	które	pokrywa ły	pierś	i	cią -
gnęły	się	pa smem	do	brzucha	i	poniżej.
Po	 paru	 sekundach	 woda	 przesta ła	 lecieć	 i	 Jude	 rozsunął

drzwi	ka biny.	Znieruchomiał,	widząc	Bess.	Tymcza sem	ona	po-
sła ła	mu	uśmiech,	powstrzymując	się	z	ca łych	sił,	żeby	się	nie
wycofać.
–	Hej	–	powiedzia ła	cicho.
–	Hej	–	mruknął,	sięga jąc	po	ręcznik.
–	Nie	 jesteś	 za żenowa ny?	 –	 spyta ła,	 obrzuca jąc	 spojrzeniem

jego	muskularne	cia ło.
Za sta na wiał	 się	 przez	 chwilę,	 przesuwa jąc	 wzrokiem	 po	 jej

sylwetce.
–	Prawdę	mówiąc,	przy	tobie	nie.
Myśli	o	swoich	bliznach,	przemknęło	Bess	przez	głowę.	Wsta -

ła	 z	 gra cją	 z	 ta boretu	 i	 sta nęła	 na	 wprost	 męża.	 Wyjęła	 mu
z	dłoni	ręcznik.
–	Jude…	–	za częła,	z	trudem	opa nowując	zdenerwowa nie.
Przycią gnął	jej	ręce	do	siebie.
–	Zdobyłaś	się	na	tyle,	to	teraz	nie	stchórz	–	szepnął.
Bess	rozchyliła	wargi,	nie	spuszcza jąc	oczu	z	jego	twa rzy.
–	Chcę	się	z	tobą	dzisiaj	kochać.	Kiedyś	powiedzia łeś,	że	jak

będę	gotowa,	mam	przyjść	do	twojej	sypialni.
Jude	uśmiechnął	się	lekko.
–	Czy	za mierzasz	mnie	uwieść?	–	spytał.
–	Coś	w	tym	rodza ju	–	przyzna ła,	zerka jąc	na	niego	figlarnie.

–	Musisz	mnie	poprowa dzić	–	doda ła.	–	Na prawdę	nie	mam	do-



świadczenia	w	uwodzeniu.
–	Tra cisz	czas	–	mruknął,	spoglą da jąc	w	dół.
Podą żyła	wzrokiem	za	jego	spojrzeniem,	po	czym	w	popłochu

odwróciła	wzrok.
Roześmiał	się,	widząc,	jak	się	czerwieni.
–	To	był	twój	pomysł	–	za uwa żył.	–	Zdejmij	szla frok.
–	Ale	jeszcze	cię	nie	osuszyłam	–	szepnęła.	–	Jesteś	mokry.
–	Moja	 ulubiona	 fanta zja	 to	 ta,	 że	wyciera	mnie	 ręcznikiem

naga	kobieta	w	cią ży	–	za żartował.	–	Skoro	nie	jestem	za kłopo-
ta ny	z	powodu	moich	blizn,	to	czym	ty	mia ła byś	się	krępować?
Bess	przyłożyła	palce	do	jego	ust.
–	Kocham	cię	ca łego,	każdy	centymetr	twojego	cia ła,	a	blizny

są	 dowodem	 odwa gi	 –	 oświadczyła.	 –	 Jak	 lepiej	 cię	 poznam,
będę	ca łować	każdą	z	nich.
–	Jak	lepiej	mnie	poznasz?	–	spytał	ze	śmiechem	Jude.
–	Kocha liśmy	się	tylko	dwa	razy	–	przypomnia ła	mu.
–	Znacznie	szybciej	pogłębilibyśmy	zna jomość,	gdybyś	wresz-

cie	zdjęła	z	siebie	ten	cholerny	szla frok.
Bess	powoli	rozwią za ła	pa sek	i	zsunęła	szla frok	z	ra mion,	nie

spuszcza jąc	wzroku	 z	 twa rzy	męża.	Oczy	mu	 pociemnia ły,	 od-
dech	przyspieszył.	Uniosła	trzyma ny	w	dłoniach	ręcznik	do	jego
głowy	i	sta ra ła	się	osuszyć	mu	wło sy.	W	chwili,	gdy	ich	cia ła	się
zetknęły,	Jude	chwycił	ją	w	ra miona	i	mocno	przytulił.
–	Potrzebuję	cię!	–	wyrzucił	z	siebie.	–	Tak	bardzo	cię	pra gnę!
Muskał	warga mi	 jej	 usta,	 po	 czym	 przycią gnął	 jej	 głowę	 ku

sobie.
–	Nie	mogę	czekać	–	powiedział	schrypniętym	głosem.	–	Wy-

bacz,	kocha nie,	ale	nie	mogę	zwlekać	ani	sekundy	dłużej.
Bess	nie	za protestowa ła,	kiedy	zsunął	usta	na	jej	piersi,	a	po-

tem	powędrował	nimi	w	dół	aż	do	brzucha.	Po	chwili	wziął	ją	na
ręce	 i	za niósł	na	szerokie	 łoże.	Pocią gnęła	go	ku	sobie,	ale	on
się	za wa hał.
–	Dziecko…
–	Nic	się	nie	sta nie,	jeśli	będziesz	delikatny.
Powiodła	dłońmi	po	jego	ciele	–	dotyka ła	torsu,	pasa,	bioder.

Na stępnie	ujęła	jego	ręce	i	poprowa dziła	do	swoich	bioder.
–	Trzymaj	mnie	tak,	jak	to	robiłeś	tamtego	dnia	w	lesie.



–	Bess!	–	jęknął	głucho.
–	Kocham	cię	–	szepnęła	prosto	w	jego	usta.	–	Kocham	cię.
–	Wiesz,	co	mówisz?	–	spytał,	na suwa jąc	się	na	Bess.
–	Tak,	wiem.	Kochaj	mnie,	najdroższy,	choćby	troszeczkę.	Na -

wet	 jeśli	 to	 wszystko,	 co	 możesz	 mi	 dać…	 Jude!	 –	 krzyknęła,
czując,	 jak	 mąż	 dotyka	 jej	 w	 najbardziej	 zmysłowy	 i	 intymny
sposób.
–	Tym	ra zem	to	będzie	miłość,	a	nie	 tylko	seks.	Bess,	 jesteś

dla	mnie	wszystkim,	ca łym	moim	świa tem.
Wiedzia ła,	 że	 Jude	 jest	 szczery,	a	 jego	za pewnienia	prawdzi-

we.
–	 Najdroższy!	 –	 wykrzyknęła,	 przywiera jąc	 do	 niego	 całą

sobą.
Wsunął	ręce	pod	jej	pośladki,	a	gdy	się	połą czyli,	powiedział:
–	 Ruszaj	 się	 wraz	 ze	 mną.	 Tak,	 mocniej,	 tak	 jak	 teraz…

O	tak…	Bess,	kocham	cię,	kocham.
Powta rzał	te	słowa	jak	mantrę,	aż	ochrypł	i	za bra kło	mu	tchu.

Bess	powta rza ła	je	niczym	echo.	W	pewnej	chwili	za garnęła	ją
fala	niezwykłej	rozkoszy,	a	przed	ocza mi	poka za ła	się	eksplozja
kolorów,	 które	 przemieszcza ły	 się	 niczym	 szkieł ka	 w	 ka lejdo-
skopie.
Stra ciła	poczucie	cza su.	Wyda wa ło	się	jej,	że	dopiero	co	skoń-

czyli,	kiedy	symfonia	ruchów	i	zmysłów	za częła	się	na	nowo,	od
czułych	delikatnych	poca łunków,	które	z	każdą	chwilą	sta wa ły
się	głębsze	i	coraz	bardziej	na miętne,	aż	ich	cia ła	za płonęły	mi-
łosnym	ża rem.
Tym	ra zem	każdy	dotyk	wyda wał	się	intymniejszy,	poca łunek

dłuższy	i	głębszy,	a	okrzyk	i	jęk	głośniejszy	niż	poprzednio.	Jude
wprowa dzał	 Bess	 w	 arka na	 sztuki	 miłosnej,	 uczył,	 jak	 można
ofia rować	 sobie	 wza jemnie	 niezwykłą	 rozkosz,	 poka zywał,	 co
daje	jej	moc	pa nowa nia	nad	nim,	a	ją	przepeł nia ła	duma,	że	wy-
wołuje	w	nim	ta kie	dozna nia.	Jude	cał kowicie	za tra cił	się	w	mi-
łosnym	 rytmie;	 z	 głuchym	 jękiem,	 drżąc	 na	 ca łym	 ciele,	 osią -
gnął	orgazm,	jednocześnie	da jąc	Bess	za spokojenie,	o	które	bła -
ga ła.	Wyczerpa ni,	objęci	ra miona mi,	popa dli	w	cudowny	błogo-
stan.	Na cią gnęli	na	siebie	koł drę	i	za pa dli	w	sen.



Na stępnego	ranka,	kiedy	promienie	słońca	zajrza ły	przez	roz-
chylone	 rolety,	 obudzili	 się	 na	 nowo	 spra gnieni	 bliskości.	 Ko-
cha li	 się	przy	wtórze	śpiewu	pta ków	gnieżdżą cych	się	w	drze-
wach	 za glą da ją cych	do	 okien.	 Przepeł nia ła	 ich	 cudowna	 świa -
domość,	że	na leżą	do	siebie,	iż	uczestniczą	w	akcie	miłości.
–	Pomyśleć,	że	pla nowa łem	zostać	sta rym	ka wa lerem.	–	Jude

się	za śmiał,	przebiera jąc	palca mi	we	włosach	Bess.
Leża ła	wtulona	w	ukocha nego,	z	głową	na	jego	pier si,	rozleni-

wiona	po	miłosnych	uniesieniach.	Poca łowa ła	go	i	powiedzia ła:
–	Za mierzam	się	upewnić,	że	lubisz	być	mężem.
–	Tej	nocy	po	raz	pierwszy	od	świąt	Bożego	Na rodzenia	wy-

szłaś	mi	na przeciw	–	za uwa żył.	–	Przedtem	to	za wsze	ja	za bie-
ga łem	o	zbliżenie	 i	 ja	cię	bra łem.	Żywiłem	jednak	na dzieję,	że
przyjdzie	taki	czas,	kiedy	mnie	za pra gniesz	na	tyle,	że	zja wisz
się	w	mojej	sypialni	–	dodał.
–	Mia łam	taką	samą	na dzieję,	 lecz	nie	byłam	ciebie	pewna	–

wyzna ła	Bess.	–	Podejrzewa łam,	że	jeśli	oka żę,	jak	bardzo	mi	na
tobie	 za leży,	wykorzystasz	 to	 przeciwko	mnie.	A	poza	 tym	by-
łam	na	ciebie	wściekła	z	powodu	Crystal.
Jude	poca łował	ją	czule	w	czoło.
–	Bess,	przecież	wiesz,	że	za	spra wą	za chowa nia	matki	Katy

posta nowiłem	się	nie	 żenić.	Zdecydowa łem	się	na	mał żeństwo
z	 tobą,	przymuszony	określoną	sytuacją,	 jednak	po	kilku	 tygo-
dniach	twojej	bytności	w	moim	domu	doszedłem	do	ta kiego	sta -
nu,	że	nie	mogłem	myśleć	o	niczym	innym,	tylko	o	tobie.	Wbrew
sobie	zgodziłem	się	na	choinkę	i	urzą dzenie	świąt,	za da łem	so-
bie	niewia rygodnie	dużo	trudu,	żeby	zdobyć	obraz,	który	ci	się
spodobał,	 pozwoliłem	 ci	 usta nowić	 pewne	 ogra niczenia	 dla
Katy	 i	 obserwowa łem,	 jak	 wzbudzasz	 jej	 za interesowa nie	 su-
kienka mi	i	prywatka mi.	Jednym	słowem,	postą piłem	niezgodnie
z	 moimi	 zwycza ja mi	 i	 za łożenia mi.	 Widzia łem	 cię	 z	 Katy,	 jak
śmiejecie	 się	 i	 doskona le	 czujecie	 w	 swoim	 towa rzystwie,
i	chcia łem	do	was	dołą czyć,	ale	nie	mia łem	pojęcia,	jak	do	tego
doprowa dzić.
–	Katy	i	ja	możemy	cię	na uczyć.
–	Sta ra łem	się	otoczyć	cię	opieką	–	cią gnął	–	ale	nie	potra fi-

łem	się	do	ciebie	zbliżyć.	A	tamtej	nocy,	kiedy	powiedzia łaś,	że



mnie	nie	chcesz…
Bess	musnęła	warga mi	jego	usta.
–	Skła ma łam.	Bardzo	cię	pra gnęłam	–	wyzna ła.	–	Chcia łam	się

do	ciebie	zbliżyć	już	wtedy,	gdy	byłam	na stolatką	i	przyjeżdża -
łam	tu	na	wa ka cje.	Jude,	podoba łeś	mi	się,	imponowa łeś.	Na wet
nie	wiem,	kiedy	to	młodzieńcze	za uroczenie	zmieniło	się	w	mi-
łość,	jednego	jestem	pewna:	nie	mogła bym	żyć	z	dala	od	ciebie.
Jude	przesunął	palcem	po	jej	wargach.
–	Jest	nas	dwoje,	pani	Langston.	Są dzisz,	że	od	teraz	mogła -

byś	dzielić	ze	mną	sypialnię?
–	Chcielibyśmy	–	odrzekła.
–	My?	–	Jude	uniósł	brew.
–	Twój	syn	i	ja.	Katy	jest	wniebowzięta,	że	między	nami	sytu-

acja	się	unormowa ła	 i	że	będzie	mia ła	rodzeństwo,	nie	za uwa -
żyłeś?	–	Bess	zerknęła	na	Jude’a.
–	Tak,	i	cieszę	się	z	tego.	–	Przytulił	ją	mocniej.
–	Uwa żasz,	że	jestem	seksowna?	–	spyta ła.
–	Na	Boga,	 tak!	Na wet	 jak	będziesz	wyglą dać	niczym	dynia,

będę	cię	kochał.	Mam	na dzieję,	że	zdołam	cię	objąć.
Bess	roześmia ła	się	uszczęśliwiona.
–	 Będziemy	mieli	 co	 opowia dać	 na szym	wnukom.	 Już	 widzę

ich	 miny,	 kiedy	 im	 opowiem,	 jak	 wyniosłeś	 mnie	 z	 Oakgrove
i	wsa dziłeś	do	sa molotu,	żeby	za wieźć	do	Teksa su	i	się	ze	mną
ożenić.
–	Jeśli	to	zrobisz	–	ostrzegł	–	to	powiem	im,	jak	mnie	uwiodłaś

na	ścieżce	konnej.
–	Szanta żysta.
–	A	za tem	za chowajmy	na sze	sekrety	dla	siebie.	Kiedy	się	ze-

sta rzeję,	 będę	 ci	 szeptem,	 na	 ucho,	 przypominał	 na sze	 dzieje
i	 pa trzył,	 jak	 się	 rumienisz,	 bo	 za mierzam	 robić	 to	 przy	wnu-
kach.
Bess	pogła dziła	jego	policzek.
–	Będę	cię	kochać	za wsze,	przez	całe	życie	–	obieca ła.
Jude	poca łował	ją	czule.
–	Ja	też	będę	cię	kochał	całą	w	każdej	minucie	mojego	życia.	–

Usiadł	i	za pytał:	–	Co	byś	powiedzia ła	na	śnia da nie?	Potem	mo-
glibyśmy	pojechać	do	San	Antonio,	do	tej	restaura cji	nad	rzeką,



na	lunch	–	za proponował.
–	Tylko	pod	wa runkiem,	że	obiecasz	nie	ata kować	mnie	i	nie

obra żać	–	powiedzia ła.
–	 Jakżebym	mógł	 za chowywać	 się	w	 ten	 sposób	w	 stosunku

do	ciężarnej	damy?	–	spytał	 Jude,	wsta jąc	z	 łóżka	 i	ogarnia jąc
Bess	 peł nym	 uwielbienia	 wzrokiem.	 –	 Ślicznie	 wyglą dasz,	 jak
tak	leżysz	rozleniwiona	–	stwierdził.	–	Mógł bym	stra cić	dla	cie-
bie	głowę.
Bess	westchnęła	i	poruszyła	noga mi.
–	Mógł byś?	Na prawdę?	Ja kie	to	podnieca ją ce.	Połóż	się	 i	po-

rozma wiajmy	na	ten	temat.
–	Ty	cza rownico	–	mruknął	pod	nosem.
Bess	rozpostarła	ra miona.
–	Człowiek	czuje	się	bardzo	sa motny	w	tak	ogromnym	łożu	–

doda ła	z	westchnieniem.
–	Mam	parę	pilnych	telefonów…	–	za wa hał	się	Jude.
–	Znowu	na szedł	mnie	ten	straszliwy	ból,	kocha nie…
Jude	rzucił	się	na	łóżko	obok	żony.
–	Do	dia bła	z	telefona mi!	Mnie	też	boli.
Bess	rozchyliła	wargi,	a	Jude	zbliżył	do	nich	usta.	Uśmiechnę-

ła	się,	czując	się	tak,	jakby	w	jej	żyłach	płynął	szampan	za miast
krwi.	 Przesunęła	 dłońmi	 po	 gładkich,	 na prężonych	muskułach
pochylonego	nad	nią	męża.	Dobrze	wiedzia ła,	jak	cudowna	roz-
kosz	wkrótce	sta nie	się	ich	udzia łem.



[1]	Refritos	–	meksykańskie	danie;	smażona	pasta	fasolowa	(przyp.	tłum.).

[2]	Enchiladas	–	tradycyjne	danie	meksykańskie;	 tortille	z	kurczakiem,	chili,	cebulą
i	serem	zapiekane	z	salsą	z	pomidorów,	awokado	i	śmietany	(przyp.	red.).

[3]	Mariachi	 –	 rodzaj	 orkiestr	 popularnych	 w	Meksyku,	 w	 których	 skład	 wchodzą
skrzypce,	różnego	rodzaju	gitary,	mandoliny	i	trąbki	(przyp.	red.).

[4]	Reconstruction	(j.	ang.)	–	Rekonstrukcja,	okres	od budowy	po	zakończeniu	wojny
secesyjnej	w	latach	1865-1877	(przyp.	tłum.).

[5]	Jim	Bowie	–	amerykański	pionier	i	żołnierz,	bohater	rewolucji	teksańskiej	(przyp.
tłum.).

[6]	 William	 B.	 Travis	 –	 pułkownik	 amerykańskiej	 armii,	 uczestnik	 walk	 o	 Ala mo
(przyp.	red.).

[7]	David	Crockett	–	polityk,	żołnierz,	pionier.	Dziennik	pułkownika	Travisa	potwier-
dza	bohaterstwo	Crocketta	w	walkach	o	Alamo	(przyp.	red.).

[8]	Goliad	–	miasto	w	Teksasie,	gdzie	podczas	 rewolucji	 teksańskiej	wojsko	meksy-
kańskie	zamordowało	kilkuset	amerykańskich	jeńców	(przyp.	tłum.).



Tytuł	oryginału:	The	Rawhide	Man
Pierwsze	wydanie:	Harlequin	Books,	1984
Redaktor	serii:	Dominik	Osuch
Opracowanie	redakcyjne:	Barbara	Syczewska-Olszewska
Korekta:	Lilianna	Mieszczańska

©	1984	by	Diana	Palmer
©	for	the	Polish	edition	by	HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.,	Warszawa	2017

Wydanie	niniejsze	zostało	opublikowane	na	licencji	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone,	łącznie	z	prawem	reprodukcji	części	dzieła	w	jakiejkol-
wiek	formie.
Wszystkie	postacie	w	tej	książce	są	fikcyjne.	Jakiekolwiek	podobieństwo	do	osób	rze-
czywistych	–	żywych	i	umarłych	–	jest	całkowicie	przypadkowe.
Harlequin	 i	Harlequin	Gwiazdy	Romansu	 są	 zastrzeżonymi	 znakami	należącymi	do
Harlequin	Enterprises	Limited	i	zostały	użyte	na	jego	licencji.
HarperCollins	Polska	jest	zastrzeżonym	znakiem	należącym	do	HarperCollins	Publi-
shers,	LLC.	Nazwa	i	znak	nie	mogą	być	wykorzystane	bez	zgody	właściciela.
Ilustracja	na	okładce	wykorzystana	za	zgodą	Harlequin	Books	S.A.
Wszystkie	prawa	zastrzeżone.

HarperCollins	Polska	sp.	z	o.o.
02-516	Warszawa,	ul.	Starościńska	1B,	lokal	24-25

www.harlequin.pl

ISBN	978-83-276-3420-7

Konwersja	do	formatu	MOBI:
Legimi	Sp.	z	o.o.

http://www.harlequin.pl/


Spis	treści

Strona	tytułowa
Rozdział	pierwszy
Rozdział	drugi
Rozdział	trzeci
Rozdział	czwarty
Rozdział	piąty
Rozdział	szósty
Rozdział	siódmy
Rozdział	ósmy
Rozdział	dziewiąty
Rozdział	dziesiąty
Rozdział	jedenasty
Przypisy
Strona	redakcyjna
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